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środków celem niedopuszczenia 


do powtórzenia sie barbarzyńskich i niegodnych Polski wypadków 
Komunikat oficjalny o zajściseh w Bielsku i Bisziej 
i odezwa burmistrzów do ludnosci 


BIELSKO, 25, ©. (Tel. wł. 
„Głosu Porannego“). 

W piątek w późnych godzi- 
nach wieczorowych starostwo 
w Bielsku wydało następujący 
komunikat o zajściach w dnin 
26 bm.: 

„Mimo niestwierdzenia spraw 
ców ani przyczyn wypadku, ja- 
kiemu ułegł Antoni Górny, kū- 
piec w Bielsku, re- 
zerwy, nieustalone dotąd osoby 
dążyły do zwołania w dniu 23 
b. m. na godz. 18-tą wiecu w sa- 
lach strzelnicy miejskiej w Biel- 
sku. 

O oznaczonej godzinie zebra- 
ło się w parku na strzelnicy 0- 
koło 2000 osób. Zebrani dowie- 
dziawszy się, że wiee się nie od- 
hędzie, zaczęli rozchodzić się 
spokojnie do domn. 

Część zebranych w pojedyń- 
czych grupach przeszła ulicami 
Bielska do Białej. Nielegalnie 
zwołane zebranie wykorzystały 
różne elementy, które wykorzy- 
stująe siłne skupienie się ludno- 
ści i zaniechanie ruchu uliczne- 
go ZACZĘŁY WYBIJAĆ SZY- 
BY W SKLEPACH I MIESZKA 
NIACH ŻYDÓW. Zamieszki zo- 
stały zlikwidowane przez poli- 
cję, która od początku energicz 
nie występowała przeciwko gru 
pom i pojedyńczym manifestan- 
tom. 

W zwłązku z zamieszkami za 
trzymano w Bielsku 4 osoby. 

Stan zdrowia Górnego uległ 
znacznej poprawie. 

Tyle komunikat urzędowy 0 
zajściach w Bielsku. Natomiast 
na terenie Białej ekscesy przy- 
brały w ezwartek wieczorem i 
w nocy poważniejsze rozmiary. 
Zdemolowano kilka mieszkań i 
sklepów. Speejalnie na ul. Su- 
kienniezej wybito i zdemolowa- 
no wystawę oraz plądrowano 
domy i mieszkania. 

Wczoraj w godzinach popo- 
łudniaowych odbyła się w ko- 
mendzie policji w Bielsku konfe 
rencja prasową przy wspól- 
udziałe naczelnika wydziału 
śledezego insp. Chomrańskiego 
z Katowic. Na konferencji obec 
ny był starosta bielski p, mgr. 
Bocheński, który w OSTRYCH 
SŁOWACH - NAPIĘTNOWAŁ 
ZBRODNICZĄ WPROST I SPO- 
(ŁECZNIE SZKODLIWĄ ROBO 


P. O. W. W przemówieniach da 
wano wyraz 
bee działalności OZON-u, Wska 
zywano, 
dzie z ideologią Marszałka Pił- 
sudskiego i tradycjami POW.| Zebrani nie przyjęli tego o- 


WARSZAWA, 25. 9. (PAT). P. prezes rady ministrów gen. Sławoj - Składkowski prey- jPam ufxurostu  oówisdczył, de 
jat dn. 25 września posłów i senatorów żydowskich w osobach: pos. Sommersteina, sen. Schor- | wszelkie 

ra, sen. Trockenheima i pos. Gotlieba, którzy przedstawili p. premierowi zdenerwowanie ludno- 
ści żydowskiej, wywołane FAKTAMI BICIA I NAPASTOWANIA JEJ PRZEZ NIEODPOWIE- 
DZIALNE 3 


P. premier stwierdził, 
SZCZENIA DO POWTÓRZENIA SIĘ BARE 
SKIEGO WYPADKÓW, ANARCHII I SAMOWOLE 


że UŻYJE WSZYSTKICH ŚRODKÓW, NIEDOPU- 
ARZYŃSRICH 1 NIEGODNYCH PAŃSTWA POL- 


Rozdźwięki w O.Z.N. 


Działacze P. 0. W. domagaia 


się zmiany na 


odcinku młodzieżowym 


Warsz. Koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: i 

O odbytej ostatnio naradzie 
przedstawicieli P. O. W. z płk. 
Adamem Kocem jako szefem 
OZON-u, dowiadujemy się nastę 
pujących szczęgółów. 

Na naradę przybyło około 50 
najwybitniejszych _ działaczów 


do której płk. Koc dotychczas 
nal 


eży. 

IW, odpowiedzi płk. Koc o- 
świadczył, że wykonywuje jak- 
najściślej wspomniane wskaza- 
nia, że ma przed sobą ciężką 
pracę, ale że w jej wyniku po 
dwu lub trzech latach najdalej 
Roman Dmowski zostanie bez 
adherentów, którzy wszyscy 
znajdą się w szeregach OZON-u 

W. ten sposób wskazania ide- 
ologii Marszałka Piłsudskiego 
będą urzeczywistnione. 


rozgoryczeniu wo- 
że nie jest ona w zgo- 


Najście na redakcie 


Członkowie Z. M. P. dotkliwie pobili 


Warsz. koresp. „Głosu Poran:|tego czynu napastnicy zostawi- 
nego“ telefonuje: li na biurku list i rzucili się do 

Wczoraj o godz. 6 pop. do l»: ucieczki, oddając na podwórku 
kału redakcji „ABC“ wpadła|* Wz e postrach. ; 
grupa, złożona z 40 osób, któraj j liście napastnicy ki, b 
przedostała się do gabinetu re- | Wali swój czyn stałymi ataka 
daktora Zaleskiego. „ABC“ na Związek Młodej Pol- 


ski. 
Po wybiciu drzwi gabinetu * 
kilkunastu członków grupy rzu| Dowiadujemy się, że Związek 
ciło się na red. Zaleskiego i do-| Młodej Polski, t. zw. młody O. 
tkliwie go pobiło. Po dokonaniu|Z. N. zorganizował swój sztab, 


świadczenia do wiadomości za- 
| znaczając, że o ile nie nastąpi 
zasadnicza zmiana 


to będą zmuszeni ogłosić wystą- 
pienie organizacji P. O. W. z 
OZONU, krok ten podać do wia 
domości publicznej z odpowied- 
nimi motywami. 

Płk. Koc raz jeszcze zabrał 
głos i oświadczył, że porozumie 
się z miarodajnymi czynnikami, 
a w nadchodzący wtorek, 28 bm. 
przybędzie na posiedzenie P, O. 
W. i da po raz drugi odpowiedź. 


„R. B. C” 


red. Zaleskiego 


jak następuje: kierownik, za- 
stępca płk. Koca Jerzy Rutkow- 
ski, kierowńik kursów — Meyer 
kierownik drużyn ochotniczych 
— Iwanowski, redaktor „„Mło- 
dej Polski“ — Pietrzak, kierow- 
nik wydziału terytorialnego — 
Zarzycki, kierownik wydziału 
wiejskiego Puziewicz, wy- 
dział akademicki — Reklewski, 
Gout, Czaplijewski i Siwirski. 


TĘ CZYNNIKÓW ANTYSEMIC na łamach „Polonii“ 1 „Siedem 
KICH, a specjalnie dzienników |Groszy* uśmiercono kobietę z 
Korfantego „Polonię“ i „Siedem | Szezyrka, która padła na chod- 
Groszy* dążących do wywoła- |nik z powodu poślizgnięcła się i 
nia fermentu wśród ludności, | doznała kontuzji. Uśmiercona 
podburzania tłumu przez rozsie | przez „Siedem Groszy* kobieta 
wanie niestworzonych bredni sama wróciła do Szczyrka. Pan 
na terenie Bielska. starosta zapowiedział, że w ra- 

Starosta mgr. Bocheński nad zie powtórzenia się tego rodza- 
mienił przy tej sposobności, żelju plotek i ich rozsiewania, 


WŁADZE Z CAŁĄ ENERGIĄ 
WYSTĄPIĄ PRZECIWKO WI- 
CHRZYCIELOM SPOKOJU, 
Pan starosta zdementował 
również pogłoski przez nieod- 
powiedzialne czynniki rozmyśl- 
nie kolportowane jakoby Anto- 
ni Górny zmarł w szpitalu I że 
właśnie w dnin wczorajszym 
miał odbyć się jego 


wykroczenia 
ko bezpieczeństwu i mieniu BĘ 
DŹR Z CAŁĄ PEZWZGLĘD 
DZE Z M 
NOŚCIĄ. 

Na murach miasta wuswaj 
w godzinach wieczównych poje- 
wila się odezwa do ludności 
Bielska i Białej, wydana przez 
burmistrzów obu miast e nastę- 
pującej treści: 


godne 
jakie rozegrały się w ostatnich 
dniach na terenie obu miast, 
przybrały FO KRARYGOD- 
NYCH WYBRYKÓW ELEMEN 
TÓW POZBAWIONYCH PO- 
R ODPOWIEDZIALNO- 


Do tego przyczynił się w po- 
ważnym stopniu fakt, że Toz- 
sądna część społeczeństwa, nie 
solidaryzująca się z tego rodza- 
ju wystąpieniami jedynie przez 
ciekawość zapełniała ulice i u- 
trudniała władzom bezpieczeń- 
stwa likwidowanie wybryków. 
Jednocześnie nieodpowiedzialne 
elementy rozsiewająe pogłoski 
o śmierci względnie ciężkim u- 
szkodzeniu ciała różnych osób, 
usiłują w ten sposób podirzy= 
mać dalszy stan podniecenia u- 
mysłu. Pogłoski te pozbawione 
są wszelkiej podstawy. W celu 
ułatwienia władzom bezpieczeń- 
stwa jak najszybszego przywró- 
cenia spokoju wzywamy wszyst 
kich obywateli by NIE DAŁY 
POSŁUCHU RÓŻNYM POGŁO- 
SKOM CELOWO I ŚWIADO- 
MIE ROZSIEWANYM DLA MĄ 
CENIA SPOKOJU. 


Do rodziców i wychowawców 
młodzieży zwracamy się ze spe- 
ejalnym apelem, hy użyły całe- 
go swego m w kierunku 
OÓDSEPAROWANIA TEJ MŁO- 
DZIEŻY OD ELEMENTÓW 
SZERZĄCYCH ZAMĘT. 


Wkońcu przestrzegamy wszy 
stkich przed zakłóceniem spoko 
ju i porządku publicznego, albo 
wiem winnych władze pociągną 
do surowej odpowiedzialności. 

Podpisani: burmistrz Białej 
dr. Zbigniew Łuniewski i bur- 
mistrz Bielska dr. W. Przybyła. 

Zarządzenie odnośnie do za- 
kazu sprzedaży alkoholu została 


pogrzeb. | utrzymane w mocy. 


Ktoś złośliwy nazwał podróż 
Mussoliniego do Niemiec „spot- 
kaniem dwuch wielkich akto- 
rów". Ale może fo jest tylko 
„une plaisanterie aimable“, bo 
przecież historia uczy, nas, że 
nie jeden wielki geniusz, który 
pozostawił światu wiekopomne 
dzieła w dziedzinie politycznej, 
wojskowej i sztuk pięknych, na 
widowni publiezmej stawał na 
koturnie i przybierał „pozę“, 


26.1X.— 


talnych tylko teror, względnie 
strach powstrzymuje ludzi cd 
opozycji przeciw nowemu re- 
żymowi. 

W dalszej konsekwencji wy- 
suwa się problem ewentualnego 
zbrojnego wystąpienia obu dyk 
tatorów. Niemcy i Włochy, to 
razem 110 milionów ludzi. Je- 
żeli weźmiemy tylko pod uwa- 
gę te państwa, kióre w razie e- 
uropejskiego konfliktu, bez za- 


bez ujmy dla swej twórczości. 
Może tedy w głębi duszy obu 
dyktatorów tkwi coś więcej, niż 
ta żyłka akiorska, która, co 
prawda, jest nieodłącznym re- 
kwizytem ich działalności. Mo- 
że tedy potrafią Swoim naro- 
dom dać prócz „Circenses*, tak 
że i „panem, w na 
słowa znaczeniu, a światu, a w 
każdym razie Europie, możność 
zaprzestania zbrojeń i poparcie 
w konstruktywnej pracy kuliu- 
ralnej £ gospodarczej, albo przy 
najmniej nie będą w. tm me 
szkadzal. © 

Nie ulega wałpikwaBeć, že wi 
zyta Mussoliniego ma na celu 
utrzymanie i hartowanie osi 
Rzym — Berlin, która grozi 
chwilami skrzywieniem się. — 
Groźbą taką jest przede wszyst- 
kim kwestia austriacka. Hitler 
nie zrezygnował x Anschlussu, 
ale Mussolini ma w tym kiermn 


strzeżenia, wystąpiłyby prze- 
ciw nim, to reprezentują one 


z, małych s sk, Przy. 
niemiecką. OŚ ta grozi skrzy- miastecz z 

wieniem co prawda już po za- |tyku, Mińska i Brześcia przenio 
decydowaniu spotkania Hitler |sła się fala teroru antysemickie- 
— Mussolini, na skutek poro- |go do stołecznej Warszawy. — 
zamienia w Nyon 4 zbliżenia | Ulica warszawska, a ściślej śród 
Włoch do Anglił i Franefi (co miejska ulica warszawska od kil 
zdaje słę jest yin niedałe- | ku tygodni a. się pod ob- 


nastąpi 
narodów, 8 więc w ęgarń żydowskich przy ulicy 
rzędzie przez mocarstwa ya- awek Przed wejściem 
chodnie snuwerenmości Włoch, każdej księgarni stanęło kilku- 
nad Abisynią, a co za tym idzie |nastu młodzieńców i nie wpnusz- 
uznanie imperium włoskiego.— |czało klientów - chrześcian. Uli- 
Tym samym główne pumkty tar |ca Świętokrzyska nagle się za- 
cia, usprawiedliwiające dotych- |ludniła. Akcję pikieciarską prze 
czas istnienie osi Rzym — Ber-|prowadzała młodzież endecko - 
lin, byłyby usunięte i otwarta |oenerowska, posiłkując się kija- 
wolna droga do swobodnej gry|mi i nader nieskomplikowanym 
sił politycznych Europy. bagażem ideowym. Próbkami 


Z okazji roczniey 150-lecia tej „dętologii* były ulotki, które 
Konstytucji amerykańskiej pre- |5705*Y: co następuje: | 
zydent Roosevelt wygłosił prze-| „Polacy rozchodźcie się s 
mówienie, w którym, po ostrej| i do żydów nie wchodźcie. 
krytyce totalizmu, jako wroga| Kto u żydów kupuje, 
demokracji, podniósł, że więk-| ten siebie rujnuje. 

Szość narodów jest demokraty-| (Warszawa i Kraków 

ezna; nie tylko większość naro-| to miasta polaków. 

dów, ale większość ludzi wyzna| A wy, beduiny 

je demokrację; dał do zrozumie | wont do Palestyny”. - è 
nia, że nawet w państwach to-' Biedny Mickiewicz! Jeśli taka 


ka ple 


PALACE” 


Film, o którym mówi cała Łódź | 
i który musi zobaczyć cała Łódź * 


LINĄ 


Film o doniosłym problemie erotycznym i 
seksualnym 


5-ty tydzień 
niebywałego 
sukcesu! 


Dziś od 12—2 1 2—4 f è y 09 
„PORANKI Seia ż:: F 
"Ceny od. od JI. ż £ 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


przynajmniej dwukrofność lud- 
ności, grupującej się dockoła 
osi Rzym — Berlin. Pomijając 
tedy państwa. które pozostaną 


z zasady lub konieczności neu- 


tralne, oraz państwa, pozosta- 
wiające jeszcze wątpliwość co 
do swej decyzji, jasnym jest, że 
liczebna przewaga jest po stro- 
nie przeciwników dyktatur. — 
Do tego należy dodać, że wy- 
padki na polu bitew w Hiszpa- 
nii dowiodły, iż ani taktyka, a- 
ni wartość bożowa oddziałów 


Bank Kupiecko - Kredytowy Spółdz. 


w LODZI, ul. Piotrkowska Mr. 29. 


RGENT DEWIZOWY MINISTERSTWA SKARBU 


skupuje zaćramiczne środki obroiowe 


załatwiamy lokaty, wpłaty, oszczecd- 
MOŚCI - na warunkach najdogodniejszych 
przy zachowaniu najściślejszei tajemnicy. 


Przyjmujemy nowych członków i udzielamy kredyty w szerszym zakresie. 


ma być poezja przyszłej, wyśnio 
nej przez reakcję, endeckiej Pol 
ski! 

Ale pikieciarze byli Konse- 
kwentni Każdemu, kto chciał 
wejść do księgarni żydowskiej, 
usłużnie podawali karteczkę z a- 
dresem księgarni polskiej. Jas- 
ne Z m > wś pa 

Poliefi Było ma Świętokrzy- 
skiej dużo. Policjanci polecali 
właścicielom księgarń nie pro- 
wokować pikietujących... 

Szkoły otrzymały „spis księ- 
garń polskich*. Dzieciom pole- 
cano kupować tylko w księgar- 
niach, aico w, aure 
ścijan. i 

Gdy minął „sezon”* na a Esią7ki 
szkolne, pikieciarze opnścili ul. 
Świętokrzyską i przenieśli się w 
pobliskie ulice, zamieszkałe 
przez żydów. Posypały się ka- 


m + 


za) 


- DR. MED 


tanacy GRYNBERG 


ehar; wewnętrzne (spec. serca) 


POWROCIŁ 
mieszka obecnie 
Piłsudskiego 76, 1%: 


(róg Narutowicza) 


DR. MED. 


Szymon Grinberg i 


(Ordynuja latam na Wiśniowej-Górze) 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 


PRsadskiego 55 (róg Cegieln.) tel. 168-58. 
Przyjmuja 3—5 pop. 


Dr. med. Grzegorz 


ROZENBERG 


POWRÓCIŁ 
CHOR. ŻOŁĄDKA, KISZEKR, 
WĄTROBY i PRZEMIANY MATERN 


Gdańska 44, tel. 224-44 


DOKTÓR 


„MAZUR 


powrócił 


EA. 
BŁ i BE i 
ź 5 
| KE e i H C ri i US$ $ 


niemieckich i włoskich, ani też 
ich uzbrojenie, mimo szumnych 
i gromkich haseł, bynajmniej 
nie wykazały wyższości nad ma 
teriałem ludzkim i sprzętem 
wejsk republikańskich. 

W końcu rzecz może najważ- 
niejsza. Blokada europejska 
(nie mówiąe już o Ameryce Pół 
nocnej i Południowej) Włoch 
i Niemiec musiałaby wkrotce 
znaleźć wyraz w braku najwaź- 
| niejszych surowców) a przede 
wszystkim w braku żywności, 


| 


Dwa oblicza stolic 


u 


Nie pomoże tu ani lanital, cela 
loza, sztuczna guma itd., ani 
zbieranie odpadków żywności i 
stosowanie surogatów; sto mi- 
lionów ludzi, jak wykazała woj 
na światowa, pie można żywić 
Samym SIERRA i namiast 
kami. 


Powracamy fedy do naszych 
uwag wstępnych. Być może, że 
wizyta Mussoliniego u Hitlera 
zadecyduje, czy spotkanie to 
jest konferencją  „reżyserską* 
dla przyszłego dramatu Euro- 
py. czy tylko aktem grzecznoś- 
ciowym dwuch dusz pokrew- 
nych, zdających sobie jednak 
sprawę m odpowiedzialności, 
którą ponoszą wobec swoich 
narodów. Niechaj sobie ntrzy- 
mują swoją pozę, niechaj mobl- 
lizują masy i dają im widowi- 
ska, ale niechaj nie wykraczają 
po za ramy, zakreślone przez 
granice swych państw i konste< 
lację polityczną. Jeżeli scena, 
na której działają, ma leżeć 
esi Rzym — Berlin, to niecha 
jej nie przedłużają sztncznie— 
Leży to w interesie ich nie 
mniej, jak w interesie pokojn. 


y 


mienie w szyby małych sklepi- | żenie starosty Jaroszewicza, skie 
ków żydowskich przy ul. Twar-|rowane niedwuznacznie pod a- 


dej, Grzybowskiej, Granicznej. 
Oglądałem taki sklepik. Szyld 
głosi dumnie: „Sprzedaż tore- 
bek i wyroby skórzane“. A we- 
wnątrz w jednej izdebce, prze- 
dzielonej na pół („sklep“ i „mie- 
szkanie'') gnieździ się siedem o- 


„Wyfłukli mi szybę“, skarży 
się zniszczona kobieta, matka 
czworga dzieci. „Dlaczego? Dla- 
czego? — Czy ja im zabieram 
chleb? Przecież my tygodniami 
nie widzimy kawałka mięsa. — 
Dlaczego nie idą wybijać szyby 
do bogatego, tylko do takich bie 
daków, jak my?* 

I tak codzień. Ogród Saski jest 
kilka razy dziennie okupowany 
przez bandę młokosów, pękają 
szyby na Placu Grzybowskim, 
napadają na żydów, na Pań- 
skiej, Twardej... To jest jedno o- 
blicze Warszawy. 

A równolegle rozwija się ak- 
cja z drugiej strony. ‚W. ostat- 
nich dniach coraz częściej i co- 
raz wyraźniej odzywały się gło- 
sy: „My mamy dość tego! Dość 

awantur i anarchizowania ulicy 
stołecznej. Głosy nie ze strony 

zainteresowanej bezpośrednio 
tIndności żydowskiej, ale ze stro 
(my cementującego się obozu de- 
Fmokrach polskiej. Zwłaszcza 
! charakterystyczny był artykuł 
w tygodniku 
Jłym”, organie lewicy legionowej. 
I konsekwentnie przyszło ostrze 


w POLSKIE BIURO PODRÓŻY 
ŁÓDŹ, UL PIOTRROWSKA 60, TEL. 107-86 


ORGANIZUJE 


WYCIECZKI 
LĄDOWO-MORSKIE 


dresem pałkarzy oenerowskich. 

Stolica Nr. 2 — to Wola, Mo- 
kotów, to dzielnice robotnicze. 
Tu żaden falangista albo korpo- 
rant nie odważy się powiedzieć 
głośniej słowa. Nie zobaczysz 
tu buraczkowej koszuli oenerow 
skiej, ani szarej endeckiej, ani 
mieczyka Chrobrego w klapie. 

(Warszawa Nr. 2 — to potężny 
zwarty i świadom swej siły po- 
chód robotników PPS-owskich, 
demonstrujących o wolność i 
lepsze jutro. 


(W niedzielę, dnia 26 b, m. od- 
będzie się w Warszawie zloł młe 
dzieży socjalistycznej. 


Do Warszawy przyjadą tysią- 
ce młodych roboiników z całej 
Polski, by wespół ze swymi war 
szawskimi towarzyszami wyka 
zać, że młodzież polska, w © 
gromnej swojej większości nie 
jest ani nie będzie taka, jaką 
chcą ją przedstawić rieodpowie- 
dzialne elementy. 

Joter. 
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„Czarne na bia- | gogato zaopatrzone działy: dla 


młodzieży | LEKTURY SZKO 


pod hasłem 


Październik w Afryce, na Riwierze 
(ew. w Paryżu) i Morzath Południa! 


30. IX. — 


3. XI. 1937 r. 


Cena zł. 850.» 


i pod hasłem 
Jesień w słońcu Bliskiego Wschodu! 


12. X. 


poz 5. XI. 1937 r. 


Nr. 26b 


nr 
są 
M U$S0 Ę 


26 TA— „GŁOS 


a gł 
5 ES, 
€ 


Kancierz mianowany honorowym kapralem milicji faszyst: 


PORANNY" — 1937 


bwękiej. -- ll Duce 


odznaczony Wielkim Krzyżem orderu Orła Niemieckiego 
Niemcy są przekonane, że zajmują w sioszunku do Włoch korzysina mozycię 


MONACHIUM, 25 9. (PAT).| Wielki Krzyż orderu Orła Nie- 


Mussolini 


przybył do Mona-|mlecekiego, Order ten został u- 


chium o godz. 10 rano. Pociąg|stanowiony w ostatnich mie- 


nadzwyczajny wjechał na u-|siącach. 


(Pierwszym  kawale- 


dekorowany dworzec  wśród|rem orderu Orła tej rangi jest 
dźwięków hymnu włoskiego i| Mussolini). 


powitalnych okrzyków. 
Wychodzącego 


Mussoliniego powifał kanclerz | cjalnie dla niego: 


Wręczone Mussoliniemu in- 
z wagonu| sygnia wykonane zostały spe- 
sam order 


Hitler. Następnie kanclerz Hit-| ze złota, gwiazda z brylantów. 
ier wraz ze swym gościem u-| Insygnia umieszczono w szka- 


dał się w otoczeniu licznej świ- 
ty włosko - niemieckiej na piac 
przed dworcem, gdzie były 
zgromadzone liczne delegacje i 
ołbrzymie tłumy ludności, Kan 


zlerz Hitler i Mussolini prze- 
szli między lasem szłandarów 
i flag. 


Z dworca Mussolini odjechał 
do pałacu książęcego, w któ- 
rym zamieszka podczas swego 
pobytu w Monachium. 

Q godz. 11,30 Mussolini udał 
się do rezydencji monachij- 
skiej kanclerza Hitlera. 

O godz. 12,45 opuścił Musso- 
hni rezydencję Hitlera, mając 
przy swym boku Rudolfa Hes- 
sa 1 w otoczeniu orszaku domu 
Kanclerza, 

Wsiaądłszy do samochodu, 
stanął w nim Mussolini wypro 
stowany i przez chwilę dzięko- 
wał tłumom za składane mu o- 
wacyjnie hołdy. Następnie od- 
jechał Mussolini w kierunku 
miasta. W kilka minut po nim 
odjechał kanclerz Hitler do 
Brunatnego domu. 

W kilka minut potym przy- 
był tam Mussolini. Z Brunatne 
go Domu udali się następnie o- 
hydwaj do kaplic zasłużonych, 
celem złożenia tam wieńców. 
Plac Królewski, na którym 
znajdują się kaplice zasłużo- 
nych, przybrany był sztandara 
mi włoskimi i niemieckimi, a 
na czterech jego rogach płonę- 
ły wielkie znicze, 

Następnie Mussolini i Adoif 
Hitler wraz z zastępcą kam- 
clerza Rudolfem Hessem udali 
sie do Brunatnego Domu, 

Po zwiedzeniu budynku za- 
rządu partii narodowo = socja- 
listycznej, udali się Mussolin* * 
Hitler do pałacu kancelerskiego, 
gdzie w sali przyjęć kan'lerz 
Hitler przedstawił 


qeumatykp m 


szczególnie dają się we znaki 
| nagie i częste zmiany pogody. 
| Bóle reumotyrzne i artretycz- 
A ne uśmierza Togal. Tabletki & 
34 Togal stosowane w dawkach 4 
po 2 zm tabletek 3 lub 4 
a razy dziennie przynoszą [$$ 
SĄ ulgę wtych ciepieniąch, Sac 


iułce ze srebra i bursztynu ze 
złotym orłem na pokrywie. 

Przed odjazdem Mussolini i 
Miller zwiedził pałac sztuki niie 
mieckiej. 

W godzinach wieczornych 
Mussolini odjechał specjalnym 
pociągiem na teren manewrów, 
żegnary na dworcu przez Hitle 
ra, Goebbelsa i dygniłarzy par- 
tyjnych i rządowych. 

W kilka minut później Hitler 


wyjechał również xz Mona- 
chium. 
MONACHIUM, 25 3. (PAT). 


W czasie wizyty, którą Musso- 
lini złożył dziś w południe kan- 
clerzowi Hitlerowi w jego mie- 
szkaniu, obydwaj mężowie sta 
nu przeprowadzili przeszło go- 
dzinną rozmowę. 
Równocześnie włoski mini- 
ster spraw zagranicznych hr. 
Ciano złożył wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych von Neu- 


rathowi, która trwała również 
czas dłuższy. 
BERLIN, 25 9. (PAT). Ob- 


Mussofinie-| wieszczona dziś w uroczystej 


mu kierowników Rzeszy i ekrę| formie, że Adolf Hitler „wódz 


gów partii 
stycznej. 


narodowo - soejali-|i kanclerz Rzeszy i narodu niec- 


mieckiego* został mianowany 


Następnie w pałacu  księcia|kapralem honorowym milicji 
Karola odbyła się ponowna kon) faszystowskiej. 


fereneja miedzy Mussolinim i 


kanclerzem, podczas rewizyty) 


złożonej gościowi przez kancle 
rza, 

Podczas tej konferencji Iit- 
ler wręczył Mussoliniemn naj- 


W związku z nadaniem kan 
cierzowi tej godności, prasa tu- 
tejsza podkreśla, że ta najwyż- 
sza godność faszystowska n 
jest nadawana w zasadzie cu- 
dzoziemcom. W historii partii 


wyższe odznaczenie niemieckie: | i milicji faszystowskiej jest to 


Ustawą z dnia 15. III. 1933 r. (Dz. 
magistra (Dz. Urz. M. W. R. i 


nomiczno społeczna) 
Pedagogiczny 


Wolna Wszechnica Polska w warszawie 


Oddział w ŁODZI, ul. Dr. Sterlinga 24 tel. 176-71 


zaliczona została do Szkół Akademickich z prawem nadawania tytułu 

O. P. z dnia 51. XII, 1955 r, Nr. 12). 

WYDZIAŁY: Nauk Matematyczno-Przyrodniczych (sekcja biologiczna), Mauk 
Humanistycznych (kierunki: filozoficzny, 
nistyczny), Prawa i Nauk Ekonomiczno-Społecznych (sekcja eko- 


U. R. P. Nr. 29 poz. 247) W. W. P. 


historyczny i polo- 


Czesne od 80 — 135 zł, semestralnie. 
Informacje i zapisy w sekretariacie codziennie od 16 — 19 


40 osób poniósło śmierć. 


w czasie paniki ulicznej w Aleksandrii 


LONDYN, 25 9. (PAT) — 
Reuter donosi z Aleksandrii, że 
w czasie pochodu, zorganizowa 
nego ra cześć króla Faruka, w 
tłumie, liczącym 80 tys. ludzi, 
powstała wskutek nicgpisanego | 
ścisku olbrzymia panika, któ- 


rej organa władz bezpieczeń- 
stwa nie mogły opanować. W 
rezultacie tej paniki około 40 
osób poniosło Śmierć, a wielu 
uczestników pochodu jest cięż- 
ko rannych, 


pierwszy podobny wypadek. 
Symboliczną oznaką jak bar- 
dzo sam Mussolini ceni tę god 
ność jest fakt, że na  teryto- 
rium Niemiec przybył on rów- 
nież w mundurze kaprala hono 
rowego milicji faszystowskiej. 


LONDYN, 25.9. (PAT) — Kamen 
tując spotkanie Mussoliniego z Hi- 
terem, korespondent dypiomatycz- 
ny „Manchester Guardian” zazna- 
cza, że Niemcy przekonane są, że 
zajmują w stosunku do Włoch ke- 
rzystną pozycję. Zdaniem Niemiec 
bowiem, stanowisko Włoch na mo- 
rzu Śródziemnym zostało zasadni- 
cza osłabione, wobec czego Niemcy 
spodziewają sir wykorzystać tę 
słabość przez udzielenie Włochom 
swego poparcia. Zdaniem pisma, 
rozmowy obu mężów stanu doty- 
czyć będą prawdopodobnie Hiszpu- 
nii i Europy Środkowej. 

Polityka Niemiec — pisze dzien 
nik — zmierza do ograniczenia 
Włoch do obszaru morza Śródzieni- 
nego. Wyraźnie z tego dowody da- 
je prasa niemiecka, gdy ciągle pod- 
kreśla, że Włochy są mocarstwem 
śródziewnomorskim, skrzętnie omi- 
jaląc nawet wzmianki, by mogły 
być czemś innym. Niemcy nato- 
miast uważają się za mocarstwo 
Środkowej i Wschodniej Europy. 
Jeżeli im się nda pozbawić Włochy 
wmywów w Środkowej i Południe: 
wo - W:chodniej Europie ! ogra- 
niczyć je do morza Śródziemnego, 
to — zdaniem dziennika — Niemcy 
uczynią poważny krok naprzód w 
kierunku vzyskauła wolnej rok! w 
Środkowej . Południowo - Wschod- 
nie] Europie- ( 


Dzłennik uważa, że Niemcy będą 
gotowe przyrzec Włochom dalsze 
poparcie w Kiszpanii I wogóle po- 
parcie hegemonii Włoch na morzu 
Śródziemnym, żądając wzamłan za 
to, aby Włochy pozostawały co- 
najmniej neutralne wobec posunięć 
niemieckich w Austrii. Niemcy nie 
są głęboko zainteresowane kwestią 
hiszpańską, ale wzamian za neutral 
ność Włoch w Środkowej Europie 
będą niewątpliwie gotowe uczynić 
więcej, aniżeli dotycliczas, aby przy 
śpieszyć zwycięstwo gen. Franco. 

Dla Mussoliniego będzie rzeczą 
bardzo trudną — zauważa „Man: 
chester Guardian” — wyrzec się 
Austrii, chyba że uważa Austrię w 
każdym razie za straconą, Nie bę 
dzie również dla niego rzeczą łat- 
wą po ostrzeżeniach, jakie otrzymał | 
ad Francji i W. Brytanii w sprawie 
nieinterwencji w Hiszpanii, posu- 
nąc się dalej z tą interwencją na- | 


e- 


5 lampowa klasyczna superketerge 
dyna. 7 obwodów. Zmienna selektywe 


ność. Telefoniczna 


tarcza strojeniowu 


Kompensacja basów. Oko magiczne. 


ELEKTRIT 


ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY 


wet z pomocą Niemiec. Dziennik | kilkudziesięciu członków S. S. fe- 
wyraża przeto wątpliwość, aby roz-  chało do Monachium celem pełnie- 
mowy między obu dyktatorami u- | nia służby bezpieczeństwa w czasie 


wieńczone zostały puwodzeniem. 
Jeżeli natomiast rezultat tych roz- 
mów będzie pomyślny, to Europa 
stol — zdaniem „Manchester Guar- 
dian?” — przed okresem brzemien- 
nym w zdarzenia. 


Wypadek gruny 5. S. 
PARYŻ, 25.9. (PAT) — Agencja 
Havasa donosi z Monachium o zde- 
rzeniu się w pobliżu miasta 2 samo- 
chodów ciężarowych, na których 


wizyty Mussoliniego. 

Przy zderzeniu 10 członków S. S, 
zostało zabitych a 18 odniosło cięż- 
kie rany. 


Rezerwa Watykanu 

CITTA DEL VATICANO, 25,8 
(PAT) — Kola kościelne zachowują 
wielką rezerwą wobec poźróży 
Mussoliniego do Niemiec. 

„Osservatoce Romano”  zamie- 
szcza o tej podróży tylko krótkie 
wzmianki informacyjne. 


Jak podróżuje dyktator 


Policja i wojsko, armafy i karabiny maszy- 
nowe sirześą jego bczpieczeńsiwe 


Szczególnie dalekoidące środ 
ki ostrożności zastosowane zo- 
stąły podczas przejazdu specjal 
nego pociągu Mussoliniego 
przez Tyrol. Austria uproszona 
została na drodze dyplomatycz 
nej o przeprowadzenie zarzą- 
dzeń ochronnych w czasie prze 
jazdu tego pociągu. Nie ulega 
więc żadnej wątpliwości, że o!- 
brzymie koszty, jakie = 


w związku z tym dla Austrii, 
pokryte zostaną przez rząd wło 
ski. Ponieważ załoga garnizo- 
nu w Tyrolu okazała się nie 
wystarczającą dla objęcia ochro 
ny trasy od graniey włoskiej 
do niemieckiej na dystansie 
Brenner — Kufstein i dla 
strzeżenia dworców przyciągnię 


te zostały posiłki. Policja x Wiel bę w hełmach stalowych 


dnia, żandarmowie z Karyntii i 
Salzburga w pełnym  uzóroje- 
niu wkroczyła do  Inskrucku. 
Przybył tam również prezy- 
dent policji wiedeńskiej, dr. 
Skuhl, który objął kierownic- 
two całej akcji bezpieczeństwa. 
Dr. Skuhl zorganizował w In- 
sbrucku, na głównym dworcu 
kolejowym, swą kwaterę, mo- 
bilizując 800 policjantów i 700 


żandarmów, oraz garnizony 
wojskowe na linii pomiędzy 
Insbruckiem, Holl i Kufstein. 


Wójska regularne zajęły swe 
stanowiska wraz z karabinami 
maszynowymi. Nawet artyleria 
została zmobilizowana dla ce- 
lów ochrony przejazdu Musso- 
liniego. Oddziały te pełnią służ 
iz 


ły policji 


bagnetami, osadzonymi na ką- 
rabinach. Ochrona terenu od- 
bywa się bez przerwy dniem i 
nocą. Roboty drogowe, prowa- 
dzone przez robotników kolejo 
wych, zostały przerwane. Spe- 
cjalni funkcjonariusze kontro- 
lują wszystkie podkłady kolejo 
we, Śruby, zwrotnice, przejaz- 
dy i t. d. Szczególnie charakte- 
rystyczny widok przedstawia 
Insbruck, a zwłaszcza okolice 
dworca, Domy położone obok 
toru kolejowego są strzeżone 
bardzo pilnie. W domach tych 
wszystkie okna od godz, 5 ra- 
no muszą być zamknięte, a kiu 
czę od strychów oddane zosta- 

i zwrócone zostaną 


(Dokończenie na str. 4), 


4 


16.IX 


Gen. Skobil 


— „GŁOS PURANNY” — 1937 


Ñr. 265 


Władze śledcze wysłały za mim lisfy gończe, a żonę jego areszíiowaly 
Po zniknięciu gen. Kułiepowa u $koblina znaleziono trzy miliony franków 


PARYŻ, 25. 9. (PAT). — Po 
przesłuchaniu p. Skoblin-Plewic 
kiej władze śledcze doszły do 
wniosku, że przebieg dnia gen. 
Skohlina w świetle zeznań jego 
żony zawiera poważną lukę mię 
dzy godz. 12 a 13.40, t. j. w tym 
czasie, gdy generał Miller miał 
wyznaczone swoje tajemnicze 
randez vous, po którym zginął 
hez śladu. 


Ponieważ zaś p. Plewicka, po 
dając dokładnie godziny swych 
spotkań z mężem starała się ten 
krytyczny czas wypełnić całko- 
wicie, stwarzając jak gdyby ali- 
bi dla gen. Skoblina, przesłucha 
nia skończyły się na tym, iż wła 
dze śledcze wydały list gończy 
i nakaz aresztowania gen. Sko- 
blina, jako podejrzanego o po- 
rwanie lub ndział w porwaniu 
gen, Millera, a jednocześnie osa 
dziły p. Plewieką - Skoblinową 
w areszcie jako podejrzaną © 
współudział w tym porwaniu. 

„Le Soir“ zamieszcza dziś wy 
wiad ze słynnym z czasów przed 
wojennych demaskatorem Aze- 
fa Burcewem, który w kałego- 
rycznej formie wypowiedział 
się przeciw gen. Skoblinowi, o- 
świadczając, że uważa go za a- 
genta, służącego na dwie strony 
i twierdził że gen. Skoblin przy- 
gotowywał porwanie Millera w 
porozumieniu z kołami zagra- 
nicznymi, którym jakoby miała 


U osób prowadzących siedzący tryb 
żyeln | nadmiernie o y 
szlanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa, stosowana rano 
na czczo, powoduje wydajne wypróż- 
niemie, szybko usuwa nagromadzone 
w przewodzie pokarmowym gazy, 
wpływa dodatnio na obieg krwi i spro 
wadza spokojny sen. — Zal. przez lek. 
ERYTREA" EJ 


(Dokończenie). 
właścielelom domów dopiero 
po powrocie Mussoliniego, 


Szczególnie wzmocniona służba 
bezpieczeństwa objęła wszyst- 
kie węzły komunikacyjne į wia 
dukty kolejowe. W ostatnich 
dniach cały szereg podejrza- 
nych osób odstawiony został 
do aresztów. W szczególności 
dotyczy to osób politycznie po- 
dejrzanych, które odsiedziały 
już karę więzienia. 
. W Berlinie Mussolini otoczo 
%y będzie wzmocnioną ochre- 
ną. Gestapo zainstalowała w pä 
łacu kanclerskim, gdzie Musso- 
lini zamieszkał, wartę złożoną 
z 20 ludzi. Oddział przyboczny 
Hitlera pilnować będzie otocze 
nie pałacu oraz sąsiednich 
ogrodów. W nocy patrole po- 
licyjne z psami policyjnymi pa- 
frolować będa cały ten teren. 
N ostatnich tygodniach oddział 
policji, złożony z 800 ludzi ćw! 
czony był w ostrym strzelaniu, 
Tych 800 policjantów oraz vd- 
działy służby bezpieczeństwa 
stanowić będą specjalny kor- 
pus ochronny dla czuwania 
nad bezpieczeństwem  Mussoli 
niego. Specjalny oddział polieji 
włoskiej znajduje się już w 
Berlinie, przeprowadzając 
wspólnie z policją niemiecką 
zarządzenia ochronne. 

Szereg aresztowań przepro- 
wadzono w Niemezech na dro- 
dze do Monachium. Aresztowa- 
no tam czterech działaczów un- 
tyfaszystowskich, pochodzą- 
cych z Włoch. Wszystkie hate- 
le i pensjonaty zobowiązały 
się do nieprzyjmowania i wpu- 
szczania cudzoziemców, ` 


M A Z Z Z) 


być nie na rękę cała działalność 
następcy gen. Kutiepowa, gen. 
Millera, starającego się po- 
wściągnąć związek emigrantów 
rosyjskich od wszelkiej działal- 
ności politycznej, a w szczegól- 
ności trzymać organizację na 
uboczu od werbunku do Hiszpa- 
nii. 

Prasa prawicowa 
ze swej strony, 


podkreśla 
że aczkolwiek 
okazało się, że statek sowiecki 
„Maria Uljanowa* odjeżdżając 
z Hawru dokonał wszelkich for- 
malności, to jednak pozostawił 
on na wybrzeżu poważną część 
ładunku, który miał zabrać ze 
sobą. 

Prasa lewicowa tłomaczy, iż 
odjazd okrętu i tak już był spóź 
niony o 24 godziny i kapitan wo 
lał pozostawić część ładunku, 
niż dalej jeszcze opóźniać wy- 
jaz 

Pomimo zatym, 


że czynniki 
oficjalne 


zaniechały dalszego 
badania śladów, prowadzących 
w kierunku Hawru, w związku 
zresztą z oficjalnym komunika- 
łem ambasady sowieckiej, pre- 
cyzującym wyraźnie dyploma- 
tyczny charakter samochodu, 
który przewiózł? do  Hawru 
dwuch pasażerów, większość 
prasy paryskiej w dalszym cią- 
gu snuje swe dociekania w tym 
kierunku i śladem okrętu so- 
wieckiego interesuje się nadal. 
"Zagadkową częścią całej spra 
wy zniknięcia gen. Skoblina 
jest fakt, iż generał znajdował 
się ostatnio całkowicie bez pie- 
niędzy do tego stopnia, iż zmu- 
szony byl pożyczyć 200 franków 
od swego byłego oficera, a obec- 

e sprzedawcy gazet. 

Tymczasem w krytycznym 
dniu żona jego w jednym z ma- 
azynów paryskich zamówiła 
toalety na ogólną sumę 2.700 
franków. 


Na lewo przywódca białogwardzistów gen. 


Miller. — Na prawo 


gen. Skoblin. 


Jednocześnie drugim momen 
tem, wzbudzającym podejrzenie 
co do gen. Skoblina są zezna- 
nia b. oficera rosyjskiego, a o- 
becnie kelnera w jednej z restau 
racji paryskich. 

Oświadczył on mianowicie, iż 
na kilka dni przed zniknięciem 
gen. Millera był on w restaura- 
cji świadkiem spotkania między 
gen. Millerem, gen. Skoblinem i 
p. Skoblin - Plewicką oraz dwo- 
ma osobnikami, nieznanymi w 


JAŚNIEJ 


kołach emigracji rosyjskiej. 
Całe grono prowadziło wów- 
czas jakąś poufną rozmowę. 
Innym ciekawym elementem 
sprawy jest informacja, udzie- 
lona jednemu z dzienników pa- 
ryskich przez zamieszkującego 
stale w Sevres pod Paryżem 
gen. Denikina, który oświad- 
czył, że Skoblin na dwa dni 
przed zniknięciem gen. Millera 
proponował Denikinowi udanie 
się do Brukseli na uroczystość 


SŁOŃCA! 


NAJLEP/ZA ZAPRAY 


PARYŻ, 25 9. (PAT). Aresz- 
towany w Hendaye major Tro- 
nosco, który przewieziony zo- 
stał samochodem do Brestu 
dziś przed południem  przesłu- 
chiwany był przez dłuższy 
czas. j 
Pewną rewelacją jest ustale- 
nie identyczności szofera, kłő- 
rym odjechali uczestnicy zama 
chu na łódź podwodną. Szofer 
tem występował pod  nazwi- 
skiem  Porello. Jak nstałiło 
śledztwo, jest to student uni- 
wersytełu w Salamance, ezio- 
nek arystokratycznej rodziny 
markizów de Maravalaz, od- 
grywający dość wybitną rolę w 
ruchu gen. Franco, 

Dochodzenie, prowadzone 
przez władze śledcze w Brescie, 
njawniło poważną rolę, jaką 
w całej sprawie odegrały dwie 
kobiety, a mianowicie siostra 
dowódcy łodzi „C.2*% kpt. Las 
Heres, oraz pewna tancerka je 
fnego z dancingów w Brescie, 
przyjaciółka dowódcy łodzi 
podwodnej „C.4“ por. Ferran- 
do, 

Miały one brać udział w 
przygotowywanym porozumie- 
niu między zwolennikami gen. 


Franco, a obu oficerami w| 
sprawic zawładnięcia łodzią 
podwodną przez rząd w 3ur- 
gos. Obaj oficerowie zostali 
zwolnieni z aresztu, pozostając | 
nadal pod nadzorem policy: | 
nym. 


HENDAYE, 25 9. (PAT). — 
Władze policyjne w Hendaye 
zawiadomiły centralne władze 
bezpieczeństwa w Paryżu, że 
w _ mieszkaniu, wynajętym 
przez Jose Gabarim, który zə- 
stał zabity na pokładzie łodzi 
podwodnej „C. 2", znaleziono 


Tajemnicza rola dwuch kobiet 


w napadzie na hiszpańską łódź podwodną „C 2“ 


trzy walizy z materiałami wy- 
buchowymi. Jutro do Henda;: 
ma przybyć z Paryża jeden z 
pracowników laboratorium mi 
niecypalnego w celu zbadania 
znalezionych materiałów wybu- 
chowych. 


Cenzura mowy Roosevelta 


Stany Zjednoczone rozpoczyna:4 propagandę 
radiową w obcych językach 


W niektórych republikach 
środkowej i południowej Ame- 
ryki nastroje polityczne nie są, 
jak wiadomo podobne do na- 
strojów w Stanach Zjednoczo- 
nych. Raczej sympatyzują tam 
z Włochami, Niemcami i gen. 
Franco. 

Nie więc dziwnego, że do wy 
stąpienia prez. Roosevelta w 0- 
—BCZEZCU a OĘ TE NIZZACZ PEACE 


POKOJE! 


czyste, wygodne, ciche, 
tanie z wodą bież. ciepłą 
i zimną plisko Dworca 
Główn. w WARSZAWIE 


w HOTELU ROYAL 
Chmielna Nr. 31. 
Kawiarnia - Bezpłatny garaż 


bronie demokracji odniesiono 
się tam wrogo. W rezultacie 
przemówienia nie transmitowa 
ły niektóre stacje radiowe po- 
łudniowej Ameryki, jak to jest 
praktykowane zwykle, gdy 
przemawiają głowy państw. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
dotychczas unikał propagandy 
radiowej w innych językach, 
którą tak konsekwentnie upra- 
wiają Włochy, Niemcy i Sowie- 
ty. Ale po cenzurze, jakiej ule- 
mgła mowa Roosevelta, związko- 
wa komisja komunikacji zapro 
ponowała czterem słacjom pań 
stwowym wypracowanie planu 
transmisji w pięciu językach, 
przeznaczonych dla obcych 
państw, a w szczególności dla 
środkowo i południowo - ame- 
rykańskich republik. Transmi- 
sje te rozpoczną się już w naj- 
bliższym czasie. 


| 


| 
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b. oficerów i żołnierzy t. zw. pni 
ku Korniłowskiego. 


Gen. Skoblin za 
Denikinowi, iż weźmie go de 
Brnkseli swym samochodem. 

Gen. Denikin propozycję tę 
jednak odrzucił, oświadczając, 
iż w ogóle nie wyjeżdża ze swe- 
go domu. 


(Władze śledcze starają się za 
tym ustalić kwestię warunków 
materialnych gen. Skoblina | je- 
go żony, którzy żyli na dość sze 
rokiej stopie, posiadając dom 
na przedmieściu Roseraie — La 
Ferriere oraz samochód stacjo- 
nowany stale w jednym z gara 
ży paryskich. 

Pani Plewicka w czasie prze: 
słuchania oświadczyła, że wraz 
z mężem ntrzymywała się ze 
swych honorariów koncerto- 
wych, które w czasie każdego 
tournee przynosiły jej po 25 tys. 
franków. Poza tym, jak stwier- 
dza prasa, państwo Skoblin ule- 
gli przed kilku laty wypadkowi 
autobusowemu i otrzymali od- 
szkodowanie w wysokości 60 ty 
sięcy franków. 


W związku z tym badaniem sto- 
sunków materialnych gen, Skobli- 
na prasa komunistyczna przypomi- 
na, iż po zniknięciu gen. Kutiepo- 
wa znaleziono w jego mieszkaniu 
kwotę 3 milionów franków, która 
znajduje się dotychczas w sekwe 
strze sądowym, tak że pani Kutie 
powowa, zaniieszkująca obecnie w 
Jugosławii, zgłosiła w ostatnich 
czasach ponownie swą skargę do 
sądu w tej sprawie, aby zapobiec 
przedawnieniu, 

Jednocześnie przy  poszukiwa- 
niach przeprowadzanych w związ- 
ku ze śledztwem w lokalu związku 
b. wojskowych rosyjskich, władze 
śledcze natknęły się na zamkniętą 
szafę, która, jak oświadczyli człon- 
kowie biura, nie była otwierana od 
lat 7-miu, albowiem była to pry- 
watna szafa gen. Kuliepowa i ża- 
den z jego podwładnych nie czuł 
się upoważnieny do jej otwierania, 
Szafa ta została obecnie otwarta i 
znalezione w niej papiery przekaza- 
no władzom sądowym. 

„Le Petit Jovrnał* donosi w 
ostatniej chwili, że oprócz gen. Sko- 
blina zniknął również od dwuch dni 
jego brat, który pelnił przy mim 
lunkcje oficera crdynansowego. 


Gen. Miller w bitwie 
łódzkiej 

Z chwilą wybuchu wojny 
generał Miller, bohater senssa- 
cyjnej afery a la Kulicpow, zo 
stał mianowany szefem sztabu 
5-cj armii rosyjskiej, operują: 
cej przeciwko Niemcom, którą 
dowodził Plewe. W ciągu pra-” 
wie całej wojny gen. Miller po 
zostaje na tym  stanowiskm 
kierując m. in. operacjami ar- 
mii rosyjskiej w bitwie łódz. 
kiej w końcn 1914 r. 


je, med. 


8. Kryńska 


Chor. skórne i wenerycnna 
(kobiety i deleci) 


Sfenklewiea 54 tolet. 1456-10 


godz. przyj. od 12—2 i 5—4 pp 


Dr. med. Włodzimierz 


Zadziewicz 


STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej i zębóć 


Piotrkowska 164 isi 


przyjmuje od 3 — 3 


MED Z, 


SZANGHAJ, 259. (PAT) — 
Javas donosi: Parowiec francuski 
„Canton” własność indochińskiego 
t'wa żeglugi został zatrzymany w 
pobliżu Hongkogu przez japoński 
okręt wojenrfy, Na pokład parowca 
francuskiego weszli oficerowie ja- 
pońscy, zapytując o jakiegoś pasa- 
żera, którego nie było na statku. 

Dowódca eskadry francuskiej na 
Dalekim Wchodzie złożył protest 
u władz japońskich, zwracając uwa- 
ge, że japończycy złożyli niedawno 
zapewnienie, iż blokada wybrzeży 
chińskich nie dotyczy okrętów cu- 
dzoziemskich, 


SZANGHAJ, 25.9. (PAT) — 
Dzisiaj rano 8 baterii dział przeciw- 
lotniczych chińskich ostrzeliwało 
samoloty japońskie, unoszące się 
nad miastem. Pociski dział przeciw 
lotniczych, spadając ma miasto, 
zraniły 14 chińczyków w koncesji 
międzynarodowej. 


SZANGHAJ, 25.9. (PAT) = 
Samoloty japońskie bombardowały 
dziś trzy razy Nankin. Obrzucono 
hombami gmachy rządowe, główną 
kwaterę kuomintangn, dworzec ko- 
lejowy, elektrownię, radiostację 
oraz objekty wojskowe. W. czasie 
walk powietrznych 4 samoloty ja- 
pońskie zostały strącone, f 

Jedna z bomb trafiła w pobliżu 
domu, gdzie mieszczą się biura chiń 
skiej agencji oficjalnej Central 
News. Na skutek tego stacja radio 
wa została uszkodzona i przestała 
fmmkcejonować. 

O godz. 13,30 samoloty lapoń- 
skle  ponowiły bombardowanie. 


ty japońskie hombardowały po pól- 


przemysłową Kaitonu. 


26I2.— 


Japończycy zatrzymali parowiec francuski 


Nankin trzykrotnie bombardowany. — Olbrzymie spustoszenia w śródmieściu 
TOKIO, 259. (PAT) — Samalo- | 


PEKIN, 25.9, (PAT) — 


skich wzdłuż linii kolejowej Pekin 


Nowe tkaniny nadeszły L rasina 


WARSZAWA, 25,9. (PAT) — 
W dniu dzisiejszym nastąpiło uro- 
czyste poświęcenie i otwarcie mo- 
stu imienia Marszałka Edwarda 
Śmigłego - Rydza we Włocławku 
na Wiśle, leżącego na trasie drogi 
państwowej Blizno (pod Kołem! 
przez Włocławek, Sierpce. 


O godz. 10 min. 53 specjalnynt 
pociągiem przybyli do Włocławka 
Marszałek Edward Śmigły-Rydz, 
prezes Najw. Izby Kontroli gen. 
Krzemieński, p. minister komunika. 
cji Juliusz Ulrych, podsekretarz 
stanu w ministerstwie komunikacji 
Piasecki, podsekretarz stanu w mi- 
nisterstwie spraw wewn. Korsak, 


podsekretarz stanu w min. skarbu 
p. Świtalski, wojewoda warszawski 
Nakoniecznikow - Klukowski, wyż- 


si urzędnicy min. komunikacji oraz 
urzędn wojewódzkiego warszaw- 
skiego. 

Po powitaniu Marszałek wsiadł 
do oczekującego go przed dwor- 
cem samochodu, udając się na na- 
bożeństwo do katedry. 


Chłopi i robotnicy wołają 
o nowe wybory do sejmu I senatu 


stron, że obecni posłowie nie 
. reprezentują okręgów, z któ- 
j ie © nawed =dymsej rych zostali wybrani. Zapowia- 
da się zgłoszenie dwóch projek 
W notatce tej mówi się, Że|tów zmiany ordynacji. Trudno 
krążą różne pogłoski o nowych | odgadnąć, kiedy to nastąpi. 
wyborach, nikt jednak nie jest| _O nowe wybory według no- 
pewien, kiedy one się odbędą | wej ordynacji wyborczej woła- 
i na jakich zasadach. Wiado-| ją chłopi i robotnicy, którzy 
mo bowiem, — pisze „Siew”*, w ostatnich wyborach wzięli 
— że ostatnia ordynacja wy-| słaby udział, natomiast konser- 
borczą i znikomy udział ludno-| watywne warstwy ziemiaństwa 
ści wiejskiej w głosowaniu spo | dążą do utrzymania Saks) or 
vodowały, że w sejmie zasla- | dynacji. 


ku młodej wsi „Siew* ukazała 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrncie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi- 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu. swędzenie skóry, 


ja, starość. Wątroba i nerki są organa- 
mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 
ju. 20-letnie doświadczenie wykazało, 
Że zioła lecznicze „Cholekinaza* H, 
Niemojewskiego jako żółcio-moczopęd- 


skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony). Trnucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- 
snym organiźmie, zanieczyszczają 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- 


ne są naturalnym czynnikiem odciąża- 
jącym soki ustroju od trucizn włas- 
nych. Bezpłatne broszury otrzymać 
można w laboratorium fizjologiezno - 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego Warszawa, Nowy Świat nr.5 


Zamach ma Jeżowa 


został w ostatniej chwili udaremniony 


MOSKWA, 25. 9. (Tel. wł). — |ferował z inspiracji Jeżowa spra 
Obecnie dopiero przedostały się|wę „czystki* komsomołu w Po- 
do opinii publicznej sensacyjne i litbiurze. 
wiadomości o udaremnionym| Plan zamachu wykryto 
niemal w ostatniej chwili zama-;przeddzień „święta młodzieży” 
chu na Jeżowa, planowanym na|przeprowadzono liczne areszto 
dzień 6 września w t. zw. Święto | wania. 
młodzieży, 


w 


W więzieniu osadzono wybit- 
Teroryści zamierzali w czasiejnych działaczy Komsomołu Su- 
publicznego obchodu wtargnąć ;rolańskiego, Korotkowa, Fried- 
na trybuny i dokonać zamachu. mana, Ławrowego i wielu in- 
na komisarza spraw wewnętrz-|nych. Aresztowano również kil- 
nych Jeżowa oraz na sekretarza |ku wojskowych członków Kom- 
(C. K. partii Andrejecwa, który re-|somołu. 


Most im. Marsz. Śmiclego-Rydza 


zoskał ofwariu we Wiociawisu ma Wiśle 


Po nabożeństwie p. Marszałek 
Śmigły - Rydz wśród serdecznych 
okrzyków zebranej publicznej prze 


Przez 
Qvomaltynę Æ 


Gen. Górecki 
pojedzie do Pragi 
Warsz. kor. „Głosu Poranne-; 


nego* telefonuje: 
W kołach politycznych stoli- 


cy krąży pogłoska, że odłożo- 
na przed niedawnym czasem 
wizyta gen. Góreckiego w Pra- 
dze czeskiej nastąpić ma w cią 
gu października. Uważają to 
za dowód zmiany w stosun- 
kach polsko - czechosłowac- 
kich. 


Nowi attaches 
wojskowi 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
nego“, telefonuje: 

Attache wojskowym i lotni- 
czym w Londynie został miano 
wany podpułk. Kwieciński. Na 
miejsce plk. Kowalewskiego 
attache wojskowym w Buka- 
reszcie mianowany został płk. 
Zakrzewski. 
wym i lotniczym w Waszyngto 
nie mianowany został płk. Cha 


ec. 
- Procesy sądowe 


o udział w strajku 
chłopskim 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


Dwaj | — Hankou zostali 
generałowie chińscy, którzy ponie- śmierć za niewypełnienie swych 
nocy w ciągu godziny dziełnicę | Śli porażkę w czasie operacji japoń | obowiązków, 


skazani ma 


ttak drpliwi R 


Przecież te nieznośne bóle 
postrzałowe mogą ustąpić 


po zażyciu Aspirin'y. (PD 


ASPIRINA 


wypróbowany środek przeciw 
bólom, wyrabiany w kraju _ 


Do otrzymania we wsżystkich aptekach 


Van Zeeland 
pozostaje na czele rządu 


BRUKSELA, 25 9. (PAT). Po 
zakończeniu obrad rady mini- 
strów, premier van Zeeland 
wydał następujący komunikat 
dla prasy: Rada ministrów pod 
dała dzisiaj dokładnemu zbada 
nin sytuację polityczną. Pre- 
mier, ustępując jednomyślnym 
życzeniom swych kolegów, zre 
zygnował x zamiaru podania 
się do dymisji. Na propozycję 
jego rada ministrów ustaliła 
całokształt zarządzeń, 
rząd  przedsięweźmie, celem 
wykonania zadania postawione 
go sobie w deklaracji z czerw- 
ca 1936 T. 


Prośba Doboszyńskie" 
go odrzucona 


KRAKÓW, 25, 9. (Tel. wł). 
Wobec pogorszenia się stanu 
zdrowia matki, inż. Adam Do- 
boszyński zwrócił się do sądu e 
pozwolenie odwiedzenia ciężko 


szedł w towarzystwie biskupa Ra- 
dońskiego oraz towarzyszących mu 
dostojników państwowych do wy- 
lotu mostu, na miejsce uroczy- 
stości. 

Po przemówieniach i po przecię- 
ciu wstęgi przez Marszałka Śmigłe- 
go - Rydza ks, biskup Radoński 
dokonał poświęcenia mostu, po 
czym wszyscy obecni z p. Marszał- 
kiem Śmigłym-Rydzem przeszłi na 
drugą stronę mostu. 

Następnie w gmachu rady miej- 
skiej odbyło się ureczyste wręcze- 
nie Marszałkowi Śmigłemu-Rodzowi 
aktu honorowego obywatelstwa 
Włociawka, 

EZ 


Konfiskata 
„Przeglądu Katolickiego" 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
nego“ telefonuje: 


Nowy numer „Piasta“ z da- 
tą niedzielną został trzykrotnie 
skonfiskowany. Uległ również 
konfiskacie niedzielny „Prze- 
glad Katolicki“ za artykuł, o- 


mawiający wewnętrzną sytua- 
cję w krajo. 


chorej. Profby nie uwzglądnieo- 
no. 


Sprawcy zajść 


antyżydowskich 


skazani przez sąd krakowski 


KRAKÓW, 
W sądzie okręgowym w Krako- 


Attache  wojsko- | wje zapadł wyrok o zajścia prze 


ciw żydom w Laszkach pod Kra 
kowem. 

Po dwudniowej rozprawie ska 
zano: Stanisława Batora, 
czysława Sobkowicza, Włady- 
sława Zaborowskiego i Albina 
Bastera — po 10 miesięcy wię- 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- zienia. Franciszka Biedę na 1 


Królowa Maria Rumuńska 
przyjedzie do Warszawy na premierę swego baletu 
BUKARESZT, 25, 9. (Tel. wł.) | podobnie w listopadzie. Będzie 


nego* telefonuje: 
W Małopolsce odbyło się kil 


ka rozpraw sądowych o udzial; 


w strajku chłopskim. W Łę- 
kach Górnych jeden włościa- 
nin został skazany na 8 mie- 
siące aresztu, w Kałuszu odro- 
czono rozprawę 14 oskarżo- 
nych i drugą sprawę 15 oskar- 
żonych, w Rzeszowie skazano 
jednego oskarżonego na 3 mie- 
siące, a 6 na 6 tygodni aresztu. 


Metropolita Sapieha 


u K. H. Rostworowskiego 


KRAKÓW, 25. 9. (Tel. wł.). 
W związku z ustąpieniem Karo 
la Huberta Rostworowskiego z 
PAL-u metropolita krakowski 
ks. Adam Sapiecha, złożył wizy- 
tę PRostworowskiemu w jego 
mieszkaniu, 


Spadł ze schodów 
i zabił się 


Wezoraj o godzinie 10 wie- 


j| czór lokator domu przy ulicy 


Suchej 5, 36-letni Stefan Ku- 
rzawiński, schodząc ze schb- 
dów potknął się i padł tak nie- 
szczęśliwie, że doznał pęknię 
cia czaszki 
krwotoku. 


Wezwano pogotowie ratitnko | ki, 


we, 
Kurzawiński zmarł. Zwłoki xa 
bezpieczono na miejscu. 


Mie-| 


25. 9. (Tel. wł.). rok i 3 miesiące więzienia. Wła- 


dysława Cygana, Franciszka Cze 
cha, Bartłomieja Batora i Onu- 
frego Bieżałę — na 8 miesięcy 
więzienia. 

Czterem oskarżonym, a mia- 
nowicie Stanisławowi Bałorowi, 
Władysławowi Cyganowi, Fran- 
ciszkowi Czechowi i Bartłomie- 
jowi Batorowi zawieszono wy- 
konanie kary na 5 lat. 


Rumuńska królowa wdowa Ma- |to pierwsze w ogóle wystawie- 
ria skomponowała balet p. t.|nie tego baletu, t. zw. prapremie 
„Taina“, który ma być wysta-|ra. Na premierę tę królowa Ma- 
wiony w operze warszawskiej. |ria zamierza przybyć do War. 
Premiera odbędzie się prawdo- | szawy. 


Sensacyjna operacia w stolicy 


Dziecko zastrzelone w łonie matki 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje; 

Krwawa tragedia rozegrała 
się w domu przy ul. Grzybow- 
skiej Nr. 72. Między małżonka- 
mi Campioni wynikła kłótnia, 
w czasie której mąż strzelił kil 
kakrotnie do żony, raniąc i4 
elężko. 

Ofiarę zbrodni przewieziono 
do_szpitala. 


Jak się okazało, Campioni by 
łą w ciąży, przystąpiono więc 
natychmiast do operacji wyję: 
cia dziecka. Dziecko było juĝ 
nieżywe, gdyż jedna z kal ugo- 
dziła niemowlę w łonie matši, 
Matka jest dogorywająca. 

Sensacyjna ta operacja jest 
pierwszą tego rodzaju operacji 
w Warszawie 


Samochód wpadł do rowu 


5 osób doznało obrażeń, w tym 3 ciężkie 


KIELCE, 25. 9. (PAT). W. Ra- 


W, samochodzie znajdowała 


domiu wydarzyła się katastrofa |się 5 osób, z których 3 zostały 


samochodowa. 
Samochód osobowy, 


ciężko ranne, a mianowicie dr. 


jadąc zlOrzeszek, inż. Witold Płachecki 
i wewnętrznego |dość dużą szybkością, nie zdo-|z Żyrardowa 


i p. Derkaczowa. 


łał wyminąć chłopskiej furman-|Ponadto lżejszych obrażeń do- 


jadącej 


zarzucił gwałtownie, wpadając 
do przydrożnego rowu. 


nieprzepisowo i|znała żona dr. Orzeszki i żona 
przed przybyciem którego | wskutek nagłego zahamowania |inż. Płącheckiego. 


Rannych 
szpitala. 


przewieziono dó 


25.IX= 


WYKWINTNE 


NA UBRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, 
A. Charemzy, Pomorska 12, W. 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. 
Zajączkiewicz i S-ka, Plac Boerne 
ra, Z. Gorczyckiego, Przejazd 59, 
M. Epsztajna, Piotrkowska 225, Z, 
Szymańskiego, Przędzalniana 75, 


REJESTRACJA ROCZNIKA 
1919. — W poniedziałek, do reje- 
stracjj w wydziale wojskowym 
(Piotrkowska 165) zgłosić się pce- 
winni mężczyźni, zamieszkali na te- 
renie V komisariatu, których nazwi 
ska rozpoczynają się od liter: 
S, Sz, T, oraz mężczyźni, zamieszka 
li na terenie XTV komisariatu, któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od 
liter: E, F, G, H, L J. 


PRZYMUSOWE SZCZEPIENIA, 
W poniedziałek, 27 b. m. powinny 
być zgłoszone do drugiego Bzcze- 
pienia dzieci, których nazwiska roz- 
joczynają się od liter: P, R. 

Szczepienia odbywają się w go- 
dzinach od 8 do 10 w 12 punktach 
miasta, wyzhaczcnych w  obwie- 
szczeniach, znajdujących się w każ- 
lej bramie domu. 

POWTÓRNA REJESTRACJA 
ROCZNIKA 1917. — Od dnia 1 paź 
dziernika de dnia 16 listopada r. b. 
odbywać się będzie w lokalu wy- 
działu wojskowego (ul. Piotrkow- 
ska nr. 165) powtćrna rejestracja 
mężczyzn, urodzonych w 1917 roku 
oraz mężczyzn, należących do rocz- 
ników starszych, którzy dotychezas 
nigdzia do pewtórnej rejestracji 
jeszcze się nie zgłaszali i nie zosta- 
li wpisani do list poborowych, 


Odznaczenie 

Konsul szwedzki w Łodzi, p. 
Maks Kon, został odznaczeny đe- 
kretem królewskim Królestwa Ju- 
gosławii krzyżem komandorskim 
crderu św. Sawy za pracę na polu 
zkliżenia gospodarczego pomiędzy 
Polską 8 Jugosławia. 


MATERIALY 


firma 


_„GŁDS5 PORANNY” — 1937 


MAROKO i S-wie 
Momi wie | Dożymici” 


Tel. 152-7 


owamiejsta 


Nr. 250 


Qstalnie nowości 


HURT i DETAL! 


8 


juž się rozpoczely 


Dziś przybywa do Łodzi na uroczysfości mim. Poniatowski 


Uroczystości dożynkowe, zor 
ganizowane przez komitet oby- 
watelski oraz wojewódzki zwią 
zek młodej wsi w Łodzi pod ha 
słem „Miasto — wsi* rozpoczę- 
ły się już w dniu wczorajszym. 

W godzinach  popołudnio- 
wych przyjechały do Łodzi spe 
cjalnymi pociągami pierwsze 
grupy regionalne z różnych po- 
wiatów oraz grupy artystyczne. 
Na ulicach miasta pojawiły się 
licznie młodzież wiejska w barw 
nych strojach ludowych. Mło- 
dzież zdążała w kierunku sta- 
dionu WKS-u na Placu Halle- 
ra, który był miejscem zbiórki. 

O godzinie 17-ej uformował 
się na stadionie barwny pochód, 
który wyruszył na miasto ze 


sztandarami na czele. Pochód 
młodzieży wiejskiej z całego wo 
jewództwa przemaszerował uli- 
cą Piotrkowską w kierunku 
Placu Wolności, a następnie w 
kierunku katedry św. Stanisła- 
wa Kostki. Delegacje nuczestni- 
ków uroczystości złożyły wień- 


ce pod pomnikiem Tadeusza Ko; 
ściuszki, a następnie na płycie | 


Nieznanego Żołnierza. 
O godz. 20 min. 15 odbył się 


Wyprowadzenie drogich nam 
grzebowego dziś w 


a Ry R 


Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 25 b. m. 


b. p. Włacdysław Kajzer 


emeryt, b. kierownik szkoły 


niedzielę dn. 26 b. m o 


wieczór artystyczny pieśni, tań- 
ców i inscenizacji ludowych w 
sali Towarzystwa Spiewaczego 
przy ul. Piotrkowskiej 243. 

Wśród zaproszonych gości na 
wieczorze tym obecny był prezy 
dent Godlewski, oraz prezes 
woj. zw. młodej wsi, p. Fr. Pa- 
wlik 


4 chóry wykonały szereg pie- 
śni, po czym  odegrano szereg 
opartych 


obrzędów ludowych, 


zwłok nastąpi z domu przedpo- 
g- 2 pp. Żona i Rodzina. 


Uroczystości L.0.P.P. w Łodzi 


Pochód na ul. Piotrkowskiej i zawody w parku Poniatowskiego 


W związku z „Tygodniem L. 
O. P. P.* w dniu dzisiejszym, 
w niedzielę, nastąpi punkt kul- 
minacyjny uroczystości, 


O godz. 10 z udziałem przed- 
stawicieli władz odbędzie się w 
katedrze uroczyste nabożeń- 
stwo. Po złożeniu wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza na 
stąpi pochód propagandowy L. 
O. P. P. ulicą Piotrkowską na 
Plac Wolności, gdzie odbędzie 
się konkurs dekoracji pojaz- 
dów mechanicznych i rowerów. 
W czasie pochodu samoloty 
zrzucać będą ulotki, Na uli. 
cach i w lokalach zamkniętych 
odbywać się będzie kwesta. 

_ Po południu o godz. 3 w par 
ku Poniatowskiego rozpocznie 
się konkurs baloników L. O. 
P. P., poczym odbędą się zawo 


dy marszowe drużyn w mas- 


~ 


MARLENA 


DIETRICHI 


w swoim najnowszym filmie o temacie 
rosyjskim p. t. 


Hrabina Władinow 


Jutro premiera 
pCMAMSINOTY 


w kinie 


Do premiera Składkowskiego 


H| czych, 


zwrócili się z memoriałem okupanci „Schioesserow- 
skiej Manufaktury" 


W zakładach przemysłowych 
„Schloesserowskiej Manufaktu- 
ry“ w Ozorkowie, dzierżawio- 
nych przez przemysłowca M. 
Fogla, trwa już piąty tydzień 
strajk okupacyjny. Strajk ten 
wybuchł na tle niehonorowania 
przez dyrekcję zakładów posta 
nowień orzeczenia arbitrażowe 
go, zmniejszających upust dla 


fabryki oznrkowskiej. 


Z uwagi na fo, że liczne do- 
tychczasowe konferencje i per 
traktacje nie dały rezultatu, w 
dniu wczorajszym  strajkujący 
w liczbie około 2,800 robotni- 
ków wystosowali do prezesa 
rady ministrów, gen. Składkow 
skiego obszerny memoriał z 
prośbą o natychmiastową inter 
wencję w zatargu. 


kach przeciwgazowych. W go- 
dzinach wieczornych na pla- 
cach miejskich odbędą się po- 
kazy i pogadanki propagando- 
we. W teatrze w sali Geyera o- 
degrana zostanie komedia „Ten 
stary wariat* Kiedrzyńskiego z 
okolicznościowymi wstawkami. 
W kinach z udziałem drużyn 
odkażających odbedą się poga- 
danki. 


Obywatele! Tylko w łącznym 
wysiłku i przez stąłą systema- 
tyczną pracę całego społeczeń- 
stwa zostanie zapewnione każ- 
demu  poszczególnemu obywa- 
telowi bezpieczeństwo na wy- 
padek wojny lotniczo - gazo- 
wej. ; 

Organizowaniem obrony prze 
ciwlotniczej i przeciwgazowej, 
budową lotnisk, szkół lotni- 
samolotów, schronów 

przeciwgazowych, szkoleniem 
ludności i zaopatrywaniem jej 
w urządzenia obronne, których 
koszt przekracza fundusze 
każdego poszczególnego obywa 
tela — zajmuje się Liga Obro- 
ny Powietrznej i Przeciwgazo- 
wej, która czerpie potrzebne 
na to pieniądze ze składek 
członkowskich i ofiar społe- 
czeństwa. ; 

Obywatele! Jeśli chcecie za- 
pewnić bezpieczeństwo sobie i 
swoim najbliższym, zapiszcie 
się natychmiast w poczet człon 
ków L. O. P. P. 

Składka członkowska wynosi 
tylko 50 groszy miesięczrie. 

Deklaracje członkowskię *0- 
,trzymacie bezpłatnie w biurze 


Zapisy na 3-miesięczny kurs 
gospodarstwa domowego 


: przyjmuje 
Szkoła Gospodarcza 


Wodna 40, tel. 177-73 


BEZPŁATNE KURSY JĘZYKA WŁO- 
SKIEGO 

Towarzystwo polsko - włoskie w Ło 
dzi organizuje wieczorowe bezpłatne 
kursy języka włoskiego (dla początku- 
jących, średni i wyższy) pod kierun- 
kiem dra Volturno Gardelli. Początek 
kursów w pierwszych dniach paździer 
nika. Ilość miejsc ograniczona. Zapi- 
sy przyjmuje i informacji udziela se- 
kretariat towarzystwa (Piotrkowska 
102, prawa oficyna, I piętro) codzien- 
nie o godz. 19 — 20. 


KINO 


RIALTO 


UROCZYSTE 
OTWARCIE 
WIELKIEGO 
SEZONUJ 


Niezapomniany „Kapitan Blood“ 
i „Orzeł Krymski* 


Errol Filymm 


| najpiękniejszn nktorka Ameryki 
Kay Francis 


L. O. P. P. przy ul. Piotrkow- 
skiej 149, w kioskach sprzeda- 
ży papierosów oraz we wszysł- 
kich kołach L. O. P. P., które 
istnieją w każdej większej fa- 
bryce łódzkiej. 

Zwlekanie z zapisem 
członka L. O. P. P. osłabia i 
utrudnia obronę społeczeństwa 
i poszczególnych obywateli. 

Wszyscy do szeregów L. O. 
P. P.! Wszyscy z groszem o- 
fiarnym na obronę przeciwlot- 
niczą i przeciwgazową. 


Dekoracja 
PELNA honorowymi 
L. A 


Za zasługi położore na polu 
rozwoju L, O. P. P. następują- 
ce osoby z terenu Łodzi otrzy- 
muja odznaczenia nadane 
przez Kapitułę Odznaki Honoro 
wej L. O. P. P.: red. Gmnkow- 
ski Czesław — odznaką złotą, 
iné. Salm Jan — odznaką sre- 
Erta Mierzwiakówna Elżbieta, 


z 


Podgórski Mieczysław i Rżew- 
ski Władysław — odznaką 
brązową. 


Dekoracja zasłużonych nastą 
pi w dniu 26 września około 
godz. 11 przy płycie Nieznane- 
go Żołnierza. 


ina wierzeniach regionalnych z 
powiatów sieradzkiego i łęczye- 
(kiego (podanie « Borucie). Na 
zakończenie wieczoru zespoły 
taneczne wykonały tańce figu- 
l rowe: kujawiak, mazur, oberek, 
krakowiak, owijak sieradzki, 
jdreptak kaliski „Zagrajcie mi 
tygo, tygo“ i in. 

Dziś rano — dalszy ciąg tych 
interesujących uroczystości, 

Po południu przybędzie do 
Łodzi minister rolnictwa, p. Po- 
niatowski, który powiłany bę- 
,dzie przez przedstawicieli władz 


j państwowych i komunalnych. 


Program dożynek w dniu dzi 


jsiejszym jest bardzo bogaty, 


Szczegóły podaliśmy już we 
wczorajszym numerze. Przypo- 
mnimy najważniejsze jego pun- 
kty. 

O godz. 8-ej odbędzie się na- 
bożeństwo w kościele św. Józe- 
fa na ul. Ogrodowej, o 14.30 
Gospodarz Województwa, mp. 
wojewoda Hauke - Nowak w to- 
warzystwie gen. Langnera i pre- 
zydenła Godlewskiego powita 
ministra rolnictwa, Poniatow- 
skiego, po czym wciągnięte zo- 
staną na maszty flagi państwo- 
we przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego. Następnie rozpoczną 
się ną placu Hallera korowody. 
Według tradycji z jednego z 
nich wybiegnie kilka dziewcząt 
i przewiążą p. wojewodę powró- 
słem ze słomy. Za kerowodami 
podążać będą grupy regionalne 
z muzyką na przedzie. Odezwą 
się pierwsze dźwięki na korne- 
cie, a po tym wszyscy zaśpiewa- 
ją „Przynosimy plon w gospo- 
darza dom*‘. 

Po przemówieniu starosty do 
żynkowego rozpocznie się 
obrzęd składania wieńców z 
przyśpiewkami. 

Z kolei przodownica woje- 
wódzka wręczy  Gospodarzowi 
Województwa wieniec i wielki. 
bochen chleba o średnicy 1.50 
mtr. i wagi przeszło 35 kig. 

Po podzieleniu się chlebem 
przemówi p. wojewoda, po 
czym rozpoczną się tańce przy 
dźwiękach wszystkich kapel, u- 
stawionych dokoła stadionu. 

Na zakończenie wykonana zo 
stanie zespołowa recytacja przy 
udziale 1.000 osób p. t. „Chłop- 
ska wiosna“, oraz odbędą się 
popisy zespołów tanecznych. 

em. H AN 


Belecśał mim. opieki 


interweniował w sprawie zatargów w tramwajach 
podmiejskich i łódzkich 


W dniu wczorajszym przy- 
był do Łodzi delegat mirister- 
stwa opieki społecznej, naczel- 
nik wydziału rozjemstwa p. 
Prenier. 

Niezwłocznie po jego przyjeź 
dzie odbyły się dwie konferen- 
leje w sprawie powstałych zatar 
gów w tramwajach 
wych i miejskich. 

Pierwsza konferencja odbyła 
się z pracownikami tramwa- 
jów dojazdowych, oraz z przed 
stawicieląmi dyrekcji ŁWEKD. 

Pracownicy ponownie omó- 
wili swoje żądania, a specjal- 
nie sprawę podwyżki płac o 20 
proc. Dyrekcja uzasadniła swój 
punkt widzenia, wyjaśniając, 
dlaczego nie może udzielić wię 
kszej podwyżki, niż 5 proc. 
Po wvsłuchanin nninii stron, 


AT 


dojazdo- 


p. nacz. Prenier, który zostań 
jak wiadomo, mianowany prze 
wodniczącym komisji arbitrażo 
wej], zakomunikował, że orze- 
czenie rozjemcze w sprawie za 
targu wyda w ciągu bieżącego 
tygodnia. 

Następnie odbyła się druga 
konferencja w sprawie załargu 
w tramwajach łódzkich. Na 


konferencję tę nie przybyli 
przedstawiciele REŁ. 
W związku z tym delegaci 


pracowników oświadczyli, iż 
zwołają ogólne zebranie tram- 
wajarzy, na którym zadecydut 
ją o losach dalszej akcji. 

Poza nacz. Preniecrem w obj 
dwu konferencjach wzięli wu- 
dział inspektor okręgowy p. 
Wyrzykowski oraz 1nsp. Szum 
ski. 


Dziś o g. 12i 2 


2 Poranki 
z. m m Ceny od 
0 SWE 85 ar. 


Nr, 265 


26.1X— „GŁOS PORANNY” — 1937 


13-letni chłopiec 
postrzelił 4-leiniego 
Syn właściciela gospodarstwa we 
wsi  Niechcicie, 13-letni Adam 
Piątkowski, bawiąc się wczoraj flo- 
werem, spowodował wystrzał Kula 
ugodziła stojącego obok 4-letniego 
Jana  Józewczyka, raniąc go 
w pierś. 
W stanie beznadziejnym odwie- 
ziono chłopczyka do szpitala. 


Sprawozdanie K. K. 0. 
miasta Łodzi 


Pragnąc poinformować szerokie war 
stwy społeczeństwa łódzkiego o dzia- 
łalności kredytowej na terenie miasta 
rziejskiej placówki finansowej, poda- 
jemy krótkie sprawozdanie za I-e pół 
vocze 1937 r. y 

Obrót za pierwsze dwa kwartały wy 
nosi kwotę zł. 127.726.566.91. Suma 
bilansowa wraz z sumami pozabilan- 
sowymi wyniosła kwotę 15,256.328.62. 
Wkłady oszczędnościowe i lokaty wy- 
niosły kwotę zł. 8.840,107.42, Zazna- 
czyć należy, że przyrost wkładów w 
porównaniu z pierwszym kwartałem 
wyniósł zł. 1.600.000.—. Kredyty, udzie 
lone przez Kasę na dz. 1.8 1937 r. wy- 
nosiły kwotę zł 7.047.391.24, z czego 
na weksle zdyskontowane dla prze- 
mysłu, handlu i rzemiosła przypada 
kwota zł. 4.236.054.22, na weksle po- 
życzkowe, zabezpieczone w przeważ. 
nej części kaucjami hipotecznymi na 
nieruchomościach, na cele budowlane, 
przyłączenia do sieci kanalizacyjnej, 
nadbudowy, remonty i t. d. przypada 
kwota zł. 1.107.878—, na pożyczki dla 
drobnego rzemiosła z kredytów B. G. 
K, zł. 87.020—. Pożyczki pod zastaw 
papierów wartościowych lombardawa- 
nych przez Kasę w 50 do 60 proc. ce- 
ny rynkowej wynosiły kwotę złotych 
1.529.419.02. Kredyty w rachunkach 
bieżących zabezpieczonych wynoszą 
kwotę zł. 600.221.46, x czego zadłuże- 
nie Zarządu Miejskiego m. Łodzi wy- 
nosi zł 334 000.—, zabezpieczone pa- 
pierami wartościowymi, pozostała su- 
ma zł. 266.221.46 odnosi się do firm 
przemysłowych i hamdlowych i zabez- 
pieczona jest w różnej formie, czy to 
hipotek, czy też papierami wartościo- 
wymi. 

Własnych papierów wartościowych 
Kasa posiada na sumę zł. 630.397.13, 
co stanowi 8 proc. wkładów oszczęd- 
nościowych i przypada na: papiery 
państwowe zł. 378.105,35, papiery ko- 
munalne zł 12.204.16, papiery inne, 
(akcje Banku Polskiego, Polskiego Ban 
ku Komunalnego 1 5% Listy Zastaw- 
ne Tow. Kredyt. m. Łodzi) złotych 
240.087,62, 


Szefowi naszemu p. Sa- 
ulowi Weinfeldowi z okazji 
zaręczyn córki Giny z p. 
Dyr. Jack Lass z Londynu 


najserdeczniejsze życzenia 
składa 


PERSONEL FIRMY 
S. i M, Welnfeld w Łodzi 


ZAKŁAD ZDUŃSKI JAKÓB BIAŁY 

Jakób Biały, dyplomowany mistrz 
zduński, znany w nas mieście 
działacz rzemieślniczy i wieloletni pre 
zes ceechn zdunów w Łodzi, przeniósł 
swój zakład z ul. Piotrkowskiej 220 
na ul. Piotrkowską 118. Wykonuje 
wszelkie prace w zakres 


| 
| 


zduństwa 


wchodzące, a więc pierwszorzędnej ja 
kości piece pokojowe i kuchenne tu- 
dzież piece i kuchnie szamotowo-prze | cia szpitala dla gruźlicznie cho 
nośne. Przy zakładzie p. Jakóba Bia- 
lego znajduje się zarazem praccwnią 
oraz bogato zaopatrzone składy, Fir- 


ma egzystuje od 1910 r. 
STY S 


pijany zd 


Akcja pracowników miejskich 


Delegacja komisji międzyzwiązkowej u prezydenta Godlewskiego 


W dniu wczorajszym do pre 
zydenta miasta, p. M. Godlew- 
skiego zgłosiła się delegacja ko 
misji międzyzwiązkowej praco- 
wników miejskich. Pan prezy- 
dent odbył z delegacją dłuższą 
konferencję, omawiając z nią 


postulaty, wysuwane obecnie 
przez urzędników komunal- 
nych.. 

Przedstawiciele piucowni- 


sprawę zniesie- 


ków poruszyli 


nia podatku specjalnego od n- 

posażeń, który miał być skaso- 

wany 1 listopada, a który w 

dalszym ciągu pobierany jest 

ad pensji pracowników. 

tego postulatu 
zły stan ma- 


Jako motyw 
delegacja podała 
terialny ogółu pracowników, 
znaczne zadłużenie i wzrost 
drożyzny artykułów pierwszej 
potrzeby. 

Następnie delegacja oświad- 


t 


czyła, iż w najbliższych już 
dniach wystąpią związki praco- 
wnicze do prezydenta miasta z 
żądaniem podwyższenia pobo- 
rów o 15 procent. 

Przy pogarszających się co- 
raz bardziej warunkach egzy- 
stencji obecne pobory pracowni 
ków komunalnych stają się nie 
wystarczającymi, zwłaszcza, że 
notowany jest stały wzrost dro 
yI 4, 

F.acownicy zakomunikowali, 
ił za tydzień złoża na ręce pre 
zydenta odpowiedni i umotywo 
wany szczegółowo memoriał. 

Pan prezydent, po wysłucha- 
niu postulatów delegacji, Obie- 
cal rozpatrzyć zgłoszone postu- 
laty i ustosunkować się do 
nich możliwie najprzychyłlniej. 


m 


achu 


Straż ogniowa uratowała go przed upadkiem z trzeciego piętra 


Wczoraj w południe straż 
ogniowa została 
niecodziennego wypadku, jaki 
wydarzył się przy ulicy Piotr- 
kowskiej 114. 

Właściciel tego domu Ber- 
nard Freund przyjął do pracy, 
cetem naprawienia pieców i 
przewodów kominowych zduna 
30-letniego Bolesława Maliszew 
skiego (Gdańska 22). 

Maliszewski w przerwie pra- 
cy udał się do pobliskiej resta- 
uracji i upił się. Następnie, 
miast kontynuować pracę, 
wlazł na dach 3-piętrowej ofi- 
cyny i ułożył się tam do snu. 

Śpiąc, zdun począł się powo- 
li toczyć po pochyłym dachu, 


aż zmalazł się na samej krawę-| 


dzi. Połowa korpusu pijaka 
znalazła się już poza obrębem 
dachu i lada chwila śpiący 
mógł runąć na bruk. 
Przerażeni lokatorzy nie- 
zwłocznie zaalarmowali straż 
ogniową. Na miejsce przybył 
II oddział. Strażacy szybko u- 


KŻ 


Szpital dla gruż 


niemile widziany przez 
dzie 


Do zarządu m. Łodzt zgłosi- 
ła się delegacja właścicieli do- 
mów i lokątorów z dzielnicy 
zachodniej naszego miasta, t, j. 
Placu Boernera, Zakątnej, Że- 
romskiego i t. d. 

Delegacja złożyła protest 
przeciwko zamierzeniom zarzą- 
du miejskiego w kwestii otwar 


rych na ul. Zakatnej 44, 
Delegacja wskazała, iż w in- 
teresie dobra i zdrowia mie 


W śrocię posiedzenie 


komisji finansowce-budżetowej 


Prezydent Godlewski wyznaczył 
na środę, dnia 29 b. m. posiedzenie 
radzieckiej komisji finansowo - bu- 
dżetowej, poświęcone aktualnym 
sprawom komunalnym, 

M. in. na porządku dziennym o0- 
brad komisji znajdują się następują 
ce sprawy: Sprawa przyznania sub- 
wencji dla prywatnej szkoły pracy, 
kwestia uruchomienia zakładu dla 
bezdomnej matki, sprawa nabycia 


KINO 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 


placów pod przedłużenie ulicy Że: 
romskiego, Sprawa nabycia placu 
przy ul. Sosnowej 9 na budowę 
szkoły oraz sprawa ustalenia wy- 
sakości dodatków komunalnych na 
rok 1938 do podatków państwa- 
wych przemysłowego, od nierucho 
mości, gruntowego, od energii elek- 
trycznej, od opłat patentowych i 
opłat stemplowych przy zawieraniu 
aktów notarialnych. 


Najweselsza komedia żydowska 


BŁAZEM 


W r. gł. Turkow, Samberg, Bożyk 


f słynna ame- 
rykańska para 
Marsyka: N. Brodsky. 


Dziś o g 12 i 2— 


H. Jacobson i M. Kressin 


piew! Humor! Tanlec! 


gr. 


Napisy w jez. polskim 


PORANKI — Ceny od 80 


stawili drabine i dotarli 
którego zdjęli z dachu. 
Dopiero una podwórzu 


obudził się i zorientowawszy 


Onegdajszej nocy przy pomoj ney Łegionów 5-7. 
cy wyłamania zamka u fronlo| skradli radioaparat, garderobę, 
wych drzwi dostali się złodzie-| wyroby cukiernicze i t. d. ogól 
je do kawiarni Berkana przy) nej wartości 500 zł. 


lików 
mieszkańców zachodniej 
Inicy 


| szkańców niepożądane jest, aby 

w centrum miasta zarząd miej- 
ski uruchomić miał szpital dla 
gruźlików. 


Dzielnica ta jest zaludniona 
przez rodziny przeważnie robot 
nicze, jak również stała się po- 
ważnym skupieniem ze wzglę- 
du ną przeniesienie targowiska 
na Plac Hallera. 


Przedstawiciele zarządu miej 
skiego oświadczyli delegacji, że 
sprawa protestu zostanie zała- 
twiona przychylnie. 

mancnwc " * * - zuowanaŃ 


TRANSMISJA Z DOŻYNEK 

Po południu na stadionie Wojsko- 
wego Klubu Sportowego odbędą się 
doroczne wojewódzkie dożynki, w cza 
sie których miasto podejmować bę- 
dzie wieś. Udział w tych dożynkach 
bierze również rozgłośnia łódzka, sta 
rając się tę uroczystość spopularyzo- 
wać wśród najszerszych warstw miesz 
kańców miast. 

W tym celu na placu gen. Hallera 
zainstalowano szereg mikrofonów, 
które przekażą radiosłuchaczom naj- 
ciekawsze fragmenty uroczystości do 
żynkowych. 

Reportaż z dożynek prowadzą: dr. 
Jerzy Ronard - Bujański i red, Bene- 
dykt Stefański o godz. 16.15. 

W ten sposób ci wszyscy, którzy mie 
będą mieli okazji osobiście obejrzeć 
barwnego korowodu i tradycyjnych 
obyczajów Indu wiejskiego i wysłu- 
chać licznych i ciekawych ludowych 
pieśni regionalnych — odbiorą wraże 

transmisji rozgłośni 


nia dzięki tóda- 
klej 


LOES TYBET TZĘTEŃ WOLI WROC ZPI DEJZZKIGN ER JR OE WT ZORAECĄ A 


(ukiecnia okradziona dwukrotnie | 


Czego nie zdążyli zabrać oneguaj — wzięli wczoraj 


do|ste, co się z nim w międzycza- 
wezwana do | śpiącego wciąż Maliszewskiego, | sie dzialo... rozplakał się. 


Wypadek wywołał duże zbie 


zdun | gowisko. 


k 


z ©ESITEM 


Złodzieje 


Berkan zawiadomił o kra- 
dzieży policję, która wszczęła 
dochodzenie. 

Tymczasem nocy wczorajszej 
znów fą samą drogą dostali się 
włamywacze do kawiarni Ber- 
kana, Tym razem złoczyńcy, 
czując się najwidoczńiej zupeł- 
nie bezpieczni, posilili się, » 
czym świadczą pozostawione 
reszłki jedzenia, a następnie 
skradli 3 kopy jajek, ciastka i 
czekoladki, poczym z łupem 
zbiegli w nieznanym kierunku, 

Berkan znów powiadomił po 
ficję o drugim występie zło: 
dziejskim. który byl niewątpir 
wie sprawką tych samych zło- 
czyńców. Śledztwo w toku. 


NOWY HORYZONT DLA RADIO 
SŁUCHACZY 

Kiedy jeszcze niedawno przeciętny 
słuchacz radia nie mógł sobie pozwo- 
lić na kupno superheterodyny z puwo- 
du zbyt wysokiej ceny, dzisiaj marze. 
nia o łakim odbiorniku są łatwe do 
urzeczywistnienia. Dzięki wysiłkowi 
laboratorium krajowej fabryki Tele- 
funken, wyprodukowano superhetero- 
dyny po cenie zwykłych radioodbior- 
ników. 

Oto super Fenomen, prawdziwy fe- 
nomen techniki i ceny, zbudowany na 
solidnym chassis, będącym fundamen- 
tem każdego dobrego odbiornika, 

Jeśli chodzi o ton, to ten stał się juž 
przysłowiowym dobrym tonem Tele- 
funkena. Na wyróżnienie zasługuje 
również wielka selektywność, nzyska- 
na nie przez powiększenie obwodów, 
lecz przez zastosowanie specjalnych 
wysokowartościowych obwodów z tew 
kami o żelaznych rdzeniach. To właś- 
nie trzeba osądzić samemu i to tylka 
przez: posłuchamie, obejrzenie i porów 
nanie. 


3 2 PORANKI 


o godz. 1Ż-ej i Z-ej 
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Nowe książeczki 
premiowane P. K. 0. 


P, K. O. wydaje s dniem 1X 
1937 r. nową serię książeczek pre 
miowanych. Będzie to z kolej seria 
V-ta, ponieważ eztery serie do- 
tychczasowe, a zwłaszcza czwarta, 
zostały dosłownie  rozchwytane. 
Wielka popularność premicwanych 
książeczek oszczędnościowych po- 
zwoliła wyposażyć V-tą serię w 
tak liczns przywileje dla oszczędza 
jących, że książeczki te jeszcze 
przed swym ukazaniem się zyska- 
ły sobie nazwę „książeczek szczę 
ścia”, 

Bo posłuchajmy: 


Skłądając po 5 zł. miesięcznie, 
uczestniczymy co 3 miesiące w lo- 
sowaniu premii pieniężnych. Naj- 
wyższa premia wyncsi zł. 500—, 
najniższa — zł. 50.—. Książeczka, 
która wylosuje premię, będzie na- 
dsl brała udział we wszystkich lo- 
sowaniach następnych. Po 9 i peł 
latach systematycznego oszczędga- 
wa otrzymujemy zł, 600—, 

Niezależnie od tych premii PRÓ 
rozlosuje po 9 i pół latach dodat: 
kowo specjalne premio za wytrwa- 
łość w cszezędzaniu, wyplacająe 
kwotę zł 1.000— zamiast przewi- 
dzianych zł. 600.—, 

Wreszcie po trzech latach Kstą- 
żeczka premiowana staję ułę pod- 
ręczną kasą pożyczkowąy zmwtge 
gotową do usług, porieważ PKO. 
wydaje po upływie tego terminu 
pożyczkę do wyzckości 80 proc 
wkładu na książeczce, A A=. 
PRAD YAZADZD O GYŻEDWOGOGA 


CAPITOL 


Dziś poraz ostatni! 


Potężny dramat filmowy wg. 
słynnej sztuki Władysława 
Fodora 


MATURA 


„.Dziewezęta w mun- 
durkach widziane z bli- 
ska: ich życie, pierwsza 
miłość, pierwszy poea- 
tanek, 


W rolach głównych: 
SIMONE SIMON 
Herbert Marshall 
Ruth (Chaterton 


NADPROGRAM: TYGODNIK oraz 
KRONIKA P, A. T. 


| Ceny miejse na wszystkie seanse 


| od 54 gr. 


“sE 


GRAND- KINO 
3 


Prawdziwe, tajemnicze oblicze Wschodu 


ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONA 


wg. głośnej powieści PEARLA BUCK 


Luiza Rainer, Paul Mum 
w rolach tytułowych. 


> 
98 
Ò 


859 fr., 


Wczoraj przed południem 
na dworcu Łódź - Fabryczna 
pracownik oddziału drogowego 
32-letni Stanisław Hałat (Kole- 
jowa 10) targnał się na życie, 
zażywają dużą dozę jodyny, 
mieszanej z kreozotem, 

Do wijącego się w bólach de- 
nata wezwano pogołowie, któ- 
rego lekarz po“ przepłókaniu 
samobójcy żołądka przewiózł 
go w stanie groźnym do szpita- 
la w Radogoszczu. Posterunek 
policji na dworcu Łódź - 
Fabryczna wdrożył dochodze- 
nie, celem ustalenia przyczyny 
rozpacziiwego kroku pracowni- 
ka kolejowego. 

W mieszkaniu przy ulicy Po 
fudniowej 59 usiłował odebrać 
sobie życie 38-letni Chaim 
Frajnd, sprzedawca gazet. 
Frajnd zażył znaczną dozę kre- 
oózotu. Lekarz pogotowia po 
przepłókamu samobójcy żołąd- 
ka pozostawił go na miejscu w 
słanie osłabionym. Przyczyna 
— niesnaski rodzinne. 


W składzie win i 


2 


6.IX— „GŁUS PORANNY“ — 1937 


Samobójstwo na dworcu Łódź-Fabryczna 


Pracownik kolejowy targnął się na życie 


szał z piwem, 26-letni Zygmunt 
wódek | Pyda (Wróbla 11). 


Denata w 


Nr. 265 
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Pomóżcie biednej dziatwie! 
| Apel miejskiego komitetu pomocy dzieciom 
i młodzieży 


Na podstawie zarządzenia mini- 
stra opieki społecznej na terenie m. 


przy ul. Limanowskiego 51 o0-|stanie ciężkim przewieziono do | Łodzi został powołany miejski ko- 
truł się sublimatem, który zmie! szpitala ubezpieczelni. 


MATERJAŁY NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 


JANKOWSKI 


mitet pomocy dzieciom i młodzieży 


Fabryka sukna Bielsko < Sprzedaż detaliczna | 


tóli, Piofrkowska 88 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR POLSKI 
Dziś dwa razy o 4-ej i 8.30 rozśpie 
wana i roztańczona komedia muzycz 
na „Jadzia wdowa* w przeróbce J. 
Tuwima z muzyką T. Sygietyńskiego, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o gdoz. 4-ej i 8.30 „Szklanka 
wody“. Jutro o godz. 7-ej wieczorem 
„Szklanka wody* po cenach zrzesze- 
niowych. 
TEATR POPULARNY 
Dziś o 4.15 i 8.15 powtórzenia wczo 
rajszej premiery „Świerszcz za komi- 
nem“ w reżyserii B, Dąbrowskiego. Ju 
tro i Piera „Świerszcz za komi- 
nem 


Grand Kino 


Ziemia Błogosławiona 


Bywają filmy, > których się 
mówi już wtedy, gdy są zale- 
dwie w stadium wstępnych 
przygotowań. Do tych niesły- 
chanie rzadkich filmów należy 
„Ziemia Błogosławiona', 

Gdy trzy lata temu wytwór- 
nią Metro - Goldwyn - Mayer 
przystąpiłą do realizacji głośnej 
powieści Pearl $. Buck p. tyt. 
„Ziemia Błógosławiona”, cały 
świat kulturalny zainteresował 
się tym przedsięwzięciem śmia- 
łym i ryzykownym. 

Szalony rozmach tematu, re- 
wolucja, zawierucha wojenna, 
walka o byt dwojga młodych 
ludzi, biorących się za bary z 
życiem, potężny wiew wolno- 
ści budzących się z uśpienia 
Chin — to wszystko imponowa 
ło, frapowało i kazało czytelni- 
kowi czekać z MRESPUNOSĄ 
na film. 

A do filmu Popek ok 
najlepsze siły artystyczne, ja- 
kimi dysponuje stolica filmu— 
Hollywood. 

Realizację powierzono Si 
dneyowi Franklinowi. Główne 
role objęli Luiza Rainer, czaru- 
jaca wspaniała gwiazda, która 
zrobiła oszałamiającą karierę 
w niebywale krótkim czasie i 
Pau! Muni, wielki aktor cha- 
rakterystyczny. 

Sprowądzono doradców tech 
nicznych, wojskowych, arty- 
stycznych. Specjalne ekspedy- 
cje były w Chinach, ustalono 
fantastycznie wysoki budżet, 
wszystko w tym celu, by film 
odpowiadał planom — by był 
to film, o którym będą mówi- 
ły miliony. 


Przyjmuje 
siąca życia do roku 17-go. 


Psychologicznych w Warszawie, 


Godz. przyjęć: 9—1 I 3—6, 


Wiezień parku Poniatowskiego 


Dozorcy nie mogą 


Schwytany na ulicach Ło- 


dzi jeleń nadal przebywa na 
wolności w parku Poniatow- 
skiego. 

Dozorcy parkowi stale „rolu- 


Badania oparte na doświad 


Trzy lata trwała praca, wy- 
tężona, pełna napięcia, emocji 
i wysiłku artyslycznego. Aż 
przed paroma miesiącami wy- 
twórnia Metro - Goldwyn 
Mayer zapowiedziała premierę 
potężnej epopei bohaterstwa i 
poświęcenia „ZIEMIA BŁOGO- 
SŁAWIONA*. 

Premiery: hollywoodzka, no 
wojorska, londyńska, paryska 
i wiedeńska zgromadziły elitę 
światą. Film nie zawiódł po- 
kładanych w nim madziei. Prze 
sunęła się przed oczami wi- 
dzów opowieść o dziejach mi- 
łości, trwającej w ogniu walk 
domowych, kataklizmów dziejo 
wych, ma tle gigantycznych 
dziejów całego narodu, budzą- 
cego się do życia po letargu, 
trwającym tysiące lat. 

„ZIEMIA  BŁOGOSŁAWIO- 
NA* triumfalnie wkroczyła na 
ekrany całego świata. Zbierała 
i zbiera laury, pochwały, su- 
perlatywy na całej kuli ziem- 
skiej. 

Luiza Rainer i Paul Muni 
dostali najwyższą nagrodę fil- 
mową za swe kreacje, Sidney 
Franklin uznany został za naj- 
większego reżysera, Metro - 
Goldwyn - Mayer zostało kilka 
krotnie wyróżnione za produk- 
cję tego filmu. 

W Polsce o filmie „Ziemia 
Błogosławiona* mówiono, pisa 
no podobnie jak na całym świe 
cie już od lat. Od lat oczekują 
na ten wielki film - ewene- 


ment. 
Obecnie „Ziemia Błogosławio 
jest 


na“ wyświetlana 
„Grand - Kinie“. 
Por 


w 


PRYWATNA 


PORADNIA PSYCHOLOGICZNO- WYCHOWAWCZA 


Łódź, ul. Piotrkowska 84, tel. 152-11. 


we wszystkich sprawach 
z rozwojem i wychowaniem dzieci i 


związanych 
młodzieży 0d 2-go mie- 


czeniach naukowych Instytutów 


Genewie i Wiedniu. 


Maria Brysk-Rajsfeldowa 
Halina Wajnholcówna 


„upolować" jelenia 


ją“ na niego, jednak bez wyni- 
ku i wobec 


tego dozorcy na- 
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TEATR PERYFERYJNY 

Dziś o 4-ej i 7-ej doskonała kome- 
dia S. Kiedrzyńskiego „Ten stary wa- 
riat". 
„IDISZE BANDE“ W FILHARMONII 
Dziś o godz. 21-ej wiecz. gościnn 
występ zespołu „Di Idisze Bande“ p. t. 
„Geszosn un Getrofen*, 


DZISIEJSZY PROGRAM 


RADIOWY 
8.35 Muzyka poranna (płyty) 
9.00 Dzień kolejarta polskiego. Na- 
bożeństwo, przemówienie min. Ul 
cha i defilada oddziałów kolejowych) 
11.00 Marsze i walce (płyty) 
12.03 Poranek symfoniczny 
13.00 „Poznajmy Łask“ — felieton 
13.10 Koncert rozrywkowy w wyko- 
naniu orkiestry dętej 
14.40 „Imieniny Marysi* 
danie 
15.00 Audycja dla wsi 
15.45 Wojewódzkie uroczystości do- 
żynkowe. 
16.30 Pieśni kurpiowskie w wykon. 
chóru i kapeli ludowej 
17.00 „Podróżnik i miłość* — 
media Paul Moranda 
17.38 Reportaż z życia 
18.00 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie, 
18.25 „W stolicy nowej Portugalii“ 
felieton 
20.00 „Na horyzoncie łódzkim* — fe 
lieton 
20.15 Recital wiolonczelowy Br. Na- 
gujewskiego 
20.40 Przegląd polityczny 
21.00 „Diabeł w zalotach" Jana Ne- 
pomucena Kamińskiego 


— opowia- 


ko- 


w 


JTAŁA BEZPLATNA: 
TYŻYDEŁKIEM. GOTOWE” 


| 


22.00 Recital skrzypcowy Marii Mar 
co (ze Lwowa) 
300 Pieta w wyk Edwarda Ben- 


"33.00 Muzyka taneczna (płyty) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 


„Egmont“ Beethovena, 
Symfonia „Jupiter“ Mozarta 
PRAGA (470) 
20.05 Słowiańskie tańce Dworzaka 
KALUNDBORG (1250) 

20.15 Uwertura „Wilhelm Tell* Rossi- 
niego, „Mołdawa* Smetany, Koncert 
skrzypcowy Lalo, Uwertura „Rok 
1812* Czajkowskiego 

BERLIN (356) 

20.00 „Kłusownik* — komiczna ope- 

ra Lortzinga 


HAMBURG 


(532) 
20,00 „Jaskółka — opera Puccinf'ego 
WROCŁAW (316) 


20.30 „Idomeneo“ — opera Mozarta 
SZTUTGART (523) 
00.00 „Djamileh* — opera Bizeta 
MONACHIUM (405) 
20.00 „Francesca da Rimini* — opera 
H. Goetza 


BUKARESZT (365) 
20.30 „Bohaterowie" — operetka O. 


Stranssa 
RZYM (420) 
17.00 Boni bar“ — operetka — 
Katscher 


SORĆAŃ (368) 
21.00 Opery: „Primavera pagadi A 
Pedrolla i „Notturno romantico“ 
Mangiagalli, 


" JKLEP FABRUCZNŲ 


iP, AKC. WŁÓCZHI: - WEŁNY 


HTRÓJRĄT: W WOLE! 
"BIELIKO 


ŁODZI 


UL. 6-GO JIERPNIA 2. 


NAUKA NA DRUTACH 
MODELE"WŁÓCZĘKÓWE. 


Utalentowany malarz łódzki, Ta- 
deusz Trębacz jest już znany szer- 
szym warstwom naszych  miłośni- 
kéw sztuki. Trębacz debiutował 
siedem lat temu i wystawił swe 
prace na jadnej z reprezentacyj- 
nych wystaw związku zawodowegc 
plastyków łódzkich w Instytucie 
Propagandy Sztuki. Lecz już pier- 
wsze jego prace akwarelowe wska- 
zywały, że malarz w tej dziedzinie 
plastyki będzi3 miał wiele ciekawe- 
go de powiedzenia, Dalszy rozwój 
jogo talentu potwierdził w zupeł- 
ności te przewidywania, 

Mieliśmy okazję obecnie obej- 
rzeć całą serię nowych prac mala- 
rza, powstałych w jednym z naj- 
bardziej pociągających artystów 
zakątków Polski w Kazimierzu 
nad Wisłą. 

Chociaż Kazimierz i każdy jego 
kamień był już tyle razy malowa- 
my, w interpretacji Trębacza pej- 
zaż jego posiada nową ekspresję i 
nowy wdzięk. Trębacz, będący na- 
wskroś współczesnym malarzem, 
nie zadowolił się tylko rozwiąza. 
riem zagadnień formy, lub koleru. 
Podszedł do tematu od strony głe- 


strojn, 


razie zw raca ją baczną uwage, dy ujuujących swą lekkością i za- 
aby jeleń nie wydostał się poza dumą krajobrazów, w których ko- 


teren parku. 


leryt jest tylko jednym ze środków 


Li, od strony jego charakteru i na- 
stwarzając szereg dopraw- 


Malarstwo Tad. Trebacza 


Z okazji nowej wystawy jego prac z Kazimierza 
n/Wisłą 


ekspresji. I dlatego płówna uwaga 
artysty skierowana została na ogćl- 
ną tonację całości, na lekkość fak- 
tury akwarelowej, oraz na te 
rierwiastki obrazu, które czynią 
go „przezroczystym i wtłaczają 
weń powietrze. 

W przyjemnych dla oka i wyscce 
kulturalnych obrazach  Trębacza 
nieraz chaty, domki, kościoły, fa- 
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| sady zabytkowych budowli i 
wszystkie akcesoria przyrody zle- 
wają się w jedną, jakby zamgloną 
całość, tworząc, podobnie jak tony 
w muzyce, harmonijny, lecz miękki 
akcrd. 

Przemawiają ta obrazy i obrazki 
do wy'hbraźni, wywierając sflne i 
[rzyjentne wrażenie, 


Wystawa przy ul. Piotrkowskiej 
nr, 90, powinna bezwzględnie cie- 
szyć się powodzeniem. 


k 


Gel, 


jako oddział wojewódzkiego komb 
tetu. 

Zadaniem komitetu jest koordy- 
nowanie, pogłębienie i rozszerzenięė 
opieki moralnej i materialnej nad 
dziećmi i młodzieżą, 

Straszliwymi skutkami, jakie nie 
sie za sobą przedłużający się kry- 
zys i bezrobocie, dotknięte jest po- 
kolenie młodze — dzieci I młodzież, 

Odczuwają na każdym kroku bra 
ki materialne Nie ma dla nich 
środków na nankę, ma podręczniki 
i pomoce szkolne, na odzież | obw- 


wie. 
Miejski komitet, jąc 


rozpoczyna 
swą działalność, dołoży  nallnych 
starań, aby opieką otoczyć jak gaf 


p y m 
- KREM i PUDER 


THO-RADIA 
E Ea 


SOCIETE SECOR.PARIS 


większą liczbę dzieci ze sier naju» 
boższych. Za jedno z najważniej- 
szych zadań komitet uważa akcję 
dożywiania dzieci w szkołach pu. 
blicznych i przedszkolach społecz- 
nych, która wobec nadchodzącej zi- 
my staje się zagadnieniem szcze— 
gólnie pilnym. 

Zamierzona przez komitet akcja 
da tylko wtedy dodatnie wyniki, 
jeżeli uzyska moralne i materialne 
poparcie ogółu społeczeństwa, 

Dlatego komitet apeluje do 
wszystkich ludzi dobrej woli, aby 
wedlug swych możliwośc! działał» 
ność komitetu poparli przez zapłsy 
—| wanie siłę na członków, 

Komitet zwracać sle będzie z 
wezwaniem do poszczeplnych osób 
i wierzy, że nie spotka się z edmo- 
Wae 
,09099922909320909000709904 

PODZIĘKOWANIE 
W. P. Ż. Gombergowi za zebrane 
zł 70 wśród przyjaciół na rzecz sto- 
warzyszenia niesienia pomocy bied- 
nym chorym „Linas-Hamiszmorim*, 
zamiast kwlatów na grób B, P, pre- 
sesa Beniamina Szara, sklada najser- 


deczniejsze podziękowanie 
.00+99907+929970 a. 


Sztuczne zap!atdnianie 


Prasa angielska podała rewela. 
cyjne wzmianki o wprowadzonej 
Gaddawna i stale ulepszanej meto- 
dzie sztucznego zapłodnienia w 
Rosji sowieckiej. Wyniki długole. 
nich badań Milowanowa, Chahibu- 
lina i Lebiedowa nad  przechowy- 
waniem sperm oraz praca Zawa- 
dowskiego nad rujami samie po- 
zwoliły w rezultacie na przeprcwa- 
dzenie sztucznej inseminacji w Sow 
chozach. Po wielu trudach i poko- 
zaniu licznych przeszkćd znalezio- 
no niezawodny, bardzo szybki i ra- 
cjonalnie działający sposób wudo- 
skonalenia rasy bydła, Osiągnięto 
nadzwyczajne, poprestu fantastycz- 
ne rezultaty na 2.000.000 owiec, 
które sztucznie zapłodniono. Jedy- 
nie 8 procent zawiodło. Ze spermy 
iednego barana, zapłodniono 2.500 
cwiec. O ile badania będą posuwa- 
ły się w takim tempie, to można 
rrzypuszczać, że już wkrótce zcsta- 
nie zrealizowana niedościgła pozor- 
nie fantazja o szińczrym zapłod: 
nieniu również wśród ludzi. 


Najdłuższy most 
w Europie 

W niu imienin króla duńskiego 
Krystiana, 26 b. m., odbędzie się 
uroczystość otwarcia najdłuższego 
pa świecie mostu, który służyć bę- 
dzie jednecześnie dla komunikacji 
kolejowej, kołowej i pieszej, Most 
ten, który lączy wyspy Seeland i 
Flaster, liczy 3.200 metrów dlu- 
gości i wsparty jest na pięciu fila- 
rach Koszty budowy wyniesły 36,5 
miliona koron duńskich. Budowa 
trwała cztery lata. 


Nr. 265 


KTO WYGRAŁ NA LOTER 


TABELA NIEURZĘDOWA 
BEZ GWARANCJI 

5.000 zł. — 68980 

10.000 zł. — 9413 69976 

5.000 zł, — 13637 14664 92728 

2.000 zł. —— 9804 36530 54514 
54772 60073 80028 92924 82924 
84116 93603 125666 129734 
155336 159278 188391. 

1.000 zł. — 4300 "180 19372 
22422 29317 33269 34852 42149 
59079 59901 62084 60408 75111 
78845 79095  103€26 127069 
135711 140548 144651 149826 
159166 162852 173734 173906 
174845 174867 1754687, 


Po 200 zł. 

165 273 388 423 32 558 924 1171 276 
310 477 725 BIB 975 2097 186 200 48 
78 882 891 8265 597 771 920 4062 131 
320 55 406 49 779 852 5378 462 604 
774 848 56 6007 126 313 99 635 837 58( 
974 7059 64 122 29 35 828 53 8036 37 
126 46 299 308 440 78 607 776 813 974 
9063 194 278 324 744, 

10271 405 513 655 59 715 11046 155 
454 624 843 12012 75 103 280 356 517 
32 64 680 994 13033 54 66 152 224 83 
86 438 542 77 718 57 961 14407 586 678 
720 808 11 951 15036 175 220 416 84 
594 95 874 991 16019 25 113 222 601 
20 801 94 17071 101 74 319 74 592 71% 
56 82 811 61 18247 306 62 419 507 22 
29 53 795 19123 245 374 85 492 551 62 
987 99 20315 39 67 520 40 73 838 920. 

21021 88 194 266 562 64 748 22104 
48 65 260 84 388 483 91 641 61 74 759 
821 23143 44 74 257 318 428 51 68 574 
683 933 24033 179 208 306 58 25454 
502 24 98 602 376 960 26481 688 819 
36 948 27012 149 340 63 784 958 93 94 
28288 434 617 79 29227 361 567 70 86 
623 732 849 955 92. 

30035 356 439 55 556 79 765 908 
31014 56 58 242 412 54 579 618 58 98 
818 32107 218 60 306 23 420 54 633 54 
806 73 990 32028 81 100 52 216 50 73 
351 464 735 811 910 34036 193 368 471 
86 516 32 65 639 851 954 35042 90 371 
440 587 799 976 85 36056 170 415 83 
629 66 912 80,37234 85 96 471 80 575 
96 647 740 51 870 98 914 38012 128 
389 93 493 532 724 28 930 39019 80 89 
414 60 523 802 47 969. 

40130 80 385 496 712 826 54 909 97 
41019 71 124 313 474 631 861 42123 32 
50 299 676 754 78 899 907 43069 155 
216 364 87 742 905 65 95 44125 411 17 
83 624 705 832 45023 97 276 548 83 
664 872 46077 80 177 334 73 456 914 
47120 230 47 885 477 523 609 816 903 
81 48113 87 402 25 946 49035 118 320 
73 423 44 519 795 901 20 54 

50091 231 511 681 51038 123 231 58 
83 75 306 595 630 704 896 935 75 99 
52141 256 62 88 405 579 655 66 98 845 
538118 207 81 484 902 5402: 56 97 99 
143 215 414 31 523 728 55024 124 401 
72 510 998 56318 47 58 81 487 582 817 
57851 424 61 65 69 613 53 90 755 841 
56 92 58017 125 71 234 7t 451 586 610 
12 923 27 59014 55 340 435 559 683 711 
836 917. 

60102 7 226 345 450 606 47 810 921 
61036 305 563 79 871 929 62111 55 69 
75 263 440 509 91 795 875 63070 126 
268 314 49 518 28 629 63 846 60 77 
64064 106 22 85 3ii 67 422 39 69 685 
762 94 867 65018 42 150 88 97 208 340 
435 506 745 938 66097 93 304 56 60 407 
763 824 67333 520 724 68380 514 742 


26.1X.— „GŁOS PORANN:- — 1937 


224 534 619 824 123074 102 98 287 94/642 4377 92 427 594 625 800 5024 97 |563 614 820 81 915 67640 68107 299 402 593 727 26059 143 63 431 509 630 9 
365 556 600 33 900 2 32 124047 166 526 |230 608 12 6088 195 336 939 7114 800/3 567 90 69430 51. 


32 69 641 726 948 62 79 125127 279 323 
47 72 519 66 75 660 754 126221 25 93 
581 700 127120 230 92 346 423 768 896 
128095 113 73 219 65 328 586 690 727 


772 899 911 8074 137 251 483 590 679 
802 9031 40 124 266 357 92 580 666 801 |72023 235 55 71 364 594 821 29 61 
22. 73186 535 74 770 905 50 74064 85 127 

10137 244 15 86 477 511 50 90 11062 ,44 297 461 64 612 51 68 938 75061 101 


34 938 129049 173 334 612 794 829 61 |365 598 12092 283 345 79 474 13298 |271 94 76134 226 50 77020 233 534 70 
130014 32 306 51 74 416 699 859 951 (327 #7 750 965 14558 629 15079 96 822 |763 78015 68 485 616 62 835 70 989 
131048 234 35 72 523 654 98 792 919|16038 581 17498 529 96 753 18078 125 |78162 82 415 36 513 957. 


77 132054 110 291 356 66 476 584 96|77 378 461 541 611 27 40 61 781 


670 97 133130 88 290 418 75 593 611 
51 836 67 945 134149 69 217 474 588 
875 83 135009 109 201 61 379 595 605 
50 834 997 136025 87 291 358 415 600 
86 806 77 962 137081 124 225 52 302 
457 604 735 138219 510 72 139216 373 
97 427 549 50 678 719 889 943, 


WYGRANE 


na nr. 60828 
„ 20 m m 143499 
sy 20.090 >, 108687 
e 15.0060 5 m 18012 
as 15.000 4 „ 107445 
(1) 10.900 > n 36883 
„ 10.000 -. „74935 
„ 10.060 . . 118613 
„ 10.060 - . 110255 


oraz wiele mniejszych poniżej 
Oto dotychczasowe imponujące 


śliwej kolekturze 


WOLA 


Łódź, Piotrko 
mu Losy 1 klasy są 


140084 109 300 418 749 845 030 
141019 137 79 83 719 97 806 86 142060 
241 325 30 445 75 678 82 702 73 143033 
40 337 560 726 76 144178 217 379 698 
734 82 869 920 145161 206 345 83 487 
537 4782 755 146011 110 441 78 550 639 
147045 310 45 562 65 723 30 148140 41 
268 326 59 410 605 742 88 832 914 44 
149003 230 77 84 408 41 591 781 890 
920 99, 

150505 80 604 44 46 755 988 151089 
544 54 665 767 839 152018 25 36 422 
33 891 902 53 81 153026 31 135 59 280 
619 804 25 154094 142 202 6064 790 915 
155265 444 96 807 64 82 935 96 156053 
247 340 514 623 55 912 24 84 157011 
134 357 523 837 948 158023 116 206 62 
378 429 40 58 586 731 881 914 86 
159025 82 176 465 616 72 734 93 802. 

160005 130 409 74 595 715 994 
161104 85 88 523 666 805 162080 97 


65 85 838 61 964 69021 32 65 100 24 |308 41 48 82 942 BO 163032 298 303 59 


26 73 243 54 64 871 80 717 20 45 895 
914 49 

70079 219 42 513 915 71044 35 120 
52 201 391 433 97 541 670 732 33 93 
824 72152 365 954 73054 102 44 293 481 
94 515 637 60 762 74004 106 99 245 60 
65 74 332 415 528 618 87 998 75142 373 
435 636 871 918 76070 111 98 254 441 
782 824 31 77115 23 591 676 78 84 929 
85 78005 88 279 407 617 61 893 79064 
154 701 17 807. 

80053 244 350 58 81 478 537 74 86 
861 89 917 81042 176 97 317 29 34 488 
533 706 58 821 27 82268 401 547 631 
788 844 83050 117 32 225 79 310 81055 
B1 159 304 93 99 85083 97 122 235 66 
608 789 836 946 8G011 197 293 415 722 
27 36 87012 70 171 89 204 596 722 947 
88357 490 549 636 720 867 89066 123 
223 57 440 728 933 37. 

90955 G0 502 628 70 941 98 91176 426 
88 647 80 828 921 63 92131 44 209 311 
15 428 52 842 923 83 93024 166 312 53 
443 531 851 94079 97 426 62 528 678 80 
780 95862 56 84 424 562 74 656 708 13 
53 06040 95 254 346 518 40 49 675 827 
74 07025 70 241 358 78 526 35 93095 
207 425 90 514 57 616 779 860 99032 
48 78 157 052 39 432 724 801 959 68, 

100267 548 607 35 513 101098 116 
RA 411 20 583 611 157 725 75 8*1 64 89 
102224 461 613 42 56 103136 67 379 500 
35 48 66 81 854 58 67 104343 435 37 
680 865 957 105346 62 408 512 699 702 
106086 160 811 76 96 660 825 955 98 
107073 114 47 599 643 719 96 363 91 
91% 109117 575 814 921. 


721 86 908 164002 152 389 537 611 28 
768 856 74 165055 69 93 239 51 54 648 
784 833 69 166104 560 71 400 540 S41 
726 99 826 167016 233 650 763 90 904 
168107 237 71 471 91 610 67 835 933 
64 169044 277 762 921. 

170049 488 501 64 72 716 31 912 88 
171012 141 285 381 459 630 702 832 914 
172047 129 174005 10 147 378 505 13 
675 748 880 175132 254 91 608 24 40 
912 176126 240 50 59 91 371 508 33 683 
177001 108 391 477 533 619 32 815 
178191427 85 551 73 647 799 179381 
477 509 67 764. 

180064 137 644 45 738 49 64 810 42 
975 81 181014 85 613 850 967 182127 


|271 737 823 40 76 183087 111 17 204 


350 629 47 779 184539 52 65 634 85 
928 46 185709 892 186472 87 727 
187012 438 46 526 634 786 188105 27 
228 338 421 88 504 10 97 98 864 189673 
768 847 929. 

190065 103 18 218 503 846 931 72 
191126 319 24 421 54 82 829 908 22 70 
192086 139 77 90 245 555 99 770 954 
193009 201 14 33 333 424 49 562 625 
91 194053 228 39 43 91 460 506 676 


826. 

CIĄGNIENIE DRUGIE 
20.0060 zł. — 76177 
10.000 zł. — 18970 

130902 185405. 
5.000 zł. — 191784 
2.000 zł. — 2734 7004 22771 
37375 50873 91934 170375 


49928 


110083 323 427 59 91 728 95 859 78 | 194188. 


111008 226 42 336 45 545 (86 939 11262 
181 631 755 811 26 61 956 113224 37 
58 297 525 50 692 766 840 47 968 
114088 180 376 91 519 664 96 704 
114082 110 509 34 683 824 98 166039 
51 272 305 38 407 778 117303 71 454 
92 508 73 846 945 87 118083 258 309 
67 457 575 659 758 68 93 119170 96 
235 42 55 498 566 91 605 26 58 846 915 

120005 327 58 62 429 534 35 121061 


j130 458 60 528 04 734 56 908 12210512177 229 424 3104 215 30 313 421 47 


1.000 zł. — 9662 6662 9497 
21208 25967 48542 54659 57081 
70523 70867 70472 76445 92928 
121076 122780 122240 129347 
134490 146903 146088 148773 
153987 186783 191937 192048. 


Po 200 zł. 
173 258 87 542 59 899 1206 605 751 


Wełanow siale wzbo 


wska 11 i 72. Pabianice, Pl. Dąbrowskalego 3. 


824| go031 501 81625 89 8108 826 83233 


815 84370 451 521 81 623 773 833 960 
85053 342 598 743 48 818 86082 719 Q44 
66 70 87066 303 44 85 529 715 908 
88543 89653 790 829 980, 


90051 428 47 524 698 831 912138 303 
84 540 816 997 92400 707 804 55 998 
93193 344 93 449 711 860 999 94002 616 
{821 27 95051 160 709 58 887 96971 
97101 550 634 887 972 88 98738 99222 


19066 193 517 703 44 811 975. 

20188 222 366 217304 22703 77 919 
23138 275 334 421 520 70 601 712 875| 
24158 350 81 427 742 63 25715 965 
26395437 55 806 17 997 27183 405 555 
69 28203 528 65 770 816 41 29121 216 


43 505 90 611 892 937, 


gaca!) os. 
100070 150 69 594 941 101044 206 
444 509 102072 481 603 12 801 93 


103002 43 679 104026 189 545 744 805 
105057 178 223 7138 106181 211 380 705 
1960 107052 275. 357 769 108709 109069 
|197 261 470. 

110209 697 916 111015 535 39 648 
868 113136 742 905 6 114117 28 309 770 
1834 51 115278 98 345 512 690 116063 
|191 580 117562 79 902 118334 456 83 
1536 666 825 62 119016 67 79. 

121161 385 434 42 506 907 122173 

233 46 406 562 667 825 29 1230635 283 
549 613 776 874 121030 141 42 86 253 
308 699 712 125619 126107 47 127158 
95648 |227 6494 584 707 128444 629 129003 
94727 | 235,84 379 529 69. 
á| 130117 22 671 740 865 920 131069 
123343 |360 877 924 132021 201 42 320 35 604 
133000 215 76 333 683 8C2 134127 283 
1500561359 780 905 135128 87 286 473 612 32 
117986 79 138297 418 86 841 130182 248 486 
á 613 71 700 7 56 825 911. 
94409 | „140280 371 899 141260 536 904 142614 
=A | 916 143054 206 19 623 721 144156 601 
114604165 840 145181 212 869 441 972 146122 
134045 312 05 570 903 147421 584 651 909 94 
175247 


na nr. 


141253 


na nr. 


15.000 
13.060 


m 


m | 
148127 657 820 967 149041 133 282 534. 

150010 829 151420 678 152752 153083 
239 616 781 097 154031 801 155160 236 
374 60ł 29 706 58 910 156060 213 479 
857 977 157050 222 594 631 35 741 998 
158630 150109 43 211 533 764 956. 
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Piotrkowska 66 
kolekiurze 


Nowomiejska 1 
gdzie codziennie padają większe wygrane! 


„ 10.000 
10.000 złotych. 
wyniki gry 39 loterii w szezę- 


N 


już do nabycia 


30858 824 72 31126 292 819 26 32163 
67 265 69 329 526 33044 366 402 525 
718 34459 517 791 811 30 73 969 35087 
319 418 618 75 709 78 956 36102 20 
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713 836 38025 190 202 91 408 22 654 
39454 515 98 834. 
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40487 510 16 631 987 41315 694 911 
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394 485 817 53 928 44060 139 429 548 
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49450 617 739 915. 
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56600 736 7120 22 580 720 851 999 
58111 221 37 611 80 59309 501 849. 


60212 322 449 609 34 61203 921 
62050 614 727 968 63303 678 859 64006 
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NIEODWOŁALNIE 
Ostatni dzień! 


ZAGINIONY 
HORYZONT 


Ceny miejsc znacznie zniżone 


Dziś o g. 12, 21 4 gi 


3PORANK 
od Gru 
Na pozostałe seanse od 


zł. 1-09 


Dla uczącej się młodzie 
ży za okazaniem legity- 


macji 
80n. 


CIĄGNIENIE TRZECIE 


Po 200 zł. 

051 770 830 1439 544 838 70 2340 
523 922 3004 102 338 494 4533 61 5923 
6230 344 865 7141 98 331 8198 238 332 
530 99 795 925 9116 19 35 9 752 82 
844. 

10239 350 859 11547 59 703 803 12675 
707 811 66 13049 391 14177 971 15242 
385 87 598 16081 494 687 705 81 809 
67 17094 540 965 19254, 

20627 812 956 21062 729 44 22367 
401 38 50 519 78 651 929 83 23088 358 
705 952 24070 474 594 987 25225 321 


Jesienna pogoda, de-zcze, wil 
goć w powietrzu, zimno — oto 
sezon, kiedy odzywa się reuma- 
tyzm stawowy, ból w stawach, 
łamanie w kościach. Artrelycy 
i reumatycy muszą czuwać, aby 
nie dopuścić do bolesnych obja- 
wów tych dolegliwości. Nie mo- 
żemy chorować į cierpieć, kie- 
dy trzeba pracować. W tvch 
wszystkich dolegliwościach, ma 
jących za tło, zwłaszcza w ar- 
tretyźmie, złą przemianę mate- 
jrii, kiedy organizm zamiast wy 
esaii odkłada w postaci zło- 


Zatw. przez Ministe 


KIEROWNIK SZKOŁY 


na wszystkie 
miejsca i canse 


70288 522 39 861 988 71009 839 45, 


882 96 908 27075 191 815 28161 426 560 
29203 333. 
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276 636 729 931 39033 148 382 435 509 
48 756 924 79 
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43712 51 816 51 44580 625 45 579 774 
M0 46073 377 400 55 678 952 47027 92 
187 799 48140 490 681 731 950 74 49607 
52. 


50005 254 75 333 632 51 839 53 51066 
68 413 58 611 52132 86 255 309 73 95 
491 98 911 57 68 53132 54574 55806 8 
38 56308 551 722 57314 58 588 693 811 
59154 284 993, 


61277 98 334 444 715 62022 124 54 
216 51 6138 38 63104 659 840 055 61299 
155 564 65382 429 526 66297 361 96 
658 844 47 67142 315 526 650 787 811 
68180 98 654 702 990 69507 667 87 724 
891. 
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158189 436 502 31 159164 207 380 414 
71 614 719 907. 
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321 168708. 

170104 734 171002 48 215 740 949 
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429 609 174061 348 609 785 943 175159 
66 358 422 75 725 176196 504 177724 
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[73 957 79. 
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183535 87 873 993 184218 496 185851 
732 48 186045 48 197 425 70 635 768 
914 187119 227 444 982 158128 79 390 
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67 315 727. 
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Jesienna wilgoć sprzyja cierpien'om 


gów kwas moczowy, przycho- 
dzą nam z pomocą ziołą prze- 
ciwko reumatyzmowi, artretyz- 
mowi, podagrze i ischiasowi 
Oskara WOJNOWSKIEGO ze 
znakiem słownym ARTROLIN. 
Rozpuszczają one kwas moczo- 
wy i regulują przemianę mate- 
rii, przynoszą ulgę w cierpie- 
niach. Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. Adres 
dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar Wojnowski, Warszawa, 
ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 


rstwo W. M i O, P. 


Łódzka Szkola Muzyczna 


i. CYZYN 


PIOTRKOWSKA 53, II p. front, tel. 183-92. 
Zapisy od g. 12—14. Początek zajęć 15 WRZEŚNIA 
DLA NIEZAMOŻNYCH ULGŁ 


Łódź, 26 września 1937 r. 


Tajemnica konkurencji | Darena 


Przez długi czas utrzymywa- 
ła się opinia, że Japonia nie bg- 
aze nigdy  pierwszorzędnym 
państwem przemysłowym, a ja- 
kn argumenty podawano brak 


surowców,  periodyczne ży- 
wiołowe katastrofy, niezdro- 
wy klimat, eo nie sprzyjało 


przekształceniu  wyspiarskieyo 
kraju w państwo o silnym prze 
myśle. 

Tymczasem przemysłowa eks 
pansja Japonii przeszła wszel- 
kie oczekiwatia. 

Powstaje interesujące pyta- 
nie, w jaki sposób przemysł ia- 
poński osiągać mógł swe nis 
kie ceny. 3 

Konkurencyjna wyższość Ja- 
ponii nie leży w jej bogactwach 
naturalnych, których posiada 
niewiele, ani w kapitałach, któ- 
re są ograniezone, ani w genin- 
szu jej wynalazców. Przyczyna 
leży w jednorodnej, zwartej i 
świetnie  przystosowanej do 
miejscowych warunków organi 
zacji społecznej, która pozwaia 
na unifikację wysiłku narodo- 
wego. 

Japonia przeskoczyła n4tez o- 
kres indywidualizmu i wynalaz 
czości w produkcji, Wprost z 
astroja feudalnego , pomijając 
rewolucję przemysłową, która 
nawiedziłą Europę, przeszła do 
nowoczesnego systemu produk- 
cji, adaptując gotowe zdobycze 
Europy. Niskie ceny produk7 ji 
są słusznie przypisywane nis- 
kim płacom. Ale niskie ceny są 
nie tyle rezultatem ekisploata- 
cji robotnika, ile oddawna nsta- 
lonej organizacji socjalnej, któ- 
ra czyni możliwym utrzymanie 
nadal tak niskiego standarta ży 
cia. Japończyk może obejść się 
bez mnóstwa rzeczy, które są 
konieczne do życia robotnikowi 
innych krajów. Rolnicza część 
ludności, zbyt liczna, aby wy 
żywić się na ograniczonych 
przestrzeniach rolnych, mtrzy- 
mała się na poziomie niemal z 
przed 400 lat, tworząc stały re- 
zerwuar nies.ychanie taniej ti- 
ły roboczej, godzącej się na każ 
dą płacę wyższą od nędznej ecg- 
zystencji na wsi. Robotnika ja- 
pańskiego cechuje ponadto o- 
eromma zręczność, W produk- 
cji włókienniczej Stosuje się 
tam specjalne połączenie baweł 
ny amerykańskiej z tańszą in- 
cyjską, co daj3 doskonałe re- 
zujtaty i stanowi sekret wy 
twórców japońskich. Tkaniry 
lego rodzaju stanowią gros eks- 
portu Japonii, 

Błędem byłoby mmiemać, iż 
przemysł japoń;xi rozwija się 
ma wielką ska g. W rzeczyw:s 
leśei 64 proc zototników prze 
mysłowych zatrudnionych jest 
w „fabrykach“; w kiórych pra- 
cuje po 5 — 6 osób, w setkach 
tysięcy małych warszlatów do- 
mowych. gdzie istnieją płace w 
wysokości 1.50 zł. miesięcznie. 
Japonia musi wysyłać swe to- 
wary zagranicę także i dlatego, 
Że jej rynek wewnętrzny jest 
miało pojemny, gdyż wieśniak 
japoński nie może kupować pro 
duktów swego przemysłu. 

Obecny słan rzeczy trwać 
może w Japonii tak długo, jak 
długo stopa życiowa szerokich 
mas ludności pracującej na wsi 
i w mieście pozostawać będzie 
na niskim poziomie; dopiero 
gdy płace zarobkowe się podnio 
są. gdy koszty produkcji z tych 
i innych przyczyn wzrosną, — 
zmniejszą się szanse możliwoś- 
ci dumpingowych przemysłu ja 
porskiego. A 
W*AOROOOG605009049600205 
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pine bawełniany nie pomaga! 


Nowy plan Rooseveita nie zahamował zniżki cen surowca 


. 


Wczorajszy „Głos Poranny* |miliony bel mniej. _ 
przyniósł doniesienie z Waszyng| Jeżeli dodać do tego pozosta- 
tonu o dalszym załamaniu się łości z zeszłorocznego sezonu i 
cen surowej bawełny. Notowa-, uwzględnić konsumcję zeszłoro- 
nia wszystkich prawie giełd z o-|czną, wówczas okazało się, że 
statnich godzin kształtują się na bieżący sezon pozostanie 
pôd znakiem tendencji wybit: | przeszło 12 milionów bel. Preli- 
nie słabej. > minując zaś spożycie w tegorocz 

Punkt ciężkości światowego |nym sezonie na mniejwięcej 31 
problemu bawełnianego, który|i pół miliona bel, może się oka- 
jest problemem o olbrzymim za-|zać, że pod koniec sezonu roku 


sięgu, przesuwa się znowu ku 
polityce interwencyjnej Roose- 
velta. y 

Niewielkie stosunkowo osiąg- 


nięcia tej polityki, niewspółmier | 


ne do albrzymich miliardowych 
kwot, łożonych na ten cel wy- 
woływały od dłuższego czasu o- 


1937/38 pozostanie przeszło 15 
milionów bel bawełny. Jest rze- 
czą zrozumiałą, że ta nadwyżka 
surowca musiała oddziaływać u- 
jemnie na ceny. 

Z drugiej strony deprymująca 
oddziaływała na rynek bawełny 
niewyjaśniona polityka Stanów 


strą krytykę i postulat zlikwido-| Zjednoczonych, gdyż Roosevelt 
wania tej interwencji. Zwolenni przez dłuższy okres czasu nie 
cy liberalizmu gospodarczego | precyzował dokładnie nowych 
podkreślali, że pogłębienie wy- | założeń swej polityki bawełnia* 
miany towarowej pomiędzy St. | nej, Dopiero w ęstatnich dniach 


gdyż oznacza w rzeczywistości 
nic innego, jak swoisty dumping 
Trudno bowiem inaczej okre- 
ślić tendencje do utrzymywania 
cen bawełny na rynkach Świato- 
wych w granicach 9 ent., a nie- 
zależnie od tego dopłacanie far- 
merom 3 cnt, a więc przeszło 
33 proc. i to pochodzących ze 
specjalnego podatku. 

Trudno już dziś przewidzieć, 
czy ten nowy plan bawełniany 
Roosevelta, który właściwie w 
swej istocie nie odbiega zbyt da- 
leko od dotychczasowych form 
pomocy dla farmerów — przy- 
niesie stabilizację rynku baweł- 
nianego. Nie wolno bowiem za- 


pominąć, że w grę wchodzi cały | 


szereg elementów struktury ryn- 
kowej, czynników koniunktural- 
nych, warunków atmosferycz- 
nych, technicznych i t. d. Dość 
przypomnieć tylko, że szacowa- 


Zjednoczonymi a krajami euro- sierpnia sprawa ta została prze-|nia zbiorów bawełny amerykań 


pejskimi może wpłynąć na zwię 
kszenie konsumcji bawełny w 
znacznie silniejszej mierze, ani- 
żeli kosztowna polityka inter- 
wencyjna, opierająca się na pre 
miach i subsydiach. Sytuacja 
Roosevelta była jednak niezwy- 
kle trudna, gdyż zapewnił on 


farmerów o swym poparciu, idą |wśród farmerów zbyt wielkiego 
utrzymywania, | entuzjazmu, gdyż oznaczają one 
zwyżkujących cen bawełny. Za-|w praktyce wydatne zaostrzenie 
łamanie cen, jakie na rynku ba- | kontroli terenów uprawnych. 


cym po linii 


wełny amerykańskiej ze szcze- 


gólną siłą wystąpiło w sierpniu, |rzy, produkujący bawełnę gor- 
zmusiło Roosevelta do ZONE 
| 


owania polityki interwencyjnej, 


jakkolwiek uległa ona pewnej|zniżce cen, uzyskali podstawę 


modyfikacji. Dwa zasadnicze 
czynniki spowodowały bowiem | 


gwałtowną zniżkę cen bawełny. |głaby być przez farmerów prze- 

Jednym z tych czynników by-| trzymana dłużej 
ły doniesienia o wyjątkowo ko-|powaźżny element konkurencji 
rzystnych rozmiarach zbiorów dla bawełny południowo ame- 
rykańskiej czy egzotycznej. Róż 


w Egipcie, Brazylii i Stanach 
Zjednoczonych. Szacowania z 
końca sierpnia określały zbiory 
światowe na przeszło 35 milio- 


nów bel, z czego przeszło 15 mi-|kowicie kontroli rządowej, wy- 
lionów przypadałoby na Stany |płacana im będzie tak, jak do- 


Zjednoczone i około 20 milio- 
nów — na pozostałe kraje pro- 
dukujące ten surowiec. Przy- 
pomnieć należy, że zbiory ze- 


szłoroczne wynosiły o około 4|pewnej 


sądzona i Ameryka otrzymała 
nowy „plan bawełniany“, który 
właściwie — z niewielkimi od- 
chyleniami — nie różni się może 
zbytnio od dotychczasowych po- 
sunięć rządu Stanów Zjednoczo 
nych w tej mierze. 

Posunięcia le nie wywołały 


Roosevelt pragnął, aby farme- 


szych gatunków, rzucili ją wcze 
śniej na rynek i po przejściowej 


dla dłuższego okresu stabilizacji. 
Bawełna wysokogatunkowa mo- 


i stanowiłaby 


nica 3 cnt, którą otrzymywać 
mają w formie dodatkowej pre- 
mii farmerzy, poddający się cał- 


tychczas ze specjalnego podat- 
ku wyrównawczego, pobierane- 
go od przetworów krajowych ba 
wełny. Nie jest to pozbawione 
paradoksalnej pointy, 


KMofomima w średnim 


Próby nadi 


Akcja przemysłu włókienni- 
czego w sprawie stosowania 
włókien zastępczych czyni ostat 
nio stale postępy. W ostatnich 
dniach pojawiły się na rynku 
pierwsze partie przędzy baweł- 
nianej mieszanej z kotoniną. 

Pojawienie się na rynku tych 
gatunków przędzy oznacza po- 
ważny krok naprzód w stoso- 
waniu surowców krajowych. 
gdyż dotychczas przędza baweł 
niana z mieszanką  kofoniny 
przerabiana była wyłącznie w 
tkalniach wielkiego przemysłu. 
Qbeenie, po ukazaniu się tych 
gatunków na rynku są one za- 
kupywane również i przez Śred 
ni przemysł bawełn., który prze 
prowadza doświadczenia we 
własnych tkalniach. 

Jakie będą wyniki tych do- 
Świadczeń — narazie trudno u- 
stalić. Technicy w zakładach 
średniego przemysłu przepro- 
wadzają bowiem dopiero odpo- 
wiednie manipulacje, które ma 
ją wykazać do jakich artyku- 
łów przędza ta się nadaje. „ 

Należy podkreślić, iż przędza 
z domieszką kotoniny, znajdu- 
jąca się obecnie na rynku, ohej 
muje tylko numery najgrubsze. 


Zeliwolie 


w przędzy bawełniane] 
Minister gospodarki Rzeszy wy- 


czańska 151 tel, 128-97 dał ostatnio rozporządzenie. naka- 
zujące stosowanie pewnej minimal- 


stosowaniem 


nej domieszki syntetycznej wełny 
celulozowej w przędzalnictwie þa- 
wełnianym. 

Na podstawie tego zarządzenia, 
wydanego w porozumieniu z insty- 
tuejami, normującymi obrót baweł- 
ną, jedwabiem, sztucznym jedwa- 
biem i wełną syntetyczną — przy- 
produkcji przędzy bawełnianej od 
nr. 16 do 45 winna być stosowana 
domieszka wełny syntetycznej z ce 
lulczy w granicach przynajmniej 


skiej z dnia 8 września określi- 
ły te zbiory na przeszło 16 mi- 
lionów bel, t. j, o pół miliona bel 
więcej aniżeli szacowanie sierp- 
niowe. Poza tym nie wolno za- 
pominać o roli, jaką odgrywają 
dominia i kolonie brytyjskie o- 
raz kraje Południowej Ameryki, 
Rosja i niektóre państwa azja- 
tyckie na światowym rynku ba- 
wełny. Plan amerykański opie- 
ra się na przewidywaniu, że kra- 
je te nie będą mogły dotrzymać 
kroku konkurencji farmerów 
północno - amerykańskich sub- 
sydiowanych przez rząd kosz- 
tem przeszło 100 milionów do- 
larów. Jest to jednak „rachu- 
nek bez gospodarzy“, bo możli- 
wości zwiększenia produkcji ba 
wełny w krajach Ameryki Połud 
niowej są bardzo znaczne, co 
oczywista, w sezonie przyszło- 
rocznym przekreśliłoby przewi- 
dywania Roosevelta. Jedynym 
dodatnim momentem jest stwo- 
rzenie przynajmniej fragmenta- 
ryczne pewnej podstawy dla dal 
szej inicjatywy Roosevelta. Nie 
wolno jednak zapominać o tym, 
że ostatecznie zadecydować mo- 
że wzajemne ukształtowanie się 
pomiędzy produkcją i spoży- 
ciem bawełny na świecie. K. 


DRZEMMUŚIE 
mieszanki 


20 procent. | 

Rozporządzenie to wchodzi w 
życie z dniem 1 października r. b. 
i zatwierdza prawnie istniejący 
stan już od szeregu miesięcy, gdyż 
wobec trudności» nzyskiwania su- 
rowca bawełnianego  przędzalnie 
niemieckie przy produkcji tych ga- 
tunków przędzy stosowały domiesz 
kę w granicach dochodzących do 
20 procent. 


Bez zmian 
na rynku papierów 


Na rynku walorów dokonywano 
wczoraj nielicznych transakcji, Kur 
sy papierów wartościowych kształ- 
towały się w granicach poprzed- 
nich, 

4i pół proc. państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna była bez zmian: 
obracano nią pa kursie 55,65 kup 
no, 56,15 sprzedaż, 

4 proc. prem, pożyczka dolarowa 
(dolarówka) również nie wykazała 
zmian: za papier ten płacono 38 
żądano 38,50. 

3 proc, pożyczka inwestycyjna 
I em. obracano po kursie 67,25 
kupno, 67,75 sprzedaż, II zaś em. 
po kursie 68,35 w płaceniu, 69,87 
w żądaniu. y 

4 proc, pożyczką konsolidacyjną 
obracano w granicach kursu oneg- 
dajszego: za grubsze odcinki płaco- 
no 58,50, żądano 59, za drobne zań 
odcinki 58,25 kupno, 58,75 sprze 
dąż, 

W dziale Mstów zastawnych ma 
rynku akcjowym żadnych tran- 
sakcji nie notowano. 


Upadłość, układy 
i nadzory 


W upadłości firmy „U. Borem 
stein i L Fajlel* nastąpila zupełną 
likwidacja masy, wskutek czego 
syndyk wnosił o nznanie postępo 
wania upadłościowego za ukoń 

zone. 

Sad przychylił się do wnicska 


syndyka i postępowanie uznane ze 
stało za ukończone, 
* 
Również 1 w firmy 


„Przedsiębiorstwo robót  Instala- 
cyjno - zdrowotnych 0. Kociński, 
inż, Hauk i Ska” sp. s ogr. càp 
wobec wypłacenia wierzycielom wy, 
dzielonych ira w planie podziału 


sum, sąd uznał postępowanie mps 
dłościowe ra ukończona, 


F 
Ponadto uznał sąd ra ukończone 
postępcwanie w sprawie upadłości 
„Stowarzyszenia Ochotnicza Straż 
Pożarna w Aleksandrowie koło Ło 
dzi”, 


w 
W upadłości firmy „Przemyst 
August Zilke” sąd zobowiązał syt 
dyka do zgłoszenia planu podziału 
1 likwidacji upadłości oraz zakcńe 
czenia postępowania upadłościowe 
go. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL, i 
Zamknięcie z dn. 25.0, A 
Bawełna amerykańska: 
4.79, grudzień 4.84, styczeń 4.88, mæ 
rzec 4.94, maj 5.00, lipiec 5.04. 
Bawełna egipska - ankellaridisz iø 
ca 8.29, wrzesień 8,10, 
Upper: loco 6.62, wrzesień 6.18, pał 
dziernik 6.13, listopad 6.03, 
6.05, marzec 6.10, maj 6.14, lipiec 6.12. 
Giza; dziernik 6.77, 
7.30, 7.04, marzec 7.13, maf 
7.21, lipiec 7.30. 
BRE 


Otwarcie z dn. 25. 0. 
Grudzień 9.48, styczeń 9.55, marzę 
9.92, maj 10.09, lipiec 10.00, 


ZE ZOP W O 
Walka e rynek jedwabiu w Łodzi 


Surowiec japoński ruguje włoską konkurencję 


Wśród szeregu aktualnych za| 


gadnień przemysłu jedwabnego, waż Sowiety, 


problem importu jedwabiu na- 
turałnego, ze względu na coraz 
bardziej zwiększający się popyt 
— zasługuje na szczególną uwa 
SĘ. 

Jedwab naturalny był przez 
szereg lat sprowadzany ze 
Szwajcari, szwajcarskie domy 
handlowe opanowały bowiem 
w tym czasie rynek, eksportu- 
jąc jedwab włoski. Po pewnym 
czasie przemysł nasz uniezależ- 
nit się od pośrednictwa szwaj- 
carskiego, nawiązując bezpo- 
średni kontakt z producentami 
włoskimi. W tym samym cza- 
sie, w poszukiwaniu tańszego 
jedwabiu, nawiązaliśmy rów- 
nież stosunki z Rosją sowiecką, 
skąd zaczęto jedwab ten ekspor 


tować. Import z Rosfi trwał jed' nin reglamentacji dewizowejim|! dwie 2 milion 


nak stosunkowo krótko, pomie- 
rozhudowawszy 
własny przemysł jedwabmiczy 
zaprzestały eksportn jedwabiu. 
Wówczas pojawił się na rynku 
polskim jedwab japoński, im- 
portowany za pośrednictwem 
Francji, co odbijało się na jego 
cenach. 


Po pewnym okresie czasu, 
przemysł pozbył się pośrednie- 
twa szwajcarskiego į francus- 
kiego, nawiązując bezpośredni 
kontakt z Włochami oraz z Ja- 
ponia 

pasee: po ye umo- 

clearingowej, Import jedwa 
bla włoskiego odbywa się w ra- 
mach rozrachunku. 

Inaczej ułożyły się stosunki 
z Japonią, gdyż po wprowadze- 


port jedwabiu znalazł rozwią: 
zanie w tranzakcjach  wiązą- 
nych na polski cynk oraz blæ 
chę cynkową. T 


Jedwab japoński, który cif 
Gdynia jest tańszy o blisko 30 
procent od włoskiego, po obcią 
żeniu po dodatkiem eksporto- 
wym dla hutnictwa w wysokaé 
ci 16,5 procent na rynku krajo- 
wym jest tańszy od włoskiego 
o zaledwie 10 procent. — Ze 
względu na charakter tranzak- 
cji wiązanych sprzedaż jedwa: 
biu dokonywana jest wyłącznie 
za gotówkę. 


Produkcja japońska nie nustę. 
puje pod względem gatunkowoś 
ci włoskiej, ponieważ Japa'da 
posiada mowoczesne urządzenia 
a produkcja jej wynosi zale. 
y kg. 


Powódź imprez 
sportowych 


W dniu dzisiejszym odbędą sq w 
Łodzi następujące imprezy sporiowe: 

Piłka nożma: Na boisku ŁKS-u 
4 godz. 15.50 mecs gowy: ŁKS, 
Rach (Wielkie Hajduki). Na bolsku 

UT. od godz, 1i-ej przed południem 
turniej błyskawiczny przy udziale: 
ŁTSG, WKS. ŁKS, I U-T. (mecze 
ŁTSG. — WES. i ŁKS, — U.-T. oraz 
mecz finałowy). Mecze e mistrzostwo 
klasy A: Na boisku Wilimy a gods. 11 
Wima — Burza, w Pabianicach: o g. 
11-ej na boisku K.E: PTC. — Widzew, 
i na boiska Sokoła o godx, 15.30: So- 


PANEK 


NWN CZK 


Łódź, dnia 26 września 1937 r. 


Hasto: Musicie wygrać! — Odzew: Zwyciężymy! 
— 


Dziś mecz mistrzowski Ruch --Ł. K. S$.! 


Cóż jeszcze m dodać do 
dzisiejszego meczu Ruch — ŁKS 
Decydujący ten mecz naświetli- 
liśmy już z wszystkich stron, ba, 
sięgnęliśmy nawet do historii 
spotkań tych dwóch klubów i 
wyprowadziliśmy wniosek, że 


kół — SKS, Mecze o mistrzostwo kla-|Skoro ŁKS zdobywał zawsze 


sy B: Boisko WKS. o kodu, 11-ej: Ha-. 


koah — Zjednoczone, bolsko Widze- 
wa o godz. li-ej Makabi — Sokół (A- 
leksandrów), boisko Widzewa o godz. 
15,30 B. Kochba — Boruta (Zgierz). 
Poza tym odbędą aj dalsze mecze o 
mistrzostwo 

Gry pari Na boisku Ł. 
K. S. przy Al. Unil od godz. ii-ej mię- 
dzymiastowe mecze bazeny | szczyplior 
niaka Łódź — Warszawa © puchary 
prezydentów tych miast, 

Boks. Mecze o mistrzostwo 
nowe okręgu: w sali Geyera, przy ul, 
Piotrkowskiej 296 o gods, 11.30: Zjed- 
noczone — Geyer l w sali Hiharmonii 
notzone — Geyer. W Pabianicach o g. 


11-ej przed południem. IKP. — K, E. 
Temis. Na kortach U. - T. od 

godz. Sej finałowe spotkania © ty- 
najlepszego | 


tut 
AUTOMOBILIZM. Godz B rano. 
Start do meczu Warszawa — łódź 
przed lokalcm LAK (Piotrkowska 104) 
Kolarstwo. Z przed Parka Wol 
ności w Pabianicach: wyścigi o na- 
gredę przechodnią zarządu miejskie- 
go na dystansie 100 kim. (start o godz. 
9-ef rano) oras o mistrzostwo młodzt- 
ków (start e godz. 9.50 
Jubllensz U. - T. Na stadionie 
przy nl. Wodnej od godz. 10-ej rano: 
jabileusz 40-lecin Unlon ~ Touringu: 
defilada, tnrniej błyskawiczny, gry 
sportowe, lekkoatletyka przy udziałe 
DSC. (Poznań), tenis I motocyklowy o- 
gólnopolski fubllenszowy zjazd pla- 
„agi (o godz, 14-e] zamknięcie me- 
Tonis nłelowy, W lokalu He- 
Piotrkowski. 


Sj AAt „e 
międrykłabowy © magrodę 
czątek e godz, 19%-0f). 


Łodziane 
w zjeździe gwiaździstym 
do Zakopanego 

W zjeździe gwiaździstym do Za. 
Kopanego, organizowanym ppzer 
sekcją samochodową polskiego 
Touring Klubu z okazji motocyklo 
wego raidu tatrzańskiego pierwsze 
6 miejso zajęli: 

1) Weigt z Łodzi, 2) Perzyński z 
Warszawy, 8) Grętkiewies z Łodzi, 
4) Rosenblat z Łodzi, 5) Majer i 6) 
Kwiatek. 


NAHR 


na własnym boisku, może a na- 
wet musi wygrać w dniu dzisiej 
Pogoń, 
Warta, a nadewszystko Garbar- 


szym. Warszawianka, 


nia ratować się będą dziś przed 
spadkiem, to też ŁKS musi wy- 


korzystać okoliczność, że gra 


na własnym boisku i wziąć oba 


bramki na Śląsku, że zwyciężał punkty. 


DRUŻYNA ŁÓDZKA JEST 


GOTOWA DO WALKI. 


W bramce gra CEGLIŃSKI, 
w obronie para KARASIAK — 
Pomoce stanowią: 
PEGZA I — PEGZA II — PRZY 
Jak już pisaliśmy, 


GAŁECKI. 


GOŃSKI. 
Przygoński jest na ćwiczeniach. 


Do wczoraj wieczora kierownic- 


Aktualne sprawy boksu łódzkiego 


były na porządku obrad wczorajszego posiedzenia zarządu ŁOZB 


Kilka ciekawych szczegółów wyj | daweów została przez PZB spaczo- 
mujemy z przebiegu posiedzenia za | na. ŁOZB dążył do spepularyzowa- 


rządu -okręgowego związku bokser- 
skiego, które odbyło się wczoraj 
wieczór. Przedewszystkim, mecz 
międzyokręgowy Łódź — Śląsk, 
przewidziany na następną niedzielę, 
dnia 8 paździarnika w Katowicach 
został z powodu niemożności skom- 
pletowania najsilniejszej ósemki (w 
dnin tym IKP ma jubileusz dzie- 
gięciolecia 1 walczy z Herosem - 
Erfurt) przesunięty za zgodą obu 
ckręgów na 14 listopada. Uważa- 
my, że i ten termin jest niewygod- 
ny i trudno będzie zestawić wéw- 
czas drażynę, dlatego też z wszyst 
kimi zastrzeżeaiami wciągamy go 
do kalendarza, 


Jednocześnie rozpatrywana była 
propozycja Śląska odstąpienia mi- 
strzostw Polski indywidualnych 
pierwszej serii do Katowic, które 
poza finałami mają się odbyć rów- 
nież w Łodzi (marzec 1938 r.) Na 
riepozycję tę LOZB sdpowiedział 
odmownie, gdyż przez organizację 
obu tych imprez ma tańszą kalkula 
cję. Finały mistrzostw Polski mają 
się odbyć, zgodnie x uchwałą wal- 
nego zgromadzenia w kwietniu 
prz. r. w Łodzi. Pierwsza serja, czy 
li mistrzostwa w grupie: krakow- 
sko — łjdzko — śląskiej przypa- 
dają zgodnie z regulaminem rów- 
nież w Łodzi. Szykując w hali im. 
ks. Poniatowskiego pierwszą serję 
mistrzostw, związek może tanio i 
dobrze przeprowadzić finały, stąd 
cdmowa. 


Dłuższą dyskusję wywołał pro- 
jekt regulaminu Państwowej Qdzna 
ki Bokserskiej I Honorowej Odzna- 


i kì Boksecskiej, złożony drogą re- 


ferendum, przez PZB do oceny. 
Projekt POZB wyszedł z Łodzi, 
myśl jednak przewodnia wniosko: 


Gąsiorowski zajął I miejsce 


w biegu na 800 mtr. w Budapeszcie 


Z okazji 40-letniego jubileu- 
szu węgierskiego związku lek- 
koatletycznego zorganizowano 
w Budapeszcie dwudniowe za- 
wody lekoatletyczne z udziałem 
lekkoatletów polskich, fiń- 
skich, austriackich, rumuń- 
skich i greckich: 


W biegu na 800 mir. Gąsio- 
rowski zajął pierwsze miejsce. 

W biegu na 5,000 mtr. Noji 
przyszedł drugl za węgrem Sza 
bo. : 

Hanke w skokach zajął dru- 
gie miejsce, ustępując tylko o 
2 cm. węgrowi Koltai, 


Chcąc wygrać — trzeba grać; chcąc 
grać, trzeba się zaopatrzyć w los loterii 


To chyba 


klasowej. 


Sala FLIIARMONI ©, 


tel, HZISEG? 


Bilety do nabycia w ke w kasie Filharmonii 


Orkiestra pod kier. Dawida 
Bajgelmana 


POPULARNA Fa, 
WYCIECZKA 


jasne ? 


nia odznaki, podezas gdy PZB wy- 
sunął ciężkie warunki dla jej otrzy 
mania i tak nprz. zawodnik abr 
zdobyć bronzową odznakę musi 
mieć przynajmniej 50 zwycięstw lub 
remisów. Dla zdobycia srebrnej 
trzeba mieć 100 wygranych, złotej 
— 200. Chmielewski, mistrz Euro- 
ly ma dopiero srebrną odznakę. 
LOZE zapropcnowa zmianę, wy- 
Towiałając się negatywnie do pro- 
rozycji PZB. 


Na tym samym posiedzeniu pre- 
zes Kordasz mrzedtaw ił sprawozda- 
nie z tournee po Niemczech i scha- 
rakteryzował poszczegć Inych zawod 
uików. Pierwszą notę otrzymali Pi- 
sarski i  Augustowicz, następnie 
Bartcsik i Pietrzak, dalej Usielski, 
częściowo Celmer, natomiast kom- 
rromitująco wypadli Kasznia, Kło- 


das i Grambo. Q Mikołajczyku, kt*- 
ry uległ wypadkowi, trudno coś po- 
wiedzieć. 

$ 


Drużynowy mecz bokserski Ha- 
koah — Wima, zapcwiedziany na 
dziś przed wieczorem w filharmonii 
został w ostatniej chwili odwołany 
i przełożony na inny termin. 

* 

Hakoah i TUR ukarane zostały 

grzywną 10-zlotową za  nieuspra- 


wiedliwioną absencję na uroczy- 
stości ctwarcia sezonu w dnin 
i2 b. m. 


= 


IKP jedzie na dzisiejszy mecz z 
Kruszenderem do Pabianic w skła- 
dzie: Popielaty, Marciniak, Bart- 
niak, Czesławski, Więckowski, We- 
ber (Chmielewski), Pietrzak i Ke- 
biak, 


two ŁKS-u nie wiedziało nie 6 
nim, przypuszczalnie wrócił póź 
nym wieczorem. Gdyby go za- 
brakło, to do rezerwy powołany 
został Tadeusiewicz. W ataku, 
na środku gra HERBSTREICH, 
mający po bokach LEWAN- 
DOWSKIEGO i WOLSKIEGO. 
Na skrzydłach — MILLER i 
KRÓL. 

W tym składzie drużyna wyj 
dzie na boisko. Rezerwowym 
bramkarzem jest Andrzejewski. 

Drużyna jest, jak już donosi- 
liśmy, w pełnym treningu, do- 
brze do meczu przygotowana i 
zawodn nie powinna sprawić. 

Wczoraj wieczorem przyje- 
chal RUCH W SWYM NAJSIL- 
NIEJSZYM SKŁADZIE: TA- 
TUŚ (bramka), GEMZA — 
CZEMPISZ (obrona), NOWA- 
KOWSKI — DZIWISZ — PAN- 
HIRSCH (pomoc), WODARZ — 


WILIMOWSKI — PETEREK 
— WIECHOCZEK — KUBISZ 
(atak). 


Drużyna śląska zdradza zde 
nerwowanie, choć nie daje po 
sobie tego poznać. Zdenerwowa 
nie wynikłe jest passą niepowa 
dzeń, jakie Ruch odniósł na tere 
nie łódzkim. 

Zainteresewanie meczem jest 
olbrzymie. Wezoraj w przed- 
sprzedaży poszło kilka tysięcy 
biletów. , 

Meczem kieruje p. Seidner 4 
Krakowa. 


Początek meczu o godz. 15.30. 


Nowy konflikt pilkarski 


Wilno reaguje na przeniesienie meczu z Łotwą do Katowic 
W związku z decyzją PZPN, į 


przenoszącą międzypaństwowy 
mecz piłkarski Łotwa — Polska 
z Wilna do Katowic, ukazał się 
w „Kurierze Wileńskim“ arty- 
knł, w gwałtowny sposób ataku- 
jący władze piłkarskie w War- 
szawie. Artykuł ten podajemy 
poniżej: 

„Skandal, jakich mało, Mecz mię- 
dzypaństwowy Polska — Łotwa, 
mający się odbyć 10 października 
w Wilnie, przeniesiony do Katowice. 
Tak brzmi krótko wiadomość, Po- 
starajmy się zajrzeć za kulisy całej 
tej sprawy. 

Na walnym zebraniu PZPN mó- 
wiono głośno o potrzebie dźwignię- 
cia prowincji. Mówiło się o wyzna- 
czeniu w miasteczkach prowincjo- 
nalnych poważniejszych imprez 
sportowych i dlatego mecz Polska 
— Łotwa został wyznaczony w 
Wilnie. 

Jak podawaliśmy wczoraj obok 
centralistycznych tendencji władz 
sportowych, Wilno miało jeszcze 
innych wrogów, gdyż łotysze jako- 
by z jakichś względów politycz- 
nych sprzeciwiali się wybraniu na 
miejsce spotkania Wilna. Każde in- 
ne miasto Polski, byle nie Wilno! 


l 


Domyślamy się po trochu, jakie 
to mogły być względy, ale nigdy 
nie przypuszczaliśmy, że centralne 
władze sportowe tak łatwa dadzą 
się przekonać łotyszom i to w ta- 
kich okolicznościach. 

Tymczasem PZPN wcale nie opo- 


, Z "m O o a 
Dziś, w niedziele dn. 26 b. m. o godz. 9 wiecsz. oraz jutro o 4 po poł. 19 w. 


a mianowicie Chany Orosberg, Lili 


Gościnne występy artystów zespolu 


A nN DEn 


Liliany, Malwiny Rapel, Zysze Kaca, 


Dawida Ledermana, Leo Libgolda, 1 Ajzyka Rotmana. 


W programie koncertowe numery 
R Mu EE Mis 2 widowiska ko Dai]. | Poe 1 Pzd i 


„Geszosn un Getroien" 


Do PARYŻ 


$ 


nował nawet, bo mu sprzeciw łoty- 
szów był akurat na rękę. 
Sprawa wyglądała w ten sposób: 
Przez kilka miesięcy wrzało na 
Śląsku. Śląsk groził buntem PZPN. 
Wynikł szereg bardzo przykrych 
spraw. PZPN poważnie zastanawiał 
się nad tym, czy nie odwołać me- 
czu Polska — Jugosławia z Kato- 
wie do Warszawy, ale w przede- 
dniu powzięcia decyzji zlikwidowa- 
ny został cały konflikt między 
działaczami piłkarskimi Ślaska a 
PZPN, bowiem Łotwa wystosowała 
pismo, że nie chce grać w Wilnie. 
W poniedziałek w Warszawie ze- 
brał się areopag pilkarstwa polskie- 
o. Na zarządzie PZPN postano- 
wiono odwołać zapowiadające się 
spotkanie Polska — Łotwa w Wil- 
nie, a mecz wyznaczyć do Katowic, 
dając satysfakcję Katowicom. Przy 
tej okazji Warszawa upiekła sobie 
wspaniałą pieczeń. Spotkanie z Ju- 
gosławią odbędzie się w Warsza- 
wie, a Wilno zostało na lodzie. 
Najbardziej nas boli to, że nie 
potrafiono zająć zdecydowanej po- 
stawy wobec piłkarzy Łotwy i ka- 
tegorycznie zażądać, żeby spotka- 
nie odbyło się w Wilnie. Poszło się 
na spotkanie Łotwy, a Wilno zo- 
stało na lodzie, Zaspokojono Śląsk. 
Uspokojono Warszawę i, zdaje się, 
że wszystko jest w porządku. 
Wiemy, że przed trzema tygod- 
niami bawił w Wilnie w sprawach 
meczu z Łotwą wiceprezes PZPN 
inż. Przeworski, Robiono odblicze- 


] nia. Kalkulowano. Słowem decyzja 


zapadła, że jeżeli nawet mecz przy- 
niesie deficyt, to PZPN dla dobra 
właśnie propagandy sportu na pra- 
wincji ten deficyt pokryje. 

Przed kilku dniami w Wilnie od- 


my gą od16 


do 29. X. 
zł. 225.— 


Zapisy i informacje: Wagons - Lits/Cook, Piotrkowska 68 i 6. 


hyła się konferencja organizacyjna, 
Powołany został komitet organiza- 
cyjny. Poczynioae zostały wstępne 
poczynania, poniesiono nawet kosz- 
ta, aż tutaj, jak grom z jasnego 
nieba, nadchodzi wiadomość o od- 
wołaniu meczu. 


Po co więc przyjeżdżał do Wilna 
p. Przeworski i po co bylo potrzeb- 
ne to zawracanie głowy i te obiet- 
nice? Sport Polski w stosunku do 
sportu Łotwy mógł sprawę posta- 
wić wyraźnie: albo w Wilnie, albo 
nigdzie, 


Oświetlając te wszystkie sprawy 
z najrozmaitszych punktów widze- 
nia uważamy, że Wil. OZPN na 
znak protestu powinien natychmiast 
podać się do dymisji. Nie można 
czekać ani godziny. Wilno powinno 
zaprotestować i to zaprotestować 
ostro. Niech PZPN dowie się, że z 
nimi nie można tak postępować 
jak z dziećmi. My bardzo dobrze 
wiemy, o co chodzi. 


Jesteśmy głęboko przekonani, że 
Wileński OZPN, na czele którega 
stoi ceniony działacz sportowy 
Wilna p. mjr. Leopold Jaxa, po- 
dzieli nasze zdanie i solidarnie z ca- 
łym zarządem złoży rezygnację x 
dalszych prac. Niech się sport całej 
Polski dowie, że z prowincją tak 
postępować, fak to czyni PZPN, 
nie można”. 

Deem ZE Z EET OO PDA ZE ORW 

WARSZAWSKI OKR, ZW. PIŁKI 
RĘCZNEJ ustalił na mecze z Łodzią, 
które odbędą się na stadionie ŁKS-u 
przy Al. Unii dziś, w niedzielę, o go- 
dzinie 1i-ej w hazenę I szczypiarnia- 
ka, następujące składy drużyn: szezy- 
piorniak: Rudnicki (Warszawianka), 
Koszawrowski, Słyk, Lutz Twardo 
(AZS), Czarnik (KPW), Teplcyn, Ku- 
-e lesz, Kowalski (AZS),  Sawoniak 
(Warszawianka), Gradzluk (KPW), re- 
zerwowi: Rosołowski (KPW) I Szom- 
bara (Strzelec). Hazena: Stefańska, Gj 
słorowska (AZS), Olczak - Danowska, 
Blelakówna (Polonia),  Bąkowska, 
Wiszniewska - Bednarkowa (AZS), Ka 
mecka (Polonia), Brruszkiewiczówna 
(AZS), rezerwowe: Wenclówna (Skra) 
1 Rapińska (Poloni). 
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e UE 


ERSZKOWICZ 


Bracewmia okryć 


damskie 


LEKARZ STOMATOLOG 


JÓZEF RICK 


CHOROBY ZĘBÓW 
i JAMY USTNEJ 
POŁUDNIOWA 9 


Przyjmuje 9—1 i 3—7, Tel, 132-64, 


—— 


— 


Pr. med. 


Paulina Lewi 


spec!alista 
tkorób kobiecych I akuszerii 
przeprowadziła się na 
Sródmiejską 28 
telef. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz, 


FRZYCHODNIA dla chorych 


WENERYCZNIE 


mężczyzn i kobiet 


PIOTRKOWSKA 88 


Leczenie chor. weneryczn. I skórnych 
Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta— 
lekarz, Przyćhodnia czynna od 9 r. 
do 9 w. Spetjalny gabinet kosmetyczny, 


PORADA 3 ZŁ. 


Dr. pep i m 
M. Dawidowicz 
POWRÓCIŁ 
chor. wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Tol. 184-91 Godz. 56—7 


D. Il. LERNER 


specjalista chorób dzieci 


powrócił 


~ na name w, 


a aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaauaaaaaaaauaŘħiŘiŐĖiI 


„w A 


Dr. med. 


cucia NiAKOWET 


choroby skórne |! weneryczne 
(kobiety I dzieci) 


BI. Kościuszki 13 


przyjmuję od 8—11, 3—5, 7:-9 w. 
mm A m Á WA 
LEKARZ - DENTYSTA 


8. KNOPEÓWA 


Zachodnia 66, tel. 103-97 
powróciła 


przyjm. od 10— 1 i 3-71, 
OPT O EN, 


Dr. med. 


I. Trachienhere 


ehor. wewnętrzna 


powrócił e 
i t Ą 
Warufowicza 22, issis 


przyjm. od 6—8 wiecz, 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Speclelista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


t 32, front I piętro 
Nawrot 32 213-18, 


POWRÓCIŁ 
przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta od 9-12 w poł. 


} 
„ 31639 Fep y 
PE 


Cukiernia 
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awadzka 


Zawadzka 
tel. 165-32 
LEGIONÓW 


(daw. ZIELONA) 
— tel. 149-67 — 


` Piga ai E SAT 
A. ać "PZ 9 CE 
iC : 


YSCI i kę, JF 


 =morujewizystko! 


i 


BRZ 


w wielkim wyborze po cenach b. przystępnych 


poleca f-ma 
= 
B-cia 
8 


4 PIOTRKOWSKA 84, tei. 142-38 


MGXCES/ONOWANE 


PRZEDSZKOLE C- POZENÓWNY czynne 


Zachodnia 59, telt 160-81 


zapisy eodziennie 


Renomowany wW G zawiadamia, iż na Salonie Dam- 

Zakład Fryzjerski W TAUZAM) zn prow ovecnie p BOLE 

Damski Meski Legionów 3, tel. 104-52 farbowanie i trwala E weis ; 
remem 


o Śniadania, oblady jarskie 
z I kolacje oraz wszelkie wy- 
S, roby cukieraicze, — Na ża- 
= danie odsyła się do domul 


Al. Kose'uszhi 


—— 


TELEFON nr, 15743 


aaa WINSOR 


care WIDAĆ | 


Ogłoszenie o przetargu 


Zarząd Masy Upadłości Towarzystwa Akcyjnego Manufaktury Bawełnianej 
„Jakub Kestenberg" w Łodzi, ogłasza przetarg na dzierżawę przędzalni cienkiej, 
składającej się z 20908 wrzecion wraz z niciarnią, przędzalni odpadkowej o trzech 
zespołach, farbiarni, oddziału warsztatów mechanicznych (ślusarni i stolarni), wła- 
snej elektrowni o sile 1800 P. S., tkalni w budynku szedowym na parterze i 
w nowym budynku na II piętrze o 350 krosnach mechanicznych wraz z oddzia- 
łem przygotowawczym, wykończalni i budynku mieszkalnego, mieszczącego biuro, 
skład i suteryny — to jest całego obiektu, należącego do masy upadłości przy 
ulicy Sterlinga 26. 

Przetarg odbędzie się ustnie przed syndykami masy w obecności Sędziego- 
Komisarza, w dniu 4, października 1937 roku, o godzinie 12, w poł, w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi, pokój Nr. 15, na następujących warunkach: 

+ dzierżawa zostaje rc na Ze. ce na i1. > r. do dnia 81. 12, 1938 r. 

b rzetargu utrzyma się reflektan ry zaoliaruje czynsz naj 7 

e) za płatny jest kwartalnie x góry w biurze masy upadłości Tow. Ak. 
J. Kestenberg, z tym, iż jakiekolwiek potrącenia lab zarachowania ze stro- 
ny dzierżawey x tytułów, niezwiązanych z niniejszą dzierżawą, są niedo- 
puszezalne. W szczególności dzierżawea nie zie miał prawa potrącania 
jakichkolwiek bądź należności od masy upadłości, w kapitale lub odsetkach, 
przed lub podczas trwania umowy dzierżawnej powstałych, niezależnie od 
tego, czy należności te są zabezpieczone hipotecznie, ezy też uprzywilejo- 
wane w inny sposób, względnie nieuprzywilejowane, 
zapłata eałego czynszu w ustalonych terminach kwartalnych x góry winna 
być solidarnie poręczona przez którykolwiek x działających w kraju banków 
państwowych lub akcyjnych, mających w Łodzi siedzibę lub oddział, które 
to poręczenie winno być złożone zarządowi masy w ciągu dni dwóch po 
dniu przetargu, ś 
w wypadku oddania objektów dzierżawnych do dyspozycji dzierżawcy 
w czasie po dniu 1 stycznia 1938 roku — nie będą służyły dzierżawcy 
z tego tytułu jakiekolwiek roszczonia odszkodowawcze, a czynsz ulegnie 
redukcji w stosunku do wykorzystanego ozasokresu dzierżawy, 
na wypadek oddania objektów dzierżawy nabywey w wyniku postępowania 
egzekucyjnego lub likwidacji masy z mocy wykonalnego orzeczenia przysą- 
dzającego — dzierżawa wygasa przedterminowo, przy czym dzierżawca obo- 
wiązany będzie opuścić objekt dzierżawy nie dalej, jak pe upływie trzech 
miesięcy od dnia przysądzenia, a czynsz ulegnie redukcji w stosunku do 
wykorzystanego cząsokresu Gra jet Ar 
Do przetargu dopuszczony będzie tylko ten kto przy jego rozpoczęciu: 

1) pisemnie podda się warunkom wyżej wyliczonym, 

2) złoży pieemne zobowiązanie, że w razie utrzymania się przy przetargu złoży 

w ciągu dwóch dni pisemne, solidarne i nieodwołalne poręczenie bankowe 

za zapłatę całego czynszu stosownie do p. „d', 

3) przedłoży dowód, iż złożył do depozytu w którymkolwiek z banków pań- 
stwowych lub akeyjoyoh, mających w Łodzi siedzibę lub oddział, wadium 

w kwocie zł. 50.000.—, z tym, iż wadium to w wypadku utrzymania się 

oferenta zaliczone będzie na rachunek czynszu. 

Za dzierżawcę uważany będzie, kto podczas rozpisanego tu ustnie przetargu 
z zachowaniem warunków powyższych — zaofiaruje czynsz najwyższy i nie 
zwłocznie, a najdalej w ciągu dni dwóch po dnin przetargu do rąk zarządu ma- 
sy uzupełni gotowizną wadium do kwoty najwyższej zaofiarowanego 'ezynszu 
kwartalnego, przedłoży porękę banko do pełnej wysokości zaofiarowanego 
czynszu. oraz przybędzie do biura zarządu masy, nie później, jak w ciągu dni 
trzech m daty przetargu w godzinach między 12-tą a 13-tə celom podpisania 
umowy dzierżawy, k 

Wymienione wadium podlega zwrotowi stawającym, którzy odstąpią od 
przetargu, natomiast stawający, który utrzyma się przy przetargu, traci wadium, 
o ile nie wykona warunków przetargu, a w Bszozególności bądź nie uzupełni 
najdalej w ciągu dni dwóch po dniu przetargu wadium do kwoty najwyższej 
zaofiarowanego czynszu kwartalnego, bądź nie przedłoży poręąki bankowej, bądź 
toż nie podpisze w terminie, ustalonym przez zarząd masy, umowy dzierżawnej. 

W wypadku, gdy złożone wadium okaże się wyższe od zaofiarowanego przy 
przetargu czynszu kwartalnego, nadwyżka wadium nie podlega zwrotowi, lecz 
zostanie zarachowana na poczet czynszu. s - > 

Szezegółowy projekt umowy który nie podlega żadnej zmianie, jest do 
przejrzenia eodziennie, aż do dnia przetargu, w biurze masy upadłości, przy 
ulicy Sterlinga 26, 


d 


w 


e) 


Syndycy Ostateczni masy upadłości: 
(—) Rafał Kempner, adwokat. (-) Antoni 


F, i J. PIETRUSZKA — 


Pracownia kuśnierska na miejscu. zm 


Nr. 265 


Zawiadamia Sz. Klijentelę, iż po powrocie z zagranicy poleca naj: 
nowsze modele na sezon jesienno-zimowy. Pracownia JUŻ CZYNNA, ` 


Specjalny dział robót futrzanych, 


REF ZKE Z KRW KDÓ 02 DI PÓBPI Z ZA COO ONE m Oaa 
Zawiadamia Sz. Klijentelę, iż po powrocie z Paryża poleca 
najnowsze modele. Śpecjalność: wyroby futrzana. = — 


Uwaga: Żadnej filii nie posiadam 


ŚBPZedAWCZyNI-Mierowniczka 


interesem na miejscu i we Franeji branży konfokcyj+ 
nej 1 bławatnej przyjęłaby odpowiednią posadą. 
Oferty skier. do admin. pod „PARYŻ 


Szkoła Tańca Artystycznego 
TAMARY GÓRALSHIEJ 


pod jej osobistym kierownictwem. 
Początek sajęć 1 października. m. GDAŃSKA 44 
Klasa Shirley Temple dla dzieci 1 zawodowe dla tance- 
Zespół sceniczny. Zapisy tylko we wtorki í płątki 
w godz. 16—19, tel 251-66 E 


pierwsza wodzi FABRYKA LAMP 
pi nil. AA MIEPEONY 


PIOTRKOWSKA 55 w podw. 


poleca nowoczesne żyrundote, tamy bierewe, 
kinkiety |L d, po tenah — 
Nikłowanie, srebrzenie | oksydowanie. prze- 
daż detaliczna po cenadi kurt. — Ktst.—Detal 


Po powrocie z PARYŻA 


polecam najnowsze modele 


PASKÓW I BIUSTONOSZY 
D. SZENBERGOWA 
PIOTRKOWSKA 134 


poprzeczna of. parter. =— Tel. 105-86 


PLUSKWY 


tępisz bezpowrotnie tylko świecą deya tekeyina sf 
migatore-Cimex", Przeprowadzamy dezyniokcje mieszkań 


pod gwarancją gazami D. G. W. Zgłoszenia: 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY” 
Łódź, Al. I Maja 4, tel. 222-60 


Założona w roku 1891 


Lecznica ih Zwierząf 
i. Wet H. WARRIKOFFA 


uł. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIĄ psów i koni 


STRZYŻENIE psów i koni, 


Kąpiele psów, 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1 i 5—0 


Członkowie towarzystwa opieki nad | 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


'CHROŃCIE ZDROWIE! 


OLLE 


GUM.. ? 


AN 


Z| NAJLEPSZÝCHENAJLEPS ZE. 


cukiernia „ ŹFÓWŁO” 


Łódź, Przejazd 1, tel. 2002-57 


KUG 
4 


pokea 
Wyborowe pieczywo cuklemicze 
torty, clastka deserowe i drożdżowe 


Śniadania i kolacje jarskie 


z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 
(codziennie do kolacji pieczone grzyby z kartoflamf) 


Łódzkie Żydowskie Mtuwerryzzenie Mestęnia Pomocy Fo- 
łożnicom | Miemowiętom zawiadamia, że 


Ogólne Roczne Zebranie 
Ozłonków Stowarzyszenia odbędzie sią w 1-ym terminie 
dn. 10 października r. b. © godz, 11 rano w lokalu Za- 
kladu Położniczo-Ginekologicznego przy ul. Dr. G. Ster- 
linga 13. W razie nieprzybycia dostatecznej ilości człon- 
ków, zebranie odbędzie się w drugim terminie dn. 17 

aździernika b, r. o godz. 11-ej rano w tymke lokalu 
bez względu na ilość członków Stowarzyszenia, z na- 
stępującym | zyk Szt dsiennym: 1) Zagajenie Zebra* 
nia, 2) Wybór przewodniczącego, 3) Działalność Insty- 
tucji program na r. b. Sprawozdanie e przychodzie i 
rozchodzie. Przedstawienie bilansu za rok 1936/1937, 
oraz odozytanie protokółu komisji Rewizyjnej, 4) Za- 
twierdzenie budżetu na rok 1937/1938, 5) Wybór człon: 


Qbuchowicz, adwokat. ków zarządu i komisji rewizyjnej, 6) Wolne wnioski. 


PRZEDEWSZYSTKIM 


Zaburzenia merwowe odbierają 
spokój ducha, przyczyniają wiele 
przykrości, uniemożliwiają pra: 
ce; odbierają sen i spokój ducha 
należy wzmocnić i uspokoić 
system nerwowy, stosując 
skuteczne w tych wypadkach 


ZIOŁA DLA NERWOWYCH 
Dra BREYERA nr. 4 


ta BRA PÓLKERBA, KRAKÓW. "PODGÓRZE 


-_NOWOOTWORZONA CUKIERNIA 
przy ul. Piotrkowskiej 191, tel. 264-25 (filia) 


„Zjednoczeni (ukiernicy” 


Sp. z ogr. odp. 


CENTRALA: UL. NARUTOWICZA 31 — TEL. 247-57. 


Poleca Loży znane ze swej dobroci świeże ciastka, pączki, 
iit. p. — ŚNIADANIA — KOLACJE 


DO SPRZEDANIA 


OKAZYJNIE 


parterowy murowany jednomieszkaniowy 
dom z ogródkiem w okolicy PLACU 
DĄBROWSKIEGO. 
Wiad.: tel. 200-17 od 15 do 16 i od 20 do 22, 


PRZEDSZKOLE 


Tow. Szkół Żydowskich w Łodzi 
ul. Wólczańska 35, tel. 245-36 


przyjmuje aapisy dzieci w wieku od lat 4—6 codziennie 
od godz. 10—13 i 17—19, 


DR. MED, 


ZAWODOWE KURSY || ros 1 pietro. 


Broju i szycia damskiego 
i dziecinnego 


i bielizny luksusowej. 


Opłata przystępna. 
Prospekty bezpłatne. 


Zstw. przez Minist, Op. Spol 
SZKOŁA KOSMETYKI 


przy Instytucie 


SIENKIEWICZA 37. TEL. 122-09 pow wrót ił 
(U Loschi ŻĄ zapisy na ky zad, i masażu przyjmuje 3—4 i 9—10 w. 


la lecznicz 


GL. 2004-89 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Bai 1 dni następnych! 


MARTA EGGERTH 


w najweselszej wiedeńskiej komedii 
muzycznej sezonu, mówionej i śpie- 
wanej po niemiecku 


Dziś poraz ostatni! 

Jutro premiera! 

Dziś, poniedziałek i wtorek 
początek o godz. l2-ej 


Ceny od 50 gr. 


PEREZ CET TE MERRZERYŻ 


© Dziś i dni następnych! 
Polski film zakrojony na REM arcydzieł 
światowych p. 
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upy: pete DLA Rani 


DTŁUS 
USUWANIE OWAOSIERIA "RADYKALNIE 
PIELĘGNAEJA CER 
Dima preparay *IBAR“ inäywidualnie 
KOŁA KO 


d. Hersza ; 


annene arn = | Śródmiejska i 


Tel. 111-87. 


> P. SZEJNFINKIE | LEKARZ - DENTYSTA 
NF N L 
e iaia | licja 20 S5.Rozeim= 


Specj. działy: mierzenie I modelo- RAW ICZOWA 
wanie dla krawczyń oras pyjam 
Narutowicza 30 
Tel. 154-36. 
POWRÓCIŁA 


KMRINWAR B. Mrówka 


ehoroby wewnętrzne 


Bezpłatne programy i intormade 04 4—7. |] (| Oo Listopada 3, fe Listopada 32, tel. 1i- 1 


W PK n X 


TIETEN (Die Blonde Carmon) Ez” 
Ww Pozósteyca rolach: [da Wüst, Leo Slezak i Wolfgang Liebeneinen. 


Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 13 Ww poł. 
JA, OATES CI TEE 


3O karatőw szcześcia 


MESAM WITY DON — 


48 6 U BBB 
KINOTEATR a 


26.IX— “LOS PORANNY“ — 1937 13 


SUPERHETERODYNA TELEFUNKEN-FENOMEN 
to wspaniałe dzieło stworzone wedlug najnowszych zdobyczy 
radiołechniki. Posiada fundament każdego dobrego odbior- 
nika — solidne chassis, będące gwarantem nienagannega 
działania na długie lała. Dalsze zalety — wielka selekływ. 
ność, wspaniały, powszechnie znany już ton odbiorników 
Telefunk en i bogało wyposażona, akustyczna skrzynka 
drewniana. A cenal.... teraz dostępna dla wszystkich. 
Radziiny ee pogiucnać i porównać. 


Lekarz- dentysta 


z igrani A w 1924r. isl. m Wladza powróciła 


ntt Anna Rydel| Il-go Lisionada 37 


Piotrkowska 92, tel. 169-92. tel. 216-82 


=a la „Oknówski 


przeprowadził się na 


i Limanowskiego 40 
powiócił tel. 186-18. 


DR. MED. DR MED. 


I, SEHORR Miecz. ARBUS 


CHOROBY WEWNĘTRZNE aś sk de a 
Gdańska 11, fel. 226-85 
powrócił Giańska 68, ll 1 ilh- fh 


CARMI 


Na pierwszy seans 1s wszystkie miejsca po 54 gr. 


W rol. = DYMSZA i ANDRZEJEWSKA 
Jutro premiera! 


MESOLY DONECAN, 


Dziś premiera! 


> | > SHIRLEY TEMPLE 
„PŁOMIENN iga | M IRAZ S, umo BOGATE BIEDACTWO 


te) sęp” 
Ə powski, Białoszczyński. 
[-M Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne, 


Nadprogram aktualności P.A.T-a 
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261X.— „GŁOS PORANNY” — 1937 nr. Zd» 
Pracownia OGkryć Trauquta Zawiadamia Sz. Klijentelę, ig po powrocie z PARYŻA 
Damskich poleca najnowsze modele na sezon jesienno-zimowy. 
å "tel. 261-59 261 -59 — Specjalny dział robót futrzanych. — 


p i | | R i REJ T ET E g | ICRAR AREN PIOTRKOWSKA gey 

wyredy rutrzene | CH. SUSMANEK ©" 67 
PROSZKI BOLU GŁOWY [Pracownia Okryć SZ. GROISMAN O" SENI.. RE. 
DORO 5 Damskich oraz Futer_tódź, ki. Kościuszki 37. parter e) esp MARIA_MAJERCZYKOWA MAJERCZYKOWA 


a SZCZÓŁKA URSY, SZYCIA, MIERZENIA po powrocie z Paryża 

SE, LINY KAUFMAN 

GA GRE RER Roi Inti Sasser, G7 o ZR S P SUKNIE 
ECSRO || || ireor i E 7 JEDZIE KOSTIUMY 

Michał Urbach [M MDM szkolna 3 SESS pias 


DOD SSS ecZESNE P-ta ORENDUCH PE 30 pmm 


— projektują i wykonują — Wykonujemy również meble stylowe 


chor. nerwowe i wewnątrzne 
Zawadzka 15, tel. 148-89 


godz. przyj. od 1—2 i 5—7 


w niedz, i święta i 1—2 MATERIAŁY ATERI RŁY 3 A AE oy e = - Szkoła Gimnastyki I Tańca Art 
powróci ) amnskie: na płaszcze, kostiumy i suknie z 
OWE A kj MO WEŁNIANE meskie: na ubrania i palta (bielskie i angielakinly M. A L p E R N 0 W GE Y 


DORTÓR przeniesiona została 


poleca: „WŁÓKNO KRAJOWE" wł. Frydman i ydinan i Winograd, Piotrk. 16, fr. I p. PIOtFK, [6, fr. I p. 
i$ DZAWIĘPMAN Ki ap = RT = ji A. PIOTRKOWSKIEJ 


chor. kobiece i akuszeria R BI g H Ę i RSA een 
P powrócił : . „UR: czynny od dn. 16 b. m. w godz. 3-4 
Żeromskiego 41, $i, | Spocialista chorób skórnych, | | 7+ spres: ana | T 
przyjm. od 3—8 w. wenerycznych i seksualnych | BLOKI |: r. 
x leczenie promieniami Roentgena | | DELTY AEE TNI E š 
miare Denya | południowa 28, (a, 201-93 Zo OWO Kkapuajcie ` 
h przyjm. od 8—11 rano i 5—3 CYNA * CYNK OŁ -i MIEDŹ * ANTYMON A 
r | w niedziele i zgi A od dza ©, UKIEL > ALUMINI "BE IZMUT * MANGAN g Em źcódła 
2 i Sk KADM * MAGNEZ + KODALF= RTĘĆ ! - ED a eana 
MOSIĄDZ * BRONZ * STOPY tOŻYSXOWE sh Wielki bór 
powróciła STOPY DRUKARSKIE I INNE WÓZKÓW dziecięcych óż =a 
ey ŁÓŻEK komodowych 
Legionów 3 MINJA I GLEJTA OŁGWIANA EŻEK metalowych z sos) r 
e u = cielan 
tel. 174-02 L ARYNGOLOG BLACHA CYNKOWA BLACHA BIAŁA"BLACHA | MATERACY sprężyn. || LODÓWEK ” 
=== | (chor. uszu, nosa gardła i krtani) Ez ZEE? ŁOŻEK pol a RZ ROWERÓW | dana 
s EI TECA STARE METALE (WŁASNA RAFINERIA polowyc re 
Doktór Medycyny przyjm. 1—2 i od 5—7 ca ała cwi LUIS w fabrycznym “ Łódź, Piotrkowska 75 


— — składzie „DOBROPOL w podw. TeL 159-90 


Gustaw Kohn Saron oeit |_| It. w" MELLER kC w a 


W DR. MED. ** —-. 
chorób koblscych 1 1 akuszerii Spec. chorób wenerycznych, mo- l. BOCZNĄ - NOTENNLUN PAULMA AWIWICIOWA 
POWRÓCIŁ += Trauoutta 8, Tel. 179.80 Telef. 141.05 
raugutta 8. Tel. 179- Piotrkowska 123 
al. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 Przyjmuje od 8—11 i 4—8 w ecz, ó 2 powóóżia 
1 Farimeje 8—10 i 4—8 w. Ki ae wewnętrzne w niesie) święta<od 30—1 pp. > o WRÓCIŁA pazia od 10 — 11 rama 
> [Zeromskiego 44, tel. 114-25 PERON AE: A TNĄ iod: 5 — 7-6] wieczi sih 


KLIŃGER rownie D. S], BHADAN se meisie 


i skórnych specjalista chorób wenerycznych, | choroby dzieci i wewnętrzne 
spec, chor. seksualnych 
| enarycznych i zięć j Hi i g i en © Zawadzka 1, tel. 122-73 skórnych i seksualnych szczepienie ochronne dyfterytycena 


(włosów) to zdrowie! czynna od 8 r. ris 9 wiecz. CEGIELNIANA 15, FR. I P, Tel. 147-87 
powrócił Cytlinowanie, drutowanie I fro- Porada 3 zł. Zawadzka 10, tel. 106-30 POWRÓCIŁ 
= terowanie posadzex, czyszcze- =» przyjmuje od 9—11 i od 5—8 Przyjmuje od 11—1 i od 3=8% 
Andrzeja 2, tol (32-28/Ę nie wystaw i okien, sprzątanie Dr. med. aa WP OEOĄ | | OE a i ae 
9 f biur i pokoi, odkurzanie elek- 


Prayjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w troluxem.  Reneracje linoleum. -A ef dosą i Dr. med. lie 
W niedzielę I święta od 10—12 Pakowanie okien i wę e l OWYŚ l DR. TEI s: 
Ą = . P 
a -ka || esze rza” | NIEWIAŻSKI W. OZMOTYÓWA 
Dr. med, * J. HUPERT iS ka seksualnych I skórnych u 


3 Piotrkowska 44, > 
E. LUBICZ] tei. 202-14. | Ferlelniana 11, t 00 oakin sereaimyen | pszem aoc ip 


Przyjmuje od 8— 


Spec. chor, skórnych, wenerycznych w niedz, i święta od o do T po “pot. Andrzeja 5, telef. 159-40 Piotrkowska 11, LAU i-p 
i i seksualnyc iii przyjmuje od 8—2łí rano i od 5—9% _Przyjm. od 6 do 
POWRÓCIŁ Bo wykofifczemiaż domów w niedztele i święta od 9—49 Dr. med. 


ię BAI At tac | DOSAÓZKI, dPZW Í OKNA Przomyst Drzewny Juli SZ B AUM i. Gaj st 
Przyjmuje od g. 8 — 10, 12 — 2,5 — S | £ 
e A E e R „Maksymiijan Jakubowicz S ugoda A Zgierska 40, tel. 119-45 


, owrócił 
Gabinet kosroslyii | Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 AE p 
iedadiózaj i zai | || ozone parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego. pea 11, 163-85 |przyjmuje od 12-1 i od 6-7 w, 
Lekarz-dentysta 


x Dr. med. Sadokierskiego 0. Wrzask Folk Seidengar! 


Moniuaski 1, Fe 127-99. 
zosta zero” a | 
An Chirurgia zębów, szczęk i jamy ETZ chor. wewnętrzne pia 1 gl. 139- 
PIOTRKOWSKA 6 112 TEL. 129-77.| Nawrot 8, tel. 109-23 porz 1, tel. 139-25 
Przychodnia czynna od godz, 9 do 12 wznowił przyjęcia p rogi 


Ostatnie dni! Pierwszy i ay. film $ 0 R ą ę ą K r j e $ y r; A w 3 
wielkiego mistrza tonów Ignacego Paderewskiego JL L 
Przepiękna opowieść o erarodziojskin a wia meve, Charles Farnell i Barbara Greene 
Następny program: MOSKWA—SZANGHAJ z POLĄ NEGRI 


Ceny miejsć na pierwszy seans wszystkie miejsea po 50 groszy, następne soanse I m. 1,09, II m. 90 gr, III m. 50 ge. 
Żeromskiego 74/76, tel, 129-88. Kupony ulgowe po 70 groszy. s=; Początek seansów o godz. 4, w miedz. i święta. o. 12, 


śladów szpecących OE: 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wie 


Miyplom Uniwersptecki [or mes $ $tomaśtolośSśiczna 


defektów 
Usuwanie SPORCIE Í bez 


A 


Nr. 255 


Pracownia Okryć 
Damskich 
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SZ. FINGERHUT 50 Piotrowska 


15 


Zawiadamia Sz. Panie, iż po powrocie z Paryża 
poleca najnowsze modele, 
Specjalność wyroby FUTRZANE. 


Uwaga: Żadnej filji nie posiadam 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE oeceeeee 


FTROZOW RZEZ EE NN 
JĄ Nauka i wychowanie GR 


RUTYNOWANA nauczycielka 
wychowawczyni z długoletnią 
praktyką przygotowuje dzieci 
od lat 5 i pół do szkół wszelkie- 
so typu; pomoc szkolna, języki. 
Zapisy 10 — 12, 2 — 4, Zakąt- 
na 85 m. 3. Tel. 147-94. 


—— 


ANGIELSKI, 


10 m. 8 od 9 — 10, 2.30 — 3.30. 
Ceny przystępne. 


WYCHOWAWCZYNI na kon- 
dycję poobiednią do 10-letniego 
uczrmią poszukiwana. Znajomość 


języków obcych, wzgl. muzyki 


pożądana. Zgłoszenia: Bandur- 


skiego 12 m. 5. Wynagrodzenie: 
obiady i trzydzieści złotych mie 
sięcznie; r 
a 
FRANCUSKIEGO krótką, łat- 
wą metodą (Anson) nauczy się 
każdy dla potrzeb w kraju i za- 
granicą. Absolwent Sorbony. Le 
gionów 11 m. 13. Dawidowicz. 
10—3,8 — 10 w. 


ANGIELSKI Rutynowany pedagog 


hebrajski, judai- 
styka, przedmioty ogólne (kore- 
petycje). Tel. 187-53, Kamienna 


KOREPETYTORKA udziela 


lekeyj i korepetycyj. Specjalna 
metoda stosowana dla dzieci 


niechętnych i zaniedbanych w 


nauce, (hebrajski). Odpowiednie 
refereneje, Tel. 151-99, prosić 
Rutę. 550—2 


HEBRAJ SKIEGO udziela oraz przy 
gotowuje do koniirmacji dyplomo- 
wany nauczyciel szkół państwo- 
wych. Dzwonić: nr. 248-31,  62-—6 


ABSOLWENTKA Sorbony udziela 

lękcji języka francuskiego 11 Li- 

stopada 47, front, III p, m. 18. 
9791-5 


BUCHALTERII (pełny kurs teorii 
z praktyką) wyucza b. kierownik 
Kursów Handlowych, buchalter na 
stanowisku, Leon Krell, Piotrkow- 
ska 79, m. 40. Tel. 145-64. Opłata 
tardzo przystępna. 


621—ż 


ŚR w 


Gdańska 45 


E. BERLINER wzncwiła lekcje ję- 
zyka francuskiego indywidualnie i 
grup. Andrzeja 46, m. 8, godz. 
2.30—4,30. 


R 0 A z i Am aM i 
ABSOLWENT gimnazjum {udziela 
korepetycji w zakresie ośmiu klas, 
Godzina 60 gr. Zgłoszenia sub 
„Kwalifikowany”. 


MATURZYSTKA poszvkuje kondy 
eji na pcpołudnie. Początkowe nau- 
czanie. Zgłoszenia od 12-ej. Nowo- 
miejska 12-15, 


Drzwi i okna uszczelnione 
bezkonkurencyjnym systemem 


A. FRYDENZONA 


chronią mieszkania od wiatru, zimna 
i kurza, — Trwałość długoletnia. 


Dzwonić 265-28 


STUDENTKA politechniki ndziela 
lekcji w zakresie 8 klas. Spec. ma- 


WYJEŻDŻAJĄCYCH na Światową 
Wystawę do Paryża oraz na studia 
nauczy bardzo szybko francuskie- 
go systemem prof, „Lagrange” 
Przyjmuje od 122 — 48 
Miss Mary, Piotrkowska 24, m. 7. 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiegc. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8. Piotrkowska 
nr. 24, m. 7. 

MAGISTER praw przygotowuje do 
matury z przedmiotów humani- 
stycznych. Specjalność: łacina. 
Tel 145-78; 2 — 6. 

ENGLISH lessons A. Lipsztejn, nl. 
Andrzeja 27-A, at home frem 38— 
9.30 p. m. 

DZIECI ccfnięte w rozwoju, trudne 
do prowadzenia, uczy specjalistka 
(Dypl. Państw, Instytutu Pedagogi- 


tematyka. Telefon 182-48 od 3—5. | ki Specjalnej), tel. 267-57, g. 5—7. 


POWROECIŁ 


i poleca najnowsze 


CYMERMAN 


właśe. pracowni okryć damskich, kostiumów i futer 


modele 


Tel. 184-69 | 


- 


PANÓW, posiadających odpowied- 
nią praktykę biurową, w ciągu kil- 
ku tygodni w dniach i o porze naj- 
dogcdniejszej, pod gwarancją wy: 
kluczającą absolutnie wszelkie ry: 
7yko, wyucza praktycznie samo 
dzielnego prowadzenia ksiąg han: 
dlcwych i sporządzania bilansów « 
uwzględnieniam odnośnych ustaw. 
rodatkowych, rzeczozn. i kontrol. 
syndyk. przemysł. Bliższych infor- 
macji w soboty i niedziele od 3—5, 
Pl. Dąbrowskiego 4, front, m. 7. 
(Dawniej Pictrkowska 183), 580 


DOSKONAŁA matematyczka, ma: 
tura tegoroczna ma wolne godziny 
przy wymaganiach bardzo skrom- 
nych. Oferty do „Głosu” sub. „Ste- 
fa”, 7573-2 


POSZUKUJĘ posady sekretarki, to- 
warzyszki, nauczycielki. Przygoto- 
wuję do egzaminów — gwarancja, 
Dorosłych meżodą dyskusyjną. xes 
lonistka”, 

MŁUDA osoba z wyższym Kaa 
ceniem (języki obce) szuka pracy 
biurowej. Oferty pod „Minimalne 
wynagrcdzenie `, 


w ma 


JESTEM bez wyjścia, poszukuję ja- 
kiejkolwiek pracy, Łaskawe zgło- 


udziela lekcji indywid. i w ściśle | jj "=== z sa | ZAMELDOWANIE, wymeldowanie | GROTNIKI. Sprzedam lub zamienię | zenia do admin. pod „Młoda”. 

dobranych grnpach.  Korespond, i Różne HB w Ltezpieczalni Społecznej nusku-| ta nieruchcmość w Łodzi parcelę b REY PO 

handl. Zgłoszenia: Gdańska 74, ummm | teczniam za zwrotem kosztów tram- | 9smorgową (las, plac budowlany, | POSZUKIWANY młody, zdolny 

m, 27, - |CZYSZCZĘ sufity, ściany, tapety | wajowych. Zgłaszam się na wezwa- | ogród, willa z centralnym ogrzewa- sprzedawca - inkasent z branży, 
r suchym chemicznym sposobem. | nie telefoniczne 166-78, Zand, j| niem). Oferty do administracji | SDożywczej. Wymagane poważne 

BERLITZ! 14 rok szkolny. Kon-| Ceny niskie. Wiadomość: Samuel | 11 Listopada 19, m. 3, pisma sub „Grotniki”, referencje. Oferty sub .„Zdolny” 


cesjonowane Kursy Języków Ob- 


Wiatrak, aklep farb, Mała 2, róg 


„Głos Poranny”, Tomaszów Mas. 


cych pojedyńczo i w małych ściśle | G-go Sierpnia, lub tel. 234-04. DO SPRZEDANIA wćzek dziecin- 300—2 
dobranych grupach i 1-roczne kur- | n————————> ny w dobrym stanie. Pomorska 3, TPN 
sy handlowe, obejmujące: księgo- | ODSWIEŻAM suchym chemicznym front, II piętro, m. 6. BIURALISTA _ obeznany _księgo* 
wość, arytmetykę handlową, ko- | sposobem sufity, ściany, tapety. e Era wością, korespondencją  handl.- 


respondetcję, ustawodawstwo ban- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i am- 


pielski język. Kurs wyższej księ- | 


rewości, obejmujący: rewizję ksiąg 
har:dlowych, analizę i krytykę bi- 
lansów ete. Zapisy codziennie od 
12 do 1.80 i od 5 da 8  Andrze- 
ja 3. 7008-10 


MOTORY KABLE, 

„WENTYLATORY... 
MATERIAŁY. 
ELEKTRO: 


INSTALACYJNE 


FAW WIELKIM 
WYBORZE 
= TAN (OTit 


FERPO-ELEKTRICUM 


Bez kurzu, szybko i tanio. 11 Łi- 
stopada 75, m. 23. Tel. od 9<€j ra 
no do 7 wiecz. 126 68. 241—13 


BIEDNA WDOWA, pozostająca 
bez środków na utrzymanie pro- 
si litościwe osoby o przyjęcie 
na całkowite utrzymanie jej 
13-letniej córeczki, uczennicy 
Szkoły Powszechnej. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji sub. 
„Biedna wdowa”. 


DYWANY: perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, telefon 192-46, 6924-5 


pom 


POSZUKUJĘ wspólnika do dobre- 
go interesu z kapitałem 10—12 tys. 
zł. Oferty sub „R. S.” do admini- 
stracji. 


JÓZEFÓW koło Otwocka. Zimowe 
mieszkania, wszelkie wygody, ulica. 
Leśna 5, trzy minuty od stacji ko- 


lcjowej. Piękna parcela leśna. In- 
formacje Warszawa 6-57-48; Józe- 


SERWIS stołowy na 12 osób, ory- 
ginalny Rosenthal okazyjnie do 
sprzedania. Plac Dąbrowskiego 3, 
m. 8; dzwonić 178-23, od 3—7. 


SYFIAI,.NIA, kredens orzechowy, 


stół okrągły, 6 krzeseł okazyjnie | fa 


sprzedam. Piotrkowska 123, m. 11. 


OKAZJA! Sypialka brzozowa do 
sprzedania pierwszorzędnej roboty. 
1]. Kilińskiego 75, m. 12. fr. II 
piętro. 623—3 


FITRO damskie, francuskie foki, 
używane sj rzedam. Wiadomość: A]. 
Kościuszki 56, m. 3, między 3—7. 


KUPIĘ niedrogo używaną  szafke 
amerykańską. Oferty z podaniem 
ceny pod „Szafka”. 15954 


KASA egniotrwała tanio do sprze- 
dania. Mielczarskiego 24, m. 6. 
Tel 153 50. 918—0 


przemysł. ma wolne godziny popo- 
łndniowe. Oferty sub , 


a 
m mA 


MŁODA panienka przymie posadę 
do dziecka o1 2 — G lat. Pierwszo- 
rzędne referencje. Oferty sub „Zo- 


POTRZEBNA panienka (izraeł.) do 
2-letniego dziecka. Zgłoszenia: 
gcedz. 14—16, ul. 6-go Sierpnia 61. 
m. 6. 


PANNA do dzieci 10, 8 lat z hø- 
Frajskim partehar na pocbiedzie. 
Narutowicza 22, m. 38. 

Se AMBRA. 


AGENCI miejscowi dysponują= 
cy tysiącem złotych poszukiwa 
ni. „Invicta“ Nowy Sącz. 


EEWECZESEE TAF" a ETWTR PIZZE” 


Lokale 


2.GIE PIĘTRO front 1 pokój z 


Właściciel fów 63-10. 9642-2 
Ink OWSKA 123. DO pracowni okryć amakin, omas fate | mmm mm m Zakład Zduński Się taa ró o iiaja 
PIOTRKOWSKĄ 123 w PODU. UST Pormxowska 131 = E A akła uńs ynajęcia i go Maja 
H. GOLDLUST PORIAWSKA 13I] ADMINISTRATOR energiczny, zdo! ARE 


— — 


BUCHALTERI podwójnej nau- 
ezam gruntownie (metodą praktycz 
na) w ciągu miesiąca z gwarancją 
samodzielnego prowadzenia ksiąg, 
miarodajnych dla władz. Cena przy 
stępna. Nauka pisania na maszynie 


powrócił z Paryża z najnowszymi 
modelami na sezon jesienno zimowy, 


-om m 


ADMINISTRATOR energiczny, Su- 
mienny przyjmie administrację do- 
nm; na żądanie kaucja. Oferty pod 
„Rutyna”. 


ny. pracujący w administracji do 
mów, poszukuje jeszcze domu. Wy- 
magania skromne. Oferty sub „Ener 
giezny St". 


MOTORY (hit. 


R J, WŁ. BIAŁY 


został przeniesiony na 
kAj ul PIOTRKOWSKĄ 
118, tel 173-80. Przyjmuje 
H wszelkie roboty w zakres 
zduństwa wchodzące. 
Plece I kuchnie prze- 
nośno-szamotowe 


Poszukuję 


z frontowym sklepem przy ul. 
Piotrkowskiej. Oferty do admi- 
nistracji od „S. 108". 


wraz z dokładnym objaśnieniem w pi AA | Rz 
3: A pierwszorzędnym wy- 

konstrukcji zł. 10.—. Adzes: Wól- fi Oknsyine, używane i nowe po ce- konaniu na składzie. |POKÓJ od gospodarza zaraz da 

czańska 43, m, 32. 153—2 E CuUre nach nojnlższych. Przełączniki, — Rok założenia 1910. — | wynajęcia. — Wiadomość tel. 


BUCHALTERIA i nauka pisa- 
nią na maszynie. Kurs eałko- 
wity — opłata przystępna. In- 
formacje 1 zapisy: Cegielniana 
25, m. 35.— 


s 


— 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańsł"iej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 


Z USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG ś 
zł. 


MAGAZYN OBUWIA 


£ÓDŹ ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-80 


WYTWÓRNIA krawatów poleca 
nowości sezonowe. Piotrkowska 82, 
w podwórzu. 450—5 


gwiaedza-trójkąt | rozruszniki 

własn ego wyrobu. Warsztaty reper., 

przewijanie > ea instalacje 
elektr. 


Inż. J. REICHER | fn, 


Południowa 26, tel. 21-090 


ENCYCLOPAEDIA Britannica. 


p e, a w e, 


IIT, R. 
Posady 


POSZUKIWANY  wojażer w 
branży manufakturowej. Oferty 
do Adm. „Z. 


ka z wieloletnią praktyką, pisząca 
biegle na maszynie, władająca nie- 
mieckim, posznkuje posady. Pierw- 
szorzędne referencje. Oferty „Ruty- 


WYKWALIFIKOW ANA biuralist- || 


190-68. 
DO WYNAJĘCIA ładnie ume- 
blowany pokój z niekrepującym 
wejściem dla pana (izr.) R. For- 
ma Gdańska 11 front II piętro: 


Do wynajęcia 
lokal fabryczny 140 — 350 mtra 
0 mtrt 
ródmiejska 22, 


lokal handlowy 
Wiadomość: 


MAŁŻEŃSTWO z 6-cioletnią dziew- 


5 zł, Udzielam również korespon —— ——— |Najncwsze wydanie tanio sprze- nowana”, czynką poszukuje ładnie umeblcwa 
dencji i arytmetyki handlowej i| DO DOPRZE zaprowadzonej wypo-| dam Tel. 270-31. 7338-3 nego pokoju lub dwuch, nie wyżej 
stenografii, Kilińskiego 50, po-| życzalni książek poszukuję kultural | ——= a BUCHALTER-BILANSISTA, kores- | 2go piętra wraz z utrzymaniem 
przeczna oficyna. I piętro. Za-| nej spólniczki z kapitałem i współ- | OKRĘTROWA. maszyna „Diir-| pondent polsko-niemiecki ma wolne | ewentualnie bez. Oferty sub „Mał- 
prowadzam księgi i sporządzam | pracą. Oferty sub „5000” do admini- | kopfa” malo używana do sprzeda | godziny. Pierwszorzędne referan- | żeństwo” do administracji „Głosu 
bilanse, stracjię nia, Pomorska 24, firma „El Bo”. | cje. Oferty sub, „M”- k Porannego”, 


16 


SALON FUTER 


6 > 2 a s y 
PRZY WIDZEWSKIEJ MANUFAK RZE” S. A 


UROKTCHSKAJSK : 


2 Dęjasa ramówidi 10) 


28.1X.— GEOS PORANNY” — 1937 


BE. K A € »o powrocie 


Nr. 265 


M ODELE MEJ 


Piotrkowska 102, tel. 193-05 Z PARYŻA nainowze wszelkich futer 


Rokicińska 54 
Dojazd tramwajami 10116 


5 


Uskufeczniamy 


DO WYNAJĘCIA magazyny towa- 
rowe przy bocznicy kolejowej Łódź- 
Fabryczna, 9.50x48 metrów. Wia- 
domość: telef. 111-71. 1569—3 
POSZUKIWANY pokój umeblowa- 
ny ewent. nieumebl. z telef, dla pa- 
na, Dzwonić 158-70. 


POKÓJ z bałkonem, używ. łazienki, 
inteligentnej csobie wynajmę. Po- 
morska 82, dozorca wskaże. 


DO WYNAJĘCIA 4-pokoijowe no- 
waczesne, komtortowe mieszkanie 
w nowowybudowanym domu. Al. 
Kościuszki 99. Wiadom, tel. 175-758 
i 17475 lub na miejscu do 12 i cd 
2—5 po poł 
+ =" — 04 02a A EA WE 001; SE 
PALACYK do wynajęcia: 8 pokoi, 
taras, cgródsk, obszar 300 mtr. kw. 
Nadaje się też dla instytucji. Sien- 
Fiewieza 26, tel. 115 43, 


LOKALE, nadające się na u- 
rzędy lub przedsiębiorstwa han- 
dlowe przy Al. Kościuszki 19 
o powierzchni 300—350 mtr. 
kaśdy z centralnym ogrzewa- 
niem i ewentuelnie windą to- 
warową do wynającia od 1 paź- 
dziernika. Wiadomość Wólczań- 
ska 86, Telefon 203-10. 834-2 


— 


DO WYNAJĘCIA 2 i 3-pokojowe 
mieszkania z wszelkimi wygodami 
i eentralaym ogrzewaniem w No- 
wowybudcwanym domu. Zachodnia 
ur. 82. Wiadomość: na miejscu u 
/.dministratora. 607—3 
POKÓJ ładnie umeblowany z waj- 
ściem z klatki schcdowej dla pana 
poszukiwany. Oferty sub „Natych- 
miast”: 571 —2 


POSZLKIWANY pokcik z niekrę- 
iviącym wejściem na kilka godzin 
1—2 razy w tygodniu. Oferty sub 
„Solidny” do „Głosu Porannego”. 
LADNY dwuokienny pokój z wszel 
kimi wygodami dla solidnego pana 
lub pani przy lepszej rodzinie do 
wynajęcia, Legionów 17, m. 24, 
Tel. 236-46, 
a] 
PRZYJMĘ na mieszkanie, może być 
z utrzysuaniera ceałodziennym Jub 
sliady samotną panią b. tanio, 
Wiadomość: al. Mielczarskiego 14, 
m. 12, a | 
BCIOPOKOJOWE mieszkanie w 
centrum miasta, I-sze piętro, na- 
tychmias; do wynajęcia. 
imość. Piotrkowska 123. 


DWUQKIENNY duży ładny pokój 
umeblowany (ew. 2) ednajmę 2 pa- 
nom albo prac. małżeństwu. Andrze- 
ja 28, m. 9. PRACZE, 


= 
POSZUKIWANY pokćj w okolicy 
Przejazd — Cegielniana, nie wyżej 
I p Oferty sub „Natychmiast” do 
admin, 


DO WYNAJĘCIA komfortowe 
mieszkanie 8-pokojowe oraz sklep 
z mioszkaniem w nowowybudowa- 
nym domu. Żeromskiego 1-b, tel. 
147-19, 4 


— 7 


SLONECZNE 2 i 3-pokojowe miesz 
kania w nowym domu, centralna 
ogrzewanie, wszelkie wygody. Wia- 
domość: ul. Brzeźna 18 (Sienkiewi- 
cza 155), godz, 16—18, tel, 220-21, 
218-PvUKOJOWE mieszkania w 
nowym demu, Radwańska 16, są do 
wynajęsia, Informacje na miejscu. 

76852 


Prenumerafa 


Rękopisów redakeja nie zwraca. 


Radaktor odp. Lucian Lipiński 


Wiado: | 


Przedszkole 


FRANO. | ANGIELSKI 


IGNACY wILCZEK — powrócił 


ul. Piotrkowskiej 120, tel. 222-71 
Kójeczka dla pań z towarzystwa od- 
bywają się w poniedziałki i azwartki 
od g, 5 do 8-ej. Nauka odbywa się 
oddzielnie i w grupach. Kancelaria 
czynna przez cały dzień. Ceny umiark. 


DO EGZAMINU 
MISTRZOWSKIEGO 


wszelkich sawodów przygotowują 
inżynierowie-snecjaliści. Naucza- 
nie KORESPONDEKCYJNE i indy- 
widualne wg. programów Mini- 
sterstwa Prowadzi się dział ogólno- 
techniczny i budowlany. 
Informacje i zapisy: Łódź, Za- 
chodnia 72, tel. 150-59 inż, Milicz, 
Załączyć znaczek na odpowiedź. 


DR. MED. 


Dail- Wajskopi 


chor. wewnętrzne | 
Specj. żolądka, Kiszek i wątroby 
ROENTGEN 
POWRÓCIŁ 


Piotrkowska 101, fel, PU 


przyjm. od 5—7. 
Dr. t 
mikori Bi 


Choroby kobiece i akuezeria 


mieszka obecnie 
Pioirkowska Nr. 202 
żel. 266-35 


Godz. przyjęć: 10— 12 i 16 — 20. 


Komfortowe mieszkanie 


6 pokoi z hollem, posiadające wszelkie 
zalety, w willi, w ogrodzie, w pobliżu 
Pl. Reymonta, natychmiast 
DO WYNAJĘCIA. 
tel. 212-88, 


t 


e my e 


TANI pokój niekrępujący czysty 
słoneczny, wszelkie wygody dla 
kulturalnego pana. Lipowa 31, m. 5, 


4 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy: 
gody, II piętro, front zaraz do wy- 
najęcia, Wiadomość: tel, 190-68. 

4 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 
wygodani do wynajęcia; tamże ta- 
nio kasa ogniotrwała, Południowa 
nur. 28, 


PIĘĆ i dwa pokoje z kuchnią i 
wszęlkimi wygodami oraz pokćj 
umeblowany do wynajęcia. 11 Lista 
rada 76. 


DO WYNAJĘCIA 8 pokoje z kuch- 
nią, front, I piętro, wszelkie wygo- 
dy. Wiadomość: Nawrot 39, u do- 
zorcy. 


FOKÓJ umeblowany niekrępujący 
z wszelkimi wygodami inteligentne- 
nm panu odnajmę. Szterlinga 9, 
m. 4, fr. I piętro. 000—41 


MIŁY pokój z niekrępującym wej 
ściem 9d zaraz do wynajęcia. 
Wszelkie wygody. Piramowicza 2, 
m. 20; 12 — 5 


POKÓJ umeblcwany do wynaję- 
cia. Kilińskiego 60, m. 6, front, 
I piętro, 


KOMFORTOWE 5-pokojowe miesz- 
kanie oraz pokój z kuchnią do wy- 
najęcia. Pi trkowska 189. 


„Bom Dziecięcy" 
w ogrodzie 


í 
$ 


| 
NSE | 


J. 


Poleca; 


townia 


Na bolesne płaskie stopy 
wkładki o 


Do akt. Nr. Km. XV/2356 | 55 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 15-g0, 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiai 277 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza 
że w dn. 4 października 1937 r. 
o godz.11 
w Łodzi, pray ul. Piotrkowskiej 277 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 
oszacowanych na lączną sumę 
zł 230 
a mianowicie: mebli i innych 
ruchomości 
które oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 16.9, 1957 r. 
Komornik (—) Adam Mróz, 


| 


Do akt. Nr. Km, 940 | 37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rewiru 9-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Al. 1-go Maja 17 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogła- 

sza, że w dniu 7 paźdz. 1937 r. 
o g. 14 w domu przy ul. 
Hipotecznej 15 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości 


„oszacowanych na lączną sumę 


zł 1200— 
a mianowicie: pary koni maści 
gniadej 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
»znaczonym. 
Łódź, dnia 21.9 1937 r. 
Komornik: Ludwik Hollas 
Sprawa fir. „Czeladź” p-ko fir. 
„Haesler* 


—. |... 


MGR. PR. 


biwi Goldkorn 


Tłumacz przysięgły 
Zawadzka 23 
tel. 114-50 


przyjmuje od 11—2 iod 4—7 ; 


m MIOTA W, KAPŁANÓWNA 


W (grupach WIOCL Piotrkowska 94, 11—2 i 5—7 
A 
uruchomił swoją szkołę tańca przy BOM MODELOWY 


MIKULSKA 


suknie, kostiumy, palta oraz przepisowe 
ubiory uczniowskie. 


Przyjmuje zamówienia z własnych i po” 
wierzonych materiałów. 


El Wykonanie solidne | wykwiatne. — Ceny umiarkowane, 


Ortopedyczna 
A Józef Rosenberg 


Łódź, Piotrkowska 114, 


Die chorych 
kalectwa najlepsze speejalne leczn. gorsety 


i aparaty ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce 
(protezy) dla amputowanych. 


Dla Cierpiących na Ruptury (przepukliny) 
wszelkiego rodzaju najlepsze spee. ortoped, 
bandaże rupturowe najnow. systemów. 


rtoped. pg. form gipsowych z n 


EGZ 


za wiersz milimztrowy l-szpaltowy (strona 5 szpait): 


Tania sprzedaż posezonowa 


ceny wszystkich artykułów znacznie obniżone. 


wysyłkę PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ na podstawie KDE) umowy z przedstawiejelstwem Z. S5. R. R. Informacje na misjons 
Ea e AJ WWE OO W EY YJ p a A gk m 
W. KMapłanówny remont ss 


Zapisy codz. od 11—2 i 5—6. Zostają uruchomione 
hebr., frana. i anglels. dla 


grupy jezyków: 
zieci. 


Rabinowicz 


Legionów 3 
powrochH 


Lek. dont 


R. Glik -Liberman 


poWrócił 


ul. Przejazd Hr. 8 
tel. 158-72 


G. Friedstein 


choroby wewnętrzne 
troby, żołądka, stołcowsj 
kozi > o homsrolty 
Cegielniana 11, tel 11749 
POWRÓCIŁ % 
przyjmuje ed 6 do 8 wieca, ~ 


na skrzywienie kręgosłupa 
(garby) gruźlieę kości i różne 


Dr mod. 


Leon Fuke 


choroby wewnętrzne 
Wólczańska 65,te1.172-44 
powrócił 


m _- EZ w 


Dr. E. GUTMAN 


choroby dzieci 


powrócił 


Gdańska 26, tel. 173-00 
ord. eodz. 8—6 pp. 


(platfus) specjalne praktyczne 
ajszląchetn, metalu 


w 


ZF TĘ 


Do akt. Nr. Km. XV/2150 | 36 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 15-go zamieszkały w Łodsi 


przy ul. Piotrkowskiej 277 żystku 
na sasadgle art 602 A P, C. oglassa, Masa 
że w dniu 5 października 1937 r. o g. 
11-ej w Łodzi przy ul. E. Waintraubowa 
Piotrkowskiej 275 . 

odbędzie się publiczna licytacja rucho- POWRÓCIŁA 
mości z 

oszacowanych na łączną sumę Piotrkowska 6 ki 


zł, 770,— 
a mianowicie: kredens stołowy, ka- ! przyjmuje bańki, dyżury | sastrzyki 
naps pokryta gobelinem, stolik pod 
maszynę, maszyny do szycia f. „Sin- 


ger”, lustra trema, szafy do ubrań, Dr. 

umywalni, stolu rozsuwanego, zegar 

szafkowy, bieliźniarki 

które można pdładoń w dniu liaytacji 5 

w miejscu s-rzedaży, w czasie wy- 

Bo A AARATI * | choroby wewnętrzne i dzieć! 
Łódź, dn, 14 września 1937 r. Nowomiejska 15 

Komornik (—) Adam Mróz tel. 130-42 


powrócił 


Sprawa J. Ostrowskłego i B. Rozen- 
berga p-ko Z. Galusińskiej. | 


1 URZĄD SKARBOWY 
w Łodzi 
Nr, 68/45/Lc/1937 


Ohwieszczemie © licytacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. © 1932 r, 
o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 02, pea. 
560), podaje się do ogólnej wiadomości, że dn. 29 września 1037 © godz 
10 — 16 w lokalu zobowiązanych celem uregulowania należności £ Urzędu 
Skarbowego w Łodzi odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych 
ruchomości: 
przędza jedw. bawełn. 236 szt. 90 klg. Cena szae. zł, 1.940.— Kilińskiego 87 

(Składnica). 


| maszyna do pisania, meble, 9 szt. Cena szac. zł. 505— Wólczańska 77 


meble 31 szt. Cena szac. zł. 560.— Nowomiejska 19. 
Licytacje dnia 30 września 1937 r. 
maszyny kotoniarskie f-my Rund 3 szt, przędza barw. 61 klg. Cena szae. 
zł. 605— Główna 36, 
Licytacje w dniu 1 października 1937 


jmeble 13 szt. Cena szac. zł. 580— Wólezańska 95, 


meble 7 szt Cena szac. zł, 550.— Wólczańska 97, 

meble i maszyna do pisania 15 czt» Cena szac. zł. 605— Wólczańska 100 

drzewo budowlane 15 m. sześc Cena szac. zł, 1.060,— Żeromskiego 90. 

maszyna do liczenia 1 szt. Ceną szac. zł. 350.— Żeromskiego 90 

maszyna do pisania 1 szt. Cena szac. zł, 300.— Żeromskiego 90, 

Zajęte przedmioty można og'sdać dn. jak wyżej od godz. 10 — 1%. 
Za Naczelnika Urzędu Skarhbowege 
(L. WACŁAWSKI) 

Kierownik Działu Egzekucyjnego 


-sza strona 2 zl; Reklamy tekstem 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł. 9.— 
| w c 


Ogłoszenia redakcyjnym zł. 1.50; w tękście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogloszenie zł. 1,30 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsza zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynow? i zaślubinowa 12 al. Ogio. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscows obliczane su » 30% droże 
firm zagr. 10003 Za nąłoszenia tąbelaryszn* lub fantaz. dodatk. 50%, Ogloszenia dwuknlor n 50/3 droże 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman- W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


3. 


"LEW; 


ilustrowana. tyśódniówa. 


Nr. 39, 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO" z dnia 26-go września 1937 r. 


Działalność rabina Majzelsa 


=». CO © tym obecnie pisza endecy 


Zamknięcie wszystkich Świą- 
tyń rozległo się silnym echem 
w całej Europie. 

Nowy namiestnik Królestwa 
gen. von Liiders, prusak z po- 
chodzenia, chciał ks. Białobrze- 
skiego i nadrabina Majzelsa ska 
zać na Śmierć przez 
nie, jednak pod naciskiem opi- 
nii europejskiej, na skutek licz 
nych interwencji w Petersburgu 
car zamienił wyrok śmierci w 
stosunku do ks. Białobrzeskiego 
na półtora roku fortecy, zaś nad 
rabina Majzelsa po trzech mie- 
siącach więzienia w cytadeli, ja- 
ko austriackiego poddanego, wy 
dałono z granie Królestwa. 

Z ust bezwzględnie wiarogod 
nej osoby, która w owych cza- 
sach magna pårs fuit, przed laty 
słyszałem, iż kwestia wyroku 
śmierci ną rabina Majzelsa była 
przesądzoną, lecz "gdy jeden t 
dobrze orientujacych się w ów- 
czesnych stosunkach polskich 
dygnitarzy carskich, polak - re- 
negat, wytłumaczył Liidersowi, 
że po kaźni nad Majzelsem stwo 
rzy się legendę o „nowym Chry 
słusie*, bowiem rabin ów jest 
jednako czczony przez chrześci- 
jan i żydów, musiał Liiders zre- 
zygnować ze swych zamiarów. 

Po aresztowaniu rabinów gmi 
na izraelicka w Warszawie na 
znak protestu nie wyznaczyła 
następców. 

Rabin Majzels udał się da swe 
so miasta, ukochanego Krako- 
wa, w którym już przed laty 
trzydziestu wychował kilka po- 
koleń młodzieży żydowskiej w 
duchu patriotycznym; w pło- 
miennych odezwach w r. 1846 
wzywał młodzież do udziału w 
powstaniu, a w 1848 roku zwró 
cit się z gorącym apelem do ży- 
dów poznańskich, by walczyli 
pod sztandarami polskimi. 

Nie też dziwnego, że młodzież 
akademicka chrześcijańska i 
izraelieka poczęła czynić przy- 
gotowania, by owacyjnie przy- 
jąć starca rabina - więźnia cyta- 
deli za sprawę polską. Poczeto 
zbierać fundusze na dar naro- 
dowy imienia Majzelsa. Zanie- 
pokojone tym władze austriac- 
kie zabroniły urządzania jakich 
kolwiek owacji i rabin Majzels 
mógł jedynie pokryjomu przyj- 
mować wyrazy czci. składane 
mu. Według raportów policji 
r=striackiej złożyli Majzelsowi 
hołd najwybitniejsi działacze po 
lityczni ówezesnej Galicji. Adam 
hr. Potocki, hr. Myciełski. hr. 
Wodzicki. delegacje wszystkich 
organizacji akademickich, ce- 
chy, stowarzyszenia. Należy pa- 
miętać, że idea zbratania pol- 
sko - żydowskiego, zainiejowa- 
na przez Majzelsa w Galicji w 
r. 1546, swój wyraz zewnętrzny 
ujawniła w postaci jednego klu 
bu polskiego na terenie parla- 
mentu wiedeńskiego. Do klubu 
lego należeli i chrześcijanie i *v 
dzi i wielce zdziwioną minę m 2! 


cesarz Franciszek Józef, gdy w 
delegacji połskiej w r. 1861 zau 
ważył posłów pochodzenia ży- 
dowskiego w kontuszach przy 
karabeli i z konfederatkami w 
rękach. 

Jak popułarnie i powszechnie 
czczony był rabin Majzels świad 
czyć może między innymi fakt, 
że w czasach przedwojennych w 
Warszawie u jednego z poważ- 
niejszych ówczesnych pedago- 
gów, chrześcijanina, zauważy- 
łem na ścianie obraz, przedsta- 
wiający rabina łamiącego kraty 
więzienne. Gdy zdziwiony zapy- 
tałem go się © znaczenie tego 
obrazu, zacny staruszek rzekł, 
iż obraz „przedstawia naszego 
rabina - patriotę w cytadeli". 

[We wrześniu 1862 roku, na 
skutek „biernego oporu i odma 
wy gminy warszawskiej wyzna 
czenia innego rabina, władze 
rosyjskie zezwoliły na powrót 
Majzelsa do Warszawy. Narazie 
trzymał się on zdala od ruchu 
konspiracyjnego, lecz w stycz- 
niu 1863 roku, po brutalnej, pro 
wokacyjnej „brance* Majzels 
ponownie oddał się całą duszą 
sprawie polskiej. 

Po śmierci Majzełsa w roku 
1870, po olbrzymim manifesta- 
cyjnym pogrzebie, w którym 
wzięło udział kilkadziesiąt tysię- 
cy chrześcijan i żydów, gmina 
izraelicka w Warszawie dla od- 
dania hołdu pamięci tego rabi- 
na - patrioty postanowiła już 
nie obsadzać tak czczonego sta- 
nowiska. 

E 


Po śmierci arcybiskupa Fijał 
kowskiego carat za zgodą Rzy- 
mu wyznaczył na nastepcę ks. 
Zygmunła Felińskiego, profeso- 
ra akademii duchownej w Pe- 
tersburgu. Nowy arcybiskup zo 
bowiązał się „zamknięte kościo 
ły otworzyć i wypędzić rewolw 
cję ze świątyń. 

Duchowieństwo przyjęło no- 
wego arcybiskupa bardzo chłod 
no. W tajnej odezwie organiza- 
cji księży oskarżono arcybisku- 
pa. że „otworzył kościoły, bez 
uznania krzywd... z naganą pra- 
wie dla tych, co je na znak pro- 
testu pozamykali.. że podaje 
przyjazną rękę ciemiężcom, kłó 
rymi się w koło otacza...“ 

Nowy arcybiskup, nie zważa- 
jac na to, że kilku księży-patrio 
tów wywieziona gwałtem do wię 
zień. że żołdactwo bezceremo- 
nialnie wkraczało do kościołów. 
ilukąc kolbami i areszlując mo- 
dlących się. począł konsekwen- 
tnic zwalczać ruch rewolucyj- 
no - patriolyczny. Zabraniał no 
szenia czarnych szał, nie uzna- 
jąc ogłoszonej żałoby narodo- 
wej, polecał modlącym się kobie 
tom i członkiniom bractw reli- 
gijnych przywdziewanie sukien 
fioletowych 

Nie akceplując akcji swego 
wielkiego poprzednika. zmierza 
jącei do harmonijnej współpra- 


cy wszystkich synów polskiej 
ziemi bez różnicy wyznania, 
wszczął arcybiskup Feliński ak- 
cję antysemicką, egłaszając w 
kościołach bojkot żydów, odma 
wiająe rozgrzeszenia służbie ka- 
toliekiej u żydów. 

Wszystkie jednak antysemic- 
kie posunięcia arcybiskupa Fe- 
lińskiego, choć niewątpliwie wy 
twarzały pewne zgrzyty, były 
jednak na razie, na szczęście, zu 
pełnie bezskuteczne. 

Niższe duchowieństwo konty- 
nuowało testament szlachetnego 
arcybiskupa Fijałkowskiego i 
wyraźnie sympatyzowało z Tu- 
chem rewolucyjnym demokra- 
tycznej młodzieży. 


Wspólne manifestacje, wspól- 
ny płomień ekstazy patriofycz- 
nej, krew chrześcijan i żydów. 
synów wiernych Polski, przeła- 
na w walte z mńienawidzonyń 
ciemiężcą, szłachetna działal- 
ność narodowa arcybiskupa Fi- 
jałki i rabina Majzelsa, 
powstałe z tego dzieło zbratania 
nie mogło być wówczas — mi- 
mo „najszczerszych* planów i 
zamiarów — lekko i szybko zni 
weczone. Naród był moralnie 
zdrów. = 


Lata przedpowstaniowe 1861- 
1862 były więc bodaj jedynym 
od trzystu lat dziejów Polski 
okresem, w którym  zamilkły 
wszelkie nienawiści i odrębno- 
ści wyznaniowe, czy też rasowe. 
choć tego wyrazu w obecnym 
pojęciu nie znano wówczas, 
Przypuszczam, iż nader cieka- 
wym jest, co o tym okresie, o- 
kresie „rewolucji moralnej“ i 
ekstazy patriotycznej polaków 
wszystkich wyznań — według 
określenia arcybiskupa Fijał- 
kowskiego — piszą nasi obecni 
„narodowcy od siedmiu bole- 
ści. 


Zaglądam do współczesnego 


„katechizmu narodowego, do 
„Tragizmu losów Polski“ osła- 


wionego Giertycha, 

Na str. 309 przyznaje p. Gier- 
tych. iż „udział żydów w wy- 
padkach 1861 — 1864 w Polsee 
był olbrzymi” nawet, a s...SZCZE- 
gólnie wybitny był on w Istach 
1861 — 1862%. Na str. 310 pisze: 
„Z natury rzeczy, rola żydów 
była największa w okresie rewo 
lucyjnym. Można powiedzieć. że 
w okresie tym ster wypadków 
spoczywał (nawet! — dod. mój) 


— poprostu w rękach żydow- 
skich“, 
Napiszemy jeszcze. panie 


Giertych, czy rola żydów naj- 
większa była tylko w okresie 
rewolucyjnym. Napiszemy rów- 
nież o udziałe żydów w walce 
zbrojnej! 

Zrozumiałe. że dla p. Gierty- 
cha cala „rewolucja moralna“ i 
powstanie styczniowe to robota 


prusaków. masonów i żydów. 
którzy pragnęli z rąk chrześci- 


jańskich wyrwać handel i prze- 
mysł. Przy okazji na str. 301 
„genialny, opatrznościowy histo 
ryk* przyrównuje przygotowa- 
nia powstańcze w latach 1861- 
1862 do legionów Piłsudskiego 
„w czasie wielkiej wojny i przed 
nią, prowadzonych przy wydat 
nym poparciu sztabu austria- 
ckiego. będącego już naówczas 
w najściślejszej zależności od 
sztabu Prus — Niemiec“. 

Jest zadowolony (str, 287), 
że owocem kilkuletnich przygo 


towań Piłsudskiego były tylko 
„dwie brygady legionów, które 


nie mogły zaważyć na szali”. 

A więc i tutaj, jak i w r. 1861- 
1862, jakaś „podejrzana”* robo- 
ta w pojęciu p. Giertycha. Dla 
użasadnienia swych tez „histo- 


ryk narodowy“ pódaje, między. 


innymi, jakieś nieodpówiedzial- 
nę, wyczyny jednego, czy dwuch 
podrzędniejszych działaczy ż te 
go okresu, na szczęście nie ży- 
dów, i to już mu wystarcza de 
potępienia „rewolucji moral- 
nej“. Zrozumiałe, że wspólne na 
bożeństwa, manifestacje, całą 
wzniosłą akcję patriotyczną te- 
go okresu uważa on za robotę 
„Starannie wyreżyserowaną, 
obmyśloną i wykonaną w tym 
celu, hy sprowokować (1) woj- 
ska rosyjskie do ostrego wystą- 
pienia i by podnieść przez to, 
drogą wywołania oburzenia 
wśród ludności, temperaturę 
wrzenia rewolucyjnego w mie- 
ście..* (str. 319). 

Biedne, sprowokowane woj: 
ska rosyjskie! 

I tu przy okazji p. Giertych 
przypomina inne sprowokowa- 
nie wojska rosyjskiego, a m. ma 
nifestację grzybowską w dniu 
10 listopada 1904 r., organizo- 
waną między innymi 
przez Piłsudskiego, a kierowa- 
ną przez „...niejakiego Kwiat- 
ka (żyda)..* (str. 320). Przypo- 
minam, iż manifestacja ła, zor- 
ganizowana przez P. P. S., była 
prolestem przeciw dawaniu re- 
kruta polskiego do wojsk rosyj- 
skich, walczących w dalekiej 
Mandżurii za wrogą sprawę 
przeciw japończykom. Udał się 
nam ten pan Giertych! 

Ciekawe, co pisze ten p. Gier- 
tvch o rabinie Majzelsie. 

Str. 310 — 11: m. zagadkową 
rolę odegrał wówczas głośny ra- 
bin Beer Majzels. Przybył on do 
Warszawy z Krakowa. Nie bra- 
kło go w żadnej ważniejszej ma 
nifestacji. Nawet dla najmniej 
obznajmionego z historią ojczy- 
stą polaka z wypadkami 1861-2 
roku nierozerwalnie związane 
jest nazwisko rzekomego gorą- 
cego polskiego patrioty Majzel- 
ai? 

W. ten sposób pisze endeczy- 
na o człowieku, który jako sta- 
rzec osadzony został w eyłade- 
li; który był czczony przez Kil- 
ka pokałeń polskich, któremu 
groziła szubienica. Przy zwrocie 


Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 
J. K. Urbach: Działalność rabima 
Majzelsa. 
J. Sazomowa: Królowa Wiktoria. 
S. GCzeczelnicki; Fanlasmagorie 
francuskiego rasisty. 
Włodzimierz Lencki: Czy Buddha 
miał rację? 5 
Jean Prevost: Początki wytńowa-. 
nia. 
W. Lichtenberg: Nos błazna Olse- 
na (Nowela). 
KH, Fischer: Która godzina? 


W dodatku „ZBRODNIA I KARA* 


M. Adler: Literalura w więzieniu 

i więzienie w literaturze. 

P. Anan: Gentlemen w Sing-Sing. 

Roman Brandstaetter: Życie i 
śmierć Hieronima Witala. 

Robert Harrer; Zabójca. 

Osip Dymow: Mordercze Chicago. 

Herbert Triining: Inkasent Martin 
zaginął. 

Oskar Neuman: Zemsta gangzte- 
rów, 


Heriha Pia: Sznur pereł 

0. Henry: Po dwudziestu latach. 

Charles Delambre: Spowiedź Mi- 
caellego. 


„zagadkową rolę* p. Giertych 
nie mógł „napiętnować'* rabina 
znakiem masońskim, jak zrobił 
z Kościuszką. bo by się z krete- 
sem ośmieszył, a nie miał odwa 
gi (choć można z dałszej treści 
wywnioskować, że pragnął) 
przypisać Majzelsowi rolę agen 
ta pruskiego. 

Kto obszerniej zapoznał sięz 
działalnością Majzelsa, który w 
roku 1848 wydał gorącą odezwę 
do żydów pod zaborem pruskim 
by wzięli czynny udział w po- 
wstaniu poznańskim przeciw 
zmienawidzonemu przez niego 
prusactwu, kto wie o prześlado- 
waniach policji pruskiej i au- 
striackiej, stosowanych wzglę- 
dem Majzelsa, ten z wstrętem 
odrzuci kałumniatorską, obra- 
żającą uczucia patriotyczne „hi 
starię“ p. Giertycha. 

Ale juź naprawdę z-ttretesćm 
ośmiesza się, przypuszczam, fa- 
ko „historyk“ i „psycholog i of- 
czuwacz nastrojów mas“ p. Giet 
tych przy opisie manifestacji 8 
kwietnia 1861 r. i przy komento 
waniu okoliczności bohaterskiej 
śmierci M. Landy'ego w obromie 
krzyża. s 

Pisze na str. 318 „swych tra’ 
gicznych losów": „Tak więc, 
wersja o żydzie, idącym z krzy” 
żem na czele procesji, ulega. po- 
twierdzeniu. Oczywiście kpem 
byłhy ten, kto by uwierzył, że 
żyd ów podniósł krzyż, uległszy 
nastrojowi patriotycznie (przy- ; 
puszczam: patriotycznej — mój 
dod.) polskiej manifestacji. Zro 
bił on to z pewnością zupełnie 
na zimno. Był to prawdopodoh- 
nie członek bojówki, jeden z or- 
ganizatorów manifestacji. Czuł; 
się odpowiedzialnym (moje pod 
kreślenia) za jej powodzenie; w 
chwili, gdy manifestacja zaczę-! 
ła się załamywać, nie mając ni- 
kogo pod ręką, komu by mógł 
to zadanie zlecić, sam wziął w 
rękę emblemat, który dla po- 
choda odgrywał rolę sztandar _ 
ru". 

Młode. siedemnastoletnie dziec 
ko Gltetta było... organizatorem 
manifestacji, odpowiedzialnym 
za jej powodzenie! Kpem w tym 
wypadku chyba jest sam „pam 
historyk”. 

O chłopcu, który, uniesiony 
nastrojem i eksłazą patriotycz- 
ną, dumnym. iż i jego nareszcie 
uznano za obywatela ukochanej 
ziemi, który ująwszy krżyź, wi- 
dział przed oczyma  niechybnaą 
śmierć od kul rozbestwionega 
żołdactwa, widział bohaterską 
śmierć za ojczyznę „psycholog 
dziejów narodu polskiego“ pi- 
sze: „zrobił on to z pewnością 
zupełnie na zimno“! 

Zbyteczne są dalsze cytaty, 
bowiem i tak dusza, wychowa- 
na na programie kramikarsko* 
straganiarskim, nie zrozumie ni 
gdy głębokiego i szczerego uczu 
cia, uniesienia patriotycznego. 

J. K. Urbach, 
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KRÓLOWA WIKTORIA 


Niewesoefa biografia z lojalnym zakończeniem 


Grana niedawno w Paryżu 
szluka Lawrence'a Housmana. 
„Królowa Wiktoria“ — Victoria 
Regina, została obecnie wydana 
w tym samym opracowaniu 
Andreć Maurois i Virginia Ver- 
non, lecz bez skrótów, dokona- 
nych przed tym dla sceny. Sziu 
ka obejmuje nie jeden jakiś mo 
ment, lecz całe życie monarchi- 
ni, streszczone w szeregu wybit- 
niejszych epizodów. Królowa 
staje przed nami w całym swym 
umysłowym i moralnym ubó- 
stwie, z naiwnym przekona- 
niem, że ma prawo wydawać 
sąd w każdej kwestii, gotowa 
uważać swój egoizm za zdol- 
ność kochania. Stworzona przez 
Ilonsmana sylwetka jest najlep 
szym przykładem, jak legenda 
może nie odpowiadać rzeczywi- 
stości i jak czasami wybitna hi- 
storyczna rola może być rezulta 
tem szczęśliwych okoliczności i 
pracy ludzi ukrytych za wysu- 
niełą na pierwszy plan oficjal- 
ną osobisłością, 


Zanim Housman został powie 
ściopisarzem i dramaturgiem, 
był znanym rysownikiem i ilu- 
stratorem. Talent ten wpłynął 
na jego sposób charakteryzowa 
nia. Widzimy królową w najroz 
maitszych dziedzinach jej wpły- 
wu, w zetknięciu z literaturą, 
sztuką, religią. na scenie dwor- 
skiego życia i w kole rodzin- 
nym. Wszędzie zachowuje wy- 
różniające ją cechy i rozbraja- 
iący, prawie dziecinny, egoizm. 


Sztuka rozpoczyna się chwilą, 
poprzedzającą wstąpienie na 
iren. Księżniczka, wychowywa- 
na przez żądaną władzy matkę, 
księżne Kentu, zdala od dworu, 
dowiaduje się o swym wyniesie 
nin. [Wychowana w bezwzględ- 
nym posłuszeństwie, zostaje na- 
gle panią cudzych losów. Do tej 
chwili sypiała nawet z matką, 
przed którą musiała tłumaczyć 
się z każdego ruchu, uczynione- 
go bez jej wiedzy. Młoda królo- 
wa gra od pierwszej chwili swo 
ią rolę z taką monarszą powa- 
gą, potrafi tak umiejętnie pod- 
kreślić swą królewską godność 
w stosunku do dotychczasowe- 
go autorytetu matki, że narazie 
można przypuszczać, iż posiada 
istotnie genialne uzdolnienie do 
nowej roli. Wkrótce jednak uda 
je się autorowi przekonać nas, 
Że jest to jedynie zdolność chwi 
lowej orientacji. „Wiktoria od 
pierwszej chwili spieszy odsu- 
uąć od siebie matkę. Księżna 
Kentu, świadomie wychowują- 
ca eórkę w sposób, który miał 
ułatwić jej samej rolę istotnej 
królowej, musi pędzić życie w 
niełasce i poniżeniu. Górka ko- 
rzysta z przywiązania matki do 
lorda Coproya, aby usunąć ją z 
dworu i nie widywać przez dłu- 
gie lata. Czyni to rzekomo ze 
względu na etykiełę i godność 
królewską. W gruncie jednak 
jest to przykrywką własnych ży 
czeń. Zupełnie inne bowiem jest 
jej stanowisko wobec nakazów 
dworskiego ceremoniału, gdy 
staje w poprzek jej dążeniom. 
Wiktoria chce być szczęśliwa w 
małżeństwie i wybrać sobie mę- 
ża, idąc.za głosem serca. Uroda 
księcia Alberta zadecydowała o 
wyborze. 

Opierając się tradycji i wie- 
rze w boskie prawa monarchy. 
broni mężowi dostępu do spraw 

"państwa z taką stanowczością, 
że gotowi jesteśmy uwierzyć 
księcin. gdy mówi, że sądzonym 
mu jest być w Anglii jedynie 
„manekinem* i ojcem dzieci 
królowej, dbałym o dalsze istnie 
nie rodu. Przyjaciel, zasławszy 


go w wielkim przygnębieniu, po 
radził mu przeglądać się często 
w lustrze, w celu przekonania 
się, że w urodzie swej ma sku- 
teczną broń na opór małżonki, 
zakochanej w jego piękności. 
Rada poskutkowała. Po pierw- 
Szym energicznym proteście 
księcia zakochana królowa za- 
pomina o tradycji, o stanowisku 
dworu i rządu. Albert, według 
jej własnych słów, stał się od 
tej chwili faktycznym królem. 
Anglii, Mąż nie wpuszcza jej do 
swego gabinetu, gdy powołuje 
się na swą władzę królowej, u- 


stępuje jednak, gdy nazwała sie - 


bie jedynie „żoną“. Tryumfują- 
cy „książę - małżonek" jak istny 
król wprowadza na dworze re- 
formy w myśl niemiekich zwy- 
czajów. Jak oszczędne niemiec- 
kie książątko, redukuje wydat: 
ki na utrzymanie dworu. W tym 
miejscu autor przytacza liczne 
anegdoty na temat wprowadzo- 
nych zmian. Albert sprzeciwia 
się energicznie objawom pewnej 
dobroduszności ze strony królo- 
wej, jej usiłowaniom  stworze- 
nia w życiu dworskim iluzji rów 
ności. Wiktoria, nie mając od- 
wagi protestować otwarcie, ucie 
ka się do podstępów. Pozwala 
damie dworu, będącej w ciąży. 
usiąść podezas przyjęcia, lecz 
nakazuje jej towarzyszkom za- 
słonić ją przed księciem. Albert 
dostrzega pogwałcenie etykiety 
i każe damie stać. Gdy królowa 
poprosiła nieśmiało męża, aby 
pozwolił usiąść Słanleyowi, ksią 


żę odrzekł tak lodowato: „Jak 
chcesz”, że przestraszona Wi- 
ktoria zaczęła bełkotać: „Nie, 


nie“ — Stanley stał nadal. Miar 
kując swą zazdrość, tłumacząc 


OO 


1. Jedna z poważnie zalanych ulic podczas powodzi w Liverpoolu, 


wateli Słanów Zjednoczonych. 


się wprost publicznie przed mę- 
żem za jej wybuchy, składając 
w jego ręce władzę, Wiktoria 
nie przestaje być egoistką na- 
wet w stosunku do tej jedynej w 
jej życiu miłości. Świadczą o 
tym zapewnienia Alberta: 

— Dobrze, będę myślał o to- 
bie i tylko o tobie. 


Rys ten podkreśla scena nie- 
udanego zamachu. Policja w 
obawie o życie królowej prosi o 
odwołanie przejażdżki. Książę 
nie zgadza się, widząc w niej je- 
dynie drogę do ujawnienia za- 
machowca. Jedzie więc z królo- 
wą, która zachwyca się ryzy- 
kawnym zamiarem i upewnia 
męża, że w jego * towarzystwie 
czuje się zawsze bezpieczna. Do- 
piero po powrocie, pod wpły- 
wem uwag księcia, przychodzi 
jej na myśl, że niebezpieczeń- 
stwo groziło również jemu. 
Przyzwyczajona widzieć w swej 
osobie czynnik najwyższej wła- 
dzy. nie pomyślała nawet o tym. 
Że kula, przeznaczona dla niej. 
mogła trafić drogą istotę. 


Housman kreśli z widoczną 
ironią scenę, przedstawiającą 
stosunek królowej do życia in- 
telektualnego i sztuki. Wiktoria 
nie rozumie, w jakim celu pisze 
się jeszcze o dziejach Anglii, 
skoro opisał je już Maconlay. 
Rozgniewana stanowczą mową 
Claytona, windsorskiego kano- 
nika, żąda, aby dano mu „wyż- 
sze stanowisko“ biskupa czy 
dziekana, lecz daleko od Wind- 
soru. Na uwagę, że uczony kano 
nik musi dla dobra swej pracy 
mieszkać w pobliżu Brytyjskie: 
go Muzeum, królowa pyta zdzi- 
wiona; 


== Czy w koloniach nie ma ni- 
czego w tym rodzaju? 

Stanley wydaje się królowei 
i jej małżonkowi najodpowied- 
niejszym człowiekiem na wycho 
wawcę krnąbrnego księcia Wa- 
lii i oboje nie chcą wysłuchać 
do końca jego pełnej uszanowa 
nia odmowy. Beniamin Con- 
stans otrzymuje zezwolenie na 
pokazanie królowej słynnego o- 
brazu, na którym namalował ją 
w ołoczeniu izby lordów. Kró- 
lowa udziela mu z powagą wska 
zówek, dowodzących absolutne- 
go braku artystycznego poczu- 
cia. Przysyła mu później kawa- 
łek wstążki do orderu Podwiąz- 
ki, aby artysta mógł zmienić we 
dług niego odcień barwy tej 
wstęgi na obrazie. Takim sa- 
mym autorytetem chce być w 
rozprawach o religi i zarządzie 
kościoła, jakie toczy z biskup +- 
mi, korzystając z ich nieznaj.'- 
mości etykiety, co przeszkadza 
im polemizować z królową. W 
rozprawach religijnych intere- 
suje się bardzo, „czy śpi się dłu 
go“ po śmierci, chciałaby bo- 
wiem spotkać się jak najprę- 
dzej z krewnymi. Cierpi na roz 
łące z mężem. Przykrą jest dla 
niej myśl, że będzie musiała 
spotkać w życiu pozagrobowya: 
ludzi, których nie lubiła. 

— Chciałabym zawrzeć zna- 
jomość z Mojżeszem i proroka- 
mi... zwłaszcza z Elizeuszem.... i 
Izajaszem, który tak pięknie pi- 
sał. Nie pragnę jednak wcale pe 
znać króla Dawida, tak źle tra- 
ktującego kobiety. 

Królowa nie wątpiła, że w 
niebie będzie wiodła życie we- 
dług ceremoniału, przyjętego w 


Windsorze i nie utraci żadnego 


— 2, Żołnierze marynarki amerykańskiej bronią w Szanghaju życia i mienia oby 
— 3. Wicekról Graziani odbył uroczystą podróż inspekcyjną do Etiopii. — 4. Tank - motocykl na wystawie wynalaz- 


kow w Paryżu wzbudza zainteresowanie zwiedzających, 


z królewskich przywilejów. Ża- 
sięgała u biskupów informacji, 
czy Jonasz istotnie przebywał 
w brzuchu wieloryba, czy też 
innej, stworzonej w tym celu 
przez Boga, ryby. 

Ograniczenie umysłowe nie 
przeszkadzało Wiktorii grać do- 
brze swą polityczną rolę i „kie- 
rować nawą państwa“. Znosiła 
Gladstone'a, chociaż „nie rozu- 
miała“ jego słów i zachwycała 
się Disraelim, który swym sub- 
telnym pochlebstwem  „najbar- 
dziej czarującej kobiecie wie- 
ku“ pobudził ją „do pierwszych 
łez radości* od czasu wdowień- 
stwa, 

Nawet gdy chodzi o drogą 
istotę, królowa nie może pozbyć 
się przekonania, że jest autory- 
tetem w każdej dziedzinie. Nie 
zwraca uwagi na pierwsze obja- 
wy choroby męża, a później po- 
wierzą go pieczy nieudolnego 
lekarza, ponieważ umie pochle- 
biać jej królewskiej dumie. Do 
osłatniej chwili mie dostrzega 
groźnego niebezpieczeństwa. 

Majestat królewski stanowi 
dla niej jedyną pociechę w cięż 
kim bólu wdowieństwa. Nie po- 
trafi orientować się w kwe- 
stiach ogólnych, umie za to do- 
strzegać drobnostki w rodzaju 
odświeżania słarych toalet, do 
którego uciekła się mniej zamoż 
na dama dworu. Zjednało jej to 
opinię niezwykle przenikliwej. 
Niewesoła biografia kończy się 
lojalnym majorowym akordem 
— apoteozą starej i chorej kró 
lowej przed rozentuzjazmowa 
nym londyńskim tłumem. 


J, (-owa. 
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Fantasmagorie francuskiego rasisty 


Robert Fabre-Luce wygłasza dowolne i bezpodstawne poglądy 


Oficjalny ideolog hitleryzmu, 
ALFRED ROSENBERG, dal 
swemu podstawowemu dziełu 
tytuł: „Mit XX wieku“, 

Użycie terminu „mit* jest bar 
dzo symptomatyczne, gdyż od- 
powiąda ono w zupełności hitle 
rowskiemu nowopogaństwu, na- 
wrotowi do etyki i religii germa 
nizmu „przedhistorycznego*, a 
zarazem podkreśla moment 
świadomej idealizacji, odgrywa- 
jącej tak dużą rolę w mistyce 
hitleryzmu. 


Jedną z głównych części skła 
dowych tej mistyki jest rasizm, 
a w szczególności wywyższanie 
i gloryfikacja t. zw. rasy nordye 
kiej. Teorie hitlerowskich rasi- 
stów tak dalece odbiegają od 
faktów historycznych i stają w 
tak rażącej sprzeczności z da- 
nymi antropologii i etnografii, 
iż istotnie nabierają charakteru 
dowolnie skonstruowanych mi- 
tów, legend, antyhistorycznych 
bajek. W tych warunkach mi- 
styka hitlerowska staje się mi- 


URE SZR SEWERA WORIEZEECZK Sj | 3 likacją. 


Co czytać? 


Tertulian Stablewski: „MONTPAR- 
NASSE”, 

Debiutujący autor stworzył jed- 
netorową powieść o miłości i sztu- 
ce — 0 tematach wielkich. Mate- 
riała powieściowego ma Stablewski 
wiele, może nawet zbyt wiele, Mógł 
z niego stworzyć wpaniałą powieść, 
ale jej nia stworzył. 

Środowisko międzynarodowej cy- 
ganerii paryskiej, środowisko mala- 
rzy, których akcescriami są nie pe- 
dzłe, a butelka, czy modelka, zna 
autor doskonale z autopsji. Dzień 
przedłuża się w noc i upływa w 
zgęszczonej atmosferze knajpy, noc 
zaś nieprzespanymi godzinami ura- 
sta w dzień. 

_ Włóczą się z „akademii” do 3- 
kademii”, zwiedzają. szkoły i szkół- 
ki artystyczne, które grzybem ob- 
siadły Montparnasse, zaczynają 
prace ti nie kończą ich. A przy tym 
nad Montparnassem wisi i demora 
iizuje atmosłera knajpy, nierób- 
stwa i błuffu. Przy szklankach, nie 
kieliszkach wina, czy wćdki, dy- 
skutuje się i ustala wartości, ala 
sztuka radzi się nie tylko w opa- 
rach pijaństwa, ale i w słonecznych 
pracowniach, w męce pracy i wy- 
siłku, Ta druga sztuka jest większa 
i prawdziwsza. 

Tematyka powieści „Montparnas- 
se” jest interesująca; w powieści 
zamknął autor wiele własnych 
wspomnień i zbyt wiele materiału. 
Przeładował tym powieść i zwich- 
nat konstrukcję. Ponełnil tu Sta- 
blewski zasadniczy błąd debiutan- 
tów — w powieści zawarł masę 
własnych przeżyć i przemyśleń, nia 
selekcjonując ich. Montparnasse 
maluje żle — stwierdza Stablewski 
przez usta swego bohatera. Boha- 
ter Dereński krytykuje nową sztu- 
kę, wydaja apodyktyczne sądy i fe- 
lacjonuje o. zadaniach i walorach 
sztuki, sam będąc jednym z tych, 
którzy trwonią czas i talent. Za- 
gadnienie sztuki przez małe i duże 
„S7 zajmuje autora, który je rozwa- 
ża zresztą. dość powierzchownie. 

Miłość bohatera rzucił Stablew- 
eki na tło nocnego Paryża, jego 
zaułków tjaskiń, zdobywając się 
nieraz na mocniejsze i żywsze opi- 
sy. Opis i wiedza o Montparnasse 
stanowi plus powieści. Nie udała 
się autorowi natomiast stworzyć 
prawdziwych ludzi i pogłebić psy- 
chike, 

Budowa powieści, mimo „nowc- 
czesności” trości, zwłaszcza w dzie- 
dzinie obyczajowej — jest staro- 
świecka. Styla w znaczeniu literac- 
kim autor nie posiada: język pœ 
wicsel jest potoczysty. ale znaleźć 
w nim można sporo błędów. Mimo 
usterek w artystycznym cpracowa- 
nia Montparnasse”, jako žywy 1 


ciskawy obraz, można i vo ris orze 
czytać, 
Pearl S, Back; „WYGNANIE”. 


Ostatnio przetiumaczone popraw- 
nie na polski „Wygnanie” stanowi 
klucz do poprzednich praec Pearl. $ 
Buck. Przedstawione środowiske 
misyjna niesie w głąb Chin chrze- 
Ecijmistwo i zachcdniość. Za. misjo- 
rarzim pojawia się kupiec i żol- 
nierz. totvjąc drogę obcej ekspan. 
(sji. Bez watpiomia misję wykonuja 


Ten mistyfikatorski charakter 
neo-pangermanizmu ujawnia 
się w kaźdej próbie konkretyza- 
cji tez rasizmu, a w szczególno- 
ści nordyzmu. 


W „REWI“ z dn. 19 bm. da- 
liśmy wywiad Jerzego Halam- 
skiego z ROBERTEM FABRE- 
LUCEM, francuskim pobratym- 
cem ideologów i teoretyków 
wyższości rasy nordyckiej, 

Nie wdając się w drobiazgo- 
wą krytykę tego obszernego wy 
wiadu, pragniemy zwrócić uwa- 
gę czytelników na kilka pun- 
kłów, w których dowolność 
twierdzeń teoretyków rasizmu 
występuje ze szczególną siłą, na 
dając tezom rasizmu charakter 
fantasmagorii, świadcząc o buj- 
nej wyobraźni rasistów i ich 
mistyfikatorskich zdolnościach. 

„Führer“ francuskich rasi- 
stów w wywiadzie swym oświad 
czył: 

„Chcemy stworzyć społeczeń- 
stwo na zasadach i fundamen- 
tach zdrowych, zgodnie z religią 
chrześcijańską i filozofią NIE- 
TZSCHEGO*. 

Otóż ten nietzscheanizm p. Ro“ 
berta Fabre - Luce'a jest bardzo 
podejrzany i sporny i to w da- 
leko większym stopniu, niż pseu 
donitzscheanizm hitlerowców. 

Fryderyk Nietzsche był 


wprawdzie teoretykiem elitaryz 
mu, widział w wytworzeniu ty- 
pu człowieka o wyższej wartoś- 
ci, „czyli nadczłowieka, cel ludz- 
kości, ale ta koncepcja autora 
„Tako rzecze Zarałustra* nie 


również działalność pozytywną. Ty- 
Fowym misjonarzem jest Andrzej, 
zapominający, że chińczyke poza 
duszą którą trzeba zbawić, ma je- 
szcze ciało. Żona jego, Carie, pa- 
mięta o tym i te sprawia, że na- 
prawdę niesie pomoc chinkom. 
Pearl. S. Buck dała jeszcze jeden 
obraz Chin — tym razem niewi- 
dziany z góry, ale z boku. Rodzina 
misjonarza żyje wśród chińczyków 
i przygląda im się z bliska; ograni- 
cza to pole widzenia, ale nadaje 
piętno autentyzmu i przeżycia. Chi- 
ny czekają na przebudzenie się. 
Kotłuje się już i rozpala żółte wne- 
trze kraju Niebieskiego Smoka, ale 
ciągle jeszcze trwa niewola. Niawc- 
la człowieka zarówno w sensie po- 
litycznym i gospodarczym, jak i 
obyczajowym. W „Wygnaniu” Oh 
ny stanowią jedynie tło. a akcja 
wydaje się dyć zaczerpnięta z mo 
tywów antobiograficznych. Boha- 
terka matka Cario — przedsta- 
wiona została z dużą dozą serdecz- 
ności. Artystycznie opowieść ..Wy- 
gnani’ jest słabsza od innych po- 
wieści P. 5. Buck; interesuje. jako 
ich dopzłuienie 
Otto Stemin: „TUNEL SMIERCI”. 
Licho wydana, naiwna i słabiut- 
ka powieść pozwala posadzić auto- 
ra o grałomanię. Godzi się dodać 
(o tej spimi okcliczności łagodzą- 
te. szlachótną tendencję, nisktórć 
pomysły i sceny. Bohaterka pô- 
wiości nie sprawia wrażenia żyjącej 
postawi. Całceści brak zwartości i ar- 
tystycznej logiki. 


mad. 


J 

ma nie wspólnego z rasizmem. 

Fryderyk Nietzsche był wręcz 
przeciwnikiem rasizmu. Autor 
„Wiedzy radosnej* nazwał ra- 
sizm „zakłamanym szwindlem*. 
„Ileż zakłamania i błota potrze- 
ba do tego — pisał Nietzsche — 
aby w dzisiejszej mieszaninie 


europejskiej narzucać kwestie 
rasowe!“ 
To też stosunek Nietzschego 


do teoretyków hegemonii nor- 
dyzmu, do rasistowskich teore- 
tyków imperializmu pangermań 
skiego a la prof. GüNTHER — 
mamy prawo określić następu- 
jącymi słowami, wyjętymi z 
„Wiedzy radosnej“: 

„Maio nas kusi uczestnictwo 
w tym łgarskim rasistowskim 
samopodziwie i chamstwie, któ- 
re dziś wystawia się w Niem- 
czech na pokaz, jako oznakę nie 
mieckich zasad i które u ludu 
„zmysłu historycznego* wyglą- 
da podwójnie fałszywie i nie- 
przystojnie". 

Oto w kilku słowach istotny i 
rzeczywisty stosunek Frydery" 
ka Nietzschego do rasistowskich 
„tkaczy zasłon“, 

Nie lepiej przedstawia się pro 
pagowana przez p. Roberta Fa- 
bre-Luce próba pogodzenia reli- 
gii chrześcijańskiej z filozofią 
Nietzschego. Próba taka jest z 
góry skazana na fiasco, na sro- 
motne niepowodzenie. Przecież 
autor „Poza dobrem i złem“ i 
„Genealogii moralności“ był za- 
sadniczym 1 krańcowym prze- 
ciwnikiem chrystianizmu, zwła- 
szcza etyki chrześcijańskiej, w 
której — słusznie czy niesłusz- 
nie, to inna sprawa — widział 
typową „moralność niewolni- 
ków*, której przeciwstawiał eli- 
tarną OE panów*. 


Nie mniej dowolnie i bezcere- 
monialnie postąpił p. Robert 
Fabre-Luce z innym pisarzem, 
a mianowicie z WALTHEREM 
RATBENAU'EM. „Musi nadejść 
chwila — oświadczył rozmów- 
ca J. Halamskiego — gdy rzą” 
dzić nami będzie jednostka, lub 
garstka wybrańców nordyckich, 
których metody odmienne będą 
od metod dzisiejszych ekonomi- 
stów. postępujących w myśl zle 
ceń panów DISRAELFEGO i Ra 


thenau*a, motywy, które „obce 
będą dzisiejszym trustom i kon- 
cernom*. 

Dotychczasowe  doświadcze- 
nie niemieckie nie daje powodu 
„trustom i koncernom“ zbytnia 
uskarżać się na sławetne „od- 
mienne metody“ rządów „jed- 
nostki lub garstki wybrańców 
nordyckich“; zgoła inaczej 
rzecz się ma, gdy sprawę rozpa 
trzyć pod kątem widzenia praw 
dziwych interesów „wspólnoty 
narodowej“, lub od strony mas 
pracujących. Zaznaczamy to je- 
dynie mimochodem, gdyż roz- 
chodzi się nam w danej chwili 
o naświetlenie twierdzenia iran 
euskiego rasisty, iż dzisiejsi eko 
nomiści postępują w myśl zle- 
ceń Walthera Rathenau'a. 
Łącząc nazwiska Disraeli'ego i 
Rathenau'a, R. Fabre-Luce miał 
prawdopodobnie na myśli psli- 
tykę protekcjonistyczną. 

Otóż przede wszystkim bar- 
dziej charakterystycznym przed 
stawicielem protekcjonizmu. niż 
Disraeli, jest bezsprzecznie arvj 
czyk FRYDERYK LIST, słynny 
autor „Narodowego Systemu F- 
konomii Politycznej, natomiast 
u Disraeli'ego trudno byłoby do 
szukać się jakichś wyraźnych 
lub specyficznych  „zaleczńt” e 
konomicznych, gdyż był to nie 
ekonomista, lecz polityk. Co do 
jWalthera Rathenau'a to ten wie 
lostronny, głęboki umysł zajmo 
wał się wprawdzie ekonomia po 
lityczną — zarówno praktyką 
jak i teorią — ale tylko niewie- 
dzą p: R. Fabre-Luce można tło 
mączyć jego próbę wywodzenia 
„metod dzisiejszych ekonomi- 
stów” ze „zleceń“ Rathenau'a, 
rzekomego obrońcy  „dzisiej- 
szych trustów i koncernów“: 

Przecież (Walther Rathenau, 
zwany „czerwonym  milione- 
rem“, należy do rzędu najwybit 
niejszych krytyków liberalizmu 
i indywidualizmu gospodarcze- 
go. Ten wybitny idealista dema 
skował hegemonię zysku, dał 
głęboką analizę powszechnej me 
chanizacji życia gospodarczego, 
anarchii gospodarki kapitali- 
stycznej, zarówno w skali naro- 
dowej, jak i międzynarodowej. 
Tej gospodarce anarchistycznej 
przeiwstawiał W. Rathenau go- 


lak Wagner głodował we Francji 


Muzyka do kupletu 


Francuski tygodnik  „Venda- 
maire ogłasza rozmowę swego 
współpracownika z MAURYCYM . 
LEFEVRE, znanym pisarzem i pm. 
blicystą, ongiś generalnym sekreta. 
1zem „Academie Nationale de Mu- 
siquc . Z okazji święta niemieckiej 
muzyki w Faryżu, Lefevre przy- 
pomniał zupelnie nieznane i jeszcze 
nigdzie nie ogloszone szczegóły 
pierwszego pobytu Wagnera w Pa- 
ryżu, 

Wagner był podówezas dyrvgen- 
tem crkiestry w jednym z małych 
teatrzyków bulyarowych, Pewnego 
razu 
dyrektor teatrzyku polecił mu do- 
robić muzykę do jakiegoś kupletu, 
który miała śpiewać jego protego- 
wana artystka. Skoro pani ta. usły- 
szala Kilka pierwszych taktów 
komiozycji wagnerowskiej. zwymy- 
ślała kompozytora. Wagner nie pò- 
został jej dłużnym. Komnozycja ta 
weszła póżniej 
w skład „Walkirii” 

wiosny”. 
Wagner straził natychmiast zajęcie. 

Przez dłuższy czas tułał się na 
paryskim bruku, nie mcgąc nie 
znaleźć, w końeu 
zwrócił się do CHERUBINIEGO, 
który podówczas hył dyrektoren: 
konserwatorium paryskiego, z proś- 


jako „Pieśń 


i list Cherubiniego 


bą o pomoc. Cherubini wymówił 
się, że teraz takie ciężkie czasy, iż 
nie może znaleźć nic dla Wagnera, 
ale dał mu 
list do dyrekcji teatru w Bordeaux, 
w urzędowej kopercie konserwato- 
rium, zapieczętowanej czerwonym 
lakiem. Wagner puścił się 
do Bordeaux piechotą. 
Gdzie spał i jak jadł — trudncby 
opowiadać. Wreszcie, cały w strzę- 
rach i bez obuwia, dostał się do 
upragnionego celu. Naturalnie nie 
cheiano go wpuścić do teatru. Ale 
urzędowa koperta zrobiła swoje. 
Gdy usiadł w gabinecie dyrektora, 
z bijącym sercem patrzył na list, 
który raiał mu przynieść spokojny 
kąt de spania i kawałek chleba. 
List, który nosił na sercu podczas 
długich tygodni swojej pieszej we- 
drówki. Dyrektor rozerwał pieczęć, 
W tej chwili odwołano go za kuli- 
sv. List odpieczętowany leżał na 
biurku. Wagner machinalnie rzucił 
nań ekiem: 
„Kochany przyjacielu — pisał Che- 
rubini — posyłam ci tego obrzydli- 
wego blagiera, którego ledwie zdo- 
łałem się pozbyć i radze tobie zro- 
bić ta sama...” 

Dalszych słów późniejszy kom- 

pozytor „Tristana i - Parsifala" 


nie dcczytał... 


spodarkę kierowaną, związaną, 
zorganizowaną na podstawie so 
lidaryzmu narodowego. Kon- 
cepcja W. Rathenauw'a to swego 
rodzaju sócjalizm państwowy; 
w rathenauowskim „państwie 
ludowym' zarówno kapitał, jak 
i praca, stają się funkcją spo- 
łeczną, inicjatywa prywatna zo- 
staje wprawdzie zachowana, ale 
ma ona być podporządkowana 
kontroli państwa, jako wyrazi- 
ciela interesów wspólnoty naro" 
dowej. Dyktaturze zysku indy- 
widualnego przeciwstawiał W. 
Rathenau ideę supremacji inte- 
resów wspólnoty narodowej. 

Walther Rathenau juź przed 
przeszło 20 laty przewidział sta 
łe narastanie  międzynarodo- 
wych konfliktów gospodar- 
czych, neo-merkantylizm i au- 
tarchię i przeciwstawiał tym 
koncepcjom ideę gospodarczej 
kooperacji międzynarodowej, 
międzynarodowy solidaryzm go 
spodarczy, 

Oto kilka  charakterystycz: 
nych cytat z dzieł W. Rathe- 
nau'a: 

„Z punktu widzenia ekono: 
micznego cały Świat cywilizowa 
ny żyje pod dominacją pluto. 
kracji, która w jednych pań 
stwach posiada władzę niepo- 
dzielnie, dyktuje ustawy i kom 
stytucje, decyduje o wojnie i po- 
koju, w innych zaś państwach 
wprawdzie dzieli władzę z im- 
nymi siłami tradycjonalistyczay 
mi, ale w każdym razie regulu- 
je organizację pracy suweren 
nie“, 

„Zarówno etyka jak ? prawa 
ekonomiczne wymagają zrówna 
nia majątków i dochodów. W, 
państwie wińna być tylko jed- 
nostka nieporównanie bogata — 
samo państwo, które winno zm 
żywać swe środki dla zwalcza: 
nia niedostatku...“ 

„Organizacja gospodarcza 
przestaje być rzeczą prywalną, 
lecz staje się sprawą kolektywu 
(społeczną, publiczną) *, 

„Państwo nada zrzeszeniu za- 
wodowemu szerokie prawa... ale 
zato państwo zażąda dla siebie 
kontroli i współudziału w za- 
rządzie, będzie wymagało wyko 
nania ustaw soejalnych oraz u 
działu w zyskach. Ten udział 
w zyskach (przedsiębiorstw) bę- 
dzie podstawą ogromnych wpły 
wów skarbowych, albowiem by 
łyby one pobierane przy powsła 
niu towaru oraz we wszystkich 
kolejnych stadiach fahrykacji*. 

Nie będziemy kontynuowali 
cytatów, gdyż już z kilka przy- 
toczonych przez nas zdań wi- 
dać, iż W. Rathenau nie tylko 
nie był obrońcą karteli i tru- 
stów, jako organizacji, mają- 
cych na celu zniszczenie zysków 
prywatnych ich członków, ałe 
wręez odwrotnie był rzeczni- 
kiem demokracji gospodarczej 
szermierzem idei supremacji in 
teresów wspólnoty narodowej, 
teoretykiem solidaryzmu spo: 
łecznego, jako ideału gospodar 
czego, 

Nie mówiąc juź o samych 
dziełach (W. Rathenau'a nawet 
takie monografie, poświęcone 
temu myślicielowi, jak prace 
GASTONA RAPHAELA lub hr. 


H. KESSLERA, mogłyby z %- 
twością wykazać p. R. Fabre- 


Luecs, jak dalece jego sąd © W. 
Rathenan jest hezpodstawny i 
niesprawiedliwy. 

Mamy zastrzeżenia również i 
co do szeregu innych tez p. R. 
Fabre-Luce, ale i powyższych 
kilka przykładów wystarczy, by 
stała się jasna dowolność i bez- 
podstawność twierdzeń franem 
skiego rasisty. 


8. Czeczełnicki. ` 


4 


Y cylcłu reporiażu „Rewii“ 


qewa 


CZY BUDDHA MIAŁ RACJĘ7 


Noc spędzona w „mieszkaniu duchów" 


Warszawa, wę wrześniu. 

A jednak w tym coś jest! 
_Przyznacie mi to sami, sza 
nowni Czytelnicy, skoro wzrok 
wasz przebiegnie po wierszach 
skreślonych poniżej, 

Na wstępie muszę zaznaczyć. 
że jestem sceptykiem i niedo- 
wiarkiem z krwi i kości, że w 


żadne latające stoliki itp. nie 
wierzyłem i nie wierzę. 
Zaproszony ongiś na seans 


spirytystyczny, urządzony przez 
jedną z największych metafi- 
zycznych powag z rozsławio- 
nym na cały świat medium, ro- 
ześmiałem się w połowie ekspe- 
rymentu materialistycznego. 
Przerwał się łańcuch, zapalono 
światło i zaskoczone tym nie- 
spodzianym  obrołem sprawy 
medium — nota bene mężczyz- 
na elegancki, o starannie wywo 
skowanych  szpiczastych wą- 
sach — nie zdążyło schować na- 
siąkniętej jakąś mieszaniną fo- 
sforową, eterycznej, na dziwacz 
nych i przemyślnie skonstruo- 
wanych sprężynkach umieszczo 
nej gazy. 

Dlatego właśnie jestem okrop 
nym śsceptykiem i niedowiar- 
kiem. Ale z drugiej strony pa- 
miętam doskonale wspaniały a- 
foryzm Buddhy: „Jeżeli możesz 
wierzyć w to, eo sprawdziłeś, 
dlaczego masz przeczyć temu, 
czego umysł twój ogarnąć nie 
zdoła* oraz oklepane powiedze 
nia Szekspira: „Są rzeczy, o któ 
rych się mie śniło filozofom". 

Gdy przeto jeden z mych przy 
jaciół zaproponował mi przespa 
nie się w słynnym na całą War- 
szawę „domu, w którym stra- 
szy“, przystałem bez wahania. - 

Naprzód kilka słów wyjaśnie 
nia. 

Na rogu ulic Wilczej 1 Alei 
Ujazdowskich stoi dom, w któ- 
rym nikt nie chce mieszkać. 
Jest to dom, w którym straszy. 
Lokatorów tego 8-pokojowego 
domku prześladowały okropne 
nieszczęścia, a duchy gospodaru 
ją tam ponoć nocą, jak na swo- 
ich własnych śmieciach. 

O godzinie 11-ej minut piętna 
ście opuścili mas ostatni kole- 
dzy, którzy nas tu odprowadzili. 
Zamknęliśmy starannie wszyst- 
kie drzwi i schowawszy klucze 
do kieszeni, usadowiliśmy się w 
pustym pokoju na dwóch fote- 
lach klubowych, któreśmy so- 
bie kazali przynieść. Pomiędzy 
nami stół. Na stole butelczyna, 
aby w ewentualnych strasznych 
momentach mieć czym pokrze- 
pić strudzone czoło i poszarpa- 
ne nerwy, kilka pudełek papie- 
rosów, dwie latarki elektryczne, 
lampka naftowa (w mieszkaniu 
nie ma Światła) i rewolwer dla 
przegnania niespodziewanych, a 
nazbyt zmaterializowanych du- 
chów. 

Siedzimy naprzeciw siebie i 
usiłujemy spokojną, banalną 
rozmową o aktualnościach dnia 
odpędzić skradający się na po- 
wieki sen i jednak, mimo wszy- 
stko, narastający” niepokój, 
Niech sobie będzie jak chce. Fi- 
lozofia — filozofia, a jednak — 
to rzecz pewna — nic nie jest 
pewne. 

Ruch uliczny powoli zamiera. 
Jest cicho, tak, że się słyszy bi- 
cie własnego serca i puls łomo- 
ce z anormalną siłą. 


Zegar wskazuje dwunastą. 
Niepokój wzrasta. Oj ta symbo- 
ika — psiakrew! 

— Janku, napijemy się? — 
pytam. 


— Owszem. 


W bulgotanie wlewanej do 
kieliszka wódki miesza się ja- 
kiś obcy.głos. Ręka Janka zawi 
sa w bezruchu. W sąsiednim po 
koju wyraźnie ktoś się skrada. 
Podchodzi do drzwi. Widzimy 
wyraźnie, że klamka pochyla 
się. Obaj jednocześnie zrywamy 
się (po plecach przebiega zimny 
dreszcz) chwytamy latarki i pod 
biegamy do drzwi. Szybko wkła 
dam klucz do dziurki i przekrę 
cam. Drzwi ustępują ze zgrzy- 
tem dawno nieoliwionych zawia 
sów. Ostre jęzory promieni o- 
świełlają wszystkie kąty wiel- 
kiego pokoju. 

Nikogo nie ma. Sprawdzamy 
szybko drzwi, prowadzące do 
innych ubikacji. Nic, wszystkie 
są zamknięte, a klucze tkwią w 
naszych kieszeniach. 


| Francuski miaistier wajny Deladier w -lwuosobowym czołgu podczas manewrćw armii, które się właś nie zakończyły. — 2. Kontrtorpe- 
dowiec angiciski „Feailess” został w p:Mliżu portu Gijon nad Atlantykiem zaatakowany przez tajemniczy hydroplan, ktćry usiłował go 


Wracamy na nasze stanawi- 
sko. Co u licha? Światło zgasło. 
Skąd? Żadnych przeciągów prze 
cież nie ma. Okna i drzwi 'zam- 
knięte. Zaczyna się doprawdy 
robić nieprzyjemnie. Drżącymi 
rękami zapalam światło. Zdej- 
mujemy marynarki i odwiesza- 
my je na drzwiczki od pieca. 

Siadamy przy stole. Czegoś 
brak. Butelka i kieliszki do po- 
łowy napełmione stoją, papie- 
rosy też, zapałki, Ach! gdzie re- 


„wolwer? Dwie wybladłe twarze 


przeglądają się w sobie, jak w 
lustrze, szeroko rozwartymi o- 
czyma. Nie, tegośmąy się nie spo 
dziewali. Cóż u djabła! Docho- 
dzimy do przekonania, że fote- 
le są nazbyt obszerne, że wy- 
godniej będzie, jeśli siądziemy 
na jednym i mocno przyłulimy 


obrzucić bombami, jednak pociski na szczęście ehybiły celu. — 3. z 

a na pierwszym planie aparatura wentylacyjna. — 4. Podwodne bomby, rrzygotcwane na pokładzie kontrterpedowca angielskiego „Ba 

silisk". który wyruszył na morze Śródziemne, celem zwalczania piratów. — 5. Flagi obeych państw kupują obeenie wszyscy mieszkańcy 

Szanghaju — również chiiczycy — aby oznaczyć swcje domy, jaku neutralne. — 6. Nowy samolot nie niecki, który przewozić może 40 
a pasażerów na odległość 2 tysięcy kilometrów, osiągając maksymalną szylikość 410 klm; na godzinę. 


się do siebie. Janek szczęka zę- 
bami. Mówi, że mu chłodno. 

Pijemy. 

Znowu kroki. Nie ruszamy 
się. W sąsiednim pokoju zaczy- 
na coś strasznie trzaskać, ale 
żadna siła nie może nas zmusić 
do tego, aby zabrać się do ba- 
dania przyczyny. 

Janek ni z tego ni z owego 
zaczyna recytować wstęp do 
„Pana Tadeusza*, Ryłmiczny 
równy wiersz przywraca nam 
równowagę, 

Ale to strzelanie w sąsiednim 
pokoju nie daje spokoju. 

Trwa ono do rana. O czwar- 
tej wreszcie odważamy się 
wejść tam powtórnie. 

I o dziwo! przecież ło fakie 
proste. e] ia 


Tynk leci z sufitu, odda wna 
nie odnawianego, udając wspa- 
riale. kroki, a te trzaski — to 
schnąca po deszczu, przedosta- 
jącym się tu przez nieszczelny 
dach, podłoga. 

Nawet i rewolwer też sie zna 
lazł. Schwyciłem go, jak się o- 
kazało, podczas pierwszego re 
konesansu do pokoju duchów 
wsadziłem do kieszeni marynar 
ki i odwiesiłem wraz z nią n? 
drzwiczki od pieca. 

A światło, które zgasło? Mo- 
że przeciąg z rozbitego komin- 
ka? Oczywiście — to jasne... 

A jednak... w tym coś jest j 
nie zamieszkałbym w tym dp 
mu za żadne skarby... 


Włodzimierz Lencki. 


Wnętrze wzorowego schronu przec iwgazowego. Sufit i ściany ze stali, 


Tewa 


A DZIEN PIĘKNEJ PANI 
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Pierwsze jesienne sprawumki 


Po powrocie da miasta jaki jest 
twój pierwszy sprawunek? 

Naturalnie kostium jesienny. Weł 
niany, ciepły, skromny z wąską 
snódniczką i obcisłym żakiecikiem, 
często jeszcze odmiennego koloru. 

Twój drugi sprawunek? Kape- 
lusz. Jeśli istnieją zmiany w syl- 
wetce, to kapelusz je jeszcze pod- 
kreśla. Jest wysoki, strzelisty i ni- 
sko opuszczony na kark. Fryzury 
dostosowują się do niego, mają loki 
ułożone na szyi lub wałek zupełnie 
nisko, otaczający głowę. Czoło mo- 
że być odsłonięte lub nie, ale ko- 
0 


Tylko białko 


Jeśli Setanho nam jest tylko 
białko od jajka, należy zrobić 
ostrożnie - dziurkę u góry i u dołu 
skorupki i w ten sposób wypuścić 


biakło. żółtko pozostałe w skorup: 


ce trzyma się przez kilka dni, 


emam 


KEEL 
SOA 


rentin: 


PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42. 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA 
GRZEJNIKI, 
CZAJNIKI, 
ODKURZACZE, 


ŻARÓWKI i t. p. 
IF Wejście z ul. Pilsudskiego. 
4 SPRZEDAŹNA RATY E N ee s 


wyroczni ą A męskiej 
KOSZULE — KRAWATY 


„AS“, Piotrkowska 67 


WŁOCZKI-- WEŁNY > 


pokazy wzorów 
Mom=Fricot 
UŁ. TRAUGUTTA 2. 
NAJNOWSZE MODELE 


AAAAAAAZ zAAAAAAAAAAAAAN 
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niecznie musi tegoroczny kapelusz 
być wysoki, sterczący, „niebotycz- 
ny”. Sportowe kapelusiki są bar- 
dzo męskie. rondka z boków pod- 
niesione i główki wysokie, śpicza. 
ste. Naturalnie z filcu, pilśniu, lub 
chine. Na pepołudnie nosi się fan- 
tazyjne turbany, berety, trójkąty, 
wszystkie ubrane piórami, wstążka- 
mi lub galonami. 

Jeśli chodzi o okrycia jesienne, 
to dominują dwa typy, płaszcz re- 
dingote i drugi ucięty i kloszowy. 
Pałszcz prosty, wygodny, nie po- 
szerzony, jest przybrany płaskim 
futrem, fokami lub karakułami. Do 
niego należy wełniana sukienka, z 
wysokim kołnierzem, bez przybra- 


Odświeżenie twarzy 


" Duży plaster cytryny należy wy 

cisnąć przez szmatkę. Sok zmieszać 
z białki3m od jajka i po dokładnym 
wymyciu twarzy, nałożyć cstrożnie 
masę, okrągłymi ruchami. Odpoczy- 
wać spokojnie dziesięć minut, nie 
poruszając twarzą. Nie należy się 
niepoknić uczuciem sztywnienia i 
ściągania skóry. Jest to objaw szyb 
szego krążenia krwi, które usuwa 
zmarszczki i oczyszcza pory. 


n Teraz należy ręcznik zmoczyć w 
gorącej wodzie i nałcżyć na twarz 
tak goracy, jak tylko można znieść. 
Pówtarzać to trzeba kilka razy. Po 
tym zmyć twarz zimną wodą, zasto- 
sować lekki masaż i nałożyć krem. 
Zbyteczny tłuszcz wytrzeć ręczni- 
kiem I przypudrować się. 


Będziemy zdziwione świeżym * 
młodym wyglądem swej twarzy 


-Trzy zastosewaniu tak naturalnego 


środka. 


WSZYSTKO 
DO PAŃSKIEGO AUTA 


najlepiej obeenie dostarcza 


wszelkich opon i 


HURTOWNIA części zamiennych 
pok GER$ON, ŁÓDŹ 


Narutowicza 16, tel. 128-30 


Najolidnejsa robota kaśnierska 


Ch. W. Tyger 


| Łódź. Piotrkowska 114. tel. 200-67 
REY o p ya e FE 


B pracownia sukien 


T g DOJCZKNKOWA Hti 


E | Plotrkowska 114, tel. 200-67 
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JEOWABIE i WEŁNY 
— NAJTANIEJ SIĘ KUPUJE — 


w firmie 


CH. ELIJRSZ, ŁODŹ 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 


PW E E YYYY ZY W. 

R. RITTER? 

Zakład optytzno chirurgiczny 
Piotrkowska 85 

6 POLECA okulary binokle 

bompetentna fachowa obsługa 


R 
E 


nia i krótka. Drugi typ płaszcza 
ma częste marszczone plecy, Wyso- 
ki kolnierzyk i bogate fałdy u dołn. 
Kostiumiki są nadal kolorowe. Gład 
kie spódniczki i żakieciki w kratkę, 
lub paski, ciemno-zielone, brązowe 
i rude. 


Kostiumy przybiera się tylko fu- 
trem płaskim. Lisy dominują wy- 
łącznie na popołudnie i wieczór, 


HARRIETTE, 


Urozmaicona biuzeczka 


Sukienkę lub Kostiumik można 
bardzo łatwo odświeżyć jasną, szy- 
kowną kamizeleczką. Należy uszyć 
gladką, bez rękawów bluzeczkę i 


na. sezon jesienny 
polecamy 

sportowe: damskie, 

męskie i dziecinne 

po cenach przystępnych 


L. WINDMAN S-cy 
Łódź, Piotrkowska 35 
Tel. 112-23 Rok zał. 1885 


KOSTKA „HAL“ 


daje w ciągu 10 sekund gotową 
SZKLANKĘ KAWY, KAKAO 
-. CZY CZEKOLADY 


Żądajcie wszędsie! 
= 


Zapraszamy 


Ah A 
tódź, Piotrkowska 113 


WYBOROWA KAWA 
PISMA KRAJOWE 
i ZAGRANICZNE 


do niej kilka odpowiednich garnita- 
rów. Kokardy lub żaboty wygląda- 
ją zawsze szykownie i sa młode o- 
raz twarzowe. 
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POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY <> 


daj. 


LINOLEUM 


CHODNIKI, DYWANY, 
CHODNIKI KOKOSOWE 


POLECA 
W DUŻYM WYBORZE 


H. BOY i S-ka 


PIOTRKOWSKA 154 


P4 


MATERJAŁY BIELSKIE = 
MEORE. i DAMSKIE 


f. „IEXTYL BIELSKI” 
ź, Plotrkowska 19 

— kos I piętro. tel. 137-08. — 
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Robótki ręczne, wszelkie do- * 
datki do haftu i lalki stylowe 


poleca M, JOSKOWICZ 


. Łódź, Plotrkowska 9 


RYSOWNIA „na -MIEJSCU 
LL EE ZZL 


KY Chemiczna i Farbiarnia 


F. BOZENBERG 


Pomorska 7, filja Cegielniana 1 
Tel. 167-49 
Pośpleszna prasowalnia paro- 
wa męskie] garderoby. 
Ceny niskie!!! Ceny niskiel!ll 


LJ 
| ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 
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Nowe obuwie należy przed uży- 
ciem wyczyścić lekke pastą, a po- 
deszwy wysmarować oliwą. Ten za- 
bieg uczyni obuwie trwalszym i od- 
prornym na wodę. Plamy z brazowe- 
go obuwia są bardzo trudne do u- 
sunięcia. Należy spróbować wytrzeć 
je rozczynem pół łyżeczki sody w 
pół łyżeczce ciepłego mleka. Po 
wyschnięciu natrzeć kremem i dc- 
trze wyczyścić. 


Aforyzmy 


Do małżeństwa należy dwoje, do 
rozwodu — troje. 
Cnota niextórej kobiety polega 
na przyzwoitości jei mężą 
$ 
Kobieta musi mieć tysiąc powo 
dów, aby kochać, ale ani jednega 
aby zdradzić. 
cj 
Kobiety wiedzą często przed šiu 
hem, co to jest miłość, ałe w mał- 
żeństwie zapominają o nief. 


= 
Męska wierność to złodziej, któ: 
ry nie zotał schwytany. 
$ 
Port małżeński — to pert powo 
jenny. 


> W 


Manekiny krawieckie i wysta- 
WOWE, po najniższych cenach 


poiecs B, LEWITANUS 


Łódź, Piotrkowska 28 
. 175-12. 


Najwyższe gatunki. Najniższe ceny. 
Sprzedaż towarów bieliźnianych 


firm krajowych i zagranicznych 


BLACHSZTAJN, Łódź, 


tel. 264-90. 


Piotrkowska 30/32, 
Specjalność wyprawy ślubne. 


E R R. ZD GB M GD DAD BIS 
KAPELUSZE MĘSKIE 


najnowszych PORE 


EIDE" Łódź, r 


NARUTOWICZA 34 


i 
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w nowoczesna fasonowalnia 
CENY NISKIE. 
WWYVYWÓG WYW 


Dla pobudzenia apetytu. i.podnie+ 
sienia wagi ciała u dzieci, stosuje 
się Lecznicze wino 


„RABARBAROWE” 


„HALWIN* Łódź, Północna 10. 


fi KWIATY POLECA 


4 MARYSIN” Łódź 


€ Piotrkowska 76. Tel. 112-26 
4 wł. hodowia w Rudzie 
4 Nagrodzona złotym medalem. 
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Pewi 
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Początki wychowania są najważniejsze 


Trzy przykazania. 


dla dobrych obyczajów 
1 Wieczorem porządek: 


Kiedy sdziecko' mdaje: = sig ma 
spoczynek, jego odzież, zabawki 
i książki winny być uporządko- 
wane. 


2 Rankiem czystość: 


Włosy, uszy i paznokcie win- 
ny być bezwzględnie czyste do 
śniadania, nawet, jeśli dziecko 
pozostaje w szlafroku lub try- 
kocie kąpielowym. 


3 Przy powitaniu uprzej- 
mość: 


Buzia winna być uśmiechnię- 
ta, rączka wyciągnięta: „Dzień 
dobry, mamusiu, czyś spała do 
brze? Czy mogę coś zrobić dla 
ciebie? Te codzienne proste sło 
wa przyzwyczają dziecko do 
swobody obejścia i uprzejmoś- 
ci, która stanie się niewymuszo 
na i naturalna. 


Trzy przykazania 


dia rozwoju umysło- 
wego 
1 Pomóżmy dziecku 
we wspomnieniach: 


Dziecko nie zapomina nieze- 
go, ale często nie potrafi sobie 
zdarzenia przypomnieć. Należy 
pomóc mu je utrwalić. Obrazki, 


zdjęcia, pocztówki będą mu 
przypominać o radosnych prze 
życiach wakacyjnych; data i 


kilka słów utrwalą pamiętny 
dzień pierwszej jazdy na rowe- 
rze lub pierwszego nurka w rze 
ce. 


2 Pomóżmy dzieckuw zdo- 
bywaniu wiadomości: 


Niechaj dziecko odczuje, że 
jego maleńkie wiadomości z 
książek są pożyteczne. Podczas 
podróży zapytajmy: „Z której 
strony należy usiąść w pociągu, 
aby nie siedzieć w słońcu?“ Je- 
ji dziecko jedzie rowerem, na- 
leży mu dać mapkę, na której 
winno rozpoznać drogi, strumie 
nie i wioski. W lesie niech nam 
opowie o ptakach, drzewach i 
owadach. 


3 Pomóżmy dziecku 
w pracy jego rąk: 


Dziecko lubi niszczyć i psuć, 
ponieważ nie umie budować. 
Pozwólmy mu pracować we- 
dług jego upodobań: zająć się o- 
grodnictwem, stolarstwem w le 
sie, budownictwem na piasku. 
Dziecko kocha swą pracę i dum 
ne jest z własnoręcznie zrobio- 
nej łódki lub domku lub ręcznej 
robótki. Nauczmy się szanować 
dziecinna pracę i jej rezultaty. 
1adości, którą sprawia dziecku, 
nią należy mącić, ani pomniej- 
SZAĆ. 


Trzy Brzykazania 


dla rozwoju charakteru 


1 Pozwólmy dziecku być 
aktywnym: 


aby mogło być grzecznym. 
Nieszczere posłuszeństwo i na- 
rzucóny spokój są szkodliwe. 
Nie dawajmy dziecku zbyt wie- 
lu rozrywek; podróż pociągiem 
i seans w kinie, to za więle- na 


aden dzień, Zdrowe jesbkzmięcze : 


nie fizyczne: skąpiet' w rzece, 
spacer is-zaphawa' działają na 
dzieci kojąco i znakomicie wpły 
wają.na-apetyt i sen. Jeśli dziec 
ko.jest nieśmiałe lub obojętne, 


mie wy potraficie je rozruszać. 


ale towarzystwo innych dzieci. 


2 Nauczmy -dziecko 
szczerości i dyskrecji: 
é orn nIc 
Karać dziecko, które kłamie i 
kłamać wobec niego, to znaczy, 
uczynić je nieszczerym i fał- 


szywym. Wytłomaczmy mu, że 
formy grzeczności kłamią tylko 
pozornie, że szczerość jest wa- 
runkiem zaufania. Niechaj 
szczerość wobec was przynosi 
dziecku zawsze ulgę. 


3 Dajmy dziecku wiarę 
w siebie: 


Jeśli zbłądziło, zamiast mu po 
wiedzieć: „Oto, jaki jesteś!“ po- 
wiedzmy: „Wiesz dobrze, że po- 
trafisz inaczej, lepiej postąpić!“ 
Nie należy dziecku za przykład 


stawiać samego siebie lub inne 
dziecko. Należy za wzór posta- 
wić jego samego z innego dnia, 
kiedy był dobry. Niech się sta- 
ra być godnym swych najlep- 
szych chwil. 


Należy być godnym 
własnych dzieci 


Przykazanie, które winno do- 
minować nad wszystkimi inny- 
mi: należy być godnym włas- 
nych dzieci! 

JEAN PREVOST 


Było sobie troje dzieci bez matki... 


Było sobie troje małych dzie- 
ci bez matki. Ta najwdzięczniej 
sza z księżniczek umarła pew- 
nego letniego wieczoru nad 
brzegiem jeziora, jak giną może 
wróżki, lub inne czarodziejskie 
stworzenia. 


Tracąc ją. dzieci stały się wię 
cej niż sierotami. Utraciły rów- 
nież swą królowę, której do- 
broć, mądrość i wdzięk wyda- 
wały się nieziemskie i której hi- 
storia dała za życią przydomek: 
Astrid ukochana! 


Po śmierci, może wkrótce no- 
sić będzie miano, którym w ta- 
jemnicy darzy ją dzisiaj naród: 
„Święta Astrid!“ 


Młoda ta księżniczka przyby- 
ła z krainy śniegów i pozosta- 
wiła w sercąch belgów wspom- 
nienie zesłanej przez Boga. Lu- 
feranka przeszła na katolicyzm 
— religię swego małżonka t 
swej nowej ojczyzny. 


[Leopold II żądał, aby jego 
narzeczona zachowała wiarę 
swych ojców. 


— Wybierzesz po tym — po- 
wiedział. 


I księżna. Brabantu. wybrała. 
Przyszła pewnego dnia do ka- 
pliczki w Laaken i oświadczyła 
kardynałowi -đe Malines, że 
małżonka katolickiego króla 
chce być katolicką , królową 
swego państwa. 


Za życia uwielbiano ją. Do 
umarłej ze wzruszeniem modlą 
się jej ziomkowie. Straszny wy 
padek, który osierocił dzieci, 
zabrał im również ojca, 


Nie jego serce. ale jego uś- 
miech: uśmiech pogodny i ra- 
dosny, niefrasobliwość starsze-' 
ga brata i wesołość towarzysza 
zabaw. Wraz z królową opuś- 
ciła go radość į młodość. Troje 
królewskich dzieci posiada te- 
raz ojca samotnika, króla, któ- 
ry zajmuje się wyłącznie swą 
pracą z eałą powagą suwerena 
i egzaltowaną pasją swego nie- 
szezęścia. 


Dzieci z trudem go poznają. 
Ta poważna twarz o dalekim 
spojrzeniu, te usta, które się nie 
uśmiechają: zaprawdę dzieci 
straciły również serce ojca. 


Ale w pałacu jest ktoś. kto 
w, dwójnasób czuwa nad dzieć- 


. . . e . . . DJ 
«mi.-ząjimuje sie nimi. pieści je 


i pociesza—to ELŻBIETA. kró- 
ląwa-habka. zawsze pogodna i 
łagodna, cicha i cierpliwa. 


Troje dzieci znalazło dwoje 
serdecznych ramion i gorące 
serce. które stara się zastąpić 
im matke. 

Najstarsza z rodzeństwa io 
ksiożniczka JÓZEFTINA - CHAR 
LOTTA. która wkrótce ukoń- 
czy 10 lat. Książę BAUDOUIN, 
urodzony we wrześniu 1930 r. 
nastegca ilrouu. belgijskiego. 0- 


dziedziczył po matce szlachet- 
ność postawy i wdzięk, którym 
zdobywa naród. Nazajutrz po 
pogrzebie króla Alberta I, mały 
książę był obecny na mszy ża- 
łobmej. u boku swego ojca. Zgo- 
towano mu gorącą owację. — 
Książę Baudouin podniósł rącz- 
kę, zasalutował į zdobył z miej- 
sca serce swych poddanych. 


Najmłodszy z trójki, AL- 
BERT, książę de Liege. nie znał 
prawie matki. Dlatego może 
królowa Elżbieta pieści go naj- 
bardziej i stara się otoczyć go 
ciepłem matczynym. 

Dla tych to wnucząt opuści- 
ła królowa - babka swą wdowią 
rezydencję, gdzie opłakiwała 
śmierć swego wielkiego małżon 
ka. Po śmierci Astrid musiała 
ponownie zająć miejsce królo- 
wej. Słara się nadal być w cie- 
niu i nie brać udziału w życiu 
publicznym; oddaje się wyłącz- 
nie wychowaniu osieroconych 


„dzieci królewskich, 


Książęła zamieszkują pałac 
królewski. W słoneczne ciepłe 
dni przenoszą się do zamku w 
Stuyvenberg, który długo stał 
opuszczony po strasznym wy- 
padkm ` * 


Tutaj księstwo Brabantu spę- 
dzili swe najpiekniejsze chwile. 
tutaj król i królowa wracali. hy 
odpoczać po trudach i bvć tyl- 
ko małżeństwem. Od śmierci 
królowei Astrid, Leopold III 
niechełnie przebywa na zamku, 
gdzie każdy kwiat, każdy ka- 
mień i każdy kąt mówi mu ð 
szczęśliwej przeszłości. Zamvka 
sie w gabinecie, którego meble 
i urządzenie dobierała zmarła 
królowa. 


Ale Stuyvenberg jest pełen 
róż, ptaków i słofńcą i roz- 
brzmiewa szczebiotem i uśmie- 
chem pogodnego dzieciństwa. 


Elżbieta odczuwa 
podwójną — odnowiedzialność: 
musi wychować dzieci i wy- 
kształcić książęta. — Staje sie 
wraz z nimi ogrodniczką, nau- 
czycielką, rachmistrzem i foto- 
arafem: 


Królowa 


Kiedvś lubiła malować į zaj- 
mowała się muzyką, Dzisiaj wy 
rzekła «się pendzli i skrzypiec i z 
aparatem fotograficznym w Tre- 
ku czuwa nad dziećmi i utrwa- 
la ich codzienne" życie, układa- 
jac ogromne albumy. 

W pismach. na wystawach. 
w magazynach. często widzi się 
wizerunki Józefiny Charlotty i 
księcia Baudouina. śmiejących 
šiai pozdrawiałących. Siostrzy 
czka j brat wygladalą. jak gdy- 
bv hawili się w ksiestwo. 

Król Leopold ITI ukazuje się 
publicznie jak najrzadziej. zaw 
sze tylko prezyduje na zebraniu 
byłvch kombatantów. aby t- 
czełjć namieć swego ojca. 

A mały książe de Liege bawi 


się w ogrodzie i pozuje do zdjęć 
Wkrótce zasiądzie na szkolnej 
ławie. 


W jednej z sal królewskiego 
pałacu urządzono prawdziwą 
szkołę z tablicą i kredą, i ław- 
kami, i nauczycielką, która zna 
piekne historie, 


Tutaj uczy się Józefina Char 
lotta razem z córeczkami van 
Zeelanda i córkami hrabiny du 
Roy de Blicquy, damy dworu. 

Następca tronu ma swego wy 
chowawcę. Oprócz francuskie- 
go i flamandzkiego, uczy się 
niemieckiego i angielskiego, hi- 
storii i geografii. — Naturalnie 
wszystko to usuwa w cień ro- 
wer, który został mu przyrze- 
czony na urodziny przez mat- 
kę, a który dostał od przyjaciół, 
bo 7 grudnia 1935 T. nie miał 
już matki. 

Z trojga rodzeństwa książę 
Baudouin jest najżywszy i naj- 
weselszy. Rankiem biegnie za 
pokojową, aby obudzić babkę. 
Rozumie władzę uśmiechu i po 
tęgę wdzięku. Potrafi wszyst- 
kich rozbroić swoją dziecinną 
dostojmością. Wyjmuje ze zło- 
tej szkątułki i przymierza wszy 
słkie ordery i medale dziadka 
swego Alberta I, najbardziej za 
służonego z królów i najwięcej 
odznaczonego z żołnierzy. 


Dziesięcioletnia Józefina eżu- 
je się opiekunką swegp rodzeń- 
stwa. Ona jedna zrozumiała o- 
grom nieszczęścia, jaki uczynił 
z niej sierotę. Ma poważny uś- 
miech swej matki i jej zamiło- 
wanie do sportów i powietrza. 
W jej zabawach mały kucyk 
dawno już zastąpił rower, a 
książę de Liege oddawna zastą- 
pił lalki. 


Niezmordowana. cicha i pra- 
cowita królowa Elżbieta stara 
się zastąpić wnukom matkę, 
stara się stworzyć im atmosferę 
ciepła, słodyczy i przytulności, 
Kiedy urodził się wnuk, mały 
książę INeapolu. przyszły król 
Italii, nie pojechała na chrzest, 
który odbył się z wielką pompą 
i przepychem i na który swych 
przedstawicieli przysłały wszy- 
stkie dwory Świata. 


„Ten maleńki ma ojca i mat- 
ke, po cóż ja mu jestem potrzeb 
pa?“ 


I wysłała w zastępstwie księż 
nę de Vendome, nie chcąc osa- 
motnić dzieci. Mie pozwala so- 
bie nawet na odpoczynek 'wa- 
kacyjny, gdyż podczas wakacji 
dzieci należą wyłącznie do niej. 

Towarzysły im wszędzie i do 
Holandii, gdzie uczą się fla- 
mandzkiego, i do Szwecji, do 
dziadków, gdzie spędzają czas 
ra sportach. 


Czuwa bezustannie nad sie- 
rotami, które jej zawdzięcza 
swoje beztroskie dzieciństwo. 


p 


Kaik dzieci | 
na Wystawie Paryskiej 


Na wielkiej francuskiej Expt 
znajduja się pomiędzy montimental- 
nymi budynkami dwa miniaturowe 
miasteczka. 

Pierwsze, przeniesione jakby z 
bajki o wróżkach — umieszczone 
jest w pobliżu Inwalidów, w obrę- 
bie Parku Rozrywek. Jest to szereg 
zabawnych kiosków, zbudowanych 
w formie grzybków. Jeden z nich 
zawiera dziecinne książki, pisma 
dla dzieci i albumy z obrazkami; 
inny — rozmaite łakocie, jeszcze 
inny — zabawki, P 

Wszystko jest udekorowane po- 
dług życzeń maleńkich gości, któ- 
rych rad zasięgała i stosowała się 
do nich młoda dekoratorka, pani 
MARTA HIVERT. 

Ale dzisiaj odwiedzimy drugie 
dziecinne królestwo, które powsta- 
ło dzięki szlachetnej inicjatywie 
pani FRANCOIS DEBAS. Jest to 
uroczy „kącik* dla dzżeci, których 
rodzice są zatrudnieni na wystawie. 
Dzieci spędzają tutaj cały dzień i 
wieczorem sa zabierane przez po- 
wracające matki. 

Taczki, wiaderka i łopatki zna, 
dują się tutaj do dyspozycji dzieci 
Wolno im budować wspaniałe zam- 
ki z piasku obok strumyku ze zło- 
tymi rybkami; wolno im grać w pil- 
kę na zielonych trawnikach lub wę- 
drować przez mostki i schódki mi- 
niaturowych budynków. Serge, Jac 
ques i Nicole mają tutaj cały dzień 
dla siebie i bawią się zapamiętale, 
nie zwracające uwagi na ciekawe i 
natrętne spojrzenia zwiedzających 
wystawę. 

W jasnym pawilonie, pełnym 
słońca i powietrza, gromada dzieci 
òd dwóch do sześciu lat, bawi się, 
śpi, je, płacze i śmieje się od ranz 
do: wieczora. 

Otoczona jest opieką wykwałih 
kowanych pielęgniarek i freblanek. 

Na długim stole, nakrytym bia- 
iym prześcieradłem, nursy ubierają 
niemowlęta. 

„Na dzisiaj ubranko „Trzy świn- 
ki”, a może „Mickey — Mouse”?, 
mówią z uśmiechem, 

Szaty są otwarte i meżna doj 
rzeć stosy koszulek, ubranek i far: 
tiszków. Na każdej paczce kartka: 
dwa łata, cztery lata, pięć lat. 

Oto podają obiad. Stół znajduje 
sę w ogrodzie, pod drzew. 
Gwar, śmiech, gorąco. W pobliski i 
sali, ozdobionej wesołymi freskami, 
wokół ścian ustawione są prze 
gródki. 1 

„A gdzie śpią dzieci po obie 
dzie?” 

Pani Debas się uśmiecha, Uchyia 
lekko przegródkę. We wnętrzu znaj 
duje się materacyk i miniaturowa 
kołderka. 

„Chodź tutaj, Złoty Loczku?” 

Złoty Loczek zbliża się niezgrab- 
nie, Blond włoski, skóra złocista, 
jak na owocu, Daje się rozebrać i 
ułożyć do snu. 

Wszystkie maleństwa zostają t 
mieszczone w przegródkach, muśli- 
nowa firanka zasuwa się, Cisza. 


* 


Szósta godzina. W Sali przyjęć 
mała Ivonne, trzyletała blondynecz- 
ka, zwierza się ze swych zmartwień 
opalonemu Nicolas z zadartym nos: 
kiem. 

„Czy wiesz, Jean znowu popsu! 
mi mój zamek?” Przerzuca torebke 
z ręki do ręki. Wydaje się bliska 
płaczit, 

Gdzieś w oddali bije zegar. 

Ivonne zapomina o niedobrym 
Jean, o zniszczonym zamku ł swym 
zmartwieniu. Nagle się niecterpliwi: 

„Już szósta, Gdzie też Jest moja 
mamusia?” 

ESTELLE PASCAL. 


w. Lichtenberg 


BILADWA OLSENA 


NOŚ 


Flislorię tę opowiedział mi za 
raz po moim przybyciu do Q- 
sło najprzód portier hotelowy, 
od0źniej służący, sprzątający po 
koje, a następnie każdy, z kim 
zawierałem znajomość. —. Nos 
błazna Olsena zajmuje obecnie 
wszystkich mieszkańców stoli- 
cy Norwegii, ponieważ jego po- 
sindącz cieszył się wielką po- 
pularnością, a jego własne dzie 
je zasługują na zospowszechnie 
nie 

Ale Olsen grał od 20 lat wszy 
stkich komicznych dziwaków, 
iakich wymyśliła fantazja pisa- 
rzy, aby zabawić żądną rozryw 
ki publiczność. Grał ich nad- 
zwvczajnie z tą komiczną pro- 
stotą, na jaką może się zdobyć 
jedynie prawdziwy geniusz, nie 
tracąc przy tym na wartości. — 
Troskliwa natura wyposażyła 
go ponadto w fizyczne zalety, 
wobec których bladły najja- 
skrawsze przejawy autorskiego 
dowcipu. Na małym, okrągłym, 
jak kula, lecz mimo to bardzo 
ruchliwym korpusie osadzona 
była głowa, jaką mógł stworzyć 
jedynie genialny karykaturzy- 
«tą. Najbardziej jednak uderzał 
na niej nos, na widok którego 
ludzie bardziej wrażliwi dosta- 
wali gęsiej skórki, Nos ten, nie- 
samowicie wielki i wystający, 
robił wrażenie samodzielnej i- 
słoty, zdecydowanej żyć włas- 
nym komicznym życiem w bez- 
pośrednim kontakcie z gołową 
do śmiechu publicznością. 1 

Do nikogo nie dałby się tak 
dobrze zastosować zwrot: „Wy- 
starczy, jeśli wetknie nos przez 
drzwi“ jak do Olsena. Ten 
nos: zjawiający się na scenie 
wcześniej niż jego posiadacz, 

zapewniał temu ostatniemu po- 
wodzenie, zanim jeszcze zdążył 
coś powiedzieć. Zjawiał się co 
wieczór niby herold Jego Komi 
cznej Mości 1 wytwarzał każdy 
pożądany nastrój. Trwało to 20 


lat. Olsen otrzymywał wysokie 
wynagrodzenie, stał się boga- 
tym człowiekiem i cieszył się 
niesłychaną popularnością na 
scenie i ekranie. — Przez jakiś 
czas ubiegało się nawet Holly- 
wood o ten genialny nos. Olsen 
wolał jednak pozostać w rodzin 
nvm kraju. Nie był żonaty i nie 
nęciły go pieniądze. 

Nos Olsena był przez długi 
czas jego wiernym towarzy 
szem i karmicielem, dopóki nie 
stał się jego tragedią. Młoda i 
piękna artystka, przybyła z pro 
wincji, została martnerką słyn- 
nego komika. Z początku da- 
rzył ją ojcowską życzliwością, 
lecz po kilku już tygodniach 
przeszło pięćdziesięcioletni ko- 
mik zrozumiał, że uczucie, ja- 
kim zapłonął, nie ma nic wspól 
nego z ojcowską życzliwością, 
hędąc gorącvm uczuciem ko- 
chanka. Uprzejmość artystki w 
stosunku do słynnego kolegi da 
wała mu nadzieję, że nie odtrą 
ci go. 
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Całe Oslo mówiło o miłości 
komika i wszyscy. byli newni, 
że rzecz skończy się "małżeń- 
stwem. Olsen podzielał to prz 
puszczenie. 


Pewnego dnia przyszło-do de 
cydującej rozmowy. Olsen do- 
znał rozczarowania po raz 
pierwszy w życiu, pełnym suk- 
cesów. Młoda artystka odmówi- 
ła. Uczyniła to w sposób bar- 
dzo uprzejmy i oględny, lecz od 
mowa była stanowcza. 


Olsen doznał nerwowego 
wstrząsu i musiał przerwać wy- 
stepy. Teatr został zamknięty, 
a młoda artystka musiała wy- 
słuchać gorzkie wyrzuty dyrek- 
tora. 

Nos Olsena stał się niewidzial 
nym. Komik skrył się do zakąt- 
ka wśród fiordów i rozmyślał 
w samotności nad swym losem. 
Wydało mu się w końcu. że od 
gadł przyczynę odmowy. Nie 
był jeszcze za stary na męża 
pieknej dziewczyny. — Życie 


wśród ustawicznego powodze- 
nia zakonserwowało jego rzeź- 


kość. Wyglądał daleko młodziej . 


niż był istotnie. — Materialne 
względy nie mogły również 
mieć znaczenia, musiała bo- 
wiem. wiedzieć, że jest bogaty 
i zapewni jej życie bez troski. 

Cóż .więc mogło wpłynąć na 
odmowę. Odnowiedział sobie z 
brutalnością nieszczęśliwych 
kochanków: Nos. Ten nos, któ- 
remu zawdzięczał sławę i bo- 
gactwo, który uczynił go ulu- 
bieńcem całego kraju, odebrał 
mu serce ukochanej. Niekształt 
ne nosy mogą jednak zmienić 
forme przy obecnych możliwoś 
ciach nowoczesnej chirurgii. — 
Ale Olsen udał się do Kopenha- 
gi, gdzie praktykował znakomi- 
tv chirurg, leczący defekty twa 
zy. Po czterech tvgodniach Ol- 
sen wrócił do Oslo. Nikt go tu 
nie poznał. Nos jego posiadał o- 
beenie iście klasyczny kształt. 
Gdy szedł przez miasto. nikt 
nie odwracał sie za nim. Nikt 


Kto sie bawi w polewanie? 


Ulubionym miejscem polowań ce- 
garza austriackiego, Franciszka Jć- 
zefa, była miejscowcść Gódólló na 
Węgrzech. Tamtejszym nadleśni- 
czym był niejaki Rajcie. wielki 
przyjaciel ludzi teatru. Pewnego ra- 
zu. w większym towarzystwie opo- 
wiedział następującą historyjkę o 
cesarzu: 

— [le razy cesarz bawił w Gö- 
dóló, zawsze polcwał na dziki. 
Normalnia stawiało mu się jego 
składane krzesełko w pobliżu drze- 
wa, obok którego zwierzyna co- 
dziennie przechodziła do wodopoju, 
o pewnej stałej gcedzinie. Odbywało 
się to tak składnie, że Franciszek 
Józef bez większego wysiłku, mógł 
zabić tę czy inną sztuką. 

Zdarzyło się, że cesarz przyje- 


chal po południu į tego samego 
dria udał się na zasiadkę. Siedział 
sobie ze strzelbą, a ja stałem za 
uim w pogotowiu z diugą strzelbą. 


Po pewnym czasie wyszedł stary 
odyniee, ogromna sztuka, który dr 
tąd przez lata wymigiwał się od 
śmierci. Cesarz był bardzo dobrym 
strzelcam, ale tym razem drgnęła 
mu widocznie ręka. 


Svtuacja, jaka nastąpiła, rozegra- 
ła się w kilku sekundach i chociaż 
minęło sporo lat od tego czasu, 
mam to wszystkó w <«ezach.  jak- 
gdyby odbyło się wczoraj: 

Olbrzymi dzik kroczy sobie bo- 
kiem Cesarz stoi, mierzy. strzela 
Raniony dzik rzuca się, zawraca 
szuka wzrokiem przeciwnika i ca- 


łvm pędem rusza na nas. Z pyska 
wytryske mu krwawa piana. cgror 
ne klv połyskują... 

Podnoszę błyskawicznie dwtrur 
ke de oka... Strzelać — dzięki Bo. 
gu — umiałem zawsze... Wale z 
jedrej lufy i niemal jednocześnie 
z drugiej... Odyniec biegnie jeszcze 
z. rozmachu, akurat tyle kroków, 
by paść prawie u stóp cesarza, Wy- 
ciagam nóż i dla pewności przebi- 
jam serce bestii. 

=— A eo cesarz na to? 

Cesarz obrócił się ku mnie wolno 
i powiedział: 

— Ohciałbym się dowiedzieć, kto 
tu się bawi w polowanie? Pan ezv 
je? 
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nie uśmiechał się do niego, nikt 
nie wymawiał jego nazwiska — 
Nawet umiłowana « dziewczyna 
nie poznała go. Gdy wymienił 
swoje nazwisko, na twarzy jej 
odmalowało się przerażenie. 
Uścisk ręki, jakim odpowiedzia 
ła na jego powilanie, wyraża? 
raczej współczucie. 


Dyrektor, któremu oświad 
czył, że chce wznowić występy, 
wzruszył ramionami i rzekł: 


— Miejmy nadzieję, że wszy- 


stko pójdzie dobrze. 


Nie poszło jednak dobrze. -- 
Okazało się to niebawem 0l- 
sen grał. Geniusz jego pozostał 
ten sam. Nie uległo zmniejsze- 
niu mistrzostwo w wykorzysta- 
niu komizmu sytuacji. Nos jed 
nak nie meldował już jego obec 
ności, nie wytwarzał kontaktu 
z publicznością. Jego klasyczno 
grecki profil oddalał widzów 
od Olsena i, żądając poszanowa. 
nia dla swojej regularnej for- 
my, hamował wesołość. Ale Ol- 
sen stracił wpływ. Jego komizm 
nazostał pod lancetem kopen- 
haskiego chirurga. 

Nastepnego dnia Olsen grał 
przed nawpół pustą widownią, 
a no kilku dniach zmuszony 
był przerwać występy, gdy? 
wpływy kasy były znikome, 


Olsen oświadczył się ponow: 
nie artystce. Dlaczegożby jed- 
nak miała obecnie zgodzić się 
na propozycję człowieka, będą- 
cego u kresu kariery, któremm 
pozostała jedynie rola rozgory- 
czonego emeryta? Odmówiła 
tym razem krótko i stanowczo. 
Ale Olsen skret sie znów wśróć 
fiordów. Nie wróci prawdopo: 
dobnie wiecej do Oslo, które od 
płaciło mu niewdzięcznością za 
długie lata humoru. Nie nau- 
czy sie rozumieć ludzi, którzy 
uzależniają swoją zabawę od 
błazeńskiego nosa. 


DEE o cr O ZE ES EE E ET TOY EEE POZ TATE DOZ Z T AE RZ DZŻÓÓZDIZ O O O Z 0 RZEK) | 
a oo "t30 łowów oi i Ati ARGE 


| == POLECAMY NASTĘPUJĄC 


| ADZZAAAAAAAAAAAAARAARDARARNM. MAREA zana 40 AM RARMKM 


z R TOREBKI i PARASOLE z J. MILLER 
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SKŁAD FUTER 


L. GRYNSZPAN 


PIOTRKOWSKA 66, tel. 190-21 
Na sezon bieżący nadszedł wielki 
wybór skórek futrzanych. 
Pracownia kuśnierska na miejscu. 


Ka- Ri -Bi 
Łódź, ul. Piotrkowska 84, 
tel. 268-14, 

Wielki wybór najmodniejszych 

welen i włóczek, 
Bezpłatne nauczanie robót ręcznych 
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ŁÓDŹ 
Plotrkowsxa 116, tel. 224-72 
PIANINA UŻYWANE i NOWE 


| Watolina 


BOKSLEITNERA 


jest lekka, ciepła i nie pogrubia 


wyłączna sprzedaż 


SIENKIEWICZA 79 


Zakłady Elektromechaniczne 
di s dmiej 32 
„Farad Ahram aa 
ZAKRES PRODUKCJI 
Wentylatory każdego typu jed- 
nofazowe i trójfazowe 
Szlifierki warsztatowe jedno i 
trójfazowe 
Motorki do maszyn do szyca 
Elektryczne wiertarki warszta- 
towe ręczne i na statywach 
Elektryczne wiertarki denty- 
styczne 
Reklamy neonowe 


STORY, KAPY i OBRUSY 


olecz M, GOLDBART 


Łódź, Piotrkowska 62 
Tel. 135-35. 


Najnowszą lieraturę. Książki po- 

darunkowe. Dzieła okazyjne oraz 

wszelkie nowości w języku polskim 
poleca KSIĘGARNIA 
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SPORT |RADIO 


Motocykle Odbiorniki na 
oraz artvkuły wszvstkich 
sportu letniego || typów i marek 
i zimowego po || na raty po 
cenach 
najniższych 40 zł. 
konfekcja ERA 

i 
sportowa miegięcznie 


Łódzka Centrala Maszyn i Radia 
oraz Skład Sporfowv. 


Z. Kroeokocki, 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 81 
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Nowoczesna 
Wytwórnia 


Diieiy. Sportonej 


„Łódzki Przemysł 
Konfekcyjny” 


Łódź, $ródmiejska 16, 
telefon 174-64. 
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PERFUMY 
„VIOLET 
Piotrkowska 95. Tel. 158-59 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
preparatów kosmetycznych 


| ELIZABETH ARDEN 
New-York Londyn 
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CUKIERNIA 


JÓŻ6! PIĄGKOWSMI 


ZIEMIAŃSKA 
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Szanować swą garderobę i 
bieliznę znaczy czyścić ją 
i prać W them. pralni i far- 


biani „A Sa 


Traugutta 2, tel. 233-98 


Pawe! Schönborn 
Nawrot 7 Tel. 221-13 
POLECA: Swetry, Pulowery, 
Reformy, Pończochy, Ręka- 

wiczki i t. p. 


BĘ Tylko z czysżej wełny. ŻE 
KAAAAAAAAŁAAAŁAAAAAŁAŁAĆ 
ARTYKUŁY GUMOWE 
LINOLEUM, Ceraty, Chodniki 
kokosowe, Wyżymaczki 
HURT DETAL 
ALFRED SCHWALM 
Łódź, Plotrkowska 150 
Tel. 177-86 
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A. Wiśniewski 
NARUTOWICZA 18. 


| NAJWYKWINTNIEJSZY 
| ZAKŁAD KRAWIECKI. 
| 


RESTAURACJA. 


BAR- BACHUS 


NARUTOWICZA 1 
Poleca smacsne potrawy. 
Napoje wszelkiego rodsaju. 


WIECZOREM K^NCERT. 


Pewa- 


—— 


Uszy świadczą o charakterze 


Ciekawe badania nad dziećmi nienormalnymi i głuchoniemymi 


W Wiedniu przebywa obec- 
nie estońsza lekarka dr. Chris- 
ta Duig w celu przeprowadze- 
nia swoistych badań. Dr. Luig 
pracuje nad systemem, stwier- 
dzającym związek pomiędzy 
kształtem uszu a charakterem 
i zdołlnoścaimi człowieka. Obra 
ła za teren badań Wiedeń, zna- 
ny z muzykalności mieszkań- 
ców, aby ustalić, czy zdolność 
ta wywiera jakiś wpływ na 
kształ uszu u wiedeńczyków. 

Gdy wszedłem po raz pierw- 
szy do pokoju pani Luig, spoj- 
rzenie jej skierowało sie przede 
wszystkim na moje uszv. jakby 
pragnęła dociec z ich kształtu, 
z kim ma do czynienia. Opowie 
działa mi w trakcie rozmowy. 
że jako mała dziewczynka in- 
leresowała sie już zawiłą linią 
ucha, Gdy do rodziców iej przy 
chodzili goście, siadała w kącie 
i obserwowała ruchy i gesty. a 
zwłaszcza uszy. Uczyniła już 
wtedy wielkie odkrycie, że nie 
ma dwuch ludzi o uszach jed- 
nakowego kształtu. Nasunęła 
się jej wtedy myśl, że ucho jest 
dla każdego człowieka charak- 
trystyczna cechą jego istoty, że 
każdemu skrętowi linii zewnę- 
trznego ucha odpowiada jakiś 
rys charakteru dane? osoby. — 
Christa wyrosła, odbyła studia 
medyczne w Dorpacie, lecz nie 
przestała interesować się kwe- 
stią kształtu uszu ludzkich w 
związku z ich charakterem. — 
Obecnie oddaje się głównie ba- 
daniom tego zagadnienia w sto- 
sunku do dzieci głuchoniemych 
i nienormalnych. Pani Luig u- 
waża podjętą przez siebie pra- 
cę za'wielką i niełatwą z powo- 
dit absolutnej jej nowości, nie 
znajdującej pomocy w pracach 
"innych działów medycyny. 


CIEKAWE STUDIA NAD GŁU- 
CHONIEMYMI DZIJĆMI. 


Dr. Luig bada w Wiedniu 
głównie dzieci głuchonieme, po 
dając kilka przyczyn, które ją 
skłoniły do obrania tej właśnie 
drogi. 

Przede wszystkim na głucho- 
niemych można łatwiej stwier- 
dzić, że ucho zewnętrzne nie 
jest prawie związane z orga- 
nem słuchu, jest więc więcej, 


niż narządem do chs"tania 
dźwięków. Kształt jego jest z 


reguł" normalny, pomimo że 
sam organ słuchu jest bardzo 
chory i często zwyrodniały. Na- 
stępnie u głuchoniemych dzieci 
rozmowa nie może odgrywać 
roli głównego środka rozpo- 
znawczego przy badaniu cha- 
rakieru. Badającemu pozostają 


MODLITWA WIECZORNA 


więc jedynie cechy zewnętrzne, 
jako środek rozpoznawczy. —- 
Środkiem tym są dla pani Luig 
uszy. Kształt ich dostarcza jej 
danych o zdolnościach umysło- 
wych dziecka, jego skłonnoś- 
ciach, a nawet o środowisku, z 
jakiego pochodzi. 

Pani Luig jest w posiadaniu 
mnóstwa zaświadczeń nauczy- 
cieli instytutów dla głuchonie- 
mych. Dokumenty te stwierdza 
Ja zdumiewającą zgodność re- 


zułatów badań pani Luig z wy- 
nikami długoletniej obserwacji. 
dokonywanej przez wychowaw 
ców głuchoniemej dziatwy. 


PATRZ NA USZY! 

Jeszcze bardziej podkreśla ją 
słuszność systemu pani Luig ba 
dania w zakładach dla dzieci 
nienormalnych wobec częstych 
wyjątków tak nod względem 
charakteru dzieci. iak kształt" 
ucha. 


Doza tym przeprowadza pani 
Tuig swoje obserwacie przygod 
nie: na ulicy, w tramwaju. Je- 
den rzut oka na ksztąłt uszu 
danego osobnika pozwala jej 
poznać, z kim ma do czynienia. 

Obserwacje pani Luig idą w 
Wiedniu jeszcze w jednym kie- 
runku. Lekarka bada kształt 
uszu muzyków, aby ustalić, w 
Jakim stopniu uzdolnienie mu- 
zvezne odbija się na postaci u- 
cha, System pani Luig urośnie 


z czasem do roli nauki, umożik, 
wiającej każdemu człowiekowi, 
abdarzonemu spostrzega wczoś- 
sią i zdolnością psychologiczne 
go wczuwania się, rozpoznanie 
wewnętrznej istoty człowieka z 
kształtu jego uszu, mogących 
odgrywać rolę takiego wskaźni- 
ka wobec swej niezależności od 
woli. której ulegają w dużej 
mierze ruchy innych narządów: 


A. Stycz 


K | 


Tego samego wieczoru, gdy po 
raz pierwszy znalazłem Się ma 
gruncie indyjskim w Bombaju, po- 
znałem przy kolacji starszego pana, 
jak się okazało kupca z Londynu, 
który również po raz pierwszy od- 
wiedzał kraje tropikalne. Mój zna- 
jomy opowiecział mi o różnych cie- 
kawych właściwościach swego słu- 
żącego, a między innymi i o tym, 
że służący jego potrafi bez spoglą- 
dania na zegarek podać w każdej 
chwili dokładny ezas, Zaraz następ 
nego dnia, podczas przygotowań 
do wspólnej wycieczki, zademon- 
strowano mi tę dziwną zdolność 
hindusa, Ledwo wypowiedziane zo- 
stało pytanie, a już padła zada- 
walniająca odpowiedź. Jednakże 
nie zdziwiłem się tym zbytnio, 
gdyż wiem, że i nasi wieśniacy do- 
skonale orientują się w czasie we- 
dług słońca. 


OKREŚLANIE CZASU WEDŁUG 
ZJAWISK ŻYCIA ZWIERZĘCEGO 
Oprócz słońca jest wiele jeszcze 


wieka. 


nych czynników. 


re w nich nadal pracują. .,Po- 
goda* np. w znaczeniu zespołu 
atmosferycznych zjawisk nie 0- 
mija obojęlnie ludzi. Zmamy 


tomne z niespokomvm pommi 


Już od dłuższego czasu stwier 
dzają obserwacje i eksperymen 
ty, że procesy życiowe i choro: 
bowe u ludzi i zwierząt zależne 
są od całego szeregu zewnętrz- 
Człowiek i 
zwierzę związani są z otaczają- 
cym ich światem. są pewnego 
rodzaju „antenami“, wchłania- 
jącymi zjawiska przyrody, któ- 


„przepowiednie* w postaci dar 
cia w członkach lub bliznach, 
dające znać o zbliżaniu się sło- 
lty: Wiemy, że koty przed bu- 
A rzą zdradzają niepokój. nie źrą 
i nie śpią, że jelenie i sarny bie- 
gają wtedy jakby nawpół przy- 


kiem. że ptaki w takich chwi- 


8 lach milkną. a pszczoły i osy 
stają się złośliwe. Zmianom po- 
gody przypisują wzmaganie się 
f pewnych cierpień, ataków ner- 
wowych oraz pogorszeńi poope- 
racyjnych. Przez wzgląd na tę 
ostatnią niepożądaną okolicz- 
ność lekarze odkładają mniej 
nagłe operacje na czas ustalo- 
nej pogody. 

Lekarze Jores i Frees stwier: 
dzili w eałym szeregu ekspery- 
mentów, że funkcje organiezne 


— I proszę Cię, dobry Boże, 


abyś 
nie dat więcej dzieci mojemu ojcu.$ 
Nie ma on pojęcia, jak się z dziećmi 
obchodzić należy! 


sposobów określania czasu, A więc 
śpiew ptaków rozpoczyna się w le- 
cie przed wschodem słońca prawie 
zawsze o tei samej godzinie. Moty- 
le znów o jednej i tej samej godzi- 
nie układają się do snu. Jeśli słoń- 
ce ciepło przygrzewa, Śpiew pta- 
ków milknie i cisza otula drzewa 
leśne, wtedy wiemy, że to spokój 
południowy ogarnął nature. Obu- 
dziwszy się po orzeźwiającej drzem 
ce w miękkim mchu leśnym. pa- 
trząc na nikły cień, jaki rzuca wiel 
ki rozłożysty dąb — bez trudu od- 
gadujemy, że jest trzecia godzina 
po południu. 


Dawno już powróciliśmy ze spa- 
ceru, odpoczywamy teraz w ogro- 
dzie, zapada zmierzch, przed nami 
w krzakach osypanych kwieciem 
błyszczy oko pawika — to dzie- 
wiąta. Jeszcz kilka tych ślicznych 
motyli nocnych przelatuje w powie- 
trzu, znika nagle — znak lo, 2e 
dziesiąta wybiła. 


odzimie iS-ej 
człowiek jest najbardziej wrażliwy 


Osobliwe rytmy w życiu czło 


człowieka zmieniają się w cią- 
gu dnia według pewnego stałe- 
go rytmu, zależnego od pory. — 
Zmianom tym podlega przede 
wszystkim temperatura ciała.— 
W pewnych równieź stałych 
chwilach występują objawy róż 
nych cierpień. Ataki żółciowe 
i nerkowe zdarzają się przeważ 


Sad dia nieletnich 
gwiazd filmowych 


W Los Angelos zostanie już w 
dniach najbliższych otwarty spe- 
cjalny sąd dla nieletnich gwiazd 
filmowych, który czuwać bedzie 
nad zawieraniem moralnych umów 
między agentami, producentami i 
m.anagerami, a młodocianymi akto- 
rami, których często sami radzice 
nia umieją uchronić od wyzysku. 
Poza tym sąd będzie czuwał, aby 
pewna część zarobku nieletnich 
aktorów była regularuie składana 
do banku, aby po dojściu do pełno- 
letności aktor miał jakiś kapitalik, 
gdyż zostało stwierdzone, że rodzi- 
ce zbyt często wydają  rozrzutnie 
wszystkie pieniądze, nie myśląc o 
przyszłości ich dziecka. Każdy kon 
trakt między wytwórnią a młodym 
aktorem będzie musiał być za- 
twierdzony przez sąd, w przeciw- 
nym bowiem razie nie będzie 
ważny, 


RA GODZINA 


ROŚLINY JAKO ZEGARY. 


Rolnik odgaduje czas również. 
spoglądając na rośliny. Pomiędzy 
godziną drugą a trzecią otwiera 
się pąk polnej róży. Pomiędzy 
trzecią a czwartą — wika, pomtię: 
dzy czwarta a piątą — dzika cy- 
koria, pomiędzy piątą a szóstą — 
iwia paszcza, pomiędzy szóstą a 
siódmą — żółta lilia wodna, pomię- 
dzy siódma a ósmą — powój, po- 
między ósmą a dziewiątą — koni- 
czyna, pomiędzy dziewiątą a dzie- 
siątą — mak, pomiędzy dziesiątą a 
jedenastą — polua stokroć. pomię- 
dzy jedenasta a dwunastą — pa- 
wia nóżka. 

Następuje teraz spokój w natu- 
rze do godziny czwartej. Po tej go- 
dzinie znów otwierają się inne kie- 
lichy kwiatowe i jedno spojrzenie 
wieśniaka, skierowane na nie, po- 
zwała mu zorientować się, która 
godzina. 


Nasuwa się pytanie, skąd znają 


nie wieczorem i w nocy. Nie- 
mowięła z chorobą narządów 
trawiennych umierają częściej 
wczesnym rankiem. Ludziara, 
chorym na zapalenie płuc. gro- 
zi największe niebezpieczeństwa 
pomiędzy 2 a 4 godzmą zrana 
Okresowość zmian w stanach 
chorobowych nasunęła leka- 
rzom myśl o istnieniu w ciągu 
dnia zmian siły wrażliwości na 
Doktorzy Jores i Frees 
przer”rowadzili odnośne bada- 
nią. biorąc za podsławę nie bó- 
le naturalne, których występo- 
wanie nie daje się dokładnie 
przewidzieć, ani określić co do 
czasu, lecz ból, wywołany szłu 
cznie w dowolnej chwili, Cel 
ten osiągnęli, drażniąc zęby prą 
dem elektrycznym. Ekspery- 
ment, dokonany na 20 osobni- 
kach. stwierdził, że wrażliwość 
"a ból reświe w ciagu dnia i naj 
wyższa jei moe przypada na 29 
zine 18-ła. Po tym czasie wra} 
uwość słabnie dość szybko i w 
ciągu nocy pozostaje bez zmian 
na pewnej wysokości, niższej. 
niż dzienna. 


bóle. 


Opierając się na osiągniętych 
wynikach, Jores i Frees zaleca- 
ja dokonywanie wszelkich bo- 
lesnvch zabiegów wczesnym 
rankiem, kiedy wrażliwość na 
ból jest naisłabsza. 


Dr. W. Orth. 


g 


HK 


kwiaty  najodpowiedniejsza porę 
dla swego rozkwitu? i 


Zagadka ta jest do dziś jeszcze 
nie rozwiązaną, mima, że niektórt 
stworzenia wskazują nam jaż pe- 
wien Ślad, pomocny do zgłębienia 


ich tajemnicy. 


NADZMYSŁOWE POJĘCIE 
CZASU, 


Ciekawa jest zdelność (przez Ka. 
rola du Prel nazwana „nadzmysio- 
wym pojęciem czasu”) obudzeniał 
się następnego dnia o godzinie w 
stanowionej przed zaśnięciem, 


Podczas gdy przy normalnej pra: 
cy dziennej potrzeba nam sześć do 
ośmiu godzin sau, udaje się nam 
nawet po wielkim zmęczeniu obtte 
dzić się po dwugodzinnym  zaled- 
wie wypoczynku. Dokładny czas ©- 
budzenia się (przed podróżą, egza- 
minami) jest zadziwiający. 


Skłoniło to badacza niemieckiego 
Frobeniusa do poczynienia doświad 
czeń z kilkoma osobami różnega 
wieku w czasie 52 nocy. Okazafo 
się, że tylko w nielicznych wypad- 
kach osoby te przesypiały oznacza. 
ny czas, Niektóre hudziły się o go- 
dzinę wcześniej. Przeważnie jednak 
obudzenie nastąpiło dokładnie w © 
znaczonym terminie, 


Bardzo ciekawe sa spostrzeżenia, 
jakie poczynił przy tym eksnery- 
mencie uczony niemiecki. Zegar po- 
kojowy wstrzymano, tak, że bil on 
zupełnie inną godzinę, niż byia w 
istocie. Zupełnie nie wpłynęła ta 
jednak na wewnetrzne poczucie 
czasu śpiącego Obudził się tak, 
iak należało, Naflepszy więc do- 
wód, że nasz łajemniczy „zegar w 
glowie” jest niezawodny! Wytłu- 
maczyć zjawiska tego jednak nie 
potrafimy. 

H FISHER 
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ZBRODNIA i KARA 


Literatura w więzieniu 
i wiezienie w literaturze 


Zasługą epoki humanizmu 
jest stwierdzenie, że w więzie- 
nia znajduje się człowiek. Te 
prawdę powinna soble uświa- 
domić celowa polilvka peniten- 
cjarna, 


Literatura współczesna, wal- 
cząca o człowieka, zwróciła u- 
wagę na więzienia i problem 
człowieka więzionego. — SIN- 
CLAIR LEWIS, czołowy pisarz 
Ameryki, w swej powieści „An- 
na Vickers“ poruszył palące za- 
gadnienie stosunku do uwięzio- 
nych į dał wnikliwy wizerunek 
więżących. 

Zgroza ogarnia, gdy czytamy 
słowa naczelnika amerykań- 
skiego więzienia: 

...„Muszę panią przestrzec na 
poezątek. Jest kupa wariatów i 


sentymentalnych teoretyków, 
którzy wyobrażają sobie. że 
można poradzić sobie z masą 


łajdaków, prosząc ich, aby za- 
chowywali się jak grzeczne dzie 
ci... Ja, który od 32 lat pracuję 
w tym rzemiośle, mówię pani, 
że jedynym sposobem traktowa 
nia zbrodniarzy —jedynym spo 
sobem  poskramiania ich jest 
aapedzanie im strachu. 

~Ja tam nie boję się łoić im 
skóry — prawo na to nie po- 
zwala, ale mówimy tu między 
sobą — nie boję się trzymać 
ich w karcerze przez dwa mie- 
siące, jeśli trzeba, bez odzienia, 
bez łóżka, bez Światła, mało 
chleba i w sam raz tyle wody, 
aby wciąż mieli pragnienie... — 
Ach, żeby tak móc stosować 
dawne poczciwe środki, wypa- 
lać piętno niepoprawnym, żeby 
cały świat wiedział. co to za gał 
gany: żeby móc ich chłostać, 
nie wewnątrz więzienia. ale pu- 
blicznie, tak by to było ostrze- 
żeniem dls wszystkich i wszyst- 
kich przerażało, dać im pięćset 
uczciwych batów. zatrzymując 
się, gdy zemdleją j zaczynając 
z powrotem, sypnąć im po tym 
dobrą garść soli na rany — ech, 
gdybym tak mógł, w mig było- 
by po przestępstwach”. 

Zadziwiająco silny jest ciągle 
głos średniowiecza! 

Anna Vickers przeżywa wiele 
rozczarowań — i widzi, że w 
więzieniu dzieje sie krzywda. 

System więzienny zamyka 
często na zawsze, a społeczeń- 
stwo zmusza wieźniów do po- 
wrotu do więzienia. 

Tragiczną dolę więźniów u- 
kazał HANS FALLADA w po- 
wieści; „Czyż nie ma powrotu?* 
Jedno poślizgnięcie i człowiek 
stacza się po równi pochyłej w 
przepaść. Następuje więzienie 
— ji upodlenie człowieka. — 
Zamknięcie w wąskiej celi, w 
ponurej bez=adziei dni robi swo 
je. Urabia się typ więźnia i psy- 
chika nasiąka wpływem mrocz- 
nych murów. 

Chęć uzyskania widzenia, czy 
polepszenia wiktu sprowadza 


nieraz więźnia do t. zw. kapo- 
wania. Zaczyna donosić, slaje 
się konfidentem - kapusiem i w 
oczach świata przestępczego — 
zakałą. 

Wyrok dobiega końca. Kara 
zmazuje ponoć winę i więzień 
optiszcza szary lub ezerwony 
dom. I oto społeczeństwo czyni 
wszystko.. by b. więźnia ode- 
pchnąć. by zmusić do powrotu. 
Na marne idą wszelkie próby 
uczciwego życia. Ludzie spoglą 
dają na siebie porozumiewaw- 
czo — wytykają więźnia pakea- 
mi i Hans Fallada nie może u- 
ciec -rzed społeczną rzeczywis- 
tością i na tragiczne pytanie: 
Czy nie ma powrotu? — odpo- 
wiada zdecydowanie: — Nie. 


Literatura polska zajęła się 
także probłemem człowieka w 
więzieniu. Dwa samorodne ta- 
lenty narodziły się w celi. — 
Pierwszy to URKE NACHAL- 
NIK. Urke Nachalnik zdobywał 
złodziejską wiedzę podczas dłu- 
gich lat przestępczej kariery i 
przez 15 lat karnych więzień.— 
(Zna więzienia rosyjskie, nie- 
mieckie i polskie. Zewsząd zbie 
ra gorzkie doświadczenia. I w 
jednym z ponurych dni rodzi 
sie w nim pragnienie twórczoś- 
ci. Pisze — strasznym językiem 
—polski, przetykany żargonem 
i gwarą złodziejską. Mur wie- 
zienny widział pierwsze próby 
literackie Urke Nachalnika. — 
Tgła wykłuwał słowa na murze, 
nieustannie popychany  pasią 
twórczości. Talent narratorski 
ponosi autora, który wreszcie 
odkrył w sobie właściwe powo- 
łanie — literackie. 

Urke Nachalnik opowiada 7e 
swadą swe »' tkawe życie. mów: 
o życiu świała przestępczego, o 
metodach złodziejskich... Dzi- 
siaj autor „Życiorysu własne:5 
przesłępcy* zarabia pracą itz- 
racko - dziennikarska na utrzy- 
manie. 

Jeden z Kieratów polskich ba 
wit z wizylą u Nachalnika i za 
rołowa: nastepujące szęzeg”Y: 

— Miło jest — zauważył Ur- 
ke — otwierać drzwi własnym 
kluczem... Przyjechał do mnie 
współredaktor pewnego dzien- 
nika po wywiad. [Interesował 
się oslatnią książką p. t. Mi- 
łość* i sztuką teatralną. Odpo- 
wiadałem jak przed sądem. Na- 
raz gość pyta: 

— Czy jak pan widzi cudzy 
pugilares, zegarek. nie przycho 
dzi panu nie na myśl? 

Powiedziałem: .„Nie* i doda- 
lem: „A panu?*... 

Nie pozbawiony pikanterii 
jest fakt. że przy pierwszej Do- 
wieści wydawca... nabrał Na- 
chałnika! 

Z materiału anegdotycznego. 
zawartego w książce Urke Na- 
chalnika. warto przytoczyć po- 
niższ”: 

„Policja rosyjska, zdawałe 


się, jakby aresztowała tych zło- 
dziei, co kraść nie umieją i nie 
są zdolni, a tylko paskudzą. By- 
łem raz obecny przy okradze- 
niu sklepu obuwia. Gdy byliś- 
my zajęci przy opróżntaniu pó- 
łek i pudełek, nagle roztworzył 
ktoś drzwi i wypowiedział do 
środka sklepu te słowa: 

„Ładno; Ładno! rebiata mo- 
żetie dalsze rabotat, tolko na 
zawtra nużno mienia piat'dzie- 
siat rublej no i paru sapog', po 
czym drzwi się pocichu zamknę 
ły. Ja zląkłem się i spytałem 
wspólnika, co to ma znaczyć. 
Wspólnik uspokoił mnie. 

=- Rób dalej, mówił, to był 
rewirowy tej dzielnicy. On nasz 
jest. .bratny*. Dał nam tylko 
tym sposobem do zrozumienia. 
że wie. kto tu jest i kto robi 
robotę. Jutro mu się zaniesie, 
co do niego należy. 


Drugim — na większ” zresz- 
lą skalę — talentem jest SER- 
GIUSZ PIASECKI. więzień Świę 
tego Krzyża, ułaskawiony ostat 
nio przez p. prezydenta. Ser- 
giusz Piasecki przez kilka lat 
wiódł niespokojne, mijające 
wśród nieustannych niebezpie- 
czeństw życie przemytnika i w 
„Kochankn Wielkiej Niedźwie- 
dziey* opowiada o nim z pasją 
i talentem urodzonego narrato- 
ra. Życie krwawego pogranicza 
i przemytników odmalował Pia 
secki, uwzględniajac indywidu- 
alizm typów i zanarchizowanie 
przemytnictwa przez dziką ban 
de, która urządza zasadzki na 
przemytników j robi t. zw. a- 
grandę czyli zabranie towaru. 


celem prze- 
rrzestaje 


Gdy celem źwcia 
myl. czej włóczęgi 
być pieniądz. a slaje się nim 
niebezpieczeństwo — powieść 
Piaseckiego przeradza się w ir- 


racjonalny, nabrzmiały pato- 
sem epos przygody i walki. 
Powieść Piaseckiego — de- 


biut — zanoczątkowuje 'rzo cie 
kawie i obficie zapowiadająca 
się działalność literacka. Przed- 
terminowe zwolnienie Piasec- 
kiego rozpęłało w więzieniach 
Patronaty i 
te są 


istna grafomanięe. 
kierownictwa więzień z: 
powodzią wierszy i powieści... 

Z odmiennych źródeł wywo- 
dzi się powieść MARIANA 
CZUCHNOWSKIEGO „Cynk“. 
Czuchnowski stworzył dzieło 
ze znajomości ludzkiej niedoli 
i współczucia dla cierpiących 
za kratą. Obraz więzienia jest 
przejmujący i ponnry w grozie 


HERBATA, 


LIPTONA 


zamkniętych w .celach dni. Wię 
zienie. opisane przez Czuchnow 
skiego, znajduje się w mieście 
powiatowym i wśród pensjona- 
riuszy posiada znaczny odsetek 
chłopów. Środowisko więzienne 
rządzi się swoistymi prawami 
i podlega solidarności. Codzien- 
ność więzienna mija wśród wol 
no wlokących się szarych mi- 
nut karceru, czy celi i wywie- 
ra olbrzymi deformujący wpływ 
na psychikę więźniów. 


Monotonię życia więziennego 
przerywają wałówki, pisanie lis 
tów i widzenia: — .Wiezienie 
przejęte było do głębi rozmowa 
mi i wiadomościami przyniesio 
nymi z wolności przez krew- 
nych. Prawie każda z sześćdzie- 
sieciu cel miała kogoś, kto miał 
widzenie. Wszystko ohbracało 
się wokół jedzenia, spania, pi- 
cia, bab, dzieci, wsyp, kradzie- 
ży i wyroków sądowych. SześŚ- 
ciuset ludzi żyło pod potężnym 
wrażeniem wolności“, 


Drugim wyłamaniem się z 
szablonu więziennego są /'bada- 
nia lekarskie: — „Wehodzili lu 
dzie po ośmiu. 


— Rozebrać się — polecił je- 
karz. Zdjęli koszule. Wśród 
starych więźniów było kilku 
nowych. którzy zostali przypro 
wadzeni dzisiejszej nocy i ci 
mieli być szczegółowo zbadani. 
Zanim to nastąpiło, pierwszy 
stanał jakiś olbrzym z trzecie- 


go. 
— Co wam jest? 
— Zdaje się nyrka, panie 
konsyliarzu. 


L- Proszę mu dać þutelke, 
niech odda mocz. Strażnik pod 
sunął szkłane naczynie, które 
ten począł wprawnie wypełniać 
po brzegi. Uśmiechał się chy- 
trze do sąsiada i dodał szep- 
ftem: trzymałem całą dobe —- 
zdaje się chwyci. 


— A wam? — mówi lekarz 


-do drugiego, pocechowanego na 


całym ciele jakimiś sprośnymi 
ilustracjami miłosnymi 

— Ja z żołądkiem. 

— Dobrze. zaraz zapuścimy 
sondę. 


— Wy z czym? 


— Ja, panie dochtorze, z ze- ~ 


bem. 1 
Boli? 
Jak cholera! 

Może wyrwać? 

Wysokie chłopisko otwiera 
ołbrzymią paszczę. W | 


i— Nic wam nie będzie. Dać 
mu kwaśnej wody. 

— Kiedy boli, parie konsvlia 
rzu. A 

— "To nic, wszyscy musimy 
cierpieć. 

Podszedł po tym do chorego 
na nerki. który kończył spusz- 
czanie moczu i trzymał tego ze 


dwa litry w takim szklanym 
Szafliku. [Lekarz spojrzał na 
niego kilka razy i nagle zapy- 
tał: — może jeszcze nie wszyst 
ko? 

— Nie. nie mogę więcej. pa- 
nie doktorze. 

— To wielka szkoda. moi ko: 
chani. 

— Kiedy 
mogę. 

— Możecie wylać į odejść da 
celi, Na przyszły raz wypra- 
szam sobie głupie kawałv. Na 
stępny *... 


naprawdę już nie 


W więzieniu rodzi się specy: 
fiezny humor; ilustruje go pa 
niższa kapitalna opowieść: 


— Punktualnie o ósmej ra 
meldował się dozorca. który 
przedwczoraj wyjechał z dwo- 
ma więźniami na rozprawe da 
sasiedniego miasta i powrócił 
przed chwilą. Strażnik stanął 
przed naczelnikiem, sprężył sie 
"a baczność i zameldował. 


— No. co nowego? 


— Melduję posłusznie. panie 
naczelniku, że z odwiezionych 
złodziei jeden uciekł, a drugi 
poszedł go szukać. 


Naczelnik stanął osłupisły. 
— (o mówicie? 


— Melduję, że jeden złodziej 
uciekł, a drugi poszedł go szw 
kać. 

Naczelnik i teraz nic mie ro- 
zumiał i myślał. że dozorca do- 
stał pomieszania zmysłów. -= 
Strażnik blady ze strachu, nie 
opuszczając rąk ze szwów na 
spodniach, zaczął opowiadać 
wszystko od początku. Przyje- 
chat z więźniami na stację i po- 
nieważ byli na prośbę rozknci. 
jeden przy wyjściu zaginął w 
natłoku, 


— Wtedy nie wiedziałem co 
zrobić i tak mnie otumaniło. że 
stanąłem i stoję. A ten drugi. 
hyeel, powiada do mnie: — pa: 
nie starszy, ja może skocze go 
poszukać. Mówię, dobrze i ni- 
mem się spostrzegł obydwaj mi 
najechali. Dozorca sfa? przed 
naczelnikiem. jak słup wypre- 
żony i wierny. Naczelnik pa- 
trzył groźny i wielki. 

— Możecie odejść. 

ı — Wedle rozkazu. panie na: 
czelniku. SLE. 


Trzasnął przepisowo butami 
i poszedł jak zmyty. 

W zakończeniu trzeba dodać. 
że zamierający język złodzie! 
ski posiada znamiona oryginal 
ności. I tak np. zwrot zaśmżłać 
się do sufitu oznacza... umrzeć. 
Zagadnienie więziennictwa jest 
nie tylko problemem społecz 
nym, ale į literackim, bo litera- 
tura zwraca teraz baczną uwa: 
ge na odcinek społeczny. 


M. Adler. 


II Enana 


„Przepraszam, że żyje!” 


Wspomnienia b, nadkomisarza policji Wiskow- 
skiego 


Pod tym sensacyjnym i nieco 
dziennym tytułem ukaże się już 
niedługo ciekawa książka b. nad 
komisarza policji państwowej, 
Włodzimierza _ Wiskowskiego, 
który z racji popełnionych afer 
kryminalnych dosłał się za krat 
ki więzienne, odsiadując 5-letni 
wyrok sądówy. Będą to pamię- 
lniki z więzienia, widziane tym 
razem oczami b. oficera policji. 
Po Urke-Nachalniku i Sergiu- 
szu Piaseckim, będzie to już 
trzeci autor, który na tle prze- 
żyć i rozmyślań w czasie odby- 
wania kary więziennej, chwycił 
za pióro, aby dać społeczeństwu 
obraz życia pewnej kategorii 
wykolejonych, często bez włas 
nej winy, ludzi. 

Przeszłość Włodzimierza Wis 
kowskiego, autora wyżej wspom 
nianej książki, w niczym nie 
wróżyła późniejszego wykoleje- 
via moralnego autora. Posłu- 
chajmy, co o sobie mówi sam 
Wiskowski: 

„Na moim koncie rozrachun- 
ku figuruje nietylko 5 lat więzie 
nia. Zapłaciłera wiele więcej. Po 
zwalam sobie po raz pierwszy 
i ostatni powiedzieć to publicz- 
nie. (W, r. 1904, kończąc rok dwu 
dziesty mego życia, wstąpiłem 
do PPS. Od września 1905 roku 
do czerwca 1906 pracowałem ja 
ko nielegalny agitator w Kon- 
gresówce, w ostatnich miesią- 
cach prowadząc jeden z okrę- 
gów organizacji. (W, czerwcu 
1906 roku zostałem aresztowa- 
ny przez władze moskiewskie i 
przebyłem pół roku w więzie- 
niu, z czego 14 dni i nocy w po 
jedyńczej celi, oczekując powie 
szenia w drodze administracyj- 
nej, uroczyście mi przyobiegane 
go. Po tym zostałem wygnany 
na daleką północ Rosji, a po 
dwuch latach — bezterminowo 
zagranicę. W) Zurychu, przez 6 
lat prowadziłem sekcję PPS „Fi 
larecję'* miejscową i założyłem 


Związek Strzelecki. Byłem jed- 
nym z delegatów na międzyna- 
rodowy zjazd socjalistyczny w 
Bazylei, 

W roku 1914 na rozkaz Mar- 
szałka Piłsudskiego zorganizo- 
wałem oddział ze 117 strzelców 
i przywiozłem do Krakowa we 
wrześniu, za ćo zostałem skazą- 
ny w Szwajcarii zaocznie, za na- 
ruszenie neutralności, na 1 i pół 
roku więzienia. 

IW roku 1914 - 15 byłem komi 
sarzem  werbunkowym legio- 
nów, w 1916 - 1919 kierowni- 
kiem legionowego biura praso- 
wego w Warszawie. 

IW r. 1919-20 podinspektorem 


policji i kierownikiem policji 
politycznej. ("Wtedy odsunąłem 
się od PPS. 


W 1923-26 byłem nadkomisa- 
rzem P. P. i kierownikiem od- 
działu do walki ze spekulacją 
walutową. (W. roku 1928 30 — 
instruktorem korporacji prze- 
mysłowych w woj. poleskim. 

Nie mam ani jednego dnia z 
26 lat ideowej pracy, zaliczone- 
go do emerytury. Należę więc 
do grona tych, eo oddawszy ja- 
ką usługę ojczyźnie w niewoli 
— do wolnej nie biegli z rachun 
kiem. 

Teraz — kończy autor swą 
spowiedź — gdy 5 lat przeży- 
tych na dnie nędzy ludzkiej da- 
ły mi wiedzę specjalną — chcę 
wam mówić o braciach moich 
zą kratą, chcę już da końca dni 
moich im służyć pracą w szere- 
gach patronatu. To jest ostatnie 
moje miejsce w życiu. Przeczy- 
tajcie i jeśli drgną wasze serca 
litością dla ludzi za kratą — bę- 
dzie to dla mnie nejwiększą 
nagrodą. Będzie to pierwsza po 
zycja w nowym życia mego ra- 
chunku. Przestanę ludzi prze- 
praszać, że jeszcze żyję“. 

Tyle autor. Sama książka uka 
Że się wkrótce. Tom będzie li- 
czył 450 stron druku. 


Tewi 


Gentleman z Sing-Sing 


Wizyta u Mr. Elliota, który obsługuje krzesło elektryczne 


Mr. Elliot jest jednym z za- 
łożycieli amerykańskiego tow. 
opieki nad zwierzętami i sąsie- 
dzi jego twierdzą, że ubóstwia 
swoje cztery ostrowłose psiaki. 
Oprócz tego należy do kilku or- 
ganizacji pacyfistycznych, na- 
zwiska jego nie brak w żadnej 
z licznych odezw, zwalczają- 
cych wojnę, jest członkiem 
Czerwonego Krzyża i wielu in- 
nych jeszcze organizacji chary- 
tatywnych, które hojnie wspie- 
ra. Nie jest przy tym milione- 


Tem. W książce telefonicznej 


znaleźć można jego nazwisko z 
skromnym dodatkiem „,elektro 
technik“. My jednak wiemy, że 
jest to elektrotechnik o specjal- 
nym znączeniu, gdyż obsługuje 
krzeszło elektryczne w Sing - 
Sing. 

Podczas rewolucji francus- 
kiej nazywano kata: „Monsienr 
de Paris*. W Ameryce nazywa- 
ją go: „Gentleman z Sing-Sing". 
Nazwa ta daje jednak słabe po- 
jęcie o zakresie jego działalnoś- 
ci. Mr. Elliot spełnia bowiem 
czynności kata nietylko w wig- 
zieniu nowojorskim, lecz rów- 
nież w sześciu innych stoli- 
cach Stanów Zjednoczonych. 

Mr, Elliot jest średniego wzro 
stu, skromnie ubranym panem 


„w nieokreślonym wieku, wyglą- 


dem zewnętrznym przypomina- 
jąc raczej dobrodusznego dyrek 
tora banku z prowincji. Hono- 
rarium jego wynosi 150 dola- 
rów za każdą funkcję, a w u- 
biegłych dwuch latach wykonał 
prawie dwieście wyroków. — 


Genialni zbrodniarze 


świata podziemnese 


Tricki 
W szeroko rozgałęzionym świe- 
cie przestępczym spotkać nieraz 
można wielu genialnych ludzi. Wy- 
bitne jednostki, predystynowane do 
wielkich czysów, spaćzone przez 
zle wychowanie, lub towarzystwo, 
wykorzystują swe zdolności dla ce- 
lów niskich, dla zaspokojenia swej 
namiętności, lub zbrodniczego in- 
stynktu 
„Zwykły” zbrodniarz, — włamy: 
wacz, złodziej i t. d. — musi dla 
wykonywania swego zawodu posia- 
dać odwagę, zimną krew i pewne 
wykształcenie „fachowe”. Nie nale- 
żą oni wszyscy jednak do tego ty- 
pu interesującego zbrodniarza w 
wielkim stylu, dlatego, że są to tyl- 
ko naśladowcy, rzemieślnicy, ślepo 
wykonujący rozkaz z „góry”. Jak- 
że inni są ci, naprawdę zdolni, 
prawdziwi mistrzowie. xiórych nie- 
zwykła odwaga i pogarda Śmierci 
warta jest wyróżnienia i zanotowa- 
dia, 


Wartościowa książka 

Do znanej księgarni paryskiej 
wszedł pewaego dnia młody czło- 
wiek i zażądał książki Balzaca z 
najstarszego wydania, ozdobionej 
licznymi ryciaami. Ponieważ cena 
dwustu franków wydawała się ku: 
pującemu nieco wygórowana, więc 
sprzedajacy poradził mu, aby po- 
rozmawiał w tej sprawie z szefem 
w pokoju obok. (=pujący zaofiare- 
wał szefowi, który nie miał pojęcia 
c tym, ¿o się przed tym działo w 
sklepie, książkę tę za sto fraaków. 
Zadowolony, że nabył wastościową 


książkę za tak niską cenę, księgarz, 
wypłacił momentalnie żądaną sumę, 
aby w chwilę później dowiedzieć 
się, że nabył własną książkę 


Miłośniczka sztuki 


W Quartier Latin w Paryżu prze- 
robiono dawny pałac na zwykly 
dom czynszowy. Pewnego dnia w 
domu tym wynajęła mieszkanie 
młoda angielka. Dama wykazala 
niezwykły zmysł sztuki, gdyż wy- 
brała tylko te pokoje, w których 
wisialy obrazy wybitnego malarza 
z czasów Rococo, Fragenarda, Aby 
obrazy nie zniszczyły się, kazała 
zawiesić na nich pokrowce z płów 
na. Gdy wyprowadziła się po kilku 
miesiącach i gdy usunięte pokrow- 
ce., przerażeni właściciele ujrzeli 
już tylko... puste ramy! 


Włamzonie do banku 


Pewien bardzo inteligentny ślu- 
sarz, nazwiskiem Porter, pracowal 
w fabryce kas w Nowym Jorku i 
znany był z tego, że niejednokrot- 
nie już udaly ma się rozmaite wy- 
nalazki, Jego ulepszenia przyniosły 
firmie wiele obstalunków i w uzna- 
niu jego zasług, mianowano go kie- 
rowuikiem produkcji, Dochody, któ 
re przynosiło nowe stanowisko, nie 
zadawalały go. Postanowił wzbo- 
gacić się w inny sposób. "ajnowsze 
i najbardziej „odporne” kasy zain- 
stalowane byly wtedy w banku 
Northampton. Skrytkę, w której 
chowano nieniadze, otwierano trze- 
nia kiuczami, które posiadali trzej 


różni urzędnicy. Porter dobrał so- 
bie do pomocy kilku wspólników, 
wynajął w domu, przylegającym do 
banku, pokój i przebił w nocy ścia- 
nę, dzielącą go od właściwego 
skarbca. W międzyczasie dwóch 
członków handy napadło w miesz- 
kaniu na głównego kasjera i zraho- 
wało mu klucz od kasy. Kluczem 
tym otworzył Porter wszystkie trzy 
zamki. W kasie znajdowały się 
trzy miliony dolarów w papierach, 
kosztownościach i gotówce. Ponie- 
waż zamki z zewnątrz były zupel- 
nie nie uszkodzone i złoczyńcy nie 
pozostawili za sobą żadnych śla- 
dów, nie można było znaleźć wino- 
wajeów. 

Na Portera nie padł eień podej- 
rzenia i w dalszym ciagu spokojnie 
snełnia! czynności kierownika fir- 
my.. aż do chwili, gdy wydał 
wszystkie zrabowane pieniądze. 


Fa'fszywy portier 


Pomyślał teraz © Manhattanbank, 
Wielkie szyby lustrzane umożliwia- 
ły obserwowanie z ulicy kas ognio- 
trwałych. Niestety, włamanie zda- 
wało się zupełnie niemożliwe, gdyż 
nawet w nocy sale były jasno o- 
świetlone, Porter nie tracił jednak 
nadziei i zaangażował przede 
wszystkim dwóch silnych chłopów, 
którzy obezwładnili i usunęli por- 
tiera banku. Gdy zabłysło śwlaffo, 
jeden z pomocników Portera w ubra 
niu portiera zabrał się do sprząta- 
nia sal biurowych, podczas gdy 
Parier zręczaie wypróżniał kasy. 
Łupem ieran stało się wiedy 800,000 


Szybko i bezboleśnie—tak przy- 
najmniej sam twierdzi! Praca 
jego wykonana zostaje w ciągu 
pięćsetnej części sekundy. Le- 
karze dopiero jednak po trzech 
minutach stwierdzaja zgon. 


Krzes!e elektryczne 
zawodzi 

Istnieje jeden wypadek, ale 
uie w okresie własnej jego prak 
tyki, podkreśla mr. Elliot, gdy 
zawiodło krzesło elektryczne. 
Chodzi tu o sprawę oficera po- 
licj, BEKERA, który prowa- 
dził podwójne życie. W dzień 
pracował przykładnie przy biur 
ku w prezydium policji w No- 
wym Jorku, w nocy był przy- 


 wódeą wielkiej bandy ganyste- 


rów. Był to mężczyzna „silny, 
jak słoń*. Gdy po wyroku, przy 
mocowano go do krzesła, w nie 
wytłumaczony sposób wypró- 
bowana instalacja została 
uszkodzona. L= Oszołomiony 
olbrzym, szamocąc się, rozer- 
wał wiezy u nóg, Siedem minut 
trwała ta walka. 

— Kolega mój, Williams, osi- 
wiał w ciągu tych siedmiu mi- 
nut — opowiada Elliot. — Ja 
postanowiłem pracować tak 
długo, jak mi sił starczy. Prze- 
konany jestem, że u mnie nie 
mógłby się zdarzyć podobny wy 
padek. 

Mr. Elliot mógł rzeczywiście 
już oddawna wypoczywać. Po- 
siada oszczędności i cieszy się 
poważaniem swych współoby- 
wateli. Wiadomo, jak bardzo 
cierpi przy wykonywaniu swe- 
go zawodu. A mimo to nie od- 
chodzi. Może dlatego, że wie, iż 
pod jego wprawnymi palcami 
nie zdarzy się nigdy krótkie 
spięcie, lub inny wypadek. przy 
sparzający cierpienia skazane- 
mu. 


Wszyscy prawie skazani na 
krzesło elektryczne, zachowują 
się spokojnie. Rzadko bardzo 
zdarza się, że ktoś dostaje ata- 
ku nerwowego. Znani anarchiś- 
ci SACCO I VANZETTI u- 
śmiechnęli się nawet, gdy gent- 
leman z Sing-Sing szepnął im 
swoje zwykłe: „Dobrej drogi“. 
Przekonany jest, że jego — po- 
[OCE FT ia EDO DZI a ATW e a ua 


dolarów. Po tym „wyczynie”, dal- 
sze przehywanie w Ameryce wyda 
ło mu się niebezpieczne i przeniósi 
się do Europy. Tu również żył z 
rabunku, aż został aresztowany w 
Tuluzie i osadzony w więzieniu. 


Ten trzeci 


Przed Dworcem Północnym w 
Paryżu stało auto naładowane wo- 
reczkami z pieniędzmi. Kilku urzęd- 
ników banku, dla którego przezna- 
czone były pieniądze, otoczylo au: 
to ze wszystkich stron, Nagle z 
dwóch przeciwnych stron wyszło 
dwóch osobników i przystąpiło du 
strażników. Jeden spytał a drogę 
do miasta, drugi poprosił szofera o 
ogień. W tym samym czasie trzeci, 
nie zauważony przez nikogo, ścią- 
gnat błyskawicznie worek złota. 
Udany trick kosztował bank 400.000 
Franków. 

M ALTENBERG. 


wiedzmy .delikwenci* —wdzię 
czni mu są za to pożegnanie 
Bruno Ryszard HAUPTMAN—= 
morderca synka ILindberga, od 
powiedział nawet: „„Dowidze... 
Ostatniej sylaby już nie zdąży 
dopowiedzieć. Wielokrotna tru 
cicielką Judith KITT zapytała 

i— Czy będę bardzo brzydka 
po tym? 

Robert Elliot przyznaje, že 
najchętniej odpowiedziałby, że 
wszyscy jesteśmy piękni pa 
tym. On w to wierzy. Ale w cią 
gu setnej części sekundy trud: 
no jest prowadzić rozmowę. 

Elliot wierzy również, że krze 
sło elektryczne jest najłagod: 
niejszą egzekucją. Inni, ci, któ 
rych to najbliżej obchodzi, są 
zdaje się jnnego zdania. Z po- 
śród dwudziestu skazanych w 
stanie Utah, gdzie wolno skaza- 
nym wybierać rodzaj śmierci— 
dziewiętnastu wybrało śmierć 
przez rozsirzelanie. Mr. Elliot 
nie może tego zrozumieć. Gent- 
leman z Sing-Sing nie może bo- 
wiem patrzyć na krew. 


P. MAN. 


Szaleńcy niszczą 
dzieła sztuki 


Niejednokrotnie szaleńcy sni 
szezyli wartościowe dzieło sztuki, 
przejnujące ge grozą, przypomina- 
jące jakieś dzieje z jego własnego 
życia. Słynne koleje losu przecho- 
dził obraz pędzla rosyjskiego mala- 
rza Riepina, przedstawiający Iwana 
Grożnego nad zwłokami syna, któ- 
rego przed chwilą zamordował. 
Szczegółowy, brutalny nawet roa- 
lizm tego dzieła dcprowadził kilka 
osób do szału i silnych wstrząsów 
nerwowych, I tak znany poeta GA- 
RASZIN, który służył Riepinowi, 
jako model syna Iwana, popadł w 
obłęd i popełnił samobójstwo. Wre- 
szcie jakiś młody student  pokroił 
ncżem ten obraz, zeznając, że kaza- 
ła mu to zrobić jakaś siła we 
wnętrzna, zi 


Na znak protestu jedna z sufra- 
żystek porąbała w Galerii Narodo- 
wej w Loadynie obraz VELAS- 
QUEZ'a „Venus z lustrem”, który 
z trudem odnowiono, przywracając 
rem dawną postać. W Polsce podob- 
ny wypadek miał miejsce w war- 
szawskiej Zachęcie Sztuk Pięknych, 
gdzie jakiś szaleniec pcciął brzyt- 
wą ołmz MATEJKI. 


Świetne kluski 
z makiem 


Egon Fridell, znany wiedeński 
bistoryk sztuki i krytyk teatralny 
przyszedł pewnego dnia do kawiśr- 
ni w nastroju bradzo minerowym. 
Gdy go zapytano, dlaczego jest ta- 
ki ponury, skarżył się na ciężki za 
wód krytyka. zeatralnego: 

— (o tydzień muszę się =jawió 
w redakcji i tam dowiaduję się, ja- 
kich autorów i aktorów mam obra- 
sić w przyszłym tygodniu. Naprz. 
wczoraj wysłano mnie na, premierę 
sztuki mego przyjaciela $. T., któ- 
ry ubiegłej niedzieli zaprosił mnie 
na obiad, Były wspaniale kluski 7 
makiem, a nie ma dla mnie nic 
pyszniejszego, niż kluski z ma 
kiem . 

-= No i co? 

— Byłem na premierze, napisa- 
łem recenzję i wiera, że już nigdy 
nie zaproszą mnie tam na Kluski 
z makiem... 


Roman Brandstaetter 


Zycie i śmierć Hieronima Wifala 


godzinie siódmej wieczo* 
e w celi więziennej, w chwi- 
l, gdy na dworze dąt chłodny, 
jesienny wiatr, Hieronim Wital 
powiesił się na powrozie. uple- 
cionym z konopnej koszuli, po- 
ciętej na pasy. 

O tej samej porze właściciel 
sklepu spożywczego „Społem“ 
zamykając. sklep, westchnął głę 
boko. 

Dwie minuty przed samobój- 
stwem Witala, ślusarz skończył 
naprawiać w korytarzu sądo- 
wym zamek u drzwi, prowadzą 
cych do toalety. 

Życie Hieronima Witala. ka- 
mieniarza, ciemnego analfabety, 
było bezbrzeżnie smutne i jało- 
we. Jak bezpłodny ugor. Nie nie 
było w tym życiu ciekawego, 
nie atrakcy jnego, nic godnego 
uwagi. Szare, nudne, codzienny- 
mi troskami wypełnione życie 
dwudziestopięcioletniego mło- 
dzieńca, który już od dziesięciu 
lat tłukł kamienie na szosach, 
tłukł granitowe kostki, twarde, 
jak z trudem zapracowany bo- 
chen chleba. 


Hieronim Wital przez całe ży 
cie żywił się tylko chlebem i kar 
toflami. Kartofle jak kartofle. 
Niekiedy były, niekiedy ich nie 
było. Ale chleb był. Czarny Ta- 
zowiec, poorany głębokimi bruz 
dami, kiśna gruda ciasta, kiep- 
sko wypieczonego, z wiecznym 
zakalcem od spodu. Gryzło się 
ten chleb zżółkłymi zębami, 
mełło się go w szerokich szczę- 
kach na miękką miazgę, pia- 
szczystą i zgrzytliwą. Popijało 


się przy tym wodę z pobliskiej ~ 


studni. Wówczas miazga łatwiej 
przechodziła przez przełyk i w 
żołądku nie gniotła. Poza tym 
jak się jaż rzekło, kamieniarz 
Hieronim Wital nie znał inne- 
go pożywienia. Gdy niekiedy 
przechodził ulicami rojnego mia 
sta i przystawał przed wystawa- 
mi sklepów spożywczych, dzi- 
wił się niepomiernie, jak ludzie 
mogą konsumować tyle wymyśl 
nego jadła — tłuste kiełbasy, 
ocieka jące oliwą sardynki, kon- 
serwy mięsne, sery rozmaite, 
podziurawione i żółte, jakieś ry 
by w galarecie, martwe i po- 
Ewiartowane. „Któż” widział, 
abv porządny człowiek spoży- 
wał ubitą zwierzynę, jakąś tra- 
wę z tłuszczem, czy zdechłe ry- 
by“ — medytował często Hiero- 
nim Wital. Niechaj was nie dzi- 
wią te słowa. Hieronim Wital, 
młodzieniec 0 kruczych wło- 
sach, błękitnych łagodnych 
oczach, syn nieznanego ojca i 
wiejskiej żebraczki, nie miał ni- 
gdy żadnych potrzeb  życio- 
wych. Jego stopa życiowa rów- 
nała się zeru. Przez cały dzień 

walił szerokim młotem w grani- 
towe głazy, łykał śmiercionośny 
pył w zadyszane płuca, pot z 
czoła ocierał, noce przesypiał w 
przydrożnej szopie, a niedziele... 
Mój Boże! W niedziele Wital 
szedł piechotą dziesięć kilome- 
trów do miasta i wałęsał się sa- 
molnie po gwarnych ulicach, 
przystlawał przed  wystławami 
sklepów, podziwiał tramwaje, a 
najczęściej chodził na dec 
kolejowy UZ dziecinną ciekawo 
ścią przypatrywał się „pędzącym 
pociągom. Po tym, późnym po- 
południem wracał do swej odle- 
słej samotni, by następnego 
enia znów uc kamienie na szo 
SiE. 

I może Hieronim Wital po 
długim życiu umarłby spokaj- 
nie w swej drewnianej szopie, 
wśród białego rumowiska, że- 
laznych młotów i oskardów. sył 


chleba razowego, gdyby nie tr: 
giczny wypadek, który naszego 
zacnego kamieniarza sprowa- 


dził z prostej dotychczas drogi 


życia. usłanej granitowym py- 
łem. Hieronim Wital zoslał zre 


dukowany. Urząd drogowy z po 
wodu rosnącego kryzysu, zanie 
chał budowy dróg i postanowił 
ratować swój budżet drobnym 
wynagrodzeniem kamieniarząa. 
Wital pozostał bez pracy i — 
razowego chleba. Głód zajrzał 
mu w oczy. Podczas długich o 
cy i bezczynnych dni kościsty, 
siny głód skręcał jego kiszki i 
kleszczami chudych palców 
chwytał go za krtań. 

Chłop przybył do miasta. Wa 
łęsał się bez celu po skwarnych 
brukach ulic, sypiał w cieniu 
mostów; gtzebał w śmietnikach, 


żebrał I oto w takiej chwil; 
gdy Wital wycieńczony  cało- 
dziennym  włóczęgostwem po 


mieście, wygłodniały i spragnio 
ny, znalazł się przypadkowo 
przed wystawą wielkiego skle. 
pu spożywczego „Społem“ — w 
sercu bezrobotnego kamiema- 
rza poczęły dziać się dziwne 
sprawy. W Witalu, w ciemnym 
chłopie, który nigdy dotychczas 
w życiu niezego nie pragnął, ni- 
czego nie pożądał, za niczym 
nie tęsknił, obudziła się szalona, 
żywiołowa żądza skosztowania 
tych cudownych przysmaków, 
piętrzących się czarodziejskim 
stosem za szybą sklepowej wi- 
tryny. Chłop stał jak skamienia 
ły przed wystawą. „Oczyma poły 
kał te wędzone mięsiwa, te thui- 
ste śledzie, te soczyste jabłka, 
czerwone kule pomarańcz, brą- 
zowe tabliczki czekolady. Za- 
rośnięty, brudny, zbiedzony i 
obdarty stał kamieniarz przed 
sklepem, dziwiąc się niesamo- 
witemu uczucin, które nim cał- 
kowicie zawładnęło.  Mlaskał 
nerwowo wargami, suchym ję- 
zykiem obracając w  spieczo* 


s ewa- 


nych ustachęe Wówczas -po ra 
pierwszy w życiu zrozumiał Wi- 
tal, że na zastawnych -stołach 
nie podają razowego chleba, że 
żyją na Świecie ludzie, którzy 
zajadają się do syta tymi sma- 
kołykami, na które on — bez- 
robotny Wital — teraz z utę- 
sknieniem spoziera. Kamienia- 
rzowi odechciało się suchego ra 
zowca. W ten sposób. dzięki wi- 
trynie spożywczego sklepu, w 
kamieniarzu obudziła się świa- 
domość krzywdy. 

Mijały dnie. Ponieważ głód 
coraz silniej dokuczał kamienia 
rzowi, zdecydował się on na ry- 
zykowny krok. Pod wieczór tuż 
przed zamknięciem spożywcze- 
go sklepu, Wital ukrył się na 
podwórzu, we wnęce, prowadzą 
cej do korytarza u którego wy- 
lotu mieściło się tylne wejście 
do firmy „Społem. Gdy właści 
ciel wraz ze służbą opuścił po- 
pracy lokal sklepowy, kamie- 
niarz, wyłamawszy kratę w o- 
kienku, mieszczącym się nad 
drzwiami, zwinny jak kot prze- 
dostał się do wnętrza. I... I Wi- 
tal jak dzikie zwierzę począł 
żreć. Chciwie wgryzał się w 
szynki, w kiełbasy, wpychał w 
usta tłuste zakąski, kieczenie na 
pychał cukierkami, figami. Ścią 
gnął z siebie marynarkę i łado- 
wał w nią jabłka, pomarańcze. 
banany, sery. Sięgnął po butel- 
kę starego wina. Odłamał szyj- 
kę flaszki. Wessał się w nią 
spragnionymi wargami. Pił dłu- 
gimi haustami, żyłv wystąpiły 
mu na czole, grdyka nerwowo 
latała. W oka mgnieniu wychy 
lit do dna butelkę. Wówczas 
chwycił flaszkę jarzębiaku, a po 
tym znowu wina, a po tym sza- 


Szli razem przez ulice Mont: 
martre, On, ona i jej maż. 

Mąż, który dopiero powrócił 
z długiej podróży, nie zdążył 
jeszcze przyzwyczaić się na no- 
wo do wielkomiejskiego gwa- 
ru. Ona była w rozterce, Czuła, 
że należy do człowieka, który 
kochał ją od wczesnej młodoś- 
ci. On był przygotowany na tę 
chwilę, lecz mimo to czuł się 
zaskoczony. 

Siedzieli długo w kawiarn — 
Obserwował przez cały czas mę 
ża. Znał go dobrze, lepiej niż 
siebie samego, 

Kobietę ogarnęło pożądanie. 

Jemu przyszła do głowy stra- 
szna myśl; odpędził ją, wraca- 
ła. Upadał pod jej brzemie- 
niem i dźwigał się znowu. Ga- 
wędził z mężem, Nikt nie do- 
myślał się walki, jaką toczył ze 
sobą. 

Znowu szli przez ulice. Za- 
padał zmierzch. Świalło lałarń 
błyskato pożądliwie. 

Czuł w ustach wstrętny smak 
Patrzał na nią, jak kroczyła o- 
bok męża, zasunąwszy rękę do 
kieszeni jego surduta, Zabolał 
go ten widok. Ściskał ją za dru- 
gą rękę nieznacznie, lecz tak 
mocno, że zaparło jej oddech. 
Patrzał na jej słodkie usta. Za 
godzine lub wcześniej, mąż 
przylgnie do nich w gorącym 
pocałunku. Będzie całował jej 
usta, białe ramiona. wysmukłe 
ciało. 

Stanęli przed bramą domu. 
Głowa mu płonęła. 

— Porzuć go — szępłał. — 
Nie jest ciebie wart. 

Spojrzała na niego dziwnie, 
drwiąco prawie. 

—  Chodź-że — naglił 
widzac. że zwolniła kroku. 

Wtedy wyciągnął szybko re- 
wolwer z kieszeni i strzelił do 
męża, kładąc Re trupem 


niąż, 


Nie płakała. Nie uczyniła żad 


nego ruchu. Zaledwie odpowia- 
dała na pytania, gdy aresztowa 
no mordercę i uprzątano ciało 
męża, 

Morderca był zupełnie opano 
wany. Robił wrażenie wędrow- 
ca, który przybył nareszcie do 
celu. Był tylko bardzo znużo- 
ny, lecz na twarzy miał wyraz 
zadowolenia. 


Odwiedziła go kilka razy w 
więzieriu. Wyglądała na bar- 
dzo zaniepokojoną o niego. — 
Śledztwo nie trwało długo. Na- 
stał dzień rozprawy sądowej. 

— Możliwe jest, że mnłe unie 
winnią — rzekł pewnego dnia 
do niej. Czy zechcesz wtedy zo- 
stać moją żoną? 

Spojrzała na riego z przera- 
żeniem. 

— Zabiłeś mojego męża! 

— Musiałem to uczynić. Prag 
nąłem ciebie. Mam nadzieję, że 
będziesz moją, nawet gdy zô- 
słanę skazany. 

— Nie kochałam cię nigdy. 

— Wiem o tym. Aie poko- 
chasz mnie. Stworzę ci nowe ży 
cie, pełne mojej ku tobie mi- 
łości. Mam siłę do spełnienia te- 
go cudu. Spałaś dotychczas Ja 
cię obudzę do za 


Pierwszy dzień procesu m- 
nął. On nie rzekł ani słowa. -— 
Ona milezała również. 

Wiedziano, że mąż nie dbał 
o nią, że ja osszuk wa? przed i 
no ślubie. Wiedziane, że strasz- 
nie eierbiała. że uczyrił ją swo 
ja służebnicą. Uważał to za 
rzecz naturalną. Ptzecirż była 
jego żoną. Porzucał ja często 
na całe miesiące. Mordercę me- 
ža poznała niedawno. Kochał ją 
i chciał ją wydobyć z tego bag- 
niska, Czekał cierpliwie, bo by- 
ła dla niego wszystkim. Gotów 
był do wszelkich ofiar. Nagle 
wrócił mąż i zabrał ją jak swa 
własność, Wtedy zastrzelił go, 


rą, omszałą butle miodu. Pit, pił, 
pił. Zataczał się od ściany do 
ściany, wymachiwał rękami w 
powietrzu, w obłędnej radości 
zrzucał towary z półek, bucio- 
rami tratował rozsypane po po- 
dłodze jabłka. Z niesamowitym 
trzaskiem pękały orzechy pod 
jego stopami. Wreszcie zziaja- 
ny, spocony, nażarty, „wyżygał 
się na półmiski pełne Świeżego 
majonezu. Runął na "podłogę. 
Wywrócił beczkę z ogórkami. 
Z trudem podniósł się, potknął 
i znów runął w kałużę rozlane- 
go sosu ogórkowego. Głowę o- 
parł o słój konfitur i mrucząc 
pod nosem słowa bez związku i 
sensu, zasnął. Zachrapał. 

A rano obudził się już w ko- 
misariacie policji. I wszystko 
potoczyło się zwyczajnym try- 
bem. Areszt śledczy, śledztwo. 
przesłuchanie, proces i — rok 
więzienia za kradzież z włama- 
niem. Nie pomogły gorzkie łzy. 
nie pomogły naiwne oświadcze- 
nia, że był przecież głodny, że 
nie chciał kraść, że przecież ni- 
czego z sobą nie zabrał, że 
chciał tylko ugasić pragnienie i 
zaspokoić głód. Zapewniał o 
swej niewinności, o dotychczaso 
wej niekaralności, przyrzekał, 
że już nigdy więcej, że po raz o- 
statni, że on uczciwy, prawy 
chłop... bezrobotny kamieniarz. 
że jest przecież człowiekiem, 
więc jeść musi... więc... więc je- 
den rok więzienia za kradzież z 
włamaniem. Wital zwiesił gło- 
wę na chude piersi, ręką prze- 
tarł oczy, zachodzące łzami. sku 
lił się, zmalał i przestępując z 
nogi na nogę, wyszeptał: 

— Żarcie jest po to. ahy je 
reć a nie patrzeć na nie przez 


Wieczorem po pierwszym 
dniu procesu oskarżony otrzy- 
mał list, Nikt nie mógł później 
wyjaśnić, w jaki sposób dostał 
się do jego rąk. 

Gdy go przeczytał, był bar- 
dzo przygnębiony. Ukląkł obok 
swej pryczy i płakał gorzko.— 
Przez całą noo SR po celi. 


Nastał drugi dzień procesu. 

Obrońca wygłosił gorącą mo 
wę. 

— Mają oskarżonego za 
zbrodniarza — mówił —nie po- 
pełnił zbrodni, uwolnił jedyrie 
poniewieraną kobiete z rąk cie 
miężycielą. Mówią. że trup dzie 
li ich. Nie, po stokroć nie! Usu- 
nał tylko ze świata ezłowieka, 
którym wszyscy pogardzali. Do 
konał aktu sprawiedliwości. 
Jest bez winy. 

Głębokie wzruszenie ogarnę- 
to słuchaczy i sedziów. Oskarża 
ny milczał, Był bardzo blady, 
Nagle wstał i poprosił, aby mu 
pozwolono mówić. 

— Mój obrońca myli się — 
rzekł. — Jestem mordercą, — 
Chciałem ją ratować. uwolnić z 
haniebnej niewoli. Ale ona nie 
zasługuje na to. Jest dziewką, 
nędzną istotą, godną swego mę 
ża. Zdumienie zapanowało na 
sali. Ona zbladła, zerwała sie i 
wyciągnęła rękę. - 

On ciągnął dalej: 

— Nie jest lepszą od niego. 
Mam list, który tego dowodzi. 

Podał swemu obrońcy list, 0- 
trzymany w więzieniu. Obroń- 
ca odczytał go głośno: „Jesteś 
oszwkiwany. Ja sama, którą ko 
chasz, czynie to. Udawałam ie- 
dynie miłość”. 

Sąd uniewinnił go. 

Czy list bvł istotnie od niej? 

Tak. Ale kłamała w nim. 
Uczucie jej było szczere. Nikt 
nie dowiedział się nigdy. dla- 
czego dopuściła się tego okrut- 
nego kłamstwa. 


szybę. — 

W tym jednym zdaniu zawa: 
rła się cała Świadomość Hiero 
nima Witala. 

Kamieniarz rok przesiedział 
w więzieniu. A gdy opuścił sza- 
re, odrapane mury, cuchnące 
zieloną pleśnią i stęchłą wilgo- 
cią, uświadoriił sobie szybko, 
że ciężko jest żyć... złodziejowi. 
Szukał pracy, lecz nigdzie jej 
nie mógł znaleźć. Aż wreszcie 
nadarzyła mu się robota. W od- 
lewni żelaza. Kazali jednak przy 
nieść Świadectwo moralności, 
Wital, chłop ciemny, jak po- 
chmurna noc, poszedł na poli- 
cję, otrzymał gęsto zapisany pa 
pier i — do pracy nie został 
przyjęty. 

— Dlaczego? — spytał Witab 

— Boś złodziej — tłumaczył 
mu nadzorca fabryczny. 

— Kto złodziej? 

— Ty! 

— Głodny byłem, więc się w 
cudzym sklepie nażarłem. 

— Ja ta nie wiem, jak było, 
ale w papirach stoi, jak byk, żeś 
frajer. 

Wital zamyślił się. Poskrobał 
się w głowę i spytał: 

— (o tam stoi w papirach? 

— Żeś w mamrze siedział. 

— W papirach? A co zrobić, 
żeby w papirach nie stojało? 

— Czy ja wiem? Na to nima 
rady. Cheba, że się dokumenta 
zniszczy. 

— A gdzie 
ta? 

— Nie wiem. Może w reje 
strze, u sędziego śledczego. 

Było jesienne szare, deszcze- 
we popołudnie. Korylarze sądu 
były puste. Wital wszedł do bu 
dynku sądowego. bezdusznym 
wzrokiem  spozierał ma drzwi, 
prowadzące do różnych sal, Tle 
iu sal! Ile tu sal! (Wszystkie 
drzwi takie same! Takie saminś 
kie! I takie same na drzwiach 
napisy! Jakieś pokraczne litery! 
Ho, ho, trzeba być uczonym 
człowiekiem, żeby zrozumieć te 
wszystkie napisy! Gdzież tu zą 
tem ta sala z tym przeklętym r« 
jestrem? To napewno tu, be 
drzwi na górze i na dole oszklo- 
ne i nigdzie nie ma na nich żad- 
nego napisu, a tylko jakieś dwa 
okrągłe znaki. Wital liczył na 
swój nieomylny instynkt. Naci- 
snął klamkę. Zamknięte. Obej- 
rzał się uważnie dookoła. Wszę 
dzie pusto. Wyciągnął z zana- 
drza łom. Buch w zamek! Raz, 
drugi i trzeci. Nie ustąpił. Więc 
znowu! Raz, drugi i trzeci! W 
korylarzu aż zahuczało. Po 
chwili pędzili już na górę woź- 
ni. Przychwycili Witala, gdy z 
łomem w ręce mocował się z 
nieustępliwymi drzwiami — to: 
alely. 

— Proszę wysokiego sądu — 
mamrotał Wital przed sędzią 
śledczym — ja kraść nie checia 
łem. Tylko niby rejestr zni- 
szezyć, gdzie moje nazwisko... 
Bo ja uczciwy człowiek... ja nie 
złodziej... chciałem uczciwie za- 
rabiać na życie... a jak człek 
stoi w rejesirze, to w nijaki spo 
sób uczciwie na razowiec nie 
zarobi... tak... na razowiec.... 

Wital powędrował do więzie 


som te dokumen: 


nia, pomiędzy szare, odr apane 
ściany: + —. = qm 
O godzinie siódmej wieczo: 


rem. w celi więziennej, w chwi 
ii, gdy na dworze dą? chłodny, 
jesienny wiatr. Hieronim Wal 
powiesił się na powrozice, uple- 
cionym z konopnej koszuli, po- 
ciętej na pasy. 

O tej samej porze właściciel 
sklepu spożywczego .„Społem*, 
zamykające sklep, westchnął głę 
boko. 

Dwie minuty przed samobój- 
stwem Witala, ślusarz skończył 
naprawiać w korytarzu sądo: 
wym zamek u drzwi, PORE 
cych do — toalety, 
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MORDERCZE CHICAGO 


Atmosfera miasta -- spelunki -- nie uległa zmianie 


Zarząd tramwajów zabronił 
nam, konduktorom, zabijać 
pasażerów. 

(KNUT HAMSUN). 


Przed stu laty nad południo- 
wo- ząchodnim brzegiem jezio- 
ra. Michigan, w stanie Illinois, 
stało dwanaście biednych chat. 
To było miasto Chicago. Osied- 
le to, które rząd stworzył, jako 
najbardziej wysunięty posteru- 
nek wojskowy w walce z czer- 
wonoskórymi, rosło z niezwyk- 
łą szybkością. 

W siedem lat później, w 1839 
roku, miejscowość ta [liczyła 
1170 mieszkańców. Czerwono- 
skórzy wymierali powoli, częś- 
oiowo z powodu wódki, częścio 
wo z chorób, które im przynie- 
śli biali i osiedle coraz rzadziej 
brało czynny udział w tym pro- 
cesie zniszczenia. Pisarz Meine 
Read przedstawił tę epokę wal- 
ki białych z czerwonymi w 
swych interesujących  nowieś- 
ciach. 

Osiedle coraz bardziej oswa- 
badzało się od swego wojsko- 
wego charakteru, zwracało się 
do handlu, przemysłu, rozwija- 
ła się kultura i rosło z godziny 
na godzinę. Niezwykle pomyśl- 
ne położenie geograficzne, na 
skrzyżowaniu wielu dróg wod- 
nych, w pobliżu granicy boga- 
tej, angielskiej Kanady, spowo- 
dowało taki rozwój miasta, że 
po upływie lat czterdziestu, — 
Chicago było w stanie podnieść 
się po dwuch olbrzymich Doža- 
rach (1871 i 1874), które stra- 
wiły majątek, wynoszący 200 tv 
sięcy dolarów. Gęsi uratowały 
Rzvm, Chicago zaś zawdziecza 
swój rozwój legendarnej kro- 
wie. Podanie twierdzi, że pierw 
szy pożar spowodowała krowa, 
która przewróciła latarnie w 
stajni, Prawie wszystkie drew: 
niane domy spaliły sie wów: 
czas. Mieszkańcy Chicago » 
wdzięcznością myślą o owym 
zwierzęciu, które im przyniosło 
tyle szczęścia; gdyż, jak feniks 
z popiołów, powstało nowe mia 
sło, o którym gazety całego 
świata piszą różne cuda, natu- 
ralnie -nie bez domieszki ironii. 

7 nazwą Chicago związane sa 
dziś wszelkie wyobrażenia o 
mordzie, rabunku j oszustwie, 
bandytach, strzałach rewolwa- 
rowych, krwi i sprzedajnei po- 
licji. Ta zła * niestety całkiem 
nsprawied!iwiona sława, prze- 
słania oczom Świata inne obli- 
cze tego olbrzymiego. wedłuw 
znaczenia drugiego centrum A. 
meryki. Świat. który bieży za 
sensacją, całkiem nie widzi za: 
sług miasta Chicago. Tu zaś bi- 
je puls panamerykańskiego prze 
mysłu, tu jest centralny wezeł 
wymiany towarów, tu krzyżuja 
sie najważniejsze arterie komu- 
nikacyjne: drogi wodne, drogi 
kolejowe, szosy samochodowe i 
— w ostatnich czasach — rów 
nież linie powietrzne. Tutaj jest 
rynek światowy konserwów 
mięsnych i produktów metalo 
wych, centrum przemysłu ksie 
garskiego. gazetoweco į drukar 
skiego. Poza tym Chicago jest 
punktem centralnym miedzynas 
rodowych badań i konwencji 

Napróżno iednak szukać be 
dziemy, nawet w najlepszyc! 
chicagowskich dziennikach. ja 
kiejkolwiek wzmianki o ne 
wych zdobvczach na polu kuł 
turalnym, lub o pojawieniu sic 
nowego zbioru poezji poety 
miejscowego, Karla Sambara.— 
Również nie znajdziemy w lvch 
gazetach sprawozdania z waż 
nych prac naukowych, miejsco 
wego uczonego, profesora Mi 
kelsona, którego nazwisko zna- 
ne fest w całym świecie i któ- 


rego badania nad właściwościa 
mi promieni słonecznych, były 
dla profesora Einsteina jednym 
ź bodźców do zbudowania te?- 
rii względności. Wielkie gazety 
chicagowskie: „Journal“, „A- 
merican“, „Herold - and - Exa- 


"miner", wiedzą całkiem dokład 


nie, że czytelnik żąda od nich 
czego imifego. Żąda on swej co- 
dziennej sensacji kryminalnej, 
która przez swą ekstrawagancję 
musi jeszcze przewyższać wczo 
rajszą, nie mniej denerwującą. 
A codzienne życie tego olbrzy- 
miego miasta dostarcza dosyć 
materiału. 

Kryminalistyka chicagowska 
nie osiągnęła jeszcze swego 
punktu maksymalnego, ale mi- 
mo to Chicago — na ty polu 
— przewyższyło wszystkie inre 
miasta świata. Dziki, krwiożer- 
czy duch indian, którzy kiedyś 
mieszkali w tej okolicy i z ję- 
zyka których została wzięta na- 
zwa tego miasta, — żyje jesz- 
cze w nim į przepaja całą atmo- 
sfere. Przestępcza sława Chica- 
go, dopiero niedawno temu do- 
stała się do wiadomości świata. 
Rozpoczeło się od wprowadze- 
nia prohibicji. Od owej chwili 
wydatnie zwiekszyła się czyn- 
ność ciemnych, podzismnych e- 
lementów. 

Wraz z wprowadzeniem pro- 
hibieji lista przestepców zboga- 
ciła się o nowe rodzaje i odmia 
ny. Łapownictwo  rozkwitło, 
jak nigdy przed tym. Wymusza 
mie otrzymało nowe pole dzia- 
łania. Przemytnictwo i związa- 
ne z nim przygody i niebezpie- 
czeństwa zrodziły mordy w o0- 
bronie koniecznej, strzały Z 6- 
bozu policji, akty zemsty partii 
przeciwnej, pociągające za so- 
bą nowe ekspedycje karne i dal 
sze akty zemsty. Walka prze- 
stonców z organami porządku i 


i. Na zamku w Pradze 


bezpieczeństwa publicznego za- 
częła przeradzać się w prawdzi 
wą wojnę domową. Przestęp- 
stwa rosły i tworzyły nieprzer- 
wany łańcuch, bez końca, 

Bezwątpienia, istniały one i 
przed tym, ale nie były tak jaw 
ne i uprawiane masowo. Tylko 
ostre oko poety odkryło „ciem- 
ne“ Chicago, zanim uczynił to 
sedzia Śledczy i reporter dzien- 
nikarski. Poetą tym był Knut 
Hamsun, który — jako pierw- 
szy — zaznajomił Europę z 
miastem przestępstw. Znał on 
dobrze Chicago, gdyż pracował 
tam przez dłuższy czas w cha- 
rakterze konduktora tramwajo- 
wego. Niezapomniane jest kla- 
syczne zdanie w jednym z jego 
opowiadań; „Zaręąd tramwa- 
jów zabronił nam  (kondukto- 
rom), zabijać pasażerów". 

Ale mimo zakazów zabijano 
ipod tym wzgledem do dziś 
niewiele się zmieniło. Nie wol- 
no zabijać, rabować, oszuki- 
wać, przemycać alkoholu... — 
Policja zabrania tego wszyst- 
kiego przez specjalne cyrkula- 
rze. Ale nie istnieje nikt, kto 
czuwałby nad stosowaniem się 
do osobliwych rozporządzeń— 
Zbvt gorliwy urzednik dostaje 
kulkę w słowe. lub cios nożem 
w plecy. Pobłażliwy i wzgledny 
ginie w ten sam sposób podczas 
przypadkowego spotkania z 
bandytami. Ludność nie dziwi 
się wielkiej ilości przestępstw. 


Lecz zdziwienie wywołuje 
wzmianka w gazecie: „Sprawcy 
zostali schwytani”. Wówczas 


wszyscy są nodnieceni i zderer- 
wowani, gdyż: „To jest nie- 
zwykłe. Coś tu nie jest w po- 
rządku. Trzeba być przygoto- 
wanym na najgorsze skutki i 
powikłania...“ 

Świat przestępczy w Chicago 
nie jest słabszy, lub gorzej zor- 


EE 


ludność Czechosłowacji oddała ostatni hołd yrochom zmarłego 


ganizowany, riż policja. Istnie- 
je trust, panujący nad przemyt 
nictwem wina. Bliskość granicy 
angielskiej ułatwia te operacje 
handlowe j zapewnia miliono- 
we, a nawet miliardowe zyski 
w dolarach. 

Również j ra innych polach 
istnieją stałe, silne organizacje. 
W ostatnich czasach powstała 
banda, mająca całkiem nowe, 
dotychczas nieznane cele. Ten 
związek nie zajmuje się polowa 
niem ra „mieszczan“, lecz na 
ludzi „równych sobie“, Dowód- 
ca jakiejś grupy  przestepców 
zostaje zręcznie uprowadzony, 
umieszczony w ukryciu i trzy- 
many tam dopóty, dopóki jego 
krewni lub przyjaciele nie przy 
ślą większej sumy okupu. Żąda.- 
ia nprz. 50.000 dolarów, a po 
dłuższych pertraktacjach, zga- 
dzają się na 5.000 dolarów. — 
Lecz tę sumę trzeba zapłacić, — 
Nie można zwrócić się do poli- 
cji no pomoc. To bowiem mo- 
że się źle skończyć; zresztą sam 
„porwany może wpaść. 

Walka o chleb, pracę, stano- 
wisko. przyjmuje w Chicago 
niezwykle bezwzględne formv. 
Można twierdzić z całą pewnoś- 
cią, że w tym strasznym mieś- 
cie stale znajduje się 100.000 da 
150.000 bezrobotnych i iedno- 
cześnie jest w nim 10.000 do- 
brze zorganizowanych, podzie- 
lonych na wspaniale fnmkcjo- 
nujące grupy, przestepców. któ 
rzy świetnie dają sobie radę z 
policją i umieją zniknąć w kry- 
tvcznym momencie. Ludność 
jest tak samo barwna, jak w 
Nowym Jorku. Pełno tam mu- 
rzynów, chińczyków, rosjan, 
niemców, węgrów i indiam. 

Ostry kontrast między bajecz 
nym luksusem, a straszną nę- 
dzą, nie przyczynia się do zła- 
godzenia obyczajów. Połteżne 


prezydenta Masaryka 


drapacze chmur na Michigan 
Avenue i nędzne domki na 
przedmieściach. Jak powstała 
zą dotknięciem różdźki czaro- 
dziejskiej, wznosi się wielka 
wieża Wrigley, zbudowana za 
pieniądze zarobione na „ni- 
ezvym* — na gumie do żucia. 
Miliony migają przed oczyma, 
przepływają przez palce... — 
Uchwycenie ich na drodze do- 
zwolonej przez prawo, jest pra- 
wie niemożliwe. A więc trzeba 
próbować w inny sposób! 

Tempo życia chicagowskiego 
jest może jeszcze szybsze i bar- 
dziej szalone, niż w Nowym Jor 
ku. W tym młynie gotuje się i 
pędzi życie, porywa za sobą jed 
nostki, oszałamia je. Jest to wal 
ka przemysłowa o kolosalnych 
rozmiarach. Business, który jak 
twierdzą, może być zwyciężony 
tylko przez silne ataki. Przed- 
sięwzięcia, które trzeba decydo 
wać z punktu, bo przegapi się 
moment, straci łączność z ko- 
niunkturą. Plany handlowe po- 
dobne są da strategicznych po- 
sunięć, szpiegostwo i kontr 
szpiegostwo. ) Przecież wojna 
jest wojną! 

Chicago jest dla świata wiel- 
ką, błyskotliwą zagadką. Jege 
blask jest ponury, ale mimoto 
majestatyczny, Nie należy są- 
dzić, że chodzi tu o stan przej- 
ściowy, że z czasem wszystko 
się ułoży i uspokoi, a prawo i 
spokój będą Święciły tryumfy 
nad brzegami jeziora Michigan. 
Chicago, jego życie, jego styl 
jego okropna  fantastyczność, 
która zaczyna już być powszed- 
nością, są produktem szeregu 
czynników, mających swe źród- 
ło i korzenie w atmosferze na 
szych czasów. 


0. Dymow 


— 2 Jedno z przedmieść 


Nankinu, przez które przepływa odrmga rzóki Jangtsekiang—3. Król duński Chrystian dcwiaduje się o zdrewie żony, która poddała SIĄ 
operacji kisznowej w jednym ze szpitali w Kopenhadze. — 4. Hugo Błack, najwyźszy sędzia związkowy St. Zjednoczonych (na prawo) 


został ostatnio okarżonv 


że już oddawna należy -dc zbrodniczej or ganizacji Ku-Klux-Klan. 
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Herbert Triidincg 


ENKASENT MARTIN ZAGINA 


Był mglisty jesienny poranek. 
Na placu Wellingtona, w gmachu 
domu Dæakowego „Hochraither i 
S-ka” służba kończyła sprzątanie, 
Przed bocznym wejściem stał Mar- 
lin, niłody inkasent, z przyjacićłką 
Lolą Sznajder, sprzedawczynią w 
magazynie „Tani Dom Towarowy” 

— Przecież zadzwonisz, Willy, 
żamim przyjdziesz po mnie wieczo- 
iem. Albo wstąp przed południem. 
Fak będzie lepiej, bo będę już wie- 
działa coś pewnego. 

Ucałowała go i odeszła. 

Martin wbiegł, gwiżdżąc, na pier- 
wsze piętro, gdzie mieściło się biu- 
ro inkasowe obok głównej kasy. 

Bluniberg, szef biura, spojrzał na 
niego bystro z pod okularów. 

— Qzy zaopatrzył się już pan w 
paszport? — zapytał. 

Martin spojrzał zdziwiony. Nie 
zrozumiał narazie aluzji. Lecz po 
chwili ódgadł, eo tamten miał na 
myśli i rzekł z odcieniem niechęci: 

— Na pana miejscu postarałbym 
się już od dawna o innego inka- 
senta. 

— Umitygaj się pan. Chyba pan 
wie, że mam do niego nieograni- 
czone zaufanie. O ile kiedyś zacho- 
rnję, możesz mnie spokojnie zastą- 
pić. 

Martin nie nia odpowiedział. 
Otworzył biurko i wyjął swoją te- 
kę. Blumberg podał mu spis firm, 


u których miał tego dnia inkaso- 
wać. 
Nagle nad drzwiami zabłysło 


czerwone światełko, Był to sygnał, 
wzywający inkasenta do prokuren- 
ta Meiselsa. 

Frokurent polecił Martinowi u- 
dać się do filii, mieszczącej się w 
robliżu centrali, i przywieść stain- 
tąd 10.000 funtów. Meisels zapytał 
telefonicznie dyrektora Petersena, 
czy ma posłać z fnkasentem jeszcze 
jednego urzędnika w charakterze 
cchrony. j 

— Stary tchórz z pana — od- 
rzekł Petersen — Przecież panu 
wiadomo, że Martina ubezpieczyliś- 
my od rabunku do wysokości 
10.000 funtów. Dopiero, gdy chodzi 
c wieksze sumy, jesteśmy obowiaąza 
ni posyłać dwóch urzędnikćw. Za 
pół godziny ma wrócić z pieniędz- 
mi. 

Brakowało dziesięć minut do 
dziesiątej, gdy Martin opuścił bank, 
Gdy wybiło w pół do jedenastej, 
rj okurent zaczął się niepokoić i z- 
dzwonił do filii. Martin otrzymał 
właśnia pieniądze. Upłynął jeszcze 
kwadrans, a inkasent nie wracał. 
Mejsels niepokoił się coraz bardziej. 
Uprzedził wprawdzie dyrektora. 
Ale gdyby się coś stało z Martinem, 
jemu z pewnością przypiszą winę. 

Musiano w końcu zawiadomić dy- 
rektora, 

Petersen nie zdradzał zaniepoko: 
jenia 

— Począkarmmy jeszcze dziesięć 
minut, zanim zawiadomimy policję. 

Gdy po upływie tego ezasu inka- 
sent nie powrócił, dano znać o wy- 
padku do wydaału śledczegce 

Komisarz FRomhild zjawił się 
wkrótce z kilku agentami i zarzą- 
dził poszukiwania, Rozesłał agen- 
tów, aby przeszukali okolice ban- 
ku, kazał ustalić, czy Martin nie u- 
dał się do demu, i zawiadomił 6 
wypadku wszystkie posterunki po- 
licyjne. 

W miedzyczasie wynikła sprzecz- 
ka pomiędzy dyrektorem Peterse- 
uem i prokurentem. Dyrektor twier 
zit. że nieraz zwracał uwagę Mei- 
selsewi, żeby nie posyłał młodego 
jnkaseata po odbićr znacznych 
sum. Kto wie, co się przytrafiło 
Martinowi, o ile nie okazał się ło- 
rem i przywłaszczył sobie pienią- 
lze, 

Inspektor Romhild 
spokóć kłócących się. 

— Wyrzuty tn nie pomoga, Na- 
razie panowie nie jesteście mi po- 


usiłował u- 


trzebni. Bądźcie jednak gotowi na 
moje wezwanie, o ile bym wpadł na 
jakiś Ślad. 

Poszukiwania trwały nadal. Zna- 
leźli się świadkowie, twierdzący, że 
widzieli młodego człowieka, które- 
go rysopis odpowiadał poszukiwa- 
nemu, niedaleko magazynu „Tani 
Dom Towarowy” w czasie poda- 
nym przez policję. W pobliżu ma- 
gazynu zatrzymało się auto, z któ- 
rego ktoś dał młodemu człowieko- 
wi znak, aby wsiadł, po czym sa- 
mochód szybko odjechał. 

ślad ten zatarł się jednak wkrót- 
ce. 

Dzienniki zaczęły rozpisywać się 

w tej niezwykłej sprawie, gmatwa- 
jąc ją jeszcze bardziej, Bank, poli- 
cja i towarzystwo ubezpieczeń wy- 
znaczyły wysokie nagrody. Sło- 
wem, uczyniono wszystko, aby od- 
naleźć Martina, żywego lub mar- 
twego. Zdawało się jednak, że 
wszelki ślad po nim zaginął. 
_ Upłynęły dwa miesiące. W domu 
bankowym „Hochraither i S-ka” 
zwołano posiedzenie rady nadzor- 
czej. 

Zapadał już zimowy wieczór. 
Sala posiedzeń była rzęsiście oświe- 
tlona. Prowadziło do niej dwoje 
drzwi, znajdujących się w obu koń- 
cach olbrzymiego pokoju. FRozpo- 
częło się posiedzenie. Zaledwie dy- 
rektor Petersen zagaił narady, gdy 
rozległo się mocne pukanie i do sa- 
Ji wszedł inspektor Romhild w to- 
warzystwie dwóch  policjantćw. 
Nikt z członków rady nie znał go, 
oprócz Petersena. 

— (o oznacza pańska obecność 
w tak niezwykłym miejscu i czasie, 
panie inspektorze? Może pan wy- 
jaśni nam, co go tu sprowadza? — 
rzekł dyrektor. vi 


Romhild dał znak odejścia poli- 
cjantom i przystąpił do stołu. Pe- 
tersen przedstawił go: obecitym. 

— Proszę panów o wybaczenie, 
że pierwszy zabieram głos w bar- 
dzo ważnej sprawie. Mianowicie, w 
sprawie tajemniczego zniknięcia in- 
kasenta Martina. 

Zapanowało przykre milczenie. 
Członkowie rady spoglądali pytają- 
eo na dyrektora. Ten ruchem gło- 
wy dał znak, że udziela głosu in- 
spektorowi. 

— Mci panowie — rozpoczął 
Romhild, — Upływają już dwa mie 
siące, jak znikł wasz inkasent Mar- 
tin, a z nim10.000 funtów. Policja 
uczyniła wszystko, aby natrafić na 
jego Ślad. Zbadałam skrupulatnie 
wszystkie okoliczności, towarzyszą- 
ce jego zniknięciu, i przyszedłem 
do przekonania, że Martin nie był 
defraudantem, lecz został podstęp- 
nie zamordowany, 


Wśród obecnych  zapanowałe 
przerażanie. Niektórzy zerwali się 
z miejsca. Ale inspektor poprosił o 
spokćj i mówił dalej: 

— To jeszcze nie wszystko. 
Wiem również, kto był mordercą. 
Wspólniczka tej zbrodni znajduje 
się już w rękach policji. Właściwy 
morderea nszedł ręki sprawiedli- 
wości. Znaleziono go dziś na torze 
kclejowym, zmiażdżonego przez po- 
ciąg, pod który się rzucił. Ale ini- 
cjator tej wstrętnej zbrodni znajdu- 
je się jeszcze na wolności. 

Jak już nadmieniłem, zbadałem 
dokładnie najbliższe okolice banku. 
Rozpytywałem ludzi, ezy nie zau- 
ważyli jakichkolwiek zmian w ży- 
ciu mieszkańców. Nie omyliłem się 
w moich przypuszczeniach. Pewne- 
go dnia zjawił się u mnie listonosz 


_4 zawiadomił, że wkrótce po znik- 


i 


nięciu Martina została zwolniona 
z posady sprzedawczyni w magazy- 
nie „Tani Dom Towarowy”. Stwier 
dziłem, że nazywała się I.ola Sznai- 
der i była przyjaciółka. inkasenta. 
Wpadłem z początku na. fałszywy 
trop, przypuszczając, że uciekli. ra- 
zem -po zdefraudowaniu podjętej 
przez Martina sumy.. Rodzice jego 
jednak, ogólnie szanowani ludzie, 
nasunęli mi inne myśli, Zaintereso- 
wałem się bliżej osobą Loli Sznaj- 
der. Otoczenie, wśrćd którego 
mieszkała, nie czyniło dobrego wra 
żenia. Powiedziano mi, że wyjecha 
ła, nie mówiąc nikomu, dokad się 
udaje i w jakich zamiarach. Byłem 
przekonany, że ludzie ci wiedzieli 
więcej o losach sprzedawczyni. 


Upłynęło kilka tygodni na bez- 
owocnych poszukiwaniach. Pewne- 
go razu, przechodząc obok maga- 
zynu „Tani Dom Towarowy”, wstą 
piłem i zapytałem o powód wydale- 
nia Loli Sznajder. Skierowano mnie 
do administratora firmy. Na począt 
ku nie chciał nie powiedzieć. Gdy 
zagrcziłem mu aresztem, przyznał 
się, że uczynił to z rozkazu czło- 
wieka, który finansował przedsie- 
biorstwo. 

Przy ostatnich słowach inspekto- 
ra dyrektor Petersen zbladł gwał- 
townie i z widocznym trudem silił 
ię na spokój. 

Ronihild mówił dalej: 

= Wiadomo panom z pewnością, 
kto finansuje „Tani Dom Towaro- 
wy”. Musicie jednak wysłuchać do 
końca taj niesamowitej historii. 

Starałem się wyśledzić miejsce 
pobytu Loli Sznajder. W tym celu 
ludzie moi nie spuszczali oka z pa- 
na, finansującego „Tani Dom To- 
warowy”. Pewnego dnia wyjechał 


1. Rzut oka na małe szwajcarskie mia 
steczko Nyon, w którym odbyła się 
międzynarodowa konferencja śród- 
ziemnomorska. — 2. Namioty ucieki- 
nierów chińskich pod murami Peki-. 
nu. Twarze małych chińczyków są 
wymownym argumentem okrutnych 
skutków wojny, toczącej się w Chi- 


s, nach. — 3. Dr. Patijn dotychczasowy 


poseł holenderski w Brukseli, obejmu 
je z dniem 1 października stanowisko 


% holenderskiego ministra spraw zagra- 


nicznych. 


do swej podmiejskiej willi, strzeżę 
nej przez sforę złych psów. Śledzi: 
łem willę dniami i nocami. Pewne 
ge razu dostrzegłem za ogrodze 
niem kobietę, w której poznałetę 
Lole Sznajder Fotografię jej dw 
mi były kolega sprzedawczyni. 


Trzeba ‘byla uwięzić ją. recz 
czujne i niezwykle złe psy Kroniły 
dostępu do willi, a sprzedawczym 
nie opuszczała jej nigdy, Sprowa: 
dziłem oddział policji, kiery wyła 
mał bramę i wtargnął do willi. Psy 
ciężko poraniły kilku ludzi, ale Lo- 
la Sznajder dostała się w nasze rę 
ce. Przetrząsnęliśmy dom, lecz nit 
znaleźliśmy nie, coby naprowadziła 
na ślad Martina. Lola milczała v 
parcie. 


Następnej nocy dokonałem rewizji 
w magazynie „Tani Dom Towaro- 
wy”, która dała niezwykły wynik. 
Na strychu znaleźliśmy zapakowa- 
ne w skrzyni zwłoki Martina, będą- 
ce już w stanie rozkładu. Nocneme 
stróżowi magazynu nakazałem mił 
czenie. Zwłoki przewieziono w na 
głębszej tajemnicy do instytutu me- 
dycyny sądowej. Żadna wiadomość 
o tym fakcie nie przedostała się de 
dzienników. 

Człowiek, obsługujący windę to- 
warową w magazynie, był nawpół 
kretynem. Pomimo to musiał zau- 
ważyć zniknięcie skrzyni ze zwł% 
kami. Było dla mnie jasne, ż2 wie- 
dział coś o morderstwie. Gdy mia- 
łem go zaaresztować, znikł nagła. 
Dziś dopiero znaleziono go, zmia 
dżonego przez pociąg. 

Opierając się na wynikach de 
chodzenia, mogę obecnie odtworzyć 
przed panami przebieg zbrodni. 


Martia zgodnie z poleceniem pod- 
jął 10.000 funtów w. filii banku, oq- 
ległej o dwadzieścia minut drogi 
Wracajac. z pieniędzmi, przeszedł 
obok magazynu, pragnąc ujrzeć 
Lolę. Spostrzegł ją istotnie, zajętą 
porządkowaniem wystawy. W ta- 
kich razach rozmawiali zwykle za 
sobą przez kilka minut. Tego jed- 
nak dnia dała mu znak, aby wszedł 
dc magazynu. Nie podejrzewająe 
niczego poszedł za nią przez bocz- 
ne wejście, prowadzące do windy 
towarowej. Martin myślał. że chce 
mni powiedziać coś ważnego. Na- 
wpół zidiociały windziarz stał w 
robliżn. Miejsce było tak ciemne, 
że inkasent nie widział go. Nagle 
Lola uderzyła silnie Martina w ten 
sposób, że wpadł do windy. Chcial 
krzyknąć. Windziarz zatkał mu t- 
sta i zawićzł na strych, gdzie za- 
zaordcwał go toporem. Zabrał mu 
tekę, zwłoki zaś ukrył w skrzyni 
już później. 

Na Zole czekał człowiek, który 
finansował przedsiębiorstwo „Tami 
Dom Towarowy”. Dał windziarzę- 
wi kilka banknotów i polecił mo 
schować dobrze tekę. 

Zapytacie panowie, kim był ter 
człowiek, lub domyśliliście się jui 
sami Jeżeli nie, to dowieci: się ra 
chwilę. 

Nacianął guzik dzwonka. W 
drzwiach, prowadzących z dwóch 
stron do sali, stanęli policjaneż 


W międzyczasie coś niezwykłego 
Auiała się z Petersenem. Pohladł 
jęszęze bardziej, „oczy wystąpiły 
mu z orbit, a na ustach ukazała się 
piana, Nagle rzucił się do środko- 
wego okna, otworzył ja i, zanim 
ktoś zdąrzył mu przeszkodzić, sko- 


czył. Członkowie rady wydali o- 
krzyk przerażenia. Policjanci jed- 
nak zachowali zupełny spokój, x 


Romhild uśmiechał się sarkastyez- 
nie, 


-— Możecie panowie być spoko] 
ri. Byłem na to przygotowany. Na 
dole czekała policja z przyrządami 
ratunkawymi. Pochwycil już zbród 
niarza. Żegnam panów, 


<2-0W72- 


Oskar Neumann 


LEMIS: 


Doktór Szell zgniólł ze złoś- 
tia trzymaną w ręku kartkę i 
c skał ją w kąt pokoju. Oblicze 


nia nie przydadzą się na nic— u 


Za człery lub pięć dni pozosta- 
nie bez grosza i jedynym ratun 


kiem bedzie. porod Armii Zbaro A 
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wienia. 

Jak nA ekranie zitit się 
przed nim ostatnie lata, Jako 
młody porucznik wyruszył w 
roku 1914 na wojnę. Przeżył jej 
zmienne koleje i pod Łuckiem 
dostał się do niewoli rosyjskiej. 
Zesłano go na Syberię. gdzie po 
roku wróciła mm wolność rewo- 
meja. Usiłował wrócić do oj- 
czyzny, lecz ugrzązł na połud- 
niu Rosji, gdzie wstąpił do ař- 
mii Denikina, a później Wrang- 
ła. Po zdobyciu Krymu przez 
szerwonych, wrócił przez Tur- 
eje i Bułgarię do Wiednia. — 
*Vkrótece po jego powrocle 
zmarł ojciec i młody prawnik 
objął kancelarię po nim. Nie 
wiodło mu się jednak. Stracił 
wszystko na spekulacjach giel- 
dowych i postanowił opuścić 
afczyzne. Nie miał już tam ni- 
kosa z rodziny. 

Udało mu sie dostać do No- 
wego Jorku. Los nie uśmiech- 
nał mu sie jednak w kraju mi- 
liarderów. Przeciwnie, zrabó- 
wano mu ostatn? tysiąc dola- 
rów ji Szell znalazł się wkrótce 
w obliczu nedzy. 

Smutne wspomnienia zdener 
wowały go. Zerwał się z krze- 
Šla i wybiegł z pokoju, który 
zajmował w tanim hoteliku. — 

Zaledwie jednak znalazł się na 
ulicy, ktoś uderzył go z tyłu 
po ramieniu. Odwrócił się i uj- 
rzał młodego: jeszcze człowieka 
o wyglądzie typowego yarkesa. 
Spoglądał na „żółtodzioba' nie 
co z 'wysoka i uśmiechał się 
drwiąco. 

-— Pan Szell, wszak prawda? 
— rzekł. — Jeden -z moich przy 
faciół, mniejsza o nazwisko, po 
wiedział mi, że pan nie może 
znależć pracy. Miałbym dla pa- 
na coś odpowiedniego. Na go- 
race polecenie mego przyjacie- 
la gotów jestem panu pomóc— 
Nie zadawaj mi par żadnych 
pytań, Czas jest drogi w Ame- 
ryce. Oto moje auto, Siadajmy. 
Za gadzinę dowie się pan o 
wszystkim. 

Zanim Szell zdążył odpowie- 
dzieć, siedział już we wnania- 
tym aucie obok swegó rozmów- 
cy, 

— Nazywam sie Woad — 
ciągnął ów dalej. — Wybacz mi 
pan moje bezwzeledne postępo- 
wanie, ale wyjdzie ono panu 
na korzyść, Jestem przekona- 
nv. że dziś jeszcze będzie mi pan , 
dziękował O ile zaś pam nie 
zgodzi sie na uczyniona mu pro 
pozycje. otrzyma pam sto dola- 
rów jako 
stracony Ccza5. 
pomyślał. 
to hanknot, "Teraz 
włożyć te okularv, żchy nie wi- 
dzieć. którędy auto jedzie. 

Mówiąc to Woad podat swe- 
mu towarzyszawi banknot j.0- 


Abv zaś pan nie 


musi pan 


kulary, zakrywająca- zupełnie 
GCZY. ' ZER sę on 


Po 15 minutach Jazdy aula 
zalrzynuda się. Towarzysz po 


mógł Szellowi wysiąść t popro- 


wadzi go. Szli po schodach. a 
nóżniej długim korytarzem. 
Wood otworzył jakieś drzwi 1 
poleciwszy Szellowi zdjąć oku- 
lary. zamknał ie na nim. 
nik mirzał elegancki gabinet i 
przy biurku pana w czarnej pół 
masce. Ten ostalni bskszał mu 
uprzejmym. gosiem krzesło. 


przysunałłdetko w papierasd- u 


mt. a gdy'SżeW zapaliło zaczał 


mówić 


'lając 


wynagrodzenie za ' 


że z niego żartuję, 0- ' 


Praw- 


LA 
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— Proszę mi wybaczyć, że 
nie wymientami mego nazwiska 
Przekoórw się pan zaraz, że 


imam ku temu ważkie powody. 


Jestem Kierownikiem organiza- 
cji w pierwszym rzędzie gospo- 


darczej, rządzącej się własną u- 


stawa, nie mającą nic wspólne- 


go z pafistwem i jego prawo- 
dawstem. OQzżłońkowie naszćj or- 


ganizacji mrfszą * bezwzględnie 
być posłtiszni ustawie, Już od 
kilku tygodni idzie moi bacz- 
nie pana obserwują. Przyszed- 
łem do wniosku, że może pan 
być nam użyteczny. Wiem, że 
znajduje się pan w fatalnej sy- 


tuacji. Zostań naszym człon- 
kiem i pozbądź się troski o 
chleb. — Najpóźniej w ciągu 


trzech dni znajdziemy panu od- 
powiednią pracę. Postaramy się 
aby panu nie zbywało na hoj- 
nych klientach. Lecz pan musi 
nawzajem zobowiązać się, że 
na każde nasze Żądanie odda 
nam połowę majątku, który 
pan zdobędzie przy nasżej po- 
mocy. Na opornych mamy je- 
den tylko Środek: śmierć, Do- 


G 


nizacji. 


nz 
wodem tożsamości dla naszego 
posłańca będzie kartką z na- 
zwiskiem „Wood“ i dzisiejszą 
datą, 18 października 1923 ro- 
ku. Odchodzę teraz i powrócę 
za pół godziny. O ile pan się 
zgodzi, wystarczy z jego stro- 


ny jedno słowo: „Tak“. Nie po- 


trzebujemy żadnych umów na 
piśmie. Los pana będzie zabez- 
pieczony, lecz niech się pan 
strzeże być nieposłusznym na- 
szym nakazom. Znajdziemy pa- 
na wszędzie, 


Zanim Szell zdążył ochłonąć 
ze zdumienia, człowiek w mas- 


:'ce opuścił pokój. 


Prawnik zamyślił się. Przy- 
jąć, czy odrzucić propozycję? 


'Czy nie jest czaserh ofiarą żar- 


tu jakiegoś finansisty, lub też 
wpadł w ręce bandyckiej orga- 
Nie żądają jednak od 
niego gotowości do jakiegoś 
przestępstwa. Może więc zgo- 
dzić się na propozycję. 

Gdy zamaskowany człowieł 
wrócił do nokofu. Szell wyrzekł 
słowo „Tak“. 


Od owego sk upłynęło pra- 
wie dziewięć lat. Nikt nie do- 
myśliłby się w znanym w no- 
wojorskich sferach  towarzys- 
kich prawniku owego Szelła, 
który w swoim czasie w trwo- 
gą spoglądał w przyszłość, — 
Szczęście nie opuszczało go 
przez cały ten czas. W dwa dni 
po rozmowie z zamaskowanym 
człowiekiem otrzymał posadę 
w biurze Waringłona, znanego 
adwokata. Po upływie dwuch 
lat poślubił jego piękną córkę 
Sybillę i i objął kancelarię po teś 
ciu, zmarłym wkrótce po ślubie 
córki. Nie zbywało mu na klien 
tach, zwłaszcza ze sfer „gang- 
sterskiej* arystokracji, nie li- 
czącej się z wydatkami. Waring 
ton zostawił majątek, wynoszą- 
cy milion dolarów, a zięć po- 
większvł go pięciokrotnie. Był 
szczęśliwy w pożyciu małżeń- 
skim i ojeiem kilkorga dzieci. 
Cieszył się ogólnym noważa- 
niem. O tajemniczej organiza- 
cji nie słyszał w ciasu całego 
tego czasu i snotkanie z Wo- 


Hertha Pia 


Sznur pereł 


(Historia defckiywna, jakiej niema w książkach) 


Rolf obudził się z dziwnym, nie- 
znanym mu uczuciem bólu w żŻo- 
łądku. Po chwili zastanowienia 
przypomniał sobie, że ostątnim jego 
posiłkiem było śniadanie poprzed- 
niego dnia, a więc od dwudziestu 
czterech godzin nfe nie jadł, 


daniami, ubrał się szybko i wychy- 
rozwichrzoną głowę przez 
drzwi zawołał gospodynią. W od- 
powiedzi doszedł go z okolic kuch- 
ni gniewny pomruk, 

— Najdroższa pani Lóklein; czy 
mogę prosić o kawę? — zapytał 
słodkim głosem. 


Okazało się to jednak bezsku 
teczne. 


— Dziś śniadania nie będzie, mój 
panie — usłyszał energiczny głos 
pani omu — proszę naprzód za- 
płacić komorne. 


Rolf próbował nieśmiałą, a ser- 
deczną prośbą wzruszyć twarde 
serce, ale głośne trzaśnięcie drzwia- 
mi było jedyną odpowiedzią. W tej 
chwili w przedpokoju zadzwonił te- 
lefon Może to do niego, Szukał 
pracy. Może wreszcie jakaś jego 


cłerta została przyjęta. Podnićsł 
słnchawkę, 
— Hallo... Tak, jestem przy tele- 


fonie. Co? Jak? Ozy mogę natych- 
miast się zgłosić? Ależ oczywiście 
Bo o co właściwie chodzi? Tak. 
tak, rozumiem. Został skradziony 
sznur pereł. Aleja Parkowa.  Do- 
skonal", Bela za piętnaście minut. 

Rolf wolno. odłożył - słachawkę. 
Przez chwilę patrzył w zamyśleniu 


na telefon, potrząsając z niedowie- 


rzanieta, głową. Wreszcie ubrał się 
szyhko i wyszedł. Aleja Parkowa... 


Piękny biały .dom uktyty W duzym i 
czrodzjć. "Rolf żattzynał się przed. 


wejściegwi: rozejrzał dookola, Naglą 


drgnil, przestraszony. Mała czerwo- 
na knika trafiła go w,nos. Szybko 


pehbnał furtkę ogrodową, pocierając, 


zbolałe miejsce. Był wściekły. Być 
może . że przyczyną jego złego hu 
mory, było i to, że od, pudziestn 
czterech godzin nie, miał, nie w u- 
stach. a wiadomo, że ojód nie ni 
strnja specjalnie pogodnie. Za szła: 
chetumi przy furtce stała mała 
dziewczynka. FPrzygladała mn sie 


ze,gtrychem, A, kiedy, się zbliżyło r ih 


giłowała ncjec. ct), 
— To ty rzuciłać we- mnia nitka? 


że 
jednak pokój wynajął wraz z gnin“ 


— zapytał Rolf, zatrzymując ją. 
Mała skinęła głową. 

— Dobrze, Twoja matka natych- 
miast się o tym dowie, 

Dziecko zarumieniło się gwałtow- 
nie, 

— Proszę cię, nie mów nic ma- 
teczce. Jest dziś od samego rana 
taka zła. Będzie się na mnie strasz- 
nie gniewać! 

— A dlaczego mateczka jest taka 
zła od rana? Czy to przez te perły? 

— Wiesz już o tym? Jeżeli mi 
przyrzekniesz, że nie mateczce nie 
powiesz, opowiem ci coś. o czym 
tylko ja wiem i nikt więcej. 

— Tak? No mów. Przyrzekam, 
że chociaż mnie nos bardzo boli, 
mateczka nie dowie się. że byłaś 
niegrzeczna. 


* 


— Kiedy szanowna pani zauwa- 
żyła brak sznura pereł? — zapytal 
grzecznie panią domu. — Czy wszę 
dzie już pani szukała? 

— Dopiero dziś rano przekona 
łam się o kradzieży — odpowiedzia- 
ła pani Linners zgnębionym glo- 
sem. — Jestem zrozpaczona. Te 
perły podarował mi mój maż... 

— Mam wrażenie, że perły SĄ u- 
kryte w domu; złodziej nie zdążył 
ich jeszcze stąd zabrać. Muszę pani 
jednak zwrócić uwagę. że ogrodnik. 
najbardziej przez panią podejrzany, 
jest niewinny. Twierdzę to już te- 
raz. przed rozpoczeciem poszuki- 
wań, z całą pewnością, 

Pani Linners spojrzała na Rolfa 
i.aż zamiemówiła, Do qiabła! Ten 
człowisk czyta w myślach. 

¿— A skąd pan wie o tym, że o- 
grodnik wydaje mi sie podejrzany? 
zapytała po chwili zdumiona. 

= Jestem detektywem, łaskawa 
pani, i pewne szczegóły, nie zauwa- 


„zone przez jnnych, rzucaja mi się 


w oczy i dają dużo do myślenia — 
odpowiedział zarozumiale. — Zre- 
sztą pan dr. Hamann chyba wiv- 
dział, w jakim celu mnie właśnie 


. pani polecił. 


T pani Linners miała sposobność 
przyjrzeć się dokładnej i żmudnej 
pracy detektywa. Jak pies gończy 
przemierzał mieszkanie, a pani Lin- 
ners szła za nim, wraz z cała służ- 

Pa Ani jeden kąt, ani jedna skryt- 
ka nie zostały - pominięte. Żaden 
szczewćł nie nszedł jego bystrego 
wzrokiw 


Wreszcie zapragnął zbadać 0- 
gród, mówiąc, że intuicyjnie czuje, 
iż tam właśnia znajdują się perły. 
Udał się w ukryte wśród gęstych 
drzew miejsce, gdzie znajdowała się 
skrzynia „z śmieciami, Wszyscy 
wstrzyniali oddech, kiedy detek- 
tyw z uroczystą miną podniósł wic- 
ko, zanurzył rękę i... po chwili koń- 
cami palców uniósł w górę sznur 
pereł, do ktćrego były przylepione 
cbieżyny kartofli. 

Po doskonałym śniadaniu, spoży- 
tym w towarzystwie pani domu, 
Rolf w doskonałym humorze opuś- 
cił willę. Przed furtką ogrodową 
czekała na niego mała Margot. 

— Nie nie mówiłeś mateczee? — 
zapytała bez tchu. 


— Ani słowa dziecinko, przecież 
przyrzekłem ci, że nie nie powiem 
— i młody człowiek po ojcowsku 
rogładził jej jasną główkę. 

— A 6 tym, że ja na złość scho- 
wałain te głupie perły mateczki de 
śmietnika też nie powiedziałeś? 


— Nie, i o tym nie nie mówiłem: 
rnożesz być spokojna — roześmiał 
się Relf. — Ale za to, że cię nie 
zdradzitem, musisz mi przyrzec, że 
w przyszłości, jeżeli już będziesz 
koniecznie chciała coś ukryć. nie 
będziesz nigdy do tego celu uży- 
wać biżuterii mateczki. 


= 


Lekkim krokiem szedł Rolf do 
domu, a w kieszeni jęgo szeleściła 
przyjemnie paczka banknotów. 

Pewna myśl nie dawała mu sp9- 
koju. Wszedł do budki telefonicz - 
nej. 

— Czy mogę mówić z panem dr. 
Hamannem? Tu Rolf Bayer. 

— Rozumiem dlaczego pan dzwo 
ni, panie Bayer- W biurze moim 
zaszło nieporozumienie. Miałem zit- 
miar posłać pani Linners detekty- 
wa Mayera, Żle mnie zrozumiano i 
zwróceno się do pana. Myślę, że nie 
miał pan z tegc powodu a 


qrzykrości? 
—Q nie — odpowiedział ` Roit 
wesoło, — Przynajmniej ja nic o 


tym nie wiem. 
— To mnie bardzo cieszy — za- 


ważył dr. Hamann. 


— Mnie również — zapewnił Rolf 
1 odwieził słuchawkę. 
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odem zaczęło mu się wydawać 
głupim żariem kapryśnążo bo- 
gacza. Powodzenie swoje przy- 
pisywał własnym zasługom. 
Nagle 18 sierpnia 1932 roku 
zjawił się w jego kancelarii in- 
teresant, pragnąc mówić z sa- 
mym Szellem. — Nazwał się 
Claytonem i wręczył zdumie- 
nemu prawnikowi kartkę z na 
pisem „Wood* 18 października 
1923 roku. Oddawca rzekł: 


— Rozkaz naczelnej rady. — 
Ma pan do 18 października w- 
płynnić połowę swego majątkm 
i pieniądze wreczyć mnie. Zja- 
wię się w powyższym terminie 


W odpowiedzi Szell kazał 
swym urzędnikom  zatryvmać 
przybyłego i oddać w ręce po- 
licji. Człowieka tego poznano, 
jako ganstera, lecz nie można 
mu było udowodnić przynależ- 
ności do jakiejś organizacji i 
wypuszczono z więzienia. 


Wkrótce po tym zdarzeniu 
sekretarka  Szella prosiła © 
zwolnienie. podając jaka po: 


wód atrzymanie lepszej posady 
w rodzinnym mieście. Oświad- 
czyła gotowość dania odpowied 
niej zasłeoczyni. Była nią jej 
przyjaciółka, miss Ward. Szel! 
żałował dobrej . urzędniczki 
lecz musiał wkrótce przyznać, 
że panna Ward pełniła swe ©- 
bowiązki bez zarzutu, Stała się 
ulubienicą całego biura. 


Nastał dzień 18 października. 
Szell myślał o tej dacie z pew- 
nym niepokojem, pomimo, że 


„policja strzegła jego soby i do- 


mu. Gdy wszedł tego dnia do 
swego gabinetu, spostrzegł na 
biurku wielki kałamarz z bron- 
zu, bardzo kunsztownie wyko- 
nany. Zapytał miss Ward. pra- 
cującej w sąsiednim pokoju, 
skąd się wziął ten kałamarz, — 
Odpowiedziała, że była to pa- 
miątka po jej ojcu i że pozwo- 
lifa sobie postawić go na binr- 
ku szefa, wiedząc, iż lubi pick- 
ne wyroby z bronzu. Miał to 
być z jej strony słaby dowód 
wdzięczności dla szefa za udzie 
lenie jej intratnej posady. Szel! 
podziękował za piękny dar i pa 
lecił napełnić go atramentem, 
mając zamiar posługiwać się 
kałamarzem podczas pracy w 
biurze. 


Następnego dnia, chcąc pod- 


pisać jakiś dokument. wetknął 
pióro do kałamarza. Rozległa 
się silna detonacja. Kałamarz 


okazał się zręcznie zamaskowa 
ną maszyną piekielną. Urzedni- 
y, którzy zbiegli się na odgłos 
wsbuchi ujrzeli Szella leżące: 
go na podłodze. Odłamki kała. 
marza pboraniły go ciężko. Gdv 
przywołana policja przystąpiła 
do przesłuchania personelu hin 
rowego, nie można było znależć 
nigdzie panny Ward. W miesz 
kaniu jej znaleziono jej fo'b: 
grafie, która wyjaśniła cała 
sprawę. Kobieta ta znana była 
policji. Kochanek jej, przywód: 
ca gangsterów, padł niedawno 
w potyczce z agentami policyi- 
nymi. Ustalono również, $e nna 
to właśnie znalazła posade din 
byłej sekretarki Szella. Dalej 
jednak gineły wszelkie ślady 
Szell zmarł na niały dzień skut- 
kiem otrzymanych ran. Tajem 
nicza organizacia spełniła groż 
bę zamaskowanego człowieka. 
Dowiodła jeszcze raz. że ame- 
ryvkański podziemny Świat nie 
pozwala żarłować z ustawy, a- 
bowiązujacej jego członków i 
umie mścić się z całą bcez- 
względnością na jej gwałcicie- 
lach, 


O. Henry 
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Posterunkowy policji obcha- 
dził swoją dzielmicę. Była dzie- 
siąta godzina wieczorem; wiał 
ostry, mokry wiatr, na ulicach 
było zupełnie pusto. 

W przejściu naciskał niektó- 
re klamki od drzwi wchodo- 
wych, a jego czujne oczy zaglą- 
dały do wszystkich ciemnych 
zakamarków. Tu i owdzie na 
ulicę padało Światło ze sklepu 
tytuniowego, lub jakiegoś zakła 
du, otwartego przez noc. 

Nagle policjant zwolnił kro- 
ku. Przy wejściu do jakiegoś 
sklepu konfekcyjnego stał męż- 
czyzna, w którego ustach żarzy 
ło się cygaro. Gdy policjant się 
zbliżył, mężczyzna rzekł: 

— Wszystko w porządku, in- 
spektorze? Czekam tu na przy- 
jaciela, z którym umówiłem się 
przed dwudziestu laty. — To 
brzmi trochę zabawnie, niepraw 
daż? Chętnie te panu wyjaśnię, 
jeżeli zechce pan posłuchać. — 
W owym czasie w tym miejscu 
znajdowała się restauracja, na- 
leżąca do Joego Brady'ego. 

— Była tu jeszcze pięć lat te- 
mu — wtrącił policjant. 

Mężczyzna wyjął zapałki i za 
palił cygaro. W świetle zapałki 
policjant ujrzał jego twarz z wy 
słającymi kośćmi policzkowy- 
mi. niespokojne oczy i małą, 
białą bliznę na prawej skroni. 
W krawacie widniała osobliwa 
szpilka z wielkim diamentem. 

— Akurat dziś mija dwadzieś 
<a lat — mówił mężczyzna — 
jak jadłem tu, u Joe Brady'ego 
kolację z Jimmy Wellsem, mo- 
im najlepszym przyjacielem, 
najlekkomyślniejszym chłopcem 
ix świecie. Wychowaliśmy się 
tu. w Nowym Jorku, jak bra- 
cie. salem wówczas lat 18, a 
Jimmy — 20. Następnego dnia 
miałem się udać na Zachód, a- 
by lam poszukać szczęścia. Jim 
my zaś nie chciał opuścić No- 
wego Jorku. Uważał, że jest to 
jedyne odpowiednie do życia 
miejsce na świecie. Owego wie- 
czoru umówiliśmy się, że do- 
kładnie za lat dwadzieścia spot 
«amy się tego samego dnia, o 
taj samej porze, tutaj w restau- 
racji Woe Brady'ego, całkiem 
niezależnie od tego, jak pokie- 
ruje nami los i gdzie się bę- 
dziemy znajdować. j 

— Bardzo interesująca histo 
ria — odparł policjant. — Tyl- 
ko, że dwadzieścia lat to duży 
kawał czasu. Czy od owego po- 
żegnania nie słyszał pan już nic 
o swoim przyjacielu? 

— (Przez pewien czas kore- 
spondowaliśmy —: odparł męż- 
czyzna. — Leez po upływie ro- 
ku, czy dwuch, straciliśmy sie- 
bie z oczu. Zachód jest bardzo 
wielki, a ja go dokładnie prze- 
wędrowałem. Lecz jeżeli Jim- 
my żyje, przyjdzie napewno, te- 
zo jestem pewien. To był naj- 
przyzwoitszy i majwierniejszy 
człowiek, jakiego kiedykol- 
wiek znałem. On nie zapomni. 
Ja również jechałem tysiące 
mil, aby dziś wieczorem stać 
rrzy tych drzwiach. Jeżeli uj 
rzę dawnego przyjaciela, wszy- 
s'kie moje trudy zostaną sowi- 
cie wynagrodzone. 

Przybysz z Zachodu wyciąg- 
nął z kieszeni zegarek, ozdobio- 
ny diamentami. 

— Za trzy minuty dziesiata 
—rzekł. -— Punktualnie o go- 
czinie dziesiatej pożegnaliśmy 
Je przed drzwiami restauracji. 

— Czy dvbrze się panu powa 
daite na Zachodzie? — spytał 
policjant. 

— O. jeszcze jak. Byłbym 
zadowolony, gdyby sSimmv'emi 
choć w pofowie tak dobrze sie 


|wiodło, Nie był zbyt zdolny; 


ten kochany chłopak. Tu, w 
Nowym Jorku, trzeba umieć 
walczyć o byt; choć i na Zacho- 
dzie trzeba pracować i przebi- 
jać się łokeiami przez życie! 

Policjant poprawił czapkę na 
słowie. . 

— Muszę iść — rzekł. — Pań- 
ski przyjaciel pewno zaraz się 
zjawi. Zdaje się, że nie jest 
zbyt punktualny! 

— To nic nie szkodzi — od- 


rewia 


parł nieznajomy. — Poczekam 
jeszcze pół godziny. Jeżeli Jim- 
my żyje, to napewno się zjawi. 
Dobranoc, inspektorze. 

— Dobranoc — rzekł poli- 
cjant i poszedł w swoją stronę, 
naciskając w przejściu klamki 
drzwi wejściowych. 

Zaczął padać drobny deszcz, 
wicher wiał z coraz większą si- 
łą, Nieliczni przechodnie pędzi- 
li szybko z podniesionymi koł- 


Córka Schumanna 


rehabilituje pamięć swego wielkiego ojca 


Ostatnio ukazała się w wydaw- 
uictwie  Gallimarda, w Paryżu, 
książka. Eugenii Schumann o jej 
cjeu — ulubionym po dziś dzień 
kompozytorze. Eugenia Schumann, 
jedna z siedmiorga dzieci wielkiego 
muzyka, straciła ojca w drugim rto- 
ku swojego życia, tak, że wspom- 
nienia o nim sẹ raczej zbiorem €- 
rowiadań tych, którzy go znali i 
okcowali z nim. Schumann, jak wia 
domo, umarł na rozstrój nerwowy. 

Książka jego córki ma-na celu 
obronić pamięć wielkiego muzyka 
przed rzekomą zniewagą, za jaką 
Eugenia uważa objawy chorcby u- 
mysłowej u swego ojca. 

Ukazuje nam więc Schumanna — 
na podstawie wspomnień rodzin. 
nych i zostawionych przez niego 
pamiętników — jako zwykłego, nor 
malnego całowieka, zajętego Cc- 
dziennym życiem. W pamiątniku 
tym, który przytacza Eugenia, 
znajdują się np. następujące słowa: 
„Spracowany”, „opracowany i zmę- 
czony”, „Chory. Bezsenna noc. 
Rocznica śmierci  Bethovena”, 


„Kwiaty dla Klary za 8 groszy”, 
Na jednej z ostatnich kart widnieje 
jedno jedyne słowo: 

„Resignationzejt = ckres rozy- 
gnacji. = je 

Wielki kompozytor nie ma czasu 
na rozpisywanie się, lapidarnymi 
określeniami notuje każdy dzień 
swojego współżycia małżeńskiego, 
regularnego trybu życia ojca rodzi- 
ny. spacerów po okolicy: i t. d. Nic 
nie . znamionuja w. tym -pamiętniku 
zarcdków choroby umysłowej. Do- 
bre zdrowie, uciecha z dobrego 
otiadu, szklanki piwa i: cygaro — 
ate. najczęstsze motywy. 

Zaledwie na kilku stronach prze- 
myca się duchowe życie Schumanna 
— wiara w duchy, które znajdują 
się wokoło nas, zainteresowanie sto 
likami wirującymi, duma ze: swego 
saskiego pcchodzenia. Daremnie 
jednak szukać poezji i fantazji, tak 
znamiennej dla jego twórczości mu- 
zycznej. Poza postacią wielkiego 
kompozytora przewija się w książ- 
ce jego córki niemal cała rodzina i 
przyjaciele Schumanna, 
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nierzami palt i rękami w kie- 
szeniach. A w -drzwiach sklepu 
konfekcyjnego czekał mężczyz- 
na z zapalonym cygarem, który 
przejechał tysiące mil, aby sła- 
wić się na spotkanie, tak bar- 
dzo niepewne. 

Czekał około dwudziestu mi- 
nut. Nagle jakaś wysoka postać 
w długim płaszczu, z wysoko 
postawionym kołnierzem, zbli- 
żyła się do niego szybkim kro- 
kiem. 

— Czy to ty, Bob? — spytał 
wahająco przybysz. 

— Czy ty jesteś Jimmy Wells? 
—spytał mężczyzna w drzwiach. 

— Dzięki Bogu! — krzyknął 
przybysz i uścisnął ręce czeka- 
jącego. 

— To Bob, napewno Bob. 
Wiedziałem, że cię tu znajdę, 
jeżeli wogóle żyjesz. Tak, tak, 
dwadzieścia lat to kawał czasu 
Słarej restąuracji już nie mia, 
Bob. Chciałbym, żeby jeszuze 
byłą, ło i dziś zjedlibyśmy tu 
kolację. Jak ci się powiodło na 
Zachodzie, mój drogi? 

— Wspaniale. Osiągnąłem 
wszystko, o czym marzyłem — 
Ale tyś się bardzo „zmienił, Jim 
wy. Byłeś znacznie niższy. 

— Urosłem jeszcze. po dwu- 
dziestce. 

—. A-dobrze 'ci-się wiedzie w 
Nowym Jorku, Jimmy”? 

— Tak sobie. Mam posadę w 
City. Chodź, Bob. Pójdziemy do 
jakiegoś lokalu, gdzie będzie 
można swobodnie pogadać 

Ramię przy ramieniu szli o- 
baj przez ulicę. Mężczyzna z 
Zachodu opowiadał historię 
swego życia. Towarzysz jego, 0- 
tulony w płaszcz, słuchał z za- 


vil 


ILA ACIN 


inleresowanient. 

Na rogu znajdowała sie wi: 
niarnia, jaskrawo oświetlona —— 
Gdy weszli w krąg Swiata, 
zwrócili się ku sobie. 

Człowiek z Zachodu zatrzy- 
mał się nagle i cofnął reke 

— Pan nie jest Pimmy Well. 
sem — krzyknął — Dwadzieś- 
cia lat, to długi okres czasu, a- 
le nie wystarcza, aby rzymski 
profil zmienić w  kartoflany 
nos! 

— Ale niekiedy w ciągu tega 
czasu dobry człowiek może się 


zmienić w złego — odparł wy- 
soki nieznajomy.— Pan już jest 


od dziesięciu minut aresztowa- 
ny, ledwabny Bobie. Chicago 
przypuszczało, że pan znajdu- 
je się w Nowym Jorku. Otrzy= 
maliśmy telegraficzną wiado- 
mość, że chcą oni z panem po» 
gadać. Proszę zachować spo- 
kój! Tak będzie rozsądniej, — 
Zanim jednak pójdziemy do ko 
mendy policji, chce panu od- 
dać ten list. Niech pan go prze 
czyta tutaj, przed tym oświe- 
tlonym oknem. Dał mi go poli- 
cjant Wells. 

Mężczyzna z Zachodu rozwi: 
nął podany mu kawałek papie 
ru. Był to krótki list: 

— Bobie! Byłem punktualnie 
na umówionym miejscu. Gdy 
zapaliłeś zapałkę do cygara, uj- 
rzałem twoją twarz, twarz czło 
wieka, którego poszukuje Chi- 
cago. Ponieważ nie chciałem 
osobiście cię aresztować, uda- 
łem się do komendy i oddałem 
sprawę w ręce kolegi w cywilu 
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1. Niemiecki okręt wojenny „Fryderyk Wielki” został przez anglików podniesiony z dna morza i jest obecnie rozbierany na metal w do- 


kaeh szkcekich. — 


©. Obelisk z Aksum w Abisynii został przewieziony do Włoch i jest obecnie ustawiany na Via del Impro w Rzy- 


rie — 3. Kościół w Amorebieta uległ zniszczeniu podczas ostatnich działań wojennych na północnym froncie w Hiszpanii — 4, Oddział 
piechoty japońskiej nosuwa się naprzód na terenie walk pcd Szanz hajem. 7 


owiedź Micaelliego 


Tewa- 


Ostatni bandyta korsykański prosi o łaske 


Ostatni z wielkich korsykań- 
skieh bandytów Micaelli, zwa- 
ny postrachem lasów Ajaccio, 
przesłał policji paryskiej swoje 
starannie prowadzone pamięt- 
biki, aby uzyskać ułaskawienie 
pd rządu franeuskiego. Załącza 
je bowiem jako Świadectwo, że 
motywy jego postępowania by- 
ły uczeiwe. 

„Czekam w moim skalnym 
gnieździe na łaskę“ — tymi sło- 
wami kończy się ten jedyny w 
swoim rodzaju dokument, 


Karo! Moor korsykań- 
skich lasów 


— Nie wiem, z jakiego powo- 
du Micaelli do mnie właśnie 
skierował swoje zeznania z 
prośbą, abym je wręczył parys- 
kiej policji — mówi dr. Ram- 
butcau. znany adwokat paryski 
— muszę jednak przyznać, że 
nie miałem jeszcze w moich rę 
kach takiego dokumentu. 


Spogląda na nas ze stronie 
tego pamiętnika zapomniana ro 
mantyka przeszłości, staje 
przed nami w całej mocy burz- 
liwego życia dzika Korsyka z 
jej swoistą wiarą w sprawiedli- 
wość krwawej zemsty, z ludźmi 
wyrosłymi wśród lasów i skał, 
z bandycką romantyką Spady i 
Bartolego. Gdy się czyta tem pa- 
miętnik, staje przed oczyma 
szlachetna postąć innego zbó- 
jeckiego herszta, Karola Moora 
jednego z najsympatyczniej- 
szych bohaterów tragedii Schil- 
lera. SNS z siy 

„Urodziłem się w roku 1887 
w Bruneli-di-Fuimorbo na Kor 
syce |— zaczyna Micaelli swoją 
biografię. (Liczyłem dwadzieś- 
cia lat, gdy poznałem bliżej me- 
go kuzyna Leonettiego, który 
słał się moim złym duchem. — 
Leonetti ogarnięty był jedynym 
pragnieniem, jego myśli i za- 
miary ześrodkowały się na jed- 
nym celu — pomścić krwawo 
Śmierć ojca, który zginął na 
szafocie w Bastii na mocy wy- 
roku francuskiego sądu. Stałem 
się jego nierozłącznym towarzy 
szem, pragnąc odwieść go od 
ponurego zamiaru. 


Porwanie dziewczyny 
i vendetta 


Zwierzyłem mu się, Że Ko- 
cham piękną  czternastoletnią 
dziewczynę”. ) 

Micaelli opowiada dalej, jak 
cheiał przy pomocy Leonettie- 
go porwać ukochaną i ukryć w 
lasach. Lecz na alarm, wszczę- 
ty przez ojca dziewczyny nad- 
biegli żandarmi. Leonetti wy- 
celował do policji, która odpo- 
wiedziała strzałami. Micaelli 
zrobił również użytek z broni, 
aby przyjść z pomocą krewne- 
nw. ołoczonemu przez wrogów. 
Obaj zbiegli później w lasy i 
rozpoczęli życie bandytów. 


„Nie wszystko jeszcze było 
stracone. Mogliśmy wrócić do 
społeczeństwa, gdyby Leonetti 
nie ujrzał pewnego dmia czie- 
rech ludzi, którzy Świadczyli 
niegdyś przeciwko jego ojcu — 
Z pianą na usłach, rozjuszony 
jak dzika bestia, kazał mi strze 
lać do nich. Wycelowaliśmy ra 
zem. Po chwili trzy trupy zale- 
gły ziemię. Czwarty z napadnię 
tych podniósł ręce i błagał mnie 
o litość. Pozwoliłem mu uciec, 
korzystając z odwróconej uwa- 
gi Leoneitiego, który szalał z 
radości po dokonaniu krwawej 
zemsty. Veałował swoją strzel- 
bę, a następnie odciął myśliw- 
skim nożem głowy zabilym, a- 
jby ie złożyć na grobie ojca“, 


Micaelli zrozumiał, że w ra- 
zie ujęcia grozi mu Śmierć na 
szalocie. Został wyrzucony po- 
zà nawias życia, skazany na ist 
nienie dzikiego zwierza w głe- 
bi lasów į gór. Jedno pragnie- 
nie przepełniało mu duszę — 
pomścić się na człowieku, któ- 
ry go zgubił. Upłynęło dziewięć 
miesięcy. antet 

„Pewnego zimowego wieczo- 
ra — opowiada Micaelli — szli- 
śmy wąską skalistą ścieżyną. 


Puściłem Leonettiego przodem 
i zanim się obejrzał, wpakowa- 
łem mu kulę w plecy“. 

Po tym akcie zemsty, Mica- 
elli pragnął rozpocząć nowe ży- 
cie. Udał się do Południowej 
Ameryki, leez wydalono go, po- 
nieważ nie miał żadnych doku- 
mentów. Wstąpił później do Le 
gii Cudzoziemskiej, lecz jakiś 
rodak poznał go i spowodował 
jego ucieczkę. Micaelli wrócił 
do lasów Korsyki. 

'Toczyła się tam krwawa ven 
detta pomiędzy bandytami Pa- 
oli i Sanguinetti. Micaelli, prag- 


nąc zasłużyć na ułaskawienie, 
zebrał własną szajkę i z jej po- 
mocą wydał żandarmom przy- 
wódców obu walczących z sobą 
band. Gdy wybuchła Światowa 
wojna, Micaelli zgłosił się do 
szeregów jako ochoinik, — Nie 
chciano go przyjąć i musiał 
wrócić do lasów. Żyje tam od 
wielu lat ścigany przez policję, 
przed którą broni go miejscowa 
ludność w myśl własnego poglą 
du na prawo krwawej zemsły. 
Micaelli stał się legendarną po- 
stacią, bohaterem narodowym, 
mimowolnym  bandytą, które- 


mu należy się pomoc w walce 
z niesprawiedliwym kodcksem. 
Bandyta nie mówi w swoich 
pamiętnikach, skąd czerpie 
środki ma utrzymanie.  Śledz- 
two stwierdzi, czy tem posirach 
lasów w Ajaccio zarzucił istot- 
nie zbójeckie rzemiosło i żyje 
wyłącznie z pomocy, udziela- 
nej mu przez życzliwych ludzi. 
Od wyników śledztwa będzie 
zależał powrót Micaelliego po- 
między ludzi nie ściganych 
przez prawo, lecz pozostają- 
cych pod jego ochroną. 
Charles Delambre. 


Mąż z za oceanu 


parka podeszła pośrednika ma/żeńsiw 


Spryína 


Pan Chalois jest jednym z naj- 
bardziej znanych pośredników mał- 
żeńskich w Paryżu i jego klientela 
rekrutuje się z najlepszych sfer 
francuskich. W swej eleganckiej 
willi urządza spotkania kandyda- 
tów i kandydatek do stanu małżeń: 
skiego, i z wielką zręcznością umie 
dobierać pary. 

Pewnego dnia zjawiła się w jego 
biurze elegancka kobieta, w wieku 
lat trzydziestu pięciu i oświadczyła, 
że chciałaby powtórnie wyjść za 
mąż. Jest ona bezdzietna wdową i 
posiada dość duży majątek; chcia- 
łaby, aby jej przyszły małżonek był 
nieżle usytuowany, nie za młody, a 
najważniejsze — przyzwoity i od- 
powiedzialny człowiek. Najchętniej 


` poślubiłaby mężczyznę z za oceann, 


jakiegoś właściciela plantacji, gdyż 
Imbi ona swobodę i przyrodę. 

Pan Chalcis odparł, że z łatwoś- 
cią znalazłby kandydata, gdyby je- 
go klientka chciała francuza, lub 


anglika; lecz w Paryżu rzadko tra- 
fiają się właściciele plantacji z za 
oceanu, poszukujący żony. Jeżeli 
jednak pani zachce poczekać, to na- 
pewno się coś znajdzie, 

Szczęście sprzyjało panu Chalois, 
Po upływie tygodnia zgłosił się do 
niego jakiś jowialny, miły pan, 0- 
koło pięćdziesiątki, prosząc o po- 
moc w wyszukaniu żony. W mło- 
dości wywędrował do Argentyny. 
dorobił się i dziś rozporządza znacz 
wym majątkiem. Był zawsze tak 
zapracowany, że nie miał czasn ro- 
zejrzeć się za odpowiednią żoną. 
Pieniądze nie odgrywają rol. 

— O, te drobnostka, napewno 
znajdę panu żonę! — rzekł. p. Cha- 
loig p + s =. d 


— Tak, ale jest pewna trudność. 
Plantacje nie mogą przez dłuższy 
czas pozostać bez ozcru. Moja 
przyszła małżonka będzie więc mu- 
stała wyrzec się życia wielkomiej- 
skiego, co najmniej przez 8 miesię- 


cy w roka — oświadezył ameryka- 
nin. 

Pan Chalois był uszczęśliwiony. 
Jego klientka z ubiegłego tygodnia 
jest właśnie wymarzoną towarzysz 
ką dla argentyńczyka. 

I w kilka dni później przystojna 
wdowa i właściciel plantacji sie- 
dzieli w salonie p. Chałois przy her- 
batee, Ona nieco zakłopotana nie- 
codzienną sytuacją, on nieśmiały, 
ale rycerski i serdeczny. 

Może madame zechce jutro poka- 
zać mu miasto, a po tym zjeść z 
nim obiad? A może odrazu zrobić 
pian na następne dni, aby samotny, 
starszy pan nie nudził się w Pa- 
ryżu? " 

W kilka dni później wdowa znów 
się zjawiła w biurze p. Chalois. 

— Jak się pani podobał argen- 

? 


tyńczyk 
Czarujący 


Gdzie jesi Lia (ośan? 


$obowióry prowadzą władze na manowce 


(W końcu lipca pan Cogan, 
kasjer dużej firmy w Paryżu, 
otrzymał list od siostry, zamie- 
szkałej w Jassach, w którym 
młoda dziewczyna zawiadamia- 
ła, że przybędzie do Paryża 4 
sierpnia, pragnie bowiem zwie- 
dzić wystawę. Nie przyjechała 
jednak wcale. 

Dnia 10 sierpnia pan Cogan 
otrzymał z Agram list od pew- 
nego stowarzyszenia, w którym 
zapytywano, czy Lia Cogan jest 
już w Paryżu. Prezes stowarzy- 
szenia pisał, że 5 sierpnia zjawi 
ła się u niego młoda ładna 
dziewczyna, podająca się za Lię 
Cogan mówiąc, że jedzie do bra- 
ła. którego paryski adres poda- 
ła i prosi o ochronę, obawiając 
się podróżować sama Zachowa 
nie młodej osoby budziło pewne 
wątpliwości co do stanu jej 
władz umysłowych. Polecono 
jednak urzędnikowi towarzy- 
szyć jej do Lublany, dokąd przy 
jechali o drugiej godzinie z ra- 
na. Przesiedzieli na stacji do 
chwili odejścia pociągu, którym 
urzędnik miał wrócić do Zagrze 
bia. Odjeżdżając prosił służbę 
stacyjną 0 zaopiekowanie się 
dziewczyną i wskazanie jej po- 
ciągu, którym miała jechać da- 
lej. Pociąg ten odchodził dopie 
ro o 9-ej. Przez cały czas poby- 
tu na stacji młoda osoba zacho- 
wywała się zupełnie normalnie. 

Jak się później okazało, wsia- 
dła istotnie do pociągu, idącego 
z Lublany do Paryża. Lecz od 
tej chwili zaginął po niej ślad, 


Na granicy włoskiej, przez któ- 
rą miała przejeżdżać: urzędnicy 
nie zanotowali podróżnej tego 
nazwiska. Na stacji Postumia 
zauważono młodą dziewczynę, 
której rysopis zgadzał się z Ty- 
sopisem Lii Cogan. Dziewczyna 
robiła wrażenie umysłowo cho- 
rej i naczelnik stacji polecił od- 
wieźć ją do Triestu, dokąd wy- 
słał zawiadomienie, skierowane 
do zakładu dla umysłowo cho- 
rych z poleceniem zabrania 
dziewczyny ze stacji w Trieście. 
Dziewczyna nie przybyła jed- 
nak do Triestu, Wysiadła praw- 
dopodobnie niepostrzeżenie na 
jakiejś pośredniej stacji. Nie 
można było jednak ustalić, czy 
dziewczyna ta była istotnie Lią 
Cogan. 


IW nocy z 30 na 31 sierpnia 
zauważono w pociągu, idącym 
z Lublany do Wiednia, młodą 
osobę, której rosypis zgadzał się 
również z rysopisem Lii Cogan. 
Pytała się wciąż konduktorów, 
czy pociąg przebył już austriac- 
ką granicę, Mówiła dobrze po 
niemiecku, podczas gdy Lia Co- 
gan nie znała tego języka. Na 
stacji Spielfełd władze pogra- 
niczne zatrzymały ją, ponieważ 
nie posiadała wizy i odesłały ją 
z powrotem do Lublany. Po tej 
podróżnej również zaginął ślad, 
pomimo, że rumuńska, jugosło 
wiańska, austriacka, włoska i 
francuska policja nie szczędzą 
wysiłków, aby ustalić, gdzie 
jest Lia Cogan. _ i 


Rendez-yous zimą 


Gdy ukocbana sie spóźmia na spotkanie. 


Napominał już nawet o małżeństwie 
i opowiadał o swym bogactwie, 

— A czy pani się waha? 

— Tak, przecież oboje nie wiemy 
nie pewnego © nim, prócz tego, co 
nam opowiedział. Trzeba zebrać do- 
kładne informacje, aby nie paść o- 
tarą jakiegoś oszusta, który poluj 
na mój majątek. Opowiada on co 
prawda 6 swych olbrzymich planta. 
cjach, ale mój adwokat poradził mi, 
abym z ostateczną odpowiedzia po- 
czekała, dopćki zbierze on doklad- 
ne dane © zargentyńczyku prze 
banki i konsulat, 


— Doskonała myśl, proszę pani 
zawsze lepiej być ostrożnym! 
Minęły dwa tygodnie; pewnege 
dnia wdowa znów odwiedzila p, 
Chalois. Posiadała już dokładne da- 
ne, i te wielce zadawalające, Ms ją- 
tek argentyńczyka jest większy. niż 
on sam opowiadał. Jest to multi. 
milioner! Madame z wstydliwym 
uśmiechem wyznała, że w przy- 
szłym miesiącu odbedzie się ślub? 
nazajutrz wieczorem odbędą sie za- 
ręczyny, na które musi przybyć p. 
Chalois, właściwy twórca ich szczę- 
ścia. 


P. Chalois powinszował klientca 
i chętnie przyjął zaproszenie. 

Następnego ranka w kancelari 
francuza zjawił się promieniejący 


argentyńczyk. Rozpływał się w pe 
dziękowaniach, wz, 


— Tor czek zechce pan przyjąk 
ode mnie za swe trudy! Za. dużo? 
Ale skąd! Przecież za to wogółe 
nie można zapłacić pieniędzmi, A 


niędzy, 
ficznie, a bez odpowiedniego pre- 
zentu zaręczynowego dla narzeczó- 
nej... Sprawa jest przykra, ale zarę- 
czyny muszę odłożyć na kilka dni. 
— Nigdy w życiu się na to nie 
zgodzę! Proszę raną 
Czek pana mi wystarczy w zupeł- 
rościł ; 


Rzeczywiście tego samego wis- 
czoru odbyły się zaręczyny w mi- 
łej, eleganckiej restauracji, a gzczę- 
śliwa narzeczona nosiła na szyi 
sznur poret, które po południu ofie 
rował jej przyszły małżonek, 

— Drobnostka — myślał p. Chs- 
tcis — sto tysięcy frankćw nie sra 
erę roli dla niego, Co za bo 

1 


Dopiero pò pewnym czasie, gdy 
teki wróciły bez pokrycia, p. Cha- 
fis stwierdził, że wdowa i argen- 
tyńczyk byli już oddawna za gra- 
nicą, Z aktów policyjnych dowie- 
dział się, że są oni oddawna parą 
małżeńską. 

AMORE, 


